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J)o brzóz i kalin twych 
Rubinów leśnych ach wróć! 
Do tych mgiel i wichrów swych 
Wd)ć pit;kny orle wróć I 

Na wieko trulllllV twej 
Posypie si,: kwiatów puch 
7. ojczystej zicom: ; t~' jej 
AlJchelli, ty Król-Duch I 

Wrót' do nas ork wróć I 

Znam\' już lot twoich pi,"r I 

Smutną mogiłę tam rzuć 
Wróć do tych pól, - do gór! 





Ślub panny Salomei. 

W pośród białych domków Krzemieflca , które, jak 
"perly szmaragdami ogrodów przeszyte", rozrzucone 
byty w dolinie, otoczonej wzgórzami, odznaczał się 

szczególnie miłym wyglądem dworek pp. Januszew­
skich. Dwie liiebotyczne topole włoskie szumiały tęskno 
11 samego wejścia, tuż przy wschodkach prowadzących 
do. przysionka, ozdobionego na zewnątrz kolumnami. 
Maty dziedziniec oddzi elal domek od gościl1ca i chronił 
od kurzawy i gwaru. Duży sad owocowy okala! dwo­
rek z trzech innych stron, a niedaleko umieszczona pa­
sieka chroniła się pod gęstem poszyciem lip, które roz­
łożystymi konarami chroniły ją od spiekoty, a w lipcu, 
.iak najczulsze matki pieszczotą, wabiły do siebie 
pszczółki wonnem, blado żóHem kwieciem. 

Z tyłów domu leżały zabudowania gospodarskie: 
obora, stajnia, piekarnia, i buda dla starej czarnej wie­
cznie u.iadającej Znajdy. 

Dworek ten leżał na wzgórzu. nad potokiem nie­
opodal od kościoła franciszkat'Jskiego pomiędzy Ba­
zylianami a Czerczą. W domu mieszkali pp. Janu­
szewscy z rodziną, którą składali dwaj synowie: Teofil, 
Jan i jedyna córka Salomea. 



pieszczotliwie Sali, do 
panienka, staranne wychowallie. 
dług ówczesnych mówiąca wybornie 
francusku i lepiej obeznana z literaturą francuską, niż 
polską, miaIa piękne, eleganckie ułożenie, dużo do­
wcipu, łatwość prowadzenia rozmowy w salonie, nie­
zmiernie bujną fantazyę i dużo dobrego serca, za które 
była przez wszystkich kochaną. 

Wzrost miała niewysoki, włosy kruczo-czarne, oczy 
wielkie, czarne z zielonawym odbłyskiem, bystre. ro-
zumne, ale twarz szczuplą, pocią!~t:l, 
ciemną z szyję długą, 

czyny 
coś uderzającego 

z cale.i .i ej ruchl 
we.i, nerwowej bardzo czuJa, 
płaczu, lubiła kwiaty, a nadewszystko narcyzy. Dla 
przymiotów serca i ducha wielbiło palll](~ Salomeę bliż­

sze i dalsze otoczenie, a ponieważ była dorosłą pa­
nienką, miała więc już wielu starających się o ki rGkę 
i zt'1d lllinIa dużo wynikających przykrości. Rodzice 
pragnąc widzieć 

wiali .ią często 
przekonani;-L 

swq jedynaczkę w dobrobycie, nam;l­
ludzi, do których 

należącerni nienieckiego, sam 11 

nic posiada! j się bardzo wraz 
gdy o panm; się starać bogaty 
Oymitrówk Milowicz. Widz'IC 
obo.iętność aniu się względem 

ohywntela wołY(lskiego, pani Januszewska, po ostatniej 
.iego bytności proszona przez niego, postanowiła otwar­
cie rozmówić się z córką. W tym celu weszła do jej 
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pokoju. narcyzy 

ziś poraz już ostatni 
tywał ll1nie pan Seweryn, co (y myślisz? 

- Ja? co ja myślę? - rzekła Sali z figlarnym 
uśmiechem, - ja myślę nigdy nie pójść za pana Se­
weryna - on dobrze wie o tem i po co nudzi? 

- Sali, dobrze ci będzie w Dymitrówce, ty nie 
masz majątku, a lubisz kolo siebie zbytelc on taki bo­
gaty! 

- Eh, 1 

A mój duch, 
jakto ja nie mam 

ta moja fantazya, 
mi pan Milowicz 

nie zna. Nie chcę go 
widząc zasmuconi4 

matki, i szeptem dodala' 
się mamo; ja sobie: zuaju<; Illęża, a Je musi wy­
kształcony, piękny, czuty, młody, musi być poetą, musi 
być taki, jakiego duch mój pragnie. 

- A gdzież ty znajdziesz takiego i kiedy? 
- O już się wam tak przykrzy z\-,: Illllą? a może ... 

może już i jest taki ... kto to wie? \\,i Krzemieńcu dużo 

jest ludzi bardzo rozumnycfl. 
- A marzysz o Euzebiuszu 

wackim? 
Panna 
-A 

narcyzy 
- No. 

podoba! 

spojrzała na matkt;:, 
przyszło na myśl? 
uię pod twojem 

szczerą, to on 

- Ależ, dziecko moje, toż to ubogi młodzieniec, 
przybysz z oLcych stron, gdzieś aż z Podhorców w Oa-
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iicyi. I )ju~i czas by! rZ<ldowym geometrą ... cóż to za 
stanowisko'? .. potem wzi<ll go Poniatowski na guwer­
nera do syna, to nie wiele lepsze ... 

--- Ale dziś jest slawnym literatem, na.izdolniej­
sZyIll profesorem, najwyrnownie,iszYll\ w całym Krze­
mie(łCII. Czacki za nim przepada, mIodzież wprost 
szale,je ... to \lic nie znaczy? ... 
~ Ależ, dziecko moje, on biedny, on Ilic nic po­

siada, ,iak:1ż prz,yszlość za nim? ... 
-- J LIŻ si~ nic trap, manIUsiu, ja tylko za niego 

wyjdG, Oli przy Czackim nie zginie. O co ci chodzi, 
mamo droga, byle twoja Sali szezGśliwą byla. 

Palli .Iałluszcwska 11Inilkła i nic nalcgaj,\c więcej, 
pokój córki opuścib. .Jakoż niedługo po tej rozmowie 
pan r:uzelJiusz ~~towacki, prolcsor wyl1lowy \v LycellJl\ 
Krzcl11iellicckiCill, oświadczył siG o ręk<; pallllr SalOlllei 
i został prz:v.i(;ty. ~~Iub naZlwczony został za ;:) ll1iesi:\ce 
od dni:l oświadczyn. 

Po ich upływie zawrzato \\' bialym dworku; pani 
Januszewska rozpoczęLt przygotowania d() ślublI; 

wstawszy raniutko zbudziła dziewki wolaj'1c: "Kaclmo, 
Magdo, wstawa,icie! w kadzi nic ma nic wody, nicchżc 
AnJ!)]"oży naniesie, nicclł dre\v narąbie, a daicież jeść 

kUroiI!. Ty, M:ll4do, idź o!Judź panienky, dziś dllżo jest 
roboty. A niech mi talII (}nusia przyniesie z za lustra 
receptG na mazurek JllarcypaJlo\V)', llIuszt; !la nim cyfry 
paniellki z cykaty nalepić. Fn:clze.i, prędzej (lo pie­
karni, czasu nic tracić, ci:\sto miesić. 

Tak siG krz'ltala pani Janllszewska, bo już za ;:) dni 
mial siG odbyć ślub Sali. I piGkny wybór zrobila panna 
Salomea, bo miody Euzebiusz Słowacki byl I11loclziefl­
cem szlachetnym, zdolnym; cieszyl się jllż słaW<l Iite­
rackil i poetycką. Zdrowie tylko miał W<ltle, :\ rurllic(lce 
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nienatur:dnc świadczyly O cierpieniu groźnem, bo ptuc­
nem. Ale panna Salomea tego nie widziała, czy widzieć 
nie cllciala. 

W piGl(il\" pogodny c1zie(1 sierpniowy r. 1808 odbyt 
siG ślub pallll.V Salomei Januszewskiej z panem Euze­
biuszem Słowackim, profesorem Lyceum Krzemieniec­
l\ie).(o, w ],ościele Franciszka(lskim. Grono uczonych 
z Tadeuszei!: Czackim Ila czele asystowało tej uroczy­
stości i przeprowadziło parę młodą tak dobrze i serde­
cznie dobrarEl. 

Heli. 

Fviill'll rok po ślubie panny Salomei, a lllill<1/ dla niej, 
.iak il,Jjpiękiliejszy sen, .iak cudlle marzenie, bo przcż::,:!a 

ten rok w otoczeniu tak milcll1 ella ducha i serca, wpo­
śród tak wybitnej inteli;2;cllcyL że ,mi lla cll\vilG nic ża­
lowata, że ślub z P,lllClll IVlilowiczem nic przyszedł do 
skutku. Usposobienie lllGża za\\·sze pogodne, wlewało 
\V jej dusl.:G tyle sl.:częśeia, że znÓ\\· sama \\. otoczeniu 
swelll to \\l:.Islle szcl.:c.:ścic tak potrafila na drugich prze­
lewać, żc jeden I.: późniejs;;:ych litcratów i profesorów 
krzemienieckicll Józef Korzeniowski tak się wyrazil: 
"gdyby ki kobiecie dać jeszcze piękność, LOby świat 

c<lly podbita." Salon pp. Euzebiuszów zgromadza! uczo­
lIYC!! i literatów, zgrollladza! osoby wytwornego obej­
ścia; prowadzono rozll1o\V~' pełne dowcipu, a palli Sa­
lomea ożywiała i zachwycała wszystkich lImiej~tn()ścią 
bawienia towarzystwa. Każdy opuszcza! salon zado­
WOIOl1Y, uśmiechnięty, rozbawiollY i lI1yślal wychodząc 

o tein, aby jaknąiprędzej w te gościnne progi wrócić. 
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Domowc to sZCZęSCIC pomnożonem zostało dnia 
23 sierpnia 1809 r. przyjściem na świat male(ildej dzie­
ciny o godzinic 7 rano. 

Bóg dat pa(lstwu Euzebiuszom synka, że jednak 
dziecię okazało się wątle, ochrzczono je natychmiast 
z wody, nadając imię Juliusz Euzebiusz. 

Odtąd pani Salomca i babunia poświęcają wszystkie 
S\lJC clnvilc rnalc;(il<iell1u tleli, bo tak z pieszczoty na­
zwali dziccinl;. Chłopczyna długo byl zrzędny, skłonny 
do krzyku, płaczu, którym przeszkadzał nawet w pracy 
ojcu, przygotowU.iąCClllll rozprawę do Uniwersytetu 
wiJe(lskiego, a rozprawę bardzo ważną, bo miala roz­
strzygać o przyszłym jego i rodziny losie. Malcl1ki Heli 
tymczasem coraz ciekawiej na świat spogląda1, a miał 
na to oczy wielkic, czarne jak noc i smutnc jak noc. 
Podohny był do matki, tylko byt piękny; otoczony 
pieszczotami z dnia na dzielI przywykał, aby każdy 

jego kaprysik był zadowolony, aby wszystko, czego 
zażądał, było spełnione. Cale domowe otoczenic, uno­
SZ'lC się nad dziecięciem, uprzedzało jego zachcenia i tak 
go wszyscy rozpieścili, że już po roku maty Heli tak 
byl sprzykrzony, że nawet ci, co go kochali, czuli się 

nieraz zniecierpliwieni. 
CllłopCl~yk rósł powoli, postać mial drobniutką, 

tylko rozumck i zmysł obserwacyjny nadmiernie się 

u niego rozwijał i dla tego był wątły, szczuply, blady, 
nie zapowiadaj'lcy silnego zdrowia. Pani Salomea stroiła 
go i przyzwyczajała tym sposobem, że Heli ci'lgle po 
sohie spoglądał, ciągle był sobą zajęty sarn i zajmował 
sobą drugicll. Ody mu cokolwiek próbowano odmówić, 
ciska! się, płakał i najczęściej znużony krzykiem za­
sypiał. 
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ścieill! j lr!.)·,illlll.icsz naturalnie, cuzebiusZll, wezwanie 
Sniadeckieg:o? .. ak co Czacki lla to? 

-- Co Czacki? .. bt;dzie się zżyma I, b~dzic mnie 
odstn;czaL liie bt;dzie chciał w kOlku lllnie puścić: tt: 
gorzką pigull,i:; 111I1SZ!; połknąć, ,Ile nie ZOS[;lllt; \\' Kr!.c­
DlleIlCU. J>ri',ccież co illncl!:o gilllllazyulll, a co illllckO 
uni\versytet . inlla zasługa, inna chilIba; obszerne pole 
pracy, no i Illateryalne przytcm korzyści. 

- J co Wilno to llie Krzemieniec, - d()d~da pani 
Salollle<1 - j;lI<kolwiek i tu przy Czackim wicll<je ogui­
sko nauki i j,ye<t towarz~Tskiego -- iednakże z Wilnem 
nic llloże Krzemieniec iść w porównanie. 

- Ald naturalnie, nic mam się co wahać. a i dla 
ciebie ,Iló.i s\,llku jedyny, mój najmilszy Heli. lepsza 
dola zaświta· - i mówiQc te słowa, począł pieścić chłop­
czyn!;. WZi;lW:;ZY gO na n;ce z koiali lIlatki. \\' tej 
chwili wesz la pani Januszewska, chcąc prosić na obiad, 
a dowiedziawszy sit; o zamiarach zii;cia, I)()Sll1utniala. 
bo dla niei nowilJa ta osamotnienie wróży/a, ;\ .ki dot;\d 
tak uoorze i :.;!odko hy!o z SalulliLl i 1l1ałYlll heli. 

Wyjazd do Wilna. 

l lO bardzo hurzliwclll przemówicJliu sj~ z kurato­
relll girnnazyurll, Tadeuszem Czackim, który stano­
wczo nic chciał puścić od siebie tak. zdoillego profesora, 
pp. Słowaccy w kOllcU sierpnia w r. 18J J opuścili Kp,e­
miellicc. St;ln~\Wszy w Willlie otrzylllali Illic~zkanie 

w glllachu ulliwersyteckim na c\rugicm pi!;trzc w pier­
WSi'.)'lll clzicuzil'tcu. 

W owe czasy jaśniało Wilno, jak naj wspanialsza 
gwiazda. doborem ludzi uczonych, poetow, liter~\tów 
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tak w gronie nauczycieli, jak i w doborze studentów, 
kształcących się w uniwersytecie. ~a czele uczonych 
stali dwaj bracia Sniadeccy: Jan i JGdrzej. Jan, będący 
astronomem, był rektorem uniwersytetu i on to we­
zwal na profesora wymowy i poezyi euzebiusza Slo­
wackiego. 

Z dniem 15 września rozpoCi:ęty się wyklady, 
a Słowacki tak odrazll uj~ll sluchacz:; i :ak wszystkicl1 
przyjaźnie ku sobie usposobii. :~e salon pani Salomei 
ci'l&de byl przepełniony :J;ośćil1i, któr:~y wprost cisnęli 

si~ do niell, jak do źródhl 'la.irniiszL',i rozrywki, J\1alv 
Heli przechodził z r~k do r,] k przYhlciól; domowy gość, 
architekta Poc!czaszyt'lski hl1śtał ~o ciągle na n;­
kacI!, ile razy w WOIIlYC!1 Cll\vilacll odwiedzal przyja­
ciela swego, p, !~lIzehiusza. RlIsteJll. malarz, z zachwy­
tem wpatl',\'\\'al sic: \\' ślicZllC dziecko, panie, wielbiąc 

jego SIl1UtllC \',ic:ikiL' oczy. pieścity i c:dowaly - lUlily 
do siehie, to też d\vuletni Heli 1l1bił nadewszystko ko­
biece tow;lrzyst\\·o i llliękkic ich pieszczoty. 

M;ltka stroiła dziecko wytwornie. dl1mna z wra­
żenia, ,i~lk ie czynil chloj)cz.yk na obecllycll. PostGPo\',"a­
llie takie ,/, nim i dalsze lIstt;pujące we \\'szystkiem wy­
chowa!lie, czyni!o ~o coraz kapryśnie,isz)'l11 i wymaga­
jclcYlll, aby ci~lgle siG nillJ zajlllOwallo. 

P. j~llzebiusz oddal siG pracy' z zapalem i tyle na 
gtnwG SW '-l różnych wzi'll obowi'lzków. że niedługo na 
zdrowiu cierpieć zaczLjt widocznie. Prócz godzili \\~' ­

ldadowych \\' Ill1i\\ersytccic 1I1i;\I JllJ1ÓSt\VO prac litera­
ckich; zost;t1 red:i1<torc!l1 .,K!I!·ycra Li tewskiego," ;1 p :) ­

zatelll rcsztG CZ;ISll poświęcal przy,iaciololl1 \\' salonie 
swej żony, gdzie świetne bywaly zgromad'/,clIia. Mi~­

dzy wielll hY'waj'lcymi /.wrócić trzeba szczególną uwa­
gl; lIa doktora proiesor;t AlIl~llsta Becu. TCll \lie opu-
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ścił ani jednego wieczoru u pp. Słowackich, tak był za­
chwycollY dowcipem i inteligencyą p. Salomei. Byl to 
elegancki. wykształcony, starszy już mc;żczyzna, cie­
szący się zaufaniem nawet rektora Jana Śniadeckiego. 
Po za salonem rnatki Heli w lecie najchc;tniej uciekał 

do uniwersyteckiego ogródka; tam chłopczyna lubił słu­
chać szumu drzew, pytająco szukał oczami w powie­
trzu przyczyny tego pogwaru liści, wpatrywał się 

w kwiaty, które swawolnie targał i garściami znosił do 
pokoju. Lubił bawić się żołnierzami, lub też, położyw­

szy siC; na kanapie, przypatrywał się, jak ojciec z pana­
mi grywa! w Bostona. Rozdraźniony jednak czemkol­
wiek. krzyczał lak nieznośnie, że już sarn pan Euze­
hiusz wtenczas sadza! f W na środku pokoju na dywa­
nie i kazał siedzieć dopóty, dopóki, albo nie przeprosił, 
albo krzyczeć nie przestał, albo najczęściej zmęczony 

pbczem usnął. W tych młodziutkich latach najwię­

ksze na nim wrażenie robił Jan Śniadecki. Był to wy­
soki starzec o siwym włosie i ognistern spoj rzeniu z pod 
brwi krzaczastych; Heli bał się go i dziwno było 

tern l! malutkiemu, 'ie Śniadecki nigdy. nictylko go nic 
pogłaskał, ale nawet nigdy na niego nie spojrzał. Mały 

ulubienice wszystkich obrażony się czuł na tego sta­
rego pana. Zarnilowanie jego do ustawiania całych sze­
regów żo!nierzy powiększyło się jeszcze z chwilą, lde­
dy do Wilna zawital w roku 1812 Napoleon ze swym: 
pułkami. Heli Jlic mógł się dość napatrzeć na sllują­

cych się żołnierzy, którzy byli rozmieszczeni po do­
mach prywatnych - byli więc i w gmachu uniwersy­
teckim. Cieszył go widok rozpalonych ogni, wsłuchi­
wał się w chrzęst szabel, i z zapałem biegł do swyeh 
ołowianych żołnierzy i układał całe ieh szeregi, prze­
wracał. rozbijał, to znów stawiał na nogi, udając, że się 
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bij,! i zabijają. R.uchy przy tych zabawach miał żywe, 
widać było, że się bawi! dobrze. 

Pod koniec r. 1813 Iieli ciężko zachorował; pani 
Salomca wraz z mężem z rozpaczą śledzili przebieg 
choroby, ki,jr'~l Si~ zdawała nieuleczalną; -- przeL kLi<.& 
miesięcy ta czula matka nie odstępowała od łóżeczka 
,ied:Vllaka, doktorzy nie robili żadnej nadziei. Nie chciał 
jednak BÓR' tak ciężko zasmucić tych zacnych i szla­
chetnych ludzi; nastąpib \li chorobie zmiana i powoli, 
powoli. po kilku ledwie miesiącach Heli do zdrowia po­
wrócił. Z wielkiej radości, że takie śliczne dziecko nie 
umarło, Rusterl1 zaraz się wziął do malowania jego 
portretu. Pani Salomea ucharakteryzowała go za 
amorka ze skn,ydelkami, lukiem i strzałkami. P,:r· 
tret zostal ślicznie wykO!kzony i ozdobił saloIl pp. Sło­
wackich. lieli był na uim zachwycający. Dziś orygi­
Ilal tego portretu przechowuje się we Lwowie w Mu­
zeum Ossolińskich. 

Okropny cios. 

Ody lieli dobiegał piątego roku życia, spróbował 

pan Euzebiu';z zapoznać ukochanego malca z literkami 
alfab~ul. l.'1I1opczyna z radosną ciekawością tez ża-­

unego oporu Jaczą! nauk\; czytania. Okazał tyle cierpli­
wości, nawet zapału, że w niedługim czasie wybornie 
alfabet zapamiętal. Ojciec wówczas wyszuka! w swej 
bibliotece "Bajki Krasickiego" i powoli rozpoczął na 
tych bajka(:h sztukę syllabizowania. I to poszło 1a­
two, (-lle co byto dziwniejsze, to to, że maty lieli zain­
teresował się treścią bajek i zdawał się je rozumieć. 

Juliusz SIOW3Cki. 2 
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WidZclc takie dobre usposobienie chłopca w tym kie­
r'..:nkll, pani Salomea, jako kobieta bardzo światowa, 

przywięzując wielką wartość do znajomości .ięzyka 

francuskiego, rozpoczęła z nim naukę praktyczną tegoż 
języka - i bardzo umiejętnie i dobrą widać metodą 
zL1cz~ła go uczyć tych dźwięków obcej mowy, bo Heli 
chwytał je łatwo, przyswajał sobie i wnet szczebiotać 
po francusku zaczął. Bardzo to charakterystyczne, że 
ten kapryśny chłopczyk przy nauce okazywał się po­
wolny, cichy i cierpliwy, a nadzwyczaj zdolny. Roz­
wi.ial się też nad wiek, do czego przyczyniało się bar­
dzo życie towarzyskie, jakie prowadziła matka i salon 
przepełniony zawsze literatami. Po nie.iakim czasie 
pan Euzebiusz począł się wyraźnie usuwać od liczniej­
szycI! zgromadzel\ czuj,1C się bardzo znużonym. Wi­
docznie ci e rpiał fizycznie i tylko siłą woli prowadził 

dalej wykłady, a gorączkowo pospieszał z pracami li­
terackierni, jakie rozpoczął. I dziwna rzecz, że pra­
wie nikt z otoczenia nie uważał nagłego upadku sit. 
011 sam jednak widział rychły swój koniec i owładnięty 
smutkiem, napisał ślicznych strof kilka, które dowodzą 
wyraźlIego swej śmierci przeczucia. 

W r.:drownik, w życia drodze, stargawszy mdla silt;, 
W krótce rZllCll co mile i cu mi niemiłe ! 
Bez trwogi, nie bez żalu, widzll kres zbliżony, 
Który nU,!!:lc w nieznane przeniesie mię strollY, 
W tę llchrmu: S/JO!Wjl1ą, gdzie wieczność !Jrzebywo, 
I która c!lTlIUra !Jelnll tajemnic okrywa! 

Powoli, pali Euzebiusz, ku wielkiemu żalowi rektora 
SniadeckieRo, uczniów i kolegów, zaprzestał wykładać 
w Uniwersytecie; prowadził jeszcze redakcyę "Kuryera 
Litewskiego" czas jakiś, ale i od tej pracy usunąć się 



l) 
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co jego salon przepełniali za życia, skropiła mogiłę 

ciężkierni łzami, a Heli płakat głośno, tak, jak to Heli 
płakać umiał - i czarnymi, smutnymi oczyma patrzył 
w głęboką mogiłę ... 

Pożegnała raz ostatni swego opiekuna, przyjaciela 
i ojca swego sieroty i wróciła do pustego domu z troską 
o swe dziecię. 

Następnie pożegnała Wilno, wszystkich przyjaciół 
i ciGżką żałobą okryta, udała sit; do KrzemieJ1ca. 

W rodzinne progi. 

Jednego z wieczorów listopadowych \V r. 1814 za­
jechała karetka przed dworek pa(lstwa Januszewskich 
w Krzemielkll. 

Kotowrot zaskrzypiał, Znajda niespokojnie, rwąc się 
na łalkuchll, szczekać poczęła. Po schodkach zasypa­
nych świeżo śniegiem wsh;powała postać żałobą okryta; 
była to palli Słowacka, wracająca w rodzinne progi. 

Zapukaia w drzwi ostrożnie; po małej chwili wy­
szla dziewka dworska z latarką. 

- Jak sit; masz Kachno, czy państwo zdrowi i czy 
śpią już może'? - a nie czekając na odpowiedź, rze­
kła: - chodź - weź malca, bo. usnął tak mocno, że go 
budzić się boję. Tylko bierz go delikatnie, ostrożnie, 

ja ci pomogę. 

Pani Salomea z Kaclll1cl wróciły do karetki. Heli, 
leżąc na poduszkach, spał snem cichym, smacznym, 
snem dziecka. 
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Ludzie nieraz "On umrze" lI/fJwili /il'zed matką; 
Wtenczas matka patrzała długo w dziecka oczy 
I przeczyła z uśmiechem; lecz w S/lzutkll go(/zil1l:, 
Kiedy na serce matki przeczuć spadła trwoga, 
Lfilwla si{! nieszcz{!ścia i 117yślac osynie, 
Nie śmiała wyrzec, niech Sifi dzieie wola Hoga! 
Hu w czarnych oczach dziecka plomiell gorączkowy 
Przetlwcześnie zaoalollY, trawi! młude życie. 

Krzemieniec również poniósł ogromn~ stratę w osobie 
kuratora Czackiego, który umarł na rok przed panem 
Euzebiuszem \V r. lR13; mimo to liczllie skupione bylo 
grono inteligencyi przy Lyceum, a nauki również dobrze 
udzielane były mIodzieży. Domek pallstwa J Clnuszew­
skich, jak dawniej począł się napclniać gośćmi wyboro­
wymi, z najlepszego towarzystwa w Krzemiellcu. Heli 
już nie wychodzil z salonll matki, żywo przysIuchiwał 
się rozmowom, chciwie chwyta! każde zrozumialsze dla 
niego słówko i rozwijaj swój umysI dziecinny daleko 
wcześniej i lepiej niż serce. Biegał w rannych godzi­
nach na ZanIkową górę dla zabawy z dziećmi, lecz 
ustrojony zawsze po pallsku, stronił od dzieci ubogich, 
licho ubranyclI ; łatwo się obraża!, zawsze chciał być 

wszędzie między dziećmi pierwszym, dla tego więcej 
i częściej patrzy! na zabawę drugich alliżeli sarn w niej 
braI udział. Niglly nic miał małego przyjaciela; 
wszystko w tern dziecku było wytworne, pallskie od 
mowy do uldadu całego. Pani Salomea cieszyła się, 
patrząc na swego małego lorda, a nie widziała niestety, 
że Heli byl egoistą, był dumny, złośliwy i zarozumiały. 
Przyzwyczajony był, że dla niego wszyscy oddać mu­
szą wszystko, a on tylko za to: grzeczny ukłon, deli­
katne słówko podziękowania, zadowolenia uśmieszek. 
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Nie przeczuwała pani Salomea, że tak nie zawsze być 
może, a zapomniała o tern zupełnie, że dziecko z czar­
nymi oczyma kiedyś zostanie człowiekiem i, że, ażeby 

być szczęśliwym i dać komu szczęście, trzeba koniecznie 
samemu mieć serce. 

Poczajów. 

Malllo, jutro i Kacima i Magda i Ambroży i Onu­
sia id'l na nogach, nie jadą kOllmi do Poczajowa. Onusia 
ma już taki złoty łubek lIa głowę, tyle astrów narwała 
w ogrodzie pod oknem l3abuni, i taką malowaną cudnie 
spódnicę. Odzie oni idą i po co idą tak strojnie i tak 
się ciesz,1, tak myją, buty czyszczą? Magda tak wy­
plata warkocze, a takie ma długie ... po co tam idą? czy 
lIa wesele? 

- Do kościoła, synku rnój złoty, do cudownej 
Matki Boskiej. Jutro w Poczajowie jest śliczne nabo­
że(Jstwo w kościele, tak zwany odpust. 

- To jedź mamo ze mml, a ubierz Jl1nie też 
pięknie. 

- Chętnie to zrobię lI1ó,i mały. idź proś Babunię, 

żeby nam IWlIiki dała na jutro, to pOjedziemy wcze­
snym rankiem o chłodzie. 

Mały Heli nazajutrz ubrany bielutko, jak aniołek, 

jechał z matką do Pocza.iowa na odpust. Od Krzemieńca 
do Poczajowa dwie mile, znudzony więc trochę drogą, 
tem Silniejszego doznał wrażenia, ujrzawszy kościół na 
ogromnej górze i setki ludu, który to klęcząc, to krzy­
żem leżąc, całe podnóże kościoła zalegał. Lud ten nie 
hył strojny, kObiety pookrywane w białe płachty z to-
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bolami na plecach, z kijami w ręku, ll1<;żczyźni z ~l()­

wami odkrytemi, z rękami to wzniesionellli w g-ón:. to 
rozłożonemi na ziemi, sprawiali wrażenie pokutników. 
Powietrze przeszywał to cichy szmer modlitwy, to ci­
chy płacz, to głośny, jękliwy śpiew, co cały chór we­
stclmiefl. A ponad temi setkami ludu brzmiały dzwony 
tam wysoko na górze i rozkołysane TOny w powietrzu 
bgodnie wpadaly w licho małego Heli. Stam!wszy na 
koźle tuż przy woźnicy, patrzył chciwie na widok, jaki 
na zawsze pozostał w jego wyobraźni. Pani Słowacka 
umyślnie stanąć na chwilę kazała, aby się przypatrzyć 
zdaleka tym pokutnym tłumom. Do kościoła z małym 
chłopcem nie mogąc się już docisnąć, poszła z nim do 
stopki Najświętszej Maryi Panny, która jest w kamie­
niu wydeptana i zawsze pełna wody święconej. Piel­
grzYl1li czerpić! ją do flaszeczek i jako ochro]]\; przed 
nieszczęściem noszą na piersiach. Mały lieli naczerpał 
także tej wotly, a potem lI10dlił siG z matką serdecznie 
w ogrodzeniu kościelnel11, patrząc przez drzwi ot\varte 
w ghtb świ'1tyni gore.iącej światłem. Byl zachwycony-­
dobrze mu tu było, w główce układały się obrazy ni~dy 
niezapolnniane. 

W starszych już latach pod wplywem WSI)()llInic­
nia odpustu w Poczajowie, stworzył Słowacki prześli­

CZI1<! scenę. 

I~az w JlOcy pastuszkowie, pilnując trzód swoich, 
ujrzeli ogromną światłość na wierzbie; za chwilę po ja­
snych promieniach wśród blasku gwiazd spł:vnęly 2 pa­
nie w błękit ubrane, podały sobie ręce i szepJlQly: Ave. 
Zapach konwalij napetlli! powietrze, blask stal siG Ośle­

piającv: 

A obie były tak pełne t(?sknoty 
Jak strumieTi i las! a miały postawę 



Tadeusz Czacki. 





Lellką fa!.: gdy!>y mogly iŚL: \l' poloi y.' 
Lecz Os\vo,ionc były i łaskawe; 
Jedna twarz miala czarną, druga lJladszą; 
Pastusz!W111 zdało sieJ że we śnie patrzą! 

W tak fantazyjny sposób przedstawił Slo\vacki 
w tej swojej własnej legendzie spotkanie sit; Mati{i Bo­
skiej CZl;stocho\'.'skiej z M.atką Boslq PoczajowsKCl, 

Wierzchówka. 

- Zawołaj do mnie, lieJi, Gnusię, pomoże mi skła­
dać bieliznę - jutro jedziemy na wieś. 

Heli klasn'll w rączki z radości. 
- A do kogo jedziemy, mateczko'? 

Do paflsrwa Michalskich uo vVicrz..:l!ó\\'J~i. 

-, A Jadnie tam - a dzieci są? 
- Prześlicznie, jest tam dziewczynka Julcia, có-

reczka paflstwa Michalskich. 
Za clJwilę rozlegał sit< głosik Ilelego po cały'm po­

dworcu: Unusia! Onusia! - ale Unusi nigdzie nie byto. 
Tymczasem zaszczekała Znajda, Heli zajął się nią, po­
cZ'll ją draźnić w niemiłosierny sposób i cieszył się, że 

Znajda, rwąc się lIa łarkuchu, przeróżne wyprawiała 
skoki i lIiezllośnic szczekala. Zaniepokojony wuj Fil 
wyszeuł na g'anek i zabrał malca do siebie. 

- Chodź lepiej rysować, jak biedną Znajdę dręczyć. 
Siadaj -- l1Iasz ołówek; wczoraj rysowaliśmy linie 
w różnych kierunkach, dziś zaczniemy półkola - a po­
tem cale już kółka rysować będziesz, i tO znaczy, że 
już wcale dobrze będziesz umiał rysować mój malcze, 
bo kółko równiutkie, ot \Vidzi~z, jak to, które ci w tej 
chwili rysll.i~·. jest bardzo trudno zrobić. 
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tleli z wielką ochotą zasiadł do rysunków i prze­
szło g()clzin~ cichutko i cierpliwie II kochanego wuja fila 
przesiedziaL 

Potem wybiegł do piekarni; bardzo lubił tu prze­
siadywać; przyglądał siG robotom dziewek, pieczcniu 
ciast, a szczególnie.i wieczorem lubił razem z Babunią 
i z czeladzią od lila wiać wieczorne pacierze lub w adwcn­
cie śpiewać kolenJy. 

Tymczaseln i1ani Słowacka nie doczekawszy się 

Onllsi, upakowała rzeczy swoje i synka i wszystko 
przygotowała do jutrzejszej podróży. Nazajutrz rano 
słoneczko zaświeciło jasno \\' czarne oczy Hekgo­
który zbudzony .ics~o różowym blaskiem, wstał oclloczo, 
bo go bardzo podróż l1<;cih Ogromnie lubił jeździć, 

a zwłaszcza w wpdnic nowe, nieznane miejsca dla sie­
bie. 1)0 Wierzchówki jechało się dość długo, bo maję­
tność P,U'IS1W8 Michalskich leżala już na Podolu, a na­
tura ot(!cza.i~lc(l wio~;kę 1,\,1;\ zupdnie oLlllliellna od Krze­
mienieckiej. 

Ody powóz zatrzymaj się przed gallidem dworu, 
na scllodach między kollll11n,l!l1i 1I]<azała siG postać 

dziewczęcia; spojrzała lla wysiadającą panią Salomeę, 
klasnęła \\' dłonie. w powietrzu ro.zległo się: 

--- Mamusiu! Pani Słowacka! i dziewczę znikło. 
Za chwilG wyhiegla pani Michalska, a za ni,! jej mąż 

i po serdecznych uściskach i powitaniach pani Salomea 
została przeprowadzona do gościnnego pokoju, który 
był dla nie.i pięknie odświ eżony i narcyzami ubrany. 
Heli znęcony przepyszną grupą kwiatów na murawie 
rzuconą, wybiegI zaraz do ogrodu; na zakręcie spotkał 
tę samą co staIa na ganku dziewczynkę; stanął przed 
nią zawstydzony i pokorny, tak mu się piękną wydala. 
Czaruj<\ca .I uJcia, sta rsza od Helego nad w\'raz syrn~ 
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patyczn<l, wzięla go za rączkę, ucałowała serdecznie 
i rzekła: 

- Chodźmy nad staw do Julinek - - to mój wła­
sny gaik, tatuś go tak nazwał od mojego imienia, zoba­
czYSZ, jak tam pięknie i wesoło. 

Pobiegli ... maJy lieli z jakąś dziwną rozkoszą i nie­
śmiałością cichutko, nic nie mówiąc wokoło spoglądał. 
Istotnie bylo to miejsce jak zaczarowane: 

Odzie róża JJolna błyszczy siC samotna, 
Gdzie poziom/d oczkami z rubinów 
Pa/rzaty i brzóz lekkie siC wierzchołki 
Kłanialy, lejąc lwd nim łzy bursztynów. 
Jak brzozy o czcmś tajemnem szeptały, 

Jak siC [as caf.\' by czareln uciszal, 
I !JOd hsi(:żyCCl1Z stal spokojllY, biały. 

Poraz pierwszy widział Heli łabędzie - i nie ll1ógł 

się dość napatrzeć na ich piórka strzępione, - na ich 
ruchy wdzięczne i dos taki rzewnie kwilący. 

Poczęli zbierać poziomki, rwać niezapominajki, 
które Heli calemi targa! kiściami, a jeszcze chciwszem 
okiem poglądał na wodne róże, sicdz(lce bezpiecznie 
na swych wielkich ciemnozielonych liściach, jakby du­
chy białe; dosięgnąć ich chłopczyna nie mógł. Na od­
głos dzwonka Julcia wziąwszy rozmarzonego chłop­
CZYka za rączkę dążyć poczęła ku domowi, bo to dzwo­
niono na drugie śniadanie . W ciągu calego pobytu 
~ Wierzchówce tleli był wesoły, o żadnych kaprysach 
l mowy nie było. Obrazy cudnej natury wnikały już 
dObroczynnie w duszyczkę tego przyszłego poety. 
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Pan August Becu. 

Z żalem, nawet płaczem, Heli Wierzchówkę opu­
szczał, ale trzeba już było do Babuni powracać, i uczyć 
się trochę więcej, - bo to już 3 lata upływały od 
dnia śmierci p. Euzebiusza - a więc Heli dobiegał 8-go 
roku życia. 

Żal po mężu przycichł już w sercu p. Salomei. na 
nowo więc zaczęła prowadzić dom bardzo otwarty. 
Dochody zostawione przez męża przy pomocy, jaką 
miała od rodziców swoich wystarczały; naj bogatsze 
więc rodziny nawiedzały panią Salomeę bądź w prze­
jeździe za granicę, bądź spędzając zimę w Krzemiel'lcu. 
Jednakże ona tęskniła za Wilnem i nieraz myślała, 
jakby to było dla Helego pomyślnie, gdyby mógł 

kształcić się w Wilnie. Rachowała się jednak pani Sa­
lomea z funduszami, które wprawdzie mąż jej zostawił, 
ale zastrzegł w testamencie, aby połowa przynajmniei 
była przeznaczona wyłącznie dla Helcgo. Wśród ta­
kich częstych rozmyślań i tęsknot za Wilnem pewne.i 
niedzieli w miesiącu sierpniu r. 1817 zjawił się w salo­
nie p. Słowackiej p. August Becll, doktor i profesor 
uniwersytetu wilet'lskiego. Dziwnie za Wilnem roz­
tęskniona pani Salomea z niekłal11anem i widoezncm 
zadowoleniem gościa powitała. Pan J3ecu rozpromie­
niony serdecznie upieścił Helego i zwrócił się do pani 
Salomei z wyrazellI szczęścia, wspominając ubiegłe 

chwile rozkosznych posiedzell w jej salonie. l wnet 
potoczyła się rozmowa lekka, ożywiona, a inteligentna 
i wprowadziła panią Słowacką w zachwycający hu­
mor. Pan August pod koniec swej wizyty z całą po­
wagą i szczerością oznajmił cel swego przybycia 
i oświadczył się o rękę p. Salomei, prosząc ją o macie-
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l'zY(lską opiekę dla swych osieroconych dziewczątek, 

(j w zamian ofiarował ojcowską opiekę małemu Heli, 
jako synowi zmarłego przyjaciela p. Euzebiusza. 

Pani Słowacka mocno zdziwiona, ale nie zrażona, 
poprosiła pana BecH o cierpliwość i odłożyła swą od­
Powiedź do jutra. Pan August pełen otuchy pożegnał 
ją, obiecując przyjść po odpowiedź nazajutrz przed 
południem. 

Ślub pani Słowackiej. 

:doli elit'/" :'Je/ii li1i.U:If()Il, dis llloi, aim es {II A1. Au­
gilste Jjecll? 

fI ilU.: lJWit liUllllan, il m 'aime, fe Ze suis. 
-. Aiors "uluImis ta t avoi r f)UUr ton IWlJU? 

- . Comment cela !Jollrrai se faire mamun? mOll 

r)(~,.e {'st hi, r1 Viln{f, au cimetiere Peut on {[\loir dellx 
Vi:res? dis maman? 

To proste pytanie dziecka w:ywołato cało. burzę 
wSj)()tl]lIiC(1 w sercu pani Słowackiej, która nie śmiąc 

mówić o tym przedmiocie w swym rodzin!lYlll języku, 
tak dalej po irancusku mówiła: 

Voźs tu, M. Augllste "eui m' (mOl/ser et !Jar conse­
mlem, il devicndrait ton secont! !Jer", ton tuieur, disons 
rnieux; 1/011S 110l/S 1'endrioTls alo1's d Vi/na et tu !JOllr­
rais y faire tes etwIes mieux Qu'ici a Krzemieniec. 

-" Ah ca, tu as raisoTl, maman, fe vellX bien aUer 
u Vi/nu, M. Auguste me !Jarait tres bOli, ił esl si elep;ant 
et si .I!.entil cnvers moC:') 
-----

*) - Mój drogi male(lld, powiedz mi, czy t~ · lubisz pana Au­
gUsta Secu'? 

- On mi się podoba, mamo, on mnie lubi, wiem o tern. 
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Na tern urwała pani Słowacka rozmO\vę, kazała 

dziecku pójść ze starym Ambrożym na górę Zamkową, 
ostrzegając, aby się bawił z dziećmi czystemi, przy­
zwoitemi, a unikał brudnych i niegrzecznych. 

Uwolniwszy siG od dziecka, które było jakby czą­
stką ki własnego sumienia, czyniącego jej pewlle skru­
puły, pt.::wne wyrzuty, a zadowolona z ostatlliej jego 
lekkomyślnej odpowiedzi. pani Salomea poszła po ostat­
ni'l radę do swoich rodziców. 

Przedstawiwszy im rzecz w krótkości. zapytała 
o ich zdaJlie. Wówczas zabrała głos pani Januszewska. 

--- SaJurliu moja droga, Bóg czuwa nad tObą 

i twoim sierotą! A toż pan August, jako profesor, jako 
sławny doktór, zapewni świetną przyszłość tohie 
i twemu Heli. Nie wahaj siG nawet; kto był przY.ia­
cieJel1l Euzebiusza będzie i twoim i twego dziecka naj­
lepszym opiekunem. Ty otoczysz macierzY(lską tro­
skliwością jego córeczki i dobrze wam będzie. 

-- A lny już spokojni o twój los umrzemy - do­
dał stary Januszewski. 

Po tych słowach uścisJlęli rozradowani swą jedy­
naczkę, która wróciła do siebie. Teraz przebyć mu­
siała w swe,i duszy walkę z wspomnieniem o zgasłym 

- A więc chcialbyś RO mieć za ojca" 
Jakby to moglo się stać, mamo ') mo] oJciec jest tam, 

w Wilnie na cmentarzu. Czy można mieć uW(Jch ojCów'? powiedz 
mamo!? 

-- Widzisz, pan August chce mnie zaślubić, z tego wy­
nika, że stafby się twoim drugim ojcem, twoim opiekunem, po­
wiedzmy lepiej; wówczas udalibyśmy się do Wilna, a ty móglbyś 
lepiej się uc 'yć tam aniżeli w Krzemieńcu, 

- Ach tak, masz racyę, mamo, ja chcę pojechać do Wilna. 
Pan August wydaje mi się bardzo dobry, on jest taki ele~ancki 
i tak grzeczny dla mnie. 
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mężu, Ilastępnie przeszła myślą do syna. rozumując, 

jak świetną dla niego przyszłość otwiera powtórne jej 
zamężcie; ponad tem wszystkiem zamajaczyło jej to­
warzyskie życie wilellskie, za którem tęskniła, a na­
koniec stanął ki przed oczami pan August. Człowiek 
ten zawsze elegancki, nawet peIeIl wytwornych oby­
cza.iów, światow::. uprzejmy, wykształconv bardzo, 
czynił miłe dla nicj wrażenie, przypominał minione 
szcz<;śliwe chwile. i nie rzuciwszy sobie pytania, jaką 
też ten pan Becu ma duszę, postanowiła przychylną 
dać mu odpowiedź. 

I stało się !. .. w ciągu dni kilku Odbył się ślub pani 
Słowackiej w licealnym kościele, cicho w asystencyi 
małego grona przyjaciół. Po ślubie natychmiast pp. 
Becu opuścili Krzemieniec, a udali się do Wilna ku wiel­
kiej radości Helego. 

Na grobie ojca. 

W r. 1817 w samym kOIku sierpnia udał się mały 
Heli z matką i przybranym ojcem do Wilna. W drodze 
poł~lczyli się z c6reczkami p. Becu. Były to dwi.:: śli­
czne dziewczynki, Olesia i Hersylka, znacznie starsze 
od t-relego. Zachwycone przybranym braciszkiem oto­
czyły go zaraz najezulszą opieką i już zawsze nailep­
szemi dla niego były siostrami. PaJlstwo Becu otrzy­
mali mieszkanie w gmachu uniwersyteckim w pierw­
sZYm dziedzińcu z małym należącym do nich ogród­
kiem. Zaraz pierwszego dnia po przybyciu do Wilna, 
pani Salomea po południu razem z Helim udała się na 
Rossę na grób męża. r~az pierwszy tu byli od chwili 
POchowania pana Euzebiusza. Heli, dziś już ośmiole-
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tni ciJłOPCZ~lh:, rozumial dobrze kogo hn.ic l~l Illogiła, 

ku pamic;ci jakiego człowieka wzniesiono ten piękny 

okazał? pOlllnik. W serduszl\U jego odżyły nagle 
WSPOllll1lClJia tak czutego i dobrego ojca, przyszły mu 
na pal11i ~( picnvszc rozkosze z nauki czytania bajek 
Krasicki ego, rozumiał komu to zawdzit;:czał i wspo­
illniaws/,y to wszystko, serdeczllym wVbuclll1ąl pla­
ezelll. Uspokoić sil; nie mógł tak płakat, coś dziwn ego 
w jego główce dziać się poczęło, coś mu szeptało, że on 
teraz za przykładem ojca musi być poetą, coś mu wo­
lalo w duszy, że to on teraz musi nazwisko ojca swego 
uczynić sławnem, nieśmiertelnem! Przepclniony żalem 
Heli widząc, że jego matka rozmodlona, zapłakana nie 
zwraca na niego uwagi, zaczął powoli obchodzić uważ­
nie mogiłę i przyglądać się napisowi. Slowa na tablicy 
wyryte dumą napclnily jego dziecięce serce, cieszy! się, 
że tak wypisano o jego ojcu! a obchodząc dalej gro­
bowiec spostrzegł rzuconą ćwiartkę papieru na odłamku 
skafy. Z ciekawością papier podniósł, rozwiną! i ze 
zdziwieniem odcz}rtał jakieś wierszyki. Male to zda­
rzenie na pozór, podziałało silnie na wyobraźnię chłopca, 
wziął to za \vróżbQ dla siebie i odrazu przysiąg! sobie 
na grobie ojca: "muszQ być poetą." 

Vl"'racając z cmentarza z matką do domu o ni­
czem inncrn nie myślał, tylko, że będzie pisał wiersze 
i odrazu nabrał sam dla siebie wielkiego szacunku, jako 
dla chlopca, który się już wyróżnia talentem między 
innymi. Myśl ta odtąd dręczyć go poczęła i nie prę­
dzej się uspokoił, aż pobiegł do kościoła katedralnego 

tam rozmodlony szeptał dzieeinnemi usteczkami: 

O Boże daj mi slawe, choćby /JO śmierci, 

a za to niech będc za życia najnżeszczi;ślżwszy, 
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TJogard zony i nicpoznany w życiu. Przed 
grobem moim niczego żadać nie blIdlI, 
ale za to za grobem o wszystko sili upomnlI! 
Hoże, daj mi poetyczne życie! 

Dowodem. jak silne wrażenie na chłopcu ośmio­
letnim ta chwila uczyniła, jest wiersz z późniejszych 
lat poety: 

Kościele, IV myśli dziś wstaiacy cieniach, 
Z twoimi złotymi krzyżami lJod chmura, 
N a zagaszonych Pel'kUllll plomieniach 
Stojąc:,', gdziem ja wzial ducha mego tlIczową naturlI! 
Jeśli ty pomnisz, jaJw wtenczas była 
Moc w mych dziecinnych łzach! .... 

Iliada Homera. 

-- Marno, daj mi co czytać, - prosił Heli matkę 
swoją, - - ale daj coś bardzo pięknego, coś poetycznego; 
daj mi czytać jakie piękne wiersze! 

- Masz kluczyk od biblioteczki ojca twego, idź do 
ll10jej sypialni i wybierz sobie drogie dziecko co ze­
chcesz, co ci się Z tytułu spodoba, a ja ci powiem, czy 
cię będzie zajmować i "czy dla twego rozumku będzie 
stosowne." 

Heli z błyskiem radości w czarnych swych oczach 
chwycił kluczyk i pobiegł do sypialni. Tu, w miejscu 
najokazalszem w pokoju stała skromna szafka, którą 
kupił sobie sam pan Euzebiusz, gdy się dostał na pro­
feSora do Lyceum. Razem z nim przywiezioną została 
do Wilna i starannie dziełami wyborowych autorów za­
Pełniona. Raz pierwszy - stał ciekawie przy drzwiach 

Juliusz Sł()wacki. 3 
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tej szafki, kiedy mial Jat 5, i kiedy pan Euzebiusz wyjął 
z niej owe Bajki Krasickiego. Dziś raz pierwszy sam 
do tej biblioteczki drzwi otwiera!; zdziwnem jakiemś 
nabożnem uczuciem wkładał mały, długi, cienki klu­
czyk do zamku, zakręcał ostrożnie i z pewną trwożną 
ciekawością drzwi szeroko powoli odchylaI. Ody mu 
się nareszcie na zawiasach oparły, stanął przed pół­
kami i patrzył. Na półkach zobaczył mnóstwo książek, 
zwróconych do niego grzbietami pięknie złoconymi. 

Zlotenli literami wybite tytuły zatrzymały jego uwagę, 
począł je czytać; były książki polskie, francuskie, 
greckie, łacińskie, były i angielskie. Pomiędzy pol­
skiemi spostrzegJ pięknie, dużemi głoskami wyryty na­
pis Iliada Homera. Nie szukał więcej, wyjął delikatnie 
książkę z pomiędzy sąsiednich, z jakimś dziwnym 
szacunkiem rozloży! ją, przejrzał, znalazł w nie.i obrazki, 
które uderzyły mocno jego fantazyę, szafkę natych­
miast zamknął i pobiegł do matki. 

- Proszę, mamo, - rzekł, podając kluczyk, - już 

sobie wybrałem. 
- A coś wybrał mój Heli? 
- Jliadę Hornera. 
- A moje dziecię, cela t'ennuyera c'est trop se-

rieux pour toi.!) Weź lepiej Bajki Krasickiego raz 
jeszcze. 

- Nie, nie, ja muszę przeczytać Homera! - rzekł, 

i z temi słowy wtulit się w kącik wygodnej, aksamitnej 
kanapy i rozpoczął czytanie. 

Pani Salomea z pobłażliwym uśmiechem spoj­
rzała na niego, a Iiersylka obecna tej rozmowie w po­
koju matki, zbliżywszy się do malca, rzekła: 

') To cię znudzi, to za poważne ula ciebie. 
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- Heli, ja starsza od ciebie - Iliady jeszcze 
nie czytałam, znudzisz się i tyle. Zrobisz lepiej, gdy 
książkę zamkniesz w szafie, a sam pójdziesz z nami 
bawić się \V ogrodzie. 

lieH z ogromnie ironicznym uśmiechem spojrzał 

na r-IcrsylkQ i odrzekł złośliwie: 

- Wy dziewczęta nie lubicie nic mądrego, nic gór­
nego; - ja co innego, ja muszę mądre rzeczy czytać, 
bo ja muszę być poetą. Nie przeszkadzaj mi, proszę! -
dodał wyniośle. 

Hersylka odeszła, a ośmioletni chłopczyna drobny, 
szczupły, biały, jak marmur, utkwił swe wielkie, czarne 
oczy w Iliadzie. I czytał ją - czytał bez przerwy; gdy 
mu matka broniła ze względu na zdrowie takiego bez 
przerwy czytania, krył się i czytał dalej i płakał nad 
wielu ustępami, nad Andromaką, nad Pryamem, a na­
dewszystko zachwycał go Achilles. Jak dorosły mło­
dzieniec odczuwał cały tragizm bohaterskich zapasów 
rYcerzy pod Troją, jęczał u nóg Achillesa wraz z Prya­
mem, żebrząc o zwłoki syna Hektora, radował się 
i smucił razem z bohaterami utworu. Odczytywał 
Iliadę razy kilka i wyuczył się jej na pamięć. 

Nie mógł jednak długo w tak poważnym wytrwać 
nastroju, powziął więc myśl urządzić wojnę z chłop­
cami, ale wojnę taką, jaka była opisana w Iliadzie. 
W tYm celu zbierał w dziedzińcu Uniwersytetu gro­
madkę chłopców dobrze wybranych i urządzał tak 
zwaną Iliadę. W zabawie tej brali udział trzej bracia 
SZPitznaglowie: Ludwiś, Oleś i ferduś, siostrzyczka ich 
Kazia, jako jedyna w Iliadzie kobieta, Andromaka, 
Eustachy Januszkiewicz i kilku jeszcze innych malców. 
lieli występował \V przepysznej, greckiej, błyszczącej 

'* ,) 
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zbroi, jaką mu w tym celu umyślnie kazał zrobić pan 
Becu; występował, jako Achilles i zawzięcie napadał na 
Ludwisia, jako Hektora. Obaj, mając wyborną pamięć, 
przemawiali do siebie wierszem Homera. 

Pan Hipolit Błotnicki. 

Życie towarzyskie i obowiązki względem sierot 
pana I3ecu nie pozwalały pani Salomei tak wyłącznic 
zajmować się swoim ukochanym Helim, jak to czyniła 
dawniej. Rozlegle znajomości, których ze wzglGdu na 
przyszlc stosunki dla syna, pani Becu nic mogła lekce­
ważyć, pochłaniały jej wiele czasu. Wskutek tego Heli, 
przeważnie sam, najwięcej oddawał się czytaniu. Po­
stanowili więc pa()stwo Becu poszukać dla niego nau­
czyciela - tak zwanego wówczas mentora. Nie trudno 
było o to w Wilnie, bo w owe czasy Wilno oddychało 
samą poezyą, nauk':l i sztuką. Przy stosunkach, jakie 
miał pan Becu w uniwersytecie, udało mu się nakłonić 

do przy.ięcia obowiązków mentora, młodego, ale już 

znanego z nauki literata pana Hipolita I31otnickiego. 
Był on stworzony na nauczyciela pedagoga; cierpliwy 
- mający dużo taktu, bardzo wykształcony - ser­
deczny, byt dobrze wybrany dla usposobienia kapryś­
nego Iielego. ~hłopiec prędzej niż wszyscy domowi 
ocenił pana Hipolita, polubił go i poddał się chętnie je­
go kierunkowi. Myślał sobie nawet w duchu, że gdyby 
nie nos za długi i za spiczasty, to nie ma istoty do­
skonalszej nad pana Hipolita. Zaprzyjaźnił się z nim 
szybko, rozpoczął nauki systematycznie, uczył się chę­
tnie, robił znakomite postępy, we wszystkiem ulegał 

swemu mentorowi, a tymczasem względem reszty 
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S\vego otoczenia zawsze był przykry, złośliwy, uwa­
żający siebie za coś doskonalszego pośród domowników. 
Rozpoczął lieli lekcye muzyki; tych udzielać mu za­
czął organista katedralnego kościoła, pan Fock. Ten 
potulny niemiec, wyłącznie zdolny tylko, jako muzyk, 
nie mógł sobie dać rady z małym Słowackim. Du­
Szyczka chłopca z natury egzaltowana, poetyczna 
i śpiewna, jak ptaszek - pojmowała muzykę tylko, 
jako mclodyę; śpiew go porywał, kolendy śpiewane 
u Babuni w piekarni dotąd brzmiały mu w uszach i nie 
zapomniał ich do samej śmierci. Rozumiał brzęk mu­
Szek, kwakanie żab, świergotanie koników polnych. 
Na fortepianie rozumiał pięknie grane melodye, ale ga­
my, palcówki, ćwiczenia, to nie miało dla niego żadnego 
Sensu - to były nudy, przechodzące wszystko. Jakiż 
tam śpiew? llawet żabiego' mu nie przypominał, gdy 
tYmczasem tak lubił słuchać wieczorem, jak żaby ze 
sobą gadały, albo słowiki wywołując jeden drugiego, 
na przemiany tak cudnie śpiewały. 

Pan Fock kazał grać pięciopalcówki.-Heli zmarsz­
Czony, zły grał, a raczej rąbał na klawiszach; pan fock 
nie śmiał nalegać bardzo, skracał godzinę, dobierał ka­
Wałki naHatwie.isze, a gdy doprowadził z męką ucznia 
do Poznania nut i taktu, zamiast kierować wyborem 
utworów, poddał się sam kierunkowi ucznia, i Heli grał 
co chciał, .,a by tylko, aby tylko, coś, coś nauczyć" tło­
maczył się pan Fock sam przed sobą. Heli miał ucho 
mUZYkalne, palce miał giętkie i delikatne, wyuczył się 
Więc kilku melodyjnych pieśni, ale wprawy mechani­
Cznej nie mógł nigdy osiągnąć. Nawet Olesia i Her­
sYlka, znakomicie posiadające już muzykę. nie mogły 
go do ćwiczer\ nakłonić. 
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Ludwiś Szpitznagieł, jako przyjaciel Helego. 

Z domu przy ulicy Zamkowej pod nr. 127 wybiegł 
młodzieniaszek o cerze "bladej róży, z oczami łzawemi, 
jak polne dzwonki błękitne rosą sperlone", z wyrazem 
twarzy paniellskim i nad wiek inteligentnym. Chłopiec 

ten w wieku lat 13 skierował się w stronę gmachu uni­
wersyteckiego, wbiegł na pierwszy dziedziniec, patem 
na pierwsze piętro i zadzwonił do drzwi profesora Becu. 

Był to Ludwiś Szpitznagiel, syn dziekana wydziału 
medycznego, profesora Szpitznagla. Ludwiś starszy 
o lat kilka od Helego, obdarzony zadziwiającą 

zdolnością do nauki obcych języków, olbrzymią pamię­
cią, która nawet profesorów w podziw wprawiała -
olbrzymią fantazyą, umiał sobie tak zjednać Helego 
i tak potrafił z nim się porozumieć, że mimo różnicy 
wieku, największa między nimi zapanowała sympatya 
i przyjaźń. 

Heli tylko wobec Ludwisia czuł się niższym i ulegał 
całkowicie jego wpływowi. Młody Szpitznagiel posia­
dając język grecki, łaciński, francuski, niemiecki, an­
gielski i włoski, czytał utwory najcenniejsze z obcej li­
teratury w oryginale, nie w tłomaczeniu, napajał swą 
wyobraźnię opisami wyprawy Kolumba i marzył tylko 
o podróży w nieznane kraje na wschód, marzył o róż­
nych przygodach, o życiu innem, aniżeli to, na które 
patrzył codziennie. 

Helego lubił bardzo; jego piękna twarzyczka blada, 
jego wielkie, marzące oczy działały na Ludwisia ma­
gnetycznie - pociągająco. To też i teraz wziąwszy się 
pod ręce, wyszli do ogródka na pogawędkę. Ludwiś za­
czął mu opowiadać swoje senne widzenia, swoje pra­
gnienia przygód między dzikimi; potem przeszedł do 
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Byrona, angielskiego poety; opowiadał mu, jaką odbył 
podróż po Hiszpanii, Portugalii i Małej Azyi, jak z Azyi 
przepłynął HeIIespont i dostał się do Orecyi. Następnie 

wyjąl małą książeczkę z kieszeni pod tytułem: Pieśni 
ChiIde Harolda - i objaśniał Helemu przygody jego 
POdróży, treść pieśni i rozmarzał tym sposobem roz­
marzonego już w wysokim stopniu chłopca. Opowia­
dał mu treść Luizyady, poety portugalskiego Camoensa, 
egzaltował sceny z wyprawy Kolumba, odkrycie 
Ameryki, i razem z Helim płynęli w tamte czarowne 
krainy na parostatku własnej fantazyi bujnej, poety­
Cznej i wcale nie dziecinnej. 

- Ach, to życie poetyczne! - wołał Heli w za­
Chwycie, - wszystkobym oddał za życie poetyczne! 

~--- Pojedziemy razem, tylko ja się wyuczę wszy­
stkich języków, bo inaczej zginęlibyśmy wśród obcych 
ludów, przelecimy pustynie - przepłyniemy morza, 
zawiślliemy w obłokach nad górami, albo obłoki u nóg 
Ilaszych spoczn'l - a my spojrzymy w przestrzenie 
nadobłocz1le! 

Wśród tej rozmarzollej gawędki, która nawet blade 
lica Helego różowiła, zjawił się po cichu Eustachy J a­
Iluszkiewicz i jakby zimną wodą oblał rozgadanych 
Chłopców. 

- O czem tak gwarno i górnolotnie? - rzekł 

z ironicznym trochę uśmiechem Eustachy. 

- O tern, o czem ty nie marzysz nigdy, - odpo­
Wiedział Heli chmurno. 

- Zkąd wiesz? 

-- Ztąd, że ty tylko lubisz rachować; zły jesteś 
jak w zadaniu masz myłkę. 
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- Ale za to bez rachowania z obłoków ty spasc 
możesz, bo coś podsłuchałem z waszej górnej rozmowy. 
- - Za to, że podsłuchujesz, chodź się bić lepiej 

otwarcie, - rzekł Heli. 
Januszkicwicz miał wprost przeciwne usposobienie, 

hył praktyczny, rozsądny i nie posiadał tej bujnej fan­
tazyi, jaką mieli Ludwiś i Heli. Był trochę egoistą 

i nic uwielbiał Słowackiego tak, jak go' uwielbiał Lu­
dwiś, dla tego też Heli, będąc bardzo dobrze wychowa­
nym, zaproponował Iliadę. l wszyscy pobiegli \V uzie­
dziniec bawić siG w uluhioną wOjnę. 

W ujaszek fil. 

Od dłuższego już czasu przebywał w Wilnie brat 
pani Salomei, Teoiil Januszewski. Sprowadził się tu­
taj ula łatwiejszego studyowania malarstwa i założył 
własną pracownię. Do tej to pracowni uciekał często 
Heli, bo serdeczna sympatya łączyła go z wujem fi­
I elll. .r a 11 lIszewski ponad wszys [ko cellit a rcydzicła 
starych mistrzów - zwłaszcza Rafaela . 

Nietylko lubil odtwarzać ich dzieła, ale lubił o nich 
rozmawiać, a że sam posiadał w duszy ba rdzo \viele 
poezyi, ztąd rozmowa wujaszka fila bywała zwy­
kle bardzo poetyczna. 

- Filu - mówił Heli, usiadłszy na niskim stote­
czku przy stalugach, na których było świeżo nacią­

gnięte płótno - zkąd Rafael brał wzory do swej oto 
tej tu pięknej Madonny, tak cudnie pięknej? - i wska­
zał chłopiec ręką na obraz zwany Delia Seggia, który 
właślJie pan .J anuszewski miał przemalowywać. 

- Żebyś ty wiedział, Heli, ile on się namęczył, nim 
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- Po jednej z takich noCJ" wyszedł o świcie na 
miasto. We florencyi najpierwsi piekarze otwierają 

sklepiki. W okicnku jednej malc(jkiej budki piekarskiej 
ujrzał wyraźnie powtórzenie zjawiska sennego w po­
staci dziewclGcia, które trzymalo główkę wspartą na 
rączce, a twarzyczkę zwróciło ku wschodzącemu SlOlI­
cu. Dziewczynka była śliczna, a oświetlenie było prze­
pyszne. I uciszył w sobie ducha wielki I<.afael, uprosił 
rodziców dziewczynki, że pozwolili jej pozować mu 
w jego pracowni. Ta skromna, piękna fornarina, wi­
dziana wpierw we śnie, ułatwiła mistrzowi oddanie na 
płótnie tych przecudnych twarzy Madonn tak niezrów­
nanie pięknych i wdzięcZIJych. 

Heli słuchał, słucha! i marzy! w duszyczce swo­
jej, że to i poeta pewnie cierpieć musi, pisząc wiersze 
i że także znaleść musi fornarinę, aby coś pięknego 

stworzyć, coś takiego, żeby zasłużyć na nieśmiertelną 
chwałę. Przed oczami chłopca stanęła panna Ludwika 
Sniadecka, taka rOZUlllna, taka całkiem inna od dru­
gich panien, a 011 mały Heli tak bardzo lubił słuchać, 

jak mówiła i patrzeć na nią. 
Pracownia wujaszka fila rozmarzała chłopca, opo­

wieści wuja o inJlycl] mistrzach, o życiu Michała Anioła, 
rozpalały coraz silniej w dziccku chęć zostania wielkim. 

Niemcewicz. 

Pod koniec roku szkolnego 1819 w mleSląCll czer­
wcu wpadł zadyszany LucIwiś clo domu p. Becu, prze­
biegł salon i zapukał do drzwi pokOjU p. l'3łotnickiego. 

- Proszę wejść! - odpowiedział glos z wewnątrz. 
Ludwiś drzwi otworzył i zastał Helego przy lekcyi. 
Malec zerwał si~, aby powitać przyjaciela. 
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- Czekaj rleii - ja ci przyniosę dziś jeszcze jego 
"Powrót Posła" i .iego "Bajki i przypowieści", - mam 
to u siebie. 

- A .f ana Kochanowskiego? nic nie zrozumiem 
w teatrze, trzebaż wpierw przeczytać. 

- Powoli, Heli, powoli, dopiero 10 lat masz nie­
spełna, - rzekł pan Błotnicki. - Kiedy się już tak stało, 
żeś nam popsuł geografią, mój Ludwisiu, to posluchaj­
cież obydwa tego Jana Kochanowskiego, jako ilajświcż­
szego utworu Nierllcewicza, bo z r. WIR. NabyteIll go 
sobie kilka dni telllu. 

- A któż ułożył muzykę? - zapytał Ludwiś. 

- - Nasz Kurpillski, sławny kompozytor polski. 
W dwunastym roku życia już był doskonalYl1l OI"gani­
stą w kościele we wsi Sarnowie w PowallSkiel1l, potem 
zamienił organy na skrzypce i został kompozytorem. 

Uko(lczywszy te wst~pne objaśnienia, rozpoczął 

pan Hipolit czytanie J alla Kochanowskiego. Zaledwie 
chłopcy rozciekawieni siedli na swych miejscach, za­
pukał ktoś do drzwi. I-leli zerwał się z gniewem, chcąc 
drzwi zamknąć na klucz, ale nim to zdążyl uczynić 

wbiegła Hcrsylka, radośnie wołając: 
- tleli, jutro idziemy clo teatru, przyjechał Niem­

cewicz, grają ... 
- Jego Kochanowskiego --- przerwal ki niccier­

pliwie Heli - wiem o tem dobrze, lepiej byś Jlalll \liC 

przeszkadzała, bo oto właśnie czytamy libretto ... 
- O, to pozwoli pan, posłucham i ja także. 
- Bardzo prosimy! - - i Ludwiś podał szybko kr7.e~ 

slo Hersylce. a sarn przysiadł się do Helego. 
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W teatrze. 

Nazajutrz wieczorem Heli nie posiadaj siQ z radości 
w teatrze; rumieniec plonil jego bladą twarzyczkę, oczy 
mu siQ palily ogniem, tak był przejęty, nie samą sztuką, 
Odgrywaną na scenie, tylko owacyą, jaką zrobiono 
Niemcewiczowi. W uszach brzmiały mu oklaski, wi­
dział z zachwytem rzucane kwiaty. widział łzy rado­
ści, jakie płynęły z ócz siwego starca, poety. Widział 
jego szczęście, jego slawc;, a w jego szc2<;ścill i w Jego 
sławie widzia! szczęście i sławę poety. 

- O Boże daj mi sławę, cho~by po śmierci, daj mi 
Poetyczne życie! - szeptaly drżące gorączką usteczka 
clJtopca. 

l!cli nic rozumiat, że Wilno czciło w Niemcewiczu 
nie tyle poetę. ile Polaka, który walczyl dla kraju i za 
niego cierpiał, który pracowal okolo Konstytucyi, około 
OŚWiaty -- a swoimi "Śpiewami" nauczył w naj dal­
SZych zakątkach Litwy historyj ojczystego narodu, 
i wytrąci! francuskq ksi<lżkę z ręki, wskazuj<lc, że i we 
wlasllYIl1 języku piękności znaleść można. Nie wie­
d:da! Heli, że Niemcewicz ukazaniem się s\Vojem przy­
Pomina! l~adawice i Maciejowice. 

Wkrótce po owem przedstawieniu w teatrze wy­
jeChali pp. Bccu z panienl\ami i Helim do Mickun, po­
siadłości p. Becu. Mickuny, o 2 wiorsty od Wilna, po­
łożone były w rozkosznej dolinie nad Wilejką. Tam 
lieli mógł używać z całą swobodą pięknej, wiejskiej na­
tury. A jednak nic cieszył siQ już, jak dziecko, które 
maga kozły na murawie, goni zapamiQtale muszkę 
lUb motyla, który przed nim ucieka z kwiatka na kwia­
tek; biedny, niemy motyl, szczęśliwy, gdy go skrzy­
dełka wyżej uniosą - ponad barwną siatkę swawolnego 
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chłopca! Nie .iak dziecko, które chciwie objada purpu­
rowe malin jagody i więcej po nad tę swobodę w na­
turze nic nie widzi. Heli patrzał już na wszystko okiem 
przysz!cgO poety, obserwował piękność ukwiecionych, 
barwnych, tęczowych łąk nad Wilejką, pOdziwiał i sma­
kowa/ w ciszy natury przy wspaniałych zachodach słoll­
ca; rozumiał gwar południowy, kiedy to i ludzie i trzo­
dy i ptaki i pszczoły i wszystkie słoneczne owady 
czynią halas, zlewający się w dziwny pogwar w po­
wietrzu. 011 to wszystko już pojmować zaczynał, wra­
żenia te już głęboko działały na jego fantazyą i tak ży­
wo wszystko z tych lat zapamiętał, że wspomnieniami 
tych llajpiękniejszych chwil dziecilIstwa karmił się ze 
łzami rozrzewnienia \V ostatnich latach życia, a listy 
późniejsze do matki, z obcych stroll pisane, wspomnie­
niami temi są przepełnione. 

Pierwszy mundurek. 

Dotąd jako u dziecka 

Włos Ila czole dzielony, na ramiona spadał 
I po niell czarnym, gesty m sypał sie pierścieniem. 

Ten rodzaj noszenia włosów starannie n;ką Olesi 
lub Hersylki codzielI trefionych, musiał ustąpić miejsca 
poważniejszej fryzurze, jakiej wymagał mundurek, 
świeżo przez krawca przyniesiony. Po powrocie z Mi­
ckun w końcu sierpnia 1819 r. mały Heli miał w pierw­
szych dniach września wstąpić do pierwszej klasy gim­
nazyum cesarskiego przy uniwersytecie WilefIskim. Po 
złożonym świetnie egzaminie, zamówiono 11 krawca 
mundurek, który się składał z fraka z granatowego su­
kna z wysokim, szafirowym kołnierzem, z hiałej kam i-



zelki i białych lennych. Przy iraku 
kamizelce pozłacane. 

Zawolany oglądał frak 
jący godność l zaczął go przymierzać. 
Okazało się, że mundur leżał dobrze, sukno b)'ło w naj­
lepszym gatunku, tylko Heli w tym iraku wydał się 
tak drobny, tak szczupły, że aż trochę śmieszny w tym 
Poważnym stroju. Ale 011 tego nie spostrzegl, owszem 
z zadowoleniem oglądał pi<;knic świecące guziki i my­
ślał, że nareszcie raz już przestaną go uważać za dzie-
cko, a kto wic, i rektor Śniadecki spoi 
niego - Zapłacono 
krawcowi, oddawszy, pokój 

Z wielką oczekiwał Heli dnia 
nego, w kŁór:VIll 11 llO rok szkolny. 
o Rodz. R-mej any przez p. Salomeę, 
Szed! licli w p. Błotnickiego do 
w bramie pożegnawszy swego mentora złączył się 

% gromadą uczniów I. klasy i podążyl do przeznaczo­
nej sali, do której dzwonek już wzywa!. Dyrektor Jan 
Budzilowicz odwiedzi! wszystkie klasy, zachęcając 
Wstępnem słowem do ochocze.i pracy i przykładnych 
ObYczajÓw. Następnie podyktował rozkład godzin i za­
Prosi! młodzież. :lhy nazajutrz wszyscy zebrali się w 
tedralnVIl1 ie 8 rano dla 
Mszy ·św. którą odprawi 
ks. Olszewski, rozpuścił dyrektor 
kich do domu I wysl.cdłszy z klasy 
na schodach i ucieszył się, bo 
bardzo niemi zllpełnie obcych 
z Pomiędzy których alli jeden nie chwycił go za serce. 

- Wiesz co Ludwiku, - mówił Heli, - gdy wy­
·';zli już z glllachu na ulicę, _. to wszystko jest tłum, 
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z którYI1l mieszac Się trudno, trzeba tylko być z nimi 
grzecznie, ale zdaleka. 

- Masz racyę, innego ducha są, niż lny. Ale pro­
fesorów mamy za to znakomitych, wszyscy kOl1cZyli 
uniwersytet, a niektórzy, jak Ignacy Szydłowski, pro­
fesor wymowy i literatury, mówię ci, wspaniały. Dziś 
przyjdę do ciebie po południu, przyniosę ci coś cieka­
wego do czytania. 

- A co? - rzekł zamyślony lieli. 
- Pogadamy, jak przyjdę! - bądź zdrów. 

- Więc czekam l1apewno, dziś po południu.-I uści-
snąwszy rękę przyjaciela wszedł Heli do bramy gma­
chu uniwersytetu. 

Swedenborg. 

Szpitznagiel, jak obiecał tak zrobi!; po południu 

przyniósł dzieło ,,0 pochodzeniu Aniołów" Sweden­
borga. tleli wziął książkę do ręki i spytał: 

- A czyż ja wiem kto to Swedenborg? 
- Szwedzki filozof, przeczytaj 110 to, zobaczysz 

jak cię zajmie; ja jestem zachwycony i czuję w sobie 
jakieś anielstwo, czuję, że ogromny wpływ, gdy ze­
chcę, mogę na d rugą osobę wywierać san1Ym tylko 
wzrokiem, a to jest skutek tego anielstwa. Zostać dziś 

nie mogę - mam zajęcie przy ojcu, polecił mi wrócić 
natychmiast. Książkę możesz dłużej zatrzymać. 

lieli, zostawszy sam, zaczął książkę przeglądać, 

następnie czytać. W godzinach pozaobowiązkowych 

mógł czytać bez przeszkody. - Pan Blotnicki zajęŁy 
swemi pracami literackiemi, nie wtrącał się do lektury 
chłopca. ZŁąd wynikało, że lieli pochłaniał często 
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ksi:lżki zgubne dla niego przez to, że były jeszcze dla 
jegO clziccillI1e~o urnys!ll za m:tdrc. Męczył więc bar­
dzo swój mózg, chcąc zrozumieć twierdzenia Sweden­
borga o Aniołach, a chociaż mu potem przyjaciel tru­
dne ustępy wyjaśniaj, korzyść z tego wynikła taka, że 
obYdwaj uważali siG za cIuchy wyjątkowe, zupełnie od­
micnne oc! reszty współkolegów, którzy przecież nawet 
o istnielliu Swedenborga ani pojęcia nie mieli. Na prze­
chadzkach i w kościele wpatrywaii się silnie z uporem 
w id:tcc przed nimi lub stojące osoby, a gdy się kto 
Wypadkiem odwróci!, uważali to za skutek sily swego 
SPojrzcnia. Heli jeszcze więcej stroni! od kolegów i nie 
zYSkiwał tym sposobem sympatyi, tego uczucia, które 
siG z taką lubością wspomina w starszych potem latach. 
W szkole postanowił tleli być celującym \V naukach 
i Wzorowym w obyczajacll, postanowil być pierwszym 
Pod każdym wzgl<.;dem i dąży! do tego wytrwale przez 
ciąg całego gimnazyum, a zawsze, jako duch wyższy, 
CZujący w sobie anielstwo. Rok szkolny minął szybko, 
zbliżył się egzamin, obchodzony bardzo uroczyście, 
W asystencyi wszystkich naj poważniejszych osób nau­
kowych, przy udziale Biskupa Kundzicza i licznej pu­
bliczności, składającej się z rodziców, opiekunów i cie­
kawych. I::gzaminowano uczniów wobec wszystkich. 
lieli odpowiadal świetnie, został ogłoszonym jako ce­
IUjący, a następnie w "Kuryerze Litewskim" nazwisko 
Juliusza Słowackiego, jako celującego ucznia wieJkiemi 
literami wydrukowane zostało. 

Błękitny filaret. 
Dnia 2 lutego w r. 1821 w dzień święta Matki Bo­

skiej Gromnicznej w salonie pp. Spitznaglów przy ulicy 
~Uliusz Słowacki. 4 
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Zamkowcj, zebrało się liczne grono znajomych, dla zło­
żenia pani Spitznaglowej życzeń, jako w dniu jej 
imicnin. 

l!eli Ilhrany strojnie, nie w mundurku, ale w aksa­
IIlitllYIl1 czarnym kaitaniku, przepasany paskiem 
z blyszczącerni stalowemi klamrami, z kołnierzem od 
koszuli szeroko odwiniętym i odsłaniającym cicnką, 

delikatną szyjkę, bawił się w pokOjU trzech braci Spitz­
naglów. l natury dumny i ohraźliwy, rozPoczćlJ wnet 
kłótllię z Olesiem, a podburzany umyślnie przez fer­
dusia zaczął bitkę na prawdę. W chwili, gdy złość mal­
ców doszła już do koguciej zajadłości, otworzyły się 

drzwi cicllLltko i do pokOju wsunął się szczupły mło­

dzieniec, brunecik IIiewysoki, o bardzo sympatycznej 
powierzchowności. Z zaciekawieniem patrzyl na bitkę 
chłopców, którzy spostrzegłszy, że Ludwik podbiega 
ku drzwiom i kogoś wita, nagle bić się przestali. Nie­
znajomy He\emu młodzieniec, spojrzał na niego uważ­
nie, bardzo uważnie, a potem uśmiechnąwszy się we­
solo, zapytał Ludwika, kto jest ten chłopczyk? 

- Juliusz Słowacki, mój serdeczny przyjaciel. 

-- Twój przyjaciel, on, takie dziecko? 

Usłyszawszy to Hcli, ironicznie się uśmiechnąl 

i z pewnclll wyzwaniem w oczach, śmiało spojrzał na 
nieznanego mu młodzieńca, ale ten opuścił wnet pokój 
przeszedł do salonu. 

- Kto 011 jest? - spytał ostro Heli Ludwika. 

- Antolli Edward Odyniec; w przeszłym roku 
wstąpił na uniwersytet, Ilależy do partyi Błękitnej fi­
laretów, zdolny, przcmiły, serdeczny, wesoły i już dru­
kujący się poeta. Bardzo go lubimy, z rodzicami jego 
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moi rodzice żyją oddawna w przyjaźni. Całe Wilno 
za nim przepada. 

Heli uczuł coś niemilego w sercu, słysząc, że ten 
chwalony młodzieniec jest już poetą, że naokoło niego 
ciągle się kręcą poeci; - zdawało mu się, że dla niego 
już miejsca, jako dla poety, nie będzie. 

Gdy po skOlkzonej zabawie towarzystwo salon 
opuszczało, pani Becu, na którą Odyniec nadzwyczaj 
miłe zrobił wrażenie, zaprosiła go, aby ją odprowadził 
do domu. Przez drogę młody poeta zapoznał się bli­
żej z małym Słowackim i zrozumiał, że ten wątły chło­
piec miał już duszę nad wiek rozwiniętą, a fantazyę 
bardzo już wybujałą. Zrozumiał również, dla czego 
Ludwiś Spitznagiel mógł się z nim przyjaźnić. 

Żywy obraz. 

Dzięki znajomości pani Becu, młodziutki Odyniec 
dostał się do Kasyna, którego stał się zwyczajnym 
członkiem. W Kasynie zgromadzało się najbardziej 
Wytworne towarzystwo, tak ze strony mężczyzn jak ko­
biet. Bawiono się tego roku wybornie, a Odyniec rej 
Wodził na wszystkich zebraniach. Karnawał zapowia­
dał siG świetnie, podawano różne projekta zabaw, 
a miGdzy innemi postanowiono urządzić żywy 

obraz, mianowicie scenę z Jerozolimy Wyzwolonej, 
Tassa. Odyniec miał przedstawiać włoskiego poetę 
Tassa, a trzy dziewice, najpiękniejsze z panien będą­
cYch w Wilnie, miały poetę wier\czyć za jego utwór. 
Obraz miał układać malarz R.ustem. Ponieważ w tym 
obrazie występowała Olesia Becll, więc i Heli był obecny 
na przedstawieniu. Gdy obraz odsłonięto, Tasso za-

4' 
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cząt czytać swe pieśni - a trzy dziewice, po skol1czo­
nem czytaniu, włożyly mu wieniec na głowę i obrzuciły 
kwiatami. Publiczność oklaskami wielbila poetę. 

Heli zachwycony był, serce mu bilo mocno, gdy 
patrz)'ł na ten udany tryumf poety, 011 rozumiał, że tak 
było niegdyś istotnie, - że prawdziwy Tasso byl za­
rzucony kwiatami. I znów ll1arzył o swojej sławie i pra­
wie plakat, że tak długo na to czekać jeszcze mu trzeba. 

l w domach prywatnych bawiono siG wybornie -
a podczas gier lub sądzenia fantów, nawet starsze 
osoby nie wymawiały się od wyroku, jaki iant ich 
otrzymał. J raz zdarzyło się, że pani Becu było naka­
zane wjechać do salonu na ośle. Cóż byto począć -
należało szukać dowcipnego sposobu. I oto za chwilę, 
ku uciesze wszystkich gości, drzwi się od przedpokoju 
otworzyły, i na ośle wjechała pani Salomea z dzieckiem 
na kolanach. OSłelTl b)Tł ucharakteryzowill1Y pan Teofil, 
a dzieckiem trzymanem na kolanach, był ferduś. Pani 
Becu siedziała zr<:czIlie na plecach swego brata. [)uszą 

zgromadze(l bywał zawsze Odyniec, tell wesoły, błę­

kitny filaret z gotowym wierszykiem na ustach; 
w przyjaźni swej szczery i oddany temu, kogo poko­
chał, by! również przez wszystkich lubiany. 

Heli .iednak nie miał nigdy do niego sympatyi. 
a i Odyniec nie nazbyt go lubił. 

Książę Adam Czartoryski. 

Niedługo po uroczystości, jaką Wilno wyprawiło 
na cześć Niemcewicza, zjechał książę Czartoryski, ku­
rator i minister oświaty na Królestwo i Litwę. Z księ­
ciem zjechało wielu poetów i literatów warszawskich. 
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między innymi naj sławniejszy Karol Sienkiewicz, który 
był wówczas sekretarzem ks. Adama. Książę zwiedzał 
uniwersytet, którego rektorem był Szymon Malewski, 
bo .Jan Sniadccki już się od obowiązków, jako rektor 
usunął. Czartoryski miał bardzo ważną misyę - chciał 

się przekonać, jak młodzież zachowuje się tak w uni­
wersytecie, jak i po gimnazyach, odnośnie do rządu ro­
syjskiego. W Królestwie bowiem chodziły głuche wie­
ści, że Nowosilców, adjutant W. ks. Konstantego, za­
czyna odkrywać jakieś tajemne związki młodzieży, 

a sprawy takie mogłyby ściągnąć wielkie prześlado­

wanie. Ostrzegał więc młodzież i dyrektorów, aby 
czuwali gorliwie i niczem się nie przyczyniali do zni­
szczenia oświaty, która się teraz tak wspaniale i swobo­
dnie rozwija. Pan Karol Sienkiewicz, bywając w domu 
PP. Becu, zaproponował p. Btotnickiemu, czyby nie 
przyjął miejsca w domu księcia Adama do jego syna 
Witolda. Korzyści były ogromne, pan liipolit nic na­
myślał się długo i Helego, choć z żalem, pożegnał 

i do Puław odjechał. Miejsce p. Btotnickiego zajął 
wkrótce młody poeta, bajkopisarz Józef Ma~salski. Był 
to człowiek zdolny, pełen humoru, dowcipu, rymujący 
na zawołanie, ale nie mający już nigdy tego dobrego 
Wpływu na [-lelego, jaki miał Błotnich Heli lubił Mas­
salSkiego, aJe go w niczem nie słuchał, a Massalski, nie 
trapiąc się o to wiele, zwykł mawiać: "i cóż pocznę 
z tern dyablątkiem".Teraz już Heli zostawał wyłącznie 
Pod wpływem Spitznagla i trochę, dobrego, serdecznego 
WUja fila. Matka i przybrane siostry nie sprzeciwiły 
mu siG nigdy w niczem, a troskliwością o jego najdro­
bniejsze potrzeby sprawiły, że Heli żył, jak w zaczaro­
Wanym świecie, w którym jadł, pił, mył się, czesano 
go, ale nigdy nie pomyślał nawet, że ktoś robi za niego 
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to, coby 011 sam obowiązany byl spełnić sam dla siebie. 
Zapytany, na co go Bóg stworzyl, odpowiedziałby bez 
wahania: "na poetę", a co masz robić, rzekłby: "wier­
sze pisać", a jakie powinno być twoje życIe? - "poety­
czne, bardzo poetyczne". 

Poeta - Wieszcz. 

W r. 1822, w smezny wieczór grudniowy, salon 
pani Salomei zapełnial się powoli gośćmi. Szczególnie 
dzisiejszego wieczora zebralo się liczne kółko ze Snia­
deckim Janem na czele. r~ozmowa potoczyła się na te­
mat poezyi. Starsi panowie zaczGli dowodzić zepsu­
tego smaku młodych poetów, wyśmiewali dziwactwa 
ich pomysłów, potępiali, że odstępują od praw poezyi 
klasycznej/) a wytwarzają nową niedbałą formę wier­
sza, nazywając szumnie Romantycznościa.2) Do roz­
mowy wmieszała się młodziutka pani Zofia Balińska, 

córka Jędrzeja Sniadeckiego. Sprowadziła rozmowę 
na temat poezyi francuskiej - mianowicie ulu­
biOllego swego poety R.asyna. W głębi salonu w ką­
teczku siedział Heli, słuchal i milczał, ale wargi mu 
drżaly to z chęci mówienia, to z ~lliewll. Nareszcie, gdy 

I) .Klasycyzm, wyraz grecki, oznacza sposób pisania, [JodJug 
którego musi być zupelna zgoda mi~dzy treścią a formą, czyli 
między myślą a słowem. Klasycyzm odrzuca fantuzvę. 

2) Romantyzm - wyraz nowożytny oznacza sposób pisania, 
podług którego myśl nie potrzebuje stosować się do formy, ztąd 

w jednym i tym samym utworze może być rozmaita miara wiersza 
rozmaity rym stosowany, i męski i żeński. f\ym męski stanowi 

·ednozgloskowy wyraz. Rym żeński stanowi wielozgłoskowy wy­
az. Podstawą romantyzmu jest fantazya i uczucie. 
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pani Balit'lska zanadto już swe uwielbienie dla Rasyna 
objawiała, nie mógł chłopiec wytrzymać, i mimo za­
kazu matki, zerwał się ze swego miejsca, zbliżyl szybko 
do stołu i głosem wzruszonym, nerwowym zaczął wy­
powiadać swoje myśli o Rasynie. Pani Secu poczęła 

gO strofować, nakazywała milczenie, ale Heli, jakby 
tegO nie widział, mówił i mówił, aż ktoś z obecnych 
su rowu go upomniał: 

- Rasyn nie stanie ci na drodze do stawy, trzeba 
tylko na nią zasłużyć, a takiemu jak ty poecie, to nie 
trudno przyjdzie, - dodał z przekąsem. 

tleli umilkł; rozgoryczony, nie upokorzony, dumnie 
Wrócił na swoje miejsce. Biedny cl1lopiec sam wśród 
starszych, a już w duszy poeta, nie miał się przed kim 
wYwnętrzyć; kazali mu milczeć, milczał, ale piołun 

miał w sercu. W salonie brakowało jeszcze Odyńca. 
Pani Secu zapytywała panią Spitznaglową, czy nie 
chory, że go dziś nie ma w tak dobranern kółku. Wnet 
się jednak uspokoiła, bo oto zjawił się Odyniec w to­
warzystwie młoclego człowieka, starszego trochę od 
siebie, a zbliżywszy się do gospodyni domu, przedstawil 
go słowami: 

Adam Mickiewicz. 

Pani Dccu z widoczną radością szybko wyciągła 
rękę do młodzieńca, wskazując mu wolne krzesło 
obok siebie. 

- Tak bardzo pragnęłam widzieć pana w moim 
domu! Szczęśliwą się czuję, witając go dzisiaj. Jak 
dawno pan w Wilnie? 

- Ja z Kowna przyjechałem przed tygodniem. 
-- Na długo? 
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Sam jeszcze określić nie mogę. 
Słyszałam, że pan chorował? 
Zdrowy już jestem, ale wypocząć trzeba trochę 

rozerwać się wśród dawnych przyjaciół i kolegów. 
- Pan znalazł wygodne pomieszczenie? 
- O tak; zamieszkałem u serdecznego mego przy-

jaciela i szkolnego kolegi Czeczota. Dobrze mi tam, miło 
i spokojnie. 

Nagle Adam Mickiewicz odwrócił g10wę i spo­
strzegł utkwione w siebie wielkie, czarne oczy Hclego. 
Spojrzał na chłopca uważnie ..... starszy poeta i wieszcz 
na młodziutkiego poetę przyszłości. Zrozumiała ten 
wzrok pani Becu sercem matki i wezwała do siebie 
syna. Gdy się zbliżył młody Juliusz, p. Salomea wzięła 
gO za rękę, przyci'!l-;Ia do Adama mówi,jc: 

- To syn mój jedYllY Juliusz, 011 także pisze już 
wiersze: .ia panu przeczytam kiedy jego drobne poezye, 
pan OSLlclzi czy Heli rna zclolności. Przyjdź pan kiedy, 
nie w goclzinie zebra(t, rano przed 12-q naj lepiej. Czy 
clobrzc? 

UprzejtllY u1don Aclama byl odpowicdzic:j. 
Heli stanął znów w kątku naprzeciwko wielkiego 

poety i patrzył w tę twarz blaclą, llIelancholijnq, \V te 
rrześliczlle szafirowe ocz~r, w to czoło gładkie, okryte 
bujnym, ciemnym wlosem i w te usta lekkim sarkazmem 
zaprawne. Powoli wzrok jego padł na ubiór poety ... ten 
wydal mu się za mało staranny. Następnie przyszła 
mu na myśl sława, jaką już był Adam otoczony, i gorzko 
ml\ siC; \V duszy zrobiło i sposępniał mIody chłopczyna ... 
i z lękiem już na nowo patrzył w Adama i myślał: 

- Tego już nie prześcignę ... 



Mickiewicz czuł ciągle na siebie zwrócony wzrok 
dziecka i dozł\awał wrażenia przykrego, jakby prze­
czucia, że ten chłopiec patrzy na niego z niechęcią i pa­
trzyć zawsze tak będzie. Młodzież poci~gła Adama 
w swe kółko, starsi bowiem uczcIli nie interesowali 
się poet[\ zupe1nie. a nawet szydzili z jego poetycznych 
"wykos7.lawionyc!J" wybryków. tak bowiem nazywali 
poezye Adama. 

Szubrawcy. 

Naza.iutrz po pierwszej bytności Adama w salonie 
Swej matki, licli pobiegł do Spitznagb podzielić się 
Wrażeniami. 

Zastal go w domu, co teraz rzadko się trafiało, bo 
LUdWik, będąc już na pierwszym kursie w uniwersytecie 
bardzo był zajęty i więcej obcował z młodymi poetami, 
którzy chętnie przypuszczali go do siebie. podziwia.i~c 
\V nim nadzwyczajną fant<1zy<: i zadziwiajLlC4 pamięć. 

- Wiesz, był LI nas \\'czoraj Adam, pozł\ałem go. 
- Był? to dziwne, prawie nigdzie nie bywa, smu-

tny czegoś strasznie i bardzo zajęty swemi poezyami. 
WYdaje je, rozull1iesz, będziemy czytać wszysc)' te 
brYlanty jego ducha. To perły będą, szmaragdy, du­
chy nadjeziorne, skotłowane wody, najady! Eh, co 
tYlko wyobraźnia, wiesz, taka nasza wyobraźnia, przed­
stawić sobie może. Mówił mi o tern trochę Odyniec; 
On wkradł się \V jego laski, Adam, choć starszy. dzi­
Wnie [O polubił i zaufal mu. 

- Obiecał przyjść moje poezye przeczytać, 
rzekł Heli, - ciekawvlII. co też powie? 
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Chodź ze mną dziś wieczorem do Śniadeckich. 
Do których? 
Do Jędrzejów; wiesz, ciekawy wieczór będzie; 

zejść się mają Szubrawcy, Szydłowski ma czytać odę 
na powitanie nowego członka, on cięty i dowcipny. No 
i p. Ludwika gospodarzyć będzie i kalteszan nalewać -
rzekł z lekkim uśmiechem, bo dobrze wiedzial, że Heli 
niezmiernie lubi! Ludwikę Śniadecką, a nawet obrał ją 
sobie za swoją fornarinę, na podobieństwo Rafaela. 

- Dobrze, pójdę, lubię Szydłowskiego, tylko nie 
godzG się z jego klasycyzmel1l, toż to niewola dla ducha. 

- Nie trap się, i Szydłowski pójdzie kiedyś za 
nami, już dziś szalellie zajmuje go Byron, cóż to zna­
czy? to znaczy, że mu się podoba duch Byrona, a więc 
nie wytrwa w przestarzałej fonnie klasycznej. No, 
idziesz ze mną? 

- Idę, ale wst<lPmy jeszcze do domu, bo ani Mas­
salski, ani maJna nie wiedz'l, gdzie jestem. 

Massalski, dowiedziawszy się o projekcie mło­

dzieńców. wybrał siG z nimi także. bo sam dowcipny, 
lubił słuchać dowcipów. 

Ody weszli zastali już towarzystwo zebrane, 
usicclli w rO~lI salonu. --- (hl/czesnym zwyczajem 
nJ1odzic-ż lllogta siC; zllajdować pośród starszych, 
alc udziatu \\' rozmowie nie hrała. Na pierwszem 
miejscu sicdzieli obaj bracia Śniadeccy, obok prezes 
towarzystwa Szubrawców Dr. Jakób Szymkiewicz, na­
stępnie inni członkowie jak: Lachnicki, obywatel, zało­
życiel pisma Szubrawców "Wiadomości Brukowe", Mi­
chał Balir\ski, zięć Jędrzeja Śniadeckiego, Marcinkow­
ski i wielu jeszcze innych członków stowarzyszenia. 
Pogawędka toczyła się na tcmat francuzczyzny, która 
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zakradła się już nietylko do domów bogatych, ale na­
Wet i pod strzechy inteligencyi wiejskiej. Szydłowski 

jeszcze ze swą odą nie występował, bo brakowało Ka­
zimierza Kontryma, założyciela Szubrawców. Nadszedł 
i on nareszcie w towarzystwie młodego o wydatnej 
Powierzchowności młodzieńca. 

- Zan przyszedł, nie znasz go jeszcze! - i z tymi 
słowy Ludwiś podszedł do młodzieńca, a KOlltrym witał 
całe zgromadzenie. 

Zan razem z Ludwikiem siedli obok łielego; Spitz­
nagiel przedstawił przyjaciela Zanowi, który z dziwną 
dobrocią i serdecznością powitał go i zaraz z nim za­
czął rozmowę. 

Tymczasem Szydłowski powstał i zaczął czytać 
swą odę, którą napisał wierszem dowcipnym, ściśle 
klasycznym, na powitanie nowo wstępującego do ich 
grona obywatela. Oda ta nazywała się Witajna, a ten 
kto ją układał pierwszy Witajnik. Następnie Kontrym 
objaśnił "Kodeks szubrawców" tj. obowiązki, ciążące 
na nowym członku. Objaśniał w wyrazach: "Trzeba 
ogołocić swą duszę z wszelkiego brudu, z wszelkich 
przesądów, z wszelkiego fałszu, tak ją z tego wszyst­
kiego obedrzeć, jak obdarty jest szubrawiec z wstydu, 
cnoty i uczciwości. My szubrawcy wejść musimy mię­
dzy prawdziwych szubrawców i chłostać będziemy ich 
WYbrYki, ich nieudolność, ich małoduszność, ospałość 
i lenistwo. My sami trzeźwi, chłostać musimy opil­
stwo, rozpustę, uciemiężanie ludu; my i do kobiet za­
brać się musimy; zniszczyć trzeba ich ślamazarny sen­
tYmentalizm, który zaprowadziła w kraju literatura 
francuska, a natomiast wprowadzić język Kochanow­
Skich, Krasickich i Trembeckich. To wzory dla na­
Szej mowy!" 
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Po tych słowach rozległ się okrzyk: 
- - Niech żyją Szubrawcy z ich dążnościami! 
I każdy wychylił szklaneczkę kalteszanu, tego oso­

bliwego litewskiego napoju, sporządzonego rączką pan­
ny Ludwiki. 

Następnie nowemu członkowi polecono obrać sobie 
za symbol jakie bóstwo starolitewskie, objaśniai~\c. :i.e 
J ędrze.i Śniadecki ma za swój pseudonim bóstwo So­
twarvs. l), Szymkiewicz Per/WllOs 2), Szydlowski Gulbi­
Dejwas:;), Baliflski Auszlawis 1). 

tleli przysłuchiwał się z wielkiem zajęciem i był 

bardzo rozochocony tego wieczoru, tem bardziej, że 

panna Ludwika, nie mog<lC zasiąść między Szubraw­
cami, zbliżyła się do młodzieży - i żywą rozpoczęta 
pogawędkę zZanem. 

Na,ipierw POCZ(~st()wata go szklancczką kalteszanu, 
ale Zan z pdml wuzięku uprzejmością odmówił: 

- Mnie nie wolno, choćby nawet kalteszanu­
woda lub mlelw jcdynym moim napojem. 

-- Czy doktór wzbrania? -- rzekła z żartobliwym 
u ś miechem p. Śniadecka. 

- Owszem, doktór zaleca, mówiąc, żem blady, 
bezsilny, ale moje przekonania i postanowienia trzymają 
mnie od trunków zdaleka. 

- Więc tak surowi filomaci") jesteście - wszy­
scy tacy? 

- Wszyscy, jeden w drugiego. 
-- [ dużo was? 

') Sotwaros --- bóg litcąski s lwu Fi' l. 

2) Perkunos - bóg litewski grom. 
") Oulbi Dejwas - bóstwo op:ekul!cze dla mc;żczyzn. 
') Auszlawis - świc;ty W'lŻ. 

6) Filomat - milośnik nauki. 
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- Nas filomatów Ilic wielu, ale promienistych!) 
całe szeregi. filaretów~) bardzo wielu. Ale i to wszystko 
się kOlkzy niestety! 

.Jakto. dla czego? 
l<ozwiązał nas ks. Adam. 
Dla czego? 

- Dobrze nie wierny - roztropność nakazuje 
Ostrożność. Biedny Piet raszkiewicz mial nakazane 
WSzystkie nasze papiery z archiwum spalić. Płakał jak 
dziecko. 

I spalił? 
- Spalił, kazano.~) 

- ]:lkżc panu się powodzi na pensyonatach żeil-

Skich. czy i tam są promienistki? - znów z lekkim 
Żartem spytala p. Ludwika. 

--- Poy.-odzi mi si ę świetnie; coraz mniej zfrancu­
Zialych Polek, coraz mniej egzaltowanych dzieweczek, 
a COraz wkcej pracowitych, rozumnych, trzeźwo i pra­
ktYCznie lIa życie patrzących panien. Co do promie­
nistek_ to są promienne dziewczątka cnotą, ale nie 
wiążą się w żadlle stowarzyszenia; to dobre dla chłop­
ców Zostawionych samym sobie, dla takich stowarzy­
Szenie zastępuje dom, ojca i matkę. 

- Urz4dzacie panowie majówkę? 
- Na przyszłą sobotę - jeśli pogoda dopisze -

Chcemy jakoś rozruszać Adama; zgnc;biony, milczący, 
aż się boimy o niego. 

- Tak gO kochacie? 

') Promienisty - zwolennik Zana, 
2) filaret - mi/ośnik cnoty. 

c' ') Papiery nie lOS tary spalone, lecz ukryte w ziemi i są obe­
J~le zJożone w Akademii Umiejętności w Krakowie przez prof. 

z. I<allenbacha. 
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- Pani dajesz to r>ytanie? A coz my znaczymy 
bez niego, bez jego myśli, bez jego ducha, bez jego 
piosenki? Każda majówka bez Adama, to jakby Maj 
bez słowika, wiosna bez słońca i kwiecia. 

Twarz Zana zabłysła promiennie i Heli naoczllie 
się przekonał, jaki blask wydawały jego oczy, gdy du­
sza czcmś wielldctrJ lub scrdecznem poruszoną została. 

Starsi panowie zaczęli się rozchodzić. - Spitzna­
giel więc z tlelim, pożegnawszy pannę Sniadeclq, pkr­
wsi salon opuścili. 

Zniewaga Mickiewicza. 

Wkrótce ukazaŁy się w maju w r. 1822 dwa tomiki 
poezyi Mickiewicza pod tytułelll: "Ballady i RomalIse," 
Z lIiesłychaną ciekawością rozchwytywano tę lIOWOŚĆ, 

tak pod względem formy wiersza jak treści. Zachwy­
cona mlodzież wydzierała sobie z rąk do rąk tomiki, 
wszystkie panie jednozgodnie uznaŁy Adama za naj­
większego poetę i ubiegały się o jego znajomość. Palli 
Becu zaraz przez Odyńca postarała się o Ballady i jako 
naj piękniejszą ozdobę w salollic swoim na stole po­
łożyła. 

li eI i jeszcze wcześniej dostał poczye od Spitzl1a­
gl<l, który je już na pamięć powtarzał, a oczarowany 
treścią i formą odczytywał poraz już może dziesiąty 
i uczył się na pamięć. Nie wszyscy jednak przyjęli ten 
tomik czysto romantycznej poezyi życzliwie; cale 
kółko klasyków ze Sniadeckim i Szydłowskim na czele 
nietylko, że odrzucili te "brednie", ale wpadli w zapa­
miętały gniew. Zwłaszcza Jan Sniadecki, uchodzący 
dotąd w Wilnie za wyrocznię w kwestyach nauki i li­
teratury, był tak rozgniewany, tak oburzony, że po~ 



-- 63 -

szedł wieczorem umyślnie do pp. Becu, aby tam się 

wyżalić Ila upadek młodego pokolenia. 
W salonie zastał już jak zwykle liczne grono gości; 

dopatrzył wchodząc i Mickiewicza, który smutny, mil­
czący, siedział na uboczu. Śniadecki udał, że 
gO nie widzi, nie powitał go wcale, natomiast ujrzaw­
szy Ballady na stole, ściągną! gniewnie swe brwi krza­
czaste i rzekł ostro, siadając przy stole: 

- A i tu leżą te bzdurstwa! - i ciągle udając, że 
nie widzi Mickiewicza, niemiłosiernie zaczął drwić, 
czytaj'lc różne ustępy ze Świtezianki, Rybki, Świtezi 
i t. d. Ośmieszał treść, ośmieszał formę, a przeczytaw­
szy "Romantyczność" cisnął książkę z gniewem i tak się 
uniósł, . że głośno zawalał: 

- Jak śmiał taki młokos, niedowarzony jeszcze, 
taki snlOr~oński poeta, tak bezczelnie wystąpić prze­
ciwko zasadom i prawidłom zdobytym całem życiem 
Jnozolnej naukowej pracy. 

Uo Śniadeckiego przyłączyl się sam pan Becu, 
który był wizytatorem szkół na całą Litwę, więc i na 
KOwno, i obydwaj zaczęli gromy rzucać na Adama, wy­
bUchając co chwila szyderskim śmiechem, przy czy­
tanill najpoetyczniejszych ustępów. Pani Becu nic nie 
mówiąc, milczała. 

Cóż się działo z Acl:lInem? Zbladł jak chusta, 
zadrżał w sobie szlachetnym i słusznym żalem, zro­
zumiał śmieszną rolę w jakiej się znajdował, on, który 
nigdy dla siebie hołdów nie wymagał; odezwać się nie 
mógł, bo on młodziutki, a Śniadecki uczony starzec, bo 
On nauczyciel ubogi, płatny, a Becu Wizytator, mogący 
mu szkodzić wobec wtadzy! Zważywszy to wszystko 
w jednej sekundzie myŚli, wstał i spokojnie salon 
OPuścił. 
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A. co robil l-leli obccny tej scellie'? Siedział \V ką­
CIL: S\\'Oilll i plakat z gniewu, że tL:ll SlIiadecki i oj­
cZylll jego pOllie\Vier~lj(l najpiękniejsz,( iantaz.\'G, lIj(~tą 

\v formę doqd lIiewaną; plaka! nad sponiewieraną 

ped,j ducha genialnego poety; IIie plakał nad Mickie­
wiczem, jcgo nie było I11U żal, tylko ż~d byto lIIU wy­
śmianej poezyi. 

Szkaradną tę scenę przerwa!o wejście mlodego 
człowieka, ku którenlll wszyscy z prawdziwYIl1 zwró­
cili sit; szacullkiem od Śniadeckiego zacz'lWSZY, B~' ! to 
Joachim Lelewel. 

I~()zlllowa przeszla na temat lJistoryi, składalla mu 
życzenia, aby i nadal wykłady jego ściągaly tak licz­
:lych słuchaczy i słuchaczki; mówiono, że sale ich nie 
pOlllieszczą, że teraz lIistorya w zupelnie innem świetle 
przedstawia się spo!cCZC.(lstWll. wróżono IllU świetną 

przyszłość, Lelewel sDokojnie przyjmował te objawy 
życzliwości i rozmowa weszła na inny zupełnie temat. 
deli nie znał Lelewela zbliska. począl go więc swoim 
zwyczajern obserwować i dostrzegł na nim ubiór szary, 
skrolTlI1Y. zaniedbany, dopatrzy! spodnie schowane 
\V buty z cholewami, a nawet, że kutasy u butów nie 
:-,y!y pochowane, W kOłku zadecydował, że wygląda 
:';:~Jci \la ekonoma z Mickun, niż na profesora L1lliwcr­
sytctll i takici!:o sławnego historyka. 

Po rozejściu się gości, Heli rozdraźniony w wyso­
kim stopniu dzisiejszym wieczorem, rzekł do matki: 

- Widziałaś mamo buty Lelewela? A widziałaś 
nie pochowane kutasy? J ak można tak niedbale ubra­
ilym przyjść do wykwintnego salonu; już ja go inaczej 
nie \lazw~ nigdy, tylko "kutasy u butów," pamięta.i, 
mamo, to b~dzie przydomek Lelewela, dany mu prze­
zemnie! 



Joachim Lelewel. 
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Majówka na Markuciu. 

Biegły lata szkolne szybko. Heli, coraz już częściej 
nazywany przez dalsze otoczenie Julkiem, uczył się 

stale celująco; przyjaźni z nikim nie zawierał, a dawni 
lat clziecinnych przyjaciele, Ludwik i Eustachy, odbiegli 
gO już daleko, będąc \V uniwersytecie. Talent poetycki 
rozwijal się w chłopcu coraz wyraźniej; Mickiewicz 
przeczytawszy jego poezye, wróżył mu świetncl przy­
szłość, a Julek marzył o niej z rozkoszą. Dowiedziaw­
szy się, że majówka Filaretów napewno się odbędzie 

\V sobotę, postanowił tleli raniutko wyjść na miasto, aby 
się przypatrzyć pochodowi studentów. O godz. 5 rano 
był już w kaplicy Ostrej Bramy; przed ołtarzem wspa­
niale oświetlonym klęczalo studentów tylu, ilu kaplica 
l110gla pornieścić. Ks. Olszewski, katecheta Julka, od­
Prawiał Mszę św. Po Mszy wyruszyli studenci w po­
chód, podzieleni na grupy podług wydziałów nauko­
WYch, jakie studyowali. Każda grupa była odznaczona 
\Vłaści\q barwą. Za studentami ciągnął wóz napeł­
niony zapasami, był tam chleb, masło, sery, ciasta, 
owoce, blaszane dzbany z mlekiem, misy gliniane i lyżki 
drewniane. Dla wypicia zdrowia Zana i Mickiewicza, 
byla mała flaszka miodu kowie(lskiego, a dla Adama 
butelka piwa i fajka. Studenci, wychodząc, śpiewali fi­
larecką pieśń, która się zaczynała temi słowy: 

Pochlebstwo, chytrość i zbytek, 
Niech każdy przed sa ba miota, 
Ho tu maja S1VÓj przybytek 
Ojczyzna, nauka i cnota. 

Byłby chętnie Heli pobiegł za nimi na Markucie -
ale było to trochę za daleko, zresztą nie wypadało nie­
Proszonemu tak się wciskać między starszych, wrócił 

Juliusz Slownc~i. 
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wiQc do dO!l1u i o zwykłej godzinie poszedł do 
szkoły. \V tym sanąm dlliu obiegła Wilno nowina, że 
z,iedal \V. książl,; f(ollsl~Jlly zc swo.ią świtą i przyho­
cznyl!l ~cl.iulantelll IlralJią No\\'osilcowem. Jakiś lęk 

ogani<ll \Vilno, ho W. ks. Konstanty wany był ze swego 
usposohiellia (L~ikicgo i kapryśnego. \Viedziano, że 

NOWilSilco\'/ by! zawzi<;tv \'.TÓg wszystkiego, co pol­
skie. \\' kilka dlii po przybyciu Nowosilcowa, \\' gimna­
zyul1I Vi klasic 5-e.i rv1icllał Plater napisal Jla tablicy 
tych kilka słów: "Wiwat Konstytucya 3 Maja! 
jak słodkie wspomnienie dla lias rodaków! lecz nie lila, 
ktoDv sil,; o nici upomniał". Trzech innych chłopc(J\v 

razem z Platerem układało na pauzie to zdanie, Illiano­
wicie: .Ltnllszc\\'ski z Kro?;, !'v1olcsoll i T y ra z Kiejdan 
i jedcil,tstolctlli Wil;c]wwicz z POlliewieia. Ryło to 
przed lekcY4 prawa politycznegu, kWre wykładał dr. 
Józef Skoczkowski. (jcl~r spostrzegł profesor to zclailic 
na tablicy, kaz"ł ZII!<lZaĆ na tychmiast i zastl'zcgl, by 
wiQcej w to sit; nic bawić, ho w szkole z,nvsze na ka:i;­
dym kroku roztropllYln być n'tlcży-. Zcl,l\vato sh;, że 

rzecz Skollczona, \\szyscy o tcm zapomnieli. T)'lTlcza­
Sell1, niewiauolllo .. iakilll sPOSObUII, wiad01110ść o Pla­
terze doszb do gubernatora Korsakowa; ten \'!czwat 
nat.i'c1l1l1iast dyrektor;l i profesora prawa Skoczko\\'­
skiego. Po surowcnl napolllllicniu. kazał uyrektora 
aresztować -- gill1I1<lZYll!1l cll\\'ilowo zamkn,\ć, ;1 calą 

S[1rav,'Q odd;lł [1od sąd W . ks. Konstantego. 

Prze r,\żolIV Heli wr()cił do dOIllU o nieswo.iej po­
rze i opowied z i;l t ze ~:Il111 t k ie 111 CO się sta lo w szkole. 
Wszystkich zdj<;b trwog' ,t, a p. Becu, dowiedziawszy 
si(~ jak rZeczy sto.je\, poszedł do gubernatora po więcej 
wiadomości. 
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Nowosilcow w r. 1822. 

I> złożonego raportu gubernatora Korsakowa, 
Pr/c\\:rotny NowosiJcow wyprowadzii wniosek, że po­
st';pek Platera jest straszną zbrodnią wobec państwa 
rosyjskiego, bo zapowiada bunt młodzieży. Wezwal 
wi~c do siehie rektora Uniw8rsytctu Józefa Twardow­
Skiego i polecil mu, aby zarządził jak naj surowsze 
ślcdzt\vo, dla wybadania Platera i 4 jego wspólników, 
\II .i:lkie.i myśii takie zuchwalstwo popelnili. Zgnębiony 

tYIl1 ohrotem spr<l\vy rektor, wez,val chłopców do sie­
bie i pl'7.ckonat ~;it;, że prócz czysto patryot:ycznego 
uczucia żadne.i innej myśli nie mieli. 

Udar się wi<.;c do Nowosilcowa i rzekl: 
- Wasza Ekscelencyo, chlopcy ci, których ściśle 

1 Surowo badałem, nie mieli żadnego innego celu w na­
Pisalliu tyd słów, jak zwyklą co rok powtarzającą się 
radość z ustanowienia Konstytucyi 3 Maja. Zupełnie 
niewinna zahawka. 

- Ja znalIl wasze niewinne zabawki i znam wa­
szq radość patryotyczną, która prmvadzi zawsze do 
Olllltll. A czegoż to u was tu uczy Lelewel? Dla cze­
goż to setki słuchaczów idą na jego wykłady? A wasz 
Goluchowski? Czytałem .lego filozofię - wiem, wiem 
do czego d;lŻY jego llIoralność! ... Słyszę, wy tu i prawo 
POlityczne wykładacie już w girnnazyum, śliczne rze­
CZ~I! Czartoryski zwaryowat, skoro na to pozwala. Ale 
ja trzeźwo patrzę na was, Platera i wspólników natych­
rniLl.st pod areszt wziąść każę, olli mi tam przy Botwince 
\Vsz:-:stko wyśpiewają. A pan zajmiesz się wyśledze­
nieln tąinych zwi'lZków studentów i zdasz mi ścisły ra­
POrt () km. Dość tych filaretów, jużeście się ubawili, 
teraz na nas pora. 

5' 
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Wasza EksceJlencyo, - rzekI przerażony w du­
chu rektor, - ja przysięgam, że chłopcy są niewinni, 
a w uniwersytecie żadnych związków nie ma. Proszę 
naj ściślejsze przeprowadzić śledztwo - jestem zupct­
l:;e spokojny. 

- No to jeszcze spokojniejszym pan bc;dziesz 
',\" :ueszcie - a mnie dopomogą w śledztwie inni, znajdę 
~( ; hie oddanych i wynagrodzić potrafię! 

Rektor już do domu nie wrócił, a młodziutki Pla­
ter wraz z czterema kolegami został zrazu zamknięty 
w areszcic a potem surowo uwi<;ziony. Nowosilcow 
wezwał do siebie profesora Pelikana i dr. Becu. Le­
lewel i Gołuchowski zostali usunięci. Wydział historyi 
fi lozofii i wymowy został zniesiony, ks. Adam Czarto­
ryski otrzymał z kuratorstwa zwolnienie, a ministrem 
oświaty Nowosilcow zrobił siebie. Teraz nastąpiła stra­
szna gonitwa za dziećmi po całej Litwie, aresztowano 
chłopców w różnych stronach bez najmniejszej willY. 
Nowosilcow dla wyłudzenia zeznal1 kazał katowi swe-
1llII, Botwince, siec dzieci rózgami aż do omdlenia, aż 
do śmierci nawet. Potcm zajechały kibitki i te blade, 
przerażone, skute w kajdany z ogolonemi główkami 
widma dziecinne powleczono w głąb R.osyi w solda ty. 
Słów nie ma na wypowiedzenie głuchej rozpaczy dzieci 
tycll, ich ojców i matek L .. 

W ślad za gimnazyum rozpoczęto śledztwo w uni­
wersytecie. Pytany jeszcze raz Twardowski oświad­
czył, że żadnych związków nic ma. 

- A wasz Mickiewicz, poeta, on zagrzewa kole­
gów do buntu - on filaretów poucza i piosenki im 
śpiewa. 
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-Ależ, Wasza Ekscelencyo, Mickiewicz już da-
wno skoliczył uniwersytet, on się do studentów nie 
miesza. 

- Wiemy, wiemy o wszystkiem; dziś poeci naj­
większą grają rolę w buntach. A Byron co wyrabia 
w Orecyi? - 500 ludzi trzyma na swym koszcie i broni 
powstańców. O, ja znam poetów! A gdzie to Zan, 
a g-dzie Malewski? - ja wszystkich wyłapać muszę, 
ja muszę zdusić złe w zarodzie! 

Wkrótce uwięziono Zana, Mickiewicza i mnóstwo 
wyłapano Pilaretów. Blisko rok trwał proces, po skoń­
czeniu którego zesłano w głąb l~osyi na długie lata 
Zana, Czeczota,] eżewskiego, Pietraszkiewicza - a Mic­
kiewicz chwilowo miał być uwolniony. Rektorem uni­
wersytetu zrobiono Pelikana. Sprzedajny ten człowiek 
wyda! bal wspaniały na pożegnanie Nowosilcowa; nie­
stety na tym balu znajdował się i dr. Becu L.. 

Ody nareszcie Nowosilcow opuści! Wilno z Bo­
tWinką, głucha cisza zaleg-ła miasto, jakby po przejściu 
strasznego orkanu wśród naj cudowniejszej, najbardziej 
uroczej, sloncczne.i pogody. O bo też słonecznie bylo 
w Wilnie przed Nowosilcowem! Po ulicach snuły się 
teraz, jak błędne mary, zbolałe matki do Ostrej Bramy, 
aby koić tam nieukojony nigdy żal za dziećmi! Roz­
gorzala kaplica od świec ofiarnych. Plakała cała Litwa 
i PO wsiach i po miasteczkach, bo wszędzie brakło syna 
prz:\,' dOl1lowem ognisku. 

Młody Słowacki siedział przerażony czas jakiś 
w dOl11u i zapewne wolność swą zawdzięczał ojczy­
rnowi. Spitznagla już nie było, był w Petersburgu 
\II akademii języków wschodnich, Odyniec, ukończyw­
szy uniwersytet, chwilowo opuścił Wilno, był więc tleli 
sarn z Massalskim ; sława uniwersytetu zagasła. Nailep-
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szych profesorów rozpędzono, inni sami odeszli - mło­

dzież, tG idealn'l młodzież, wywieziono w zimne śniegi, 
na!oży\vszy I1a ich dusze dozgonne kajdany. 

Salon pani Becu posmutnial, nic śmiano się bawić, 
cieszyć i dowcipkować .iak dawniej. Pan Becu bardzo 
za.ięty, ukazywał się rzadko, na zebraniach prawie ni­
gdy. Tak smutno zakolkzył Julek Słowacki rok szkol­
ny 1824. 

Piorun. 

Powróciwszy z Mickun Słowacki bez zapału wstę­
pował do klasy G-tej. Stosunek z nauczycielami byl 
innej natury, aniżeli poprzednio. Duch Nowosilcowa 
unosił siG nad katcdq wyldada.i'icych nauczycieli, 
szczerość zllikła, zast,\pib .ią ostrożność i .iakby nasłu­
chiwanie, czy ktoś nic podchwytuje głosu łJ1ówi,wego 

ucznia. 

Jednego z dni wrześniowych wracal Słowacki z gi­
Ił1nazyUIl1; szedł obo.iGtny, zamyślony ... i nic dziwnego, 
toż tak niedawllo Botwinka ćwiczy! biedne dzieci. Na 
niebie, dnia tego clziwnie pogodnel]], z.jawiła się nagle 
cic1ll1!a clllllurka, .iak plama; wkrótce chmurka zaczęła 
roSllC\Ć; urosła w chmł1rG groźn'l. pocz<)a siG wnet kłę­
hić i prawic galo[wwać \V grtlbych zwojach i strzępach 
\\I kierunku gmachu uniwersyteckiego. Heli obserwo­
wat .ią zrazu spoko.inie i ciekawie, ale gdy nagle wicher 
Zilkr~Cit przcu1łiJn s tllP prochu i oczy mu zasypal, przy­
spieszył kroku i wbiegł szybko do bramy. Wszecltszy 
do poko.iu lIlatki zastał .iii blauą i przestraszoną; na 
zapytanie, co siG stało, odrzekła, że burza takie na nią 

czyni wrażenie. Jednocześnie rlersylka przebiegła do 



salonu, chc,jc pozamykać okn,l, i w tej samej cll\\"lii Ja! 
si!; ~l~szl:ć Si i'aszny {osk.ot, llrz\:;k s7,yb~' i przer,lźliwy 
krzyk ticrs.ylki. Pani Becu wbicglszy do salonu uj­
r;.:al~l ilers:c'lkl; kr\l."i'l zbroczI)1Ie\ na I\\arl::'·. Przestra­
Szona za.it;1a sit; ni,j, a Julkowi kazala za111kn<'lć okno 
w poko.ill Jllt;ża, który zwykle sypi,d o tej porz.e nakryty 
leklq CiIIlSlcczk,) przed JllLlCII'Ulli. JlIkk Icd\\ie spoj­
rzał na OjCZYlll<l, krzykn'll na matkę nerwowo. Pani 
Eeell \\'1)ic~Oa. a ujrz.awsz:v wypalan,\ cz:uną plamę 
\\ cllllsteczce, szybkin\ rucilełll zcl.it;!a hl z twarzy m\.ża 
i 1)()zllaia llatycllrniast. że jest od piorunu zahity. \Vszel­
kic; ~rodld ratunku okaza!:\, sit; daremne. Piorun ugo­
c1;/jl w p. Decu, pr/yci,\~llit;ty cllirurgicznemi narzę­

clzi,lIni, które leża/y na stoliku przy kanapie, a potem 
zc;ślizgllą,,"SZY sit; po ramie \\'iszącego ]Jad nią obrazu, 
wSlIl];\f sit; do kOll1ody' i stopił srebrłle ruhle \V niej SCllO­
Walle. A kto wic. Illoże te ruble pocilOdziły z procesu 
l\'o\\osilco\',a '? ... 

Por,lz clnl)~i została pani Salol!1ea \,elOW,); czy od­
Ci:Ll\vala lt; Sallle\ boleść, co po ślllierci urogi(;~o ki fu­
zcbiusza'?.. Trlldno odpowicuzieć . Sam fakt śIn:,~rci 

byt przcrai,a.i;jCYlll. Zost,l\va/y ,ieunak córki, krórc 1I111-

siab pocieszać, llie IllOgLt \\i<;l: S<llllil oddać sil; zbytnio 
żalowi. ~Yll kOl'lczyl ,i LIi, \V tym roku szkoły, \V uni­
\\ersytecic IJHigl .iu;i; sam sobie uać rau~', HersJ'lka IlIiara 
\\\".iść za 1ll;\Ź za wuja Teofib, były wit;c okoliczności 
1<1l-!:OUD1CC \\"llowicI1stwo p. Salolllei. 

Przez różne stosunki, a prawJopodobnic dzi<;ki re­
!\tol'owi Pelikallowi, kV)ry by! przyiacielem męża, zo­
stała wdowie przyznanil UO śmierci c~lIko\\'ita proie­
Sorska pellsya zlllarteg-o llJ(;Ża, \V kwocie 2500 rubli; 
Prócz tego Nowosilcow zatwierdził nadal i emeryturę 
Po Ś. p. l~uzcbil1s/.11 SIOW;lCkilll. Takie UO śl1lierci lIj)O-
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sażcnie uspokoiło lllateryalllc troski czulej matki, a Ju­
lek, nie obcując teraz z nikim bliżej, dbał tylko o celu­
jący postGP w naukach i czekał z upragnieniem wa­
kacyi, po których mieli wszyscy po raz drugi powrócić 
na nowo do KrzcmieJlca . 

Joachirn Lelewel wY.iechał do Warszawy j tam 
opracował broszurę p. t. "NolVosilcmv \V Wilnie." Bro­
szura ta objaśniała szczegółowo proces studentów 
i śledztwo ich w r. 1823 i wykazała stosunek p. Becu 
do Nowosilcowa. Jednakże ani p. Becu, ani córki, ani 
Julek długo o tych szczegółach nie wiedzieli. KOlllu­
nikacya pocztowa była utrudniona, sroga cenzura na­
kazywała wielką ostrożność, a przyjaciele, oszczt;dl.a­
.iąc honor żyjącej rodziny, milczeli. 

Wywiezienie Mickiewicza. 

I~adosna Jlowina obiegła Wilno. że Mickiewicz zo­
stał uwolniolly' lecz o tej wolności tak mówi sam poeta: 

Mam być wolny! Tak, nie wiem skad JJrzyszla /lowilla! 
Lecz ja zrwm co być wolnym z ręki Moshwicina, 
Łotry zdejmą mi tylko z rąk i nóg kajdany, 
Ale wtlOCZ[( na dllSZ(~ -- ja {ujdę wygrzany! 

Istotnie dnia l-go listopada wracajqc od dawnego 
rektora Malewskiego, do domu razem z OdYlkem, który 
wrócił do Wilna i razem z Adamem mieszkał, zauwa­
żyli jeszcze z ulicy światło w oknach ich rni eszkania. 
Zdziwielli mocno, drzwi otworzyli i spostrzegli siedzą­
cego przy stole kapitana. Po przedstawieniu sir:: mJ.o­
delllu poecie kapitall Krukowski po(Iał papier rządowy 
i prosił o podpis, oświadczając, że za dwa dlli ma być 
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gotowy do drogi. Mickiewicz z zupełnym spokojem 
wyrok na siebie podpisał i schował wydany mu pas­
port. Krukowski pokÓj opuścił. Adam ze smutkiem 
rozwinął wówczas pasport i wskazał Odyńcowi na nim 
przypisek: "sławny poeta polski." W tej chwili żal go 
ogarnął na myśl, że musi odtąd: 

ma/wć Sifl \V cudzozżemcó\v, nże!Jrzyjaciól tłumie 
Ja śpiewak! ... i nikt mojej pieśni nie zrozumie! 

Tej nocy nic spali wcale - przegadali do świtu, 

Odyniec ciągle plakał, a Mickiewicz przeciwnie z wiel­
killl spokojem pocieszał go nawet. 

O świcie wziąwszy czapki wyszli na pierwszą 

mszG św. do Ostrej Bramy. OHarz gorzał od światła, 
kaplica hyła przepełniona ludźmi, Mickiewicz calą mszę 
św. przeklE;czal z twarzą ukrytą w dłonie; po nabożeń­
stwie \vrócili do dOlllu. Zostawal dzie(l ostatni dla po­
żegnania przyjaciół i przygotowania się do podróży. 
Mickiewicz podzielił krótkie chwile miGdzy \\'szystkich, 
zahiegl i do pani Becll, Z niewymownym żalem przy­
.iGła gO wdowa. 

Odjeżdża pan? 
J li tro. 
DoIGld? 
Mam do wyborLl Moskwę. Petersburg i Odessę. 

- O której godzinie pan jutro wyjeżdża? 
O świcie. 
Zostaw pan mi pamiątkę w imioniku! 
Chc:tnie, jeśli zdolny będę coś napisać. 

Pani I3ecu podala pamiętnik. Adam szybko skre­
ślił strof kilka i pożegna! p. Seeu na zawsze. Julek 
był wted~' \V szkole. 



Ostatnićł noc poświc;cif Adam koicROll1; aż do ś',vitu 

gadali, śpiewali, p/abli. Mickiewici~ jednak okazy wal 
wiclkq moc dudla, bV! prawic \i"csol~·. Improwizował 

i pocieszał ko]eRów. O świcie zajccll,lly kibitki. ~\iepo­
dohuLI opisać żćllu koleRów L. 

PelIlO [)<lI'] stawiło sic;; na tt; cltwil<;, a Mickiewicz, 
rozczulony łzami wszystkich, It,:lqi,W się upaść 11a du­
chu, wyrwał siG R\vaitcm z rąk kolegów i wskoczył do 
kibitki. I:tarntąd, spojrzawszy łzawcm okiellI raz je­
szcze na Od:'dlca, wyci'lgn,\{ (10(1 rękę i zawołał: 

- No, no, dość tego, nie płacz, obaczymy siG 
jeszcze, tu, czy tam, alc obaczymy się pewnie! 

Zwoszczyl, szarpną! konie, dzwonek zajęczał ki-
bitka pomknęla w dal... 

Młodzież pohicRta za 11l'l, jeszcze rn powiały 

chustki na pożegnallic i !HlROlJiI.r za lliJll l)s!atllie wy­
razy przyjaciół. 

J ce/w/ cm i patrzyłcl/l i !WIIl ii/d zy d rzcwy 
Sl.vszm'ci/1 / . .r!usy, ('hlls/ck Ivid::iall'iil pOIl'it'wy 

Pla/wlcill .... 

W Krzemiei1cll. 

ZJlÓW w r. ! kZE) zgronl<lclzitl się liczniejsza \liż 

przedteIll rodzilla \\' biatYll1 dOl1llw pp . .Jalluszewskicl1, 
przybyli bowielll młodzi pp. leofil()\\ie. Życie poszło 
dawnym tr:-,'hclIl. Stara Znajda .ieszcze lljadała, koto­
wrot skrzypiał jak dawniej, lkwa SZlll1Jiala, CJ'_crcza roz­
lewała WOJ'] fiołków. konwali.i i skalllycl! storczyków, 
oRródek hielił się narcyzami, 11181\\')' RGsto pokrywały 
się liśćmi i strzclat~.' w gón.; zielonymi jeszcze p4kami. 
Stary Alllhroży dźwiga! wodę do KOllWi-- w piekarIII 



K;,C;ll!;~ Illic~;ila Ci:lSto. wypickaia pLICki, czeladź piCSI1I 

śpiewa la. I tak lIIilo, tak swojsko, zacisznie \\" tym bia­
łYIi: domku b:yło. Tak się tu nic a nic nic zmieniło! Jak 
d;l\'illicj scllodzili się profesorowie licealni, bo tu jeszcze 
SPOi;! icll l~arstka zostafa, jak dawniej salonik rozbrzl11ie­
w;ti ill tel igelltllą i patryot:ycZD::t pogawędką. Julek S!o­
w:lcki odcz!!wal calą rozkosz cicllego życia po burzli­
w.vcl1 l1liesi;lcaclt przebytych w V/ilnie. Piękny Krze­
lIlicniec budzi! \v nim poetyczne zachwyty, już liczne 
pr<ibki poezyi wprowadzały w zdumienie matkę, Her­
s~'llcG i staruszków dziadków. KorzY'stal mIody chło­
picc z hogatej biblioteki licealnej, przebywal c:;,ęsto 

w (O\varzystwie literata bardzo cenionego Józefa Ko­
rzeniO\vskiego. Zabrat się do nauki j ęzyka angielski~go, 

którq~o mu udzielal profesor Macdonald, pragną! bo­
Willit czytać utwory Byrona w jego wlasnym języku. 
OdwiedZili Wierzchówkę i zawsze w trch Julinkach 
najmilsze spędza! chwile, a \V fantazyi swej groIl1adzil 
łli;l ~eryal do tych cudnycll opisów podolskiej na tu ry, 
jakimi późniejsze swoje ut\vory przepiatd tak uroczo. 

Myśl () lilliwcrsy[ecie nie ciesz~: 1a go; pragilcl! wy­
jecll;lć do Spitl.lIagla, ale I.drowie delikatllć nic po­
z\\'c!la10 1I<l to. W \Varszawie uzialo si ę to samo, co 
\V Wilnie; tam również Nowosilcow narzuci/ na oświatę 
pęta Iliewoli. Wyuzia! filozoficzny zostal zniesiony, 
('{li; wit;c lIIial S!ow<lcki obrać dla siebie'? 

Matka i starzy Januszewscy, myśl:lc zawsze o ka­
walku chleb,l, wybrali /JrGlVO. Julek lIie ull1iejący sam 
Wybierać i decyclować, bo c10tclcl w życiu przyzwycza­
jony byt, że lIIy ślano o wszystkielll lila niego , za niego 
Salilego, z czem było l1IU bardzo wy gOdni e, zgodził się 
z wolą matki i postanowił uczęszczać na prawo. A tym­
CZ;I ~ efll !lik! liliI nie mógł wzb ronić l11 : lr zyć () Grec;ri, 
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piramidach, Jerozolimie i zaczarowanych światach fan­
tazyi. VI oczach jego wyobraźni pieniły siG srebrne 
kaskady, mieniły się tGczowe barwy wschodnich krain, 
strzelały w górę niebotyczne palmy, bieliły się zawoje 
Arabów, płaszcze Beduinów; gięły się przed nim kolana 
wielbłądów, wichrzyły piaski pustynne. Tęsknił za Lu­
dwikiem, i drżał na myśl studyowania suchego prawa 
w ciągu długich lat :1 pod rektoratem Pelikana. Nie 
opierał się jednak woli starszych i w połowic września 
r. 1825 wyjechał z IlIatką na Uniwersytet do Wilna. 

Lata uniwersyteckie 
od r. 1825 do f. 1828. 

Z uczuciem wielkiego zmGczenia jechał teraz 0110-

dZ!lltki .lulek clo Wilna. Pani Becu z trwogą spogl'1-
dala na to swoje dawniejsze dziecię z czarnemi oczyma, 
które dziś, jako młodzieniaszek, jeszcze smętniejszy 

mialo wyraz w blade.i, szczuplej twarzy. Jako matka, 
czub, że .J ulka gnębi zawód prawniczy, ale trudno było 
illllY zrobić wybór, skoro uniwersytet nie posiadał już 
dawnych profesorów. Ody nasi podróżni przybyli na­
reszcie po 4-ech clniach do Wilna i urządzili się w no­
welll .iuż teraz mieszkaniu, Julek, mimo całej niechęci, 

ruzpocz'1ł chodzić na wyldady bardzo pilnie i sumien­
nie, bo już \V naturze jego charakteru leżała wielka obo­
wi~lzkowoŚć. 

Al1Ihicya nakazywała mu i w uniwersytecie być 
pierwszym i wyszczególnianym, jak to bywało w gi­
Il1nazyum; mimo to w czasie godzin [WLlWa rzymskiego, 
które: wyldadal Capelli, lub W czasie godzin ekollomii 



Juliusz Słowacki 
w latach mlodziellczycil według portretu 

olejnego Tytusa Byczkowskiego. 
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polityczncj, którą wykłada I staruszek Szymon MJlew­
ski, lJudzil siG Julek porz<1dnie. Zamiast o prawie, my­
ślał o poezyi i układał w swej fantazyi mnóstwo obra­
diW clo późniejszych swoich utworów. 

Z przyjemnosclą natomiast shlchaf wykładów 

Leona Borowskiego, który zajmował katedrę Literatury 
powszeclllle.i, a więc i polskiej, katedrę należącą nie­
gdyś do ś. p. t:uzebiusza Słowackiego. Borowski zżyl 
się bliż~j z domem pani Decu, zajął się uporządkowa­

niem pośmiertnych pism ś. p. t:uzebiusza, i ich calem 
wydawnictwem. 

Od niego to młody Juliusz dużo otrzymał wskazó­
Wek w zakresie poezyi, a Borowski, widząc wielki ta­
lent tak młodziutkiego chłopca, szczerze go zachęca! do 
pracy w tym kierunku. Mimo to wszystko pobyt \V Wil­
nie by! już nie wesoły. Julek by! sam, nie miał przy­
jacicla żadnego. Ludwik Spitznagiel był w Petersburgu, 
a choć często pisywali do siebie, listy nie wystarczały 
dla serca, które pragnęło się żywem słowem ucieszyć. 
Sam młody SJowacki mówi: 

- Poczcltek ten by! dla mnie nadzwyczaj smu­
tllY, ale narcszcie przywyldem do życia, prostego i po­
zbawionego wypadków serca. 

Śniadeccy opuścili Wilno; zamieszkali w Jaszunach 
nad rzeką Merecz3nką () 27 wiorst od V":ilna. Tam so­
bie .Tan Ślliadecki przeniósł przyrządy astronomiczne 
i urządził obserwatoryum; nie mógł się staruszek obejść 
bez rOZlIlowy nocnej z gwiazdami nieba. Najlepszym 
kOlegą, z którym teraz żył Julek serdeczniej, był Antoni 
13eallpr6. ale nie złączyły ich ścisłe stosunki przyjaźni, 
g-d}'ż Antoni nie mógł dobrze zrozumieć ducha Sło­
\\lackiego. Kształcąc się sam na lekarza, a więc czło­
wieka praktycznego użytecznego społeczer\stwu, 
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Beauprć nie oceniał polotów fal1taz\i .l ulk ~I , nic j:y! to 
Spitznagiel! l )ornowe stosunki również uldadaly sit; 
Jliewes%, palli Becu traci/a powoli swój świetny daw­
nil_'.is!',\" hUllIor, nie dążyła już tak do życia tO\varzy­
skiego, zapada/a na zdrowiu, a \1/ kO(lCU zacilorowala 
śmiertelnic. Szarpana wewI1~trzllellli boleściami, na­
pe/niala .iGkicm mieszkanie; Julek uic mógł sypiać po 
nocach, drżał o życie lllatki, rozpaczał, ale przecież ani 
na chwilr: nie lIwierzył w zapowiedzian<.j śmierć przez 
c1oktodlw, pOlll i lllO, że ci wpdnie o życiu pani l3ecu 
ZW<'ltpili. Gy/a to ciGżka choroba żó1ciowa, a wytwo­
rzone kalllienie sprawia/y straszne cierpienia . 

.lulek .iednak nie wątpił, że matka żyć będzie, on 
rnatkt; tak kocllar, i ta matka dla niego żyć musiała, 

BÓR nie lW·lgl lllU jej zabrać, - i nie zabl-al! Wbrew 
wszelkim oczekiwanioIll, cierpienia zmniejszały się 

i powoli palli Becu do zdrowia wracać zaczynała. 

Przyszedłszy trocllt; do sił, została przez pani;:l .Jallll­
szewsl«'1 zabrana do KrzelIIierka, dokąd pod opieką 

matki i mIodyclI Teofilów wy.iechała IW dalszcl kll­
racy\;. 

Julek zamieszkał LI pp. DomJflskicll i poraz pierw­
sz,s' w życiu LlCZl1t się zupdnie sam, i uczuł się bardzo 
lIie~zczt;śliwYIl1 ! 

Niespodzianka. 

() dość późlle.i ~()dziłlie wieczorllc.i zapukano do 
pokoju Julka. 

-- I lroszt; wejść, -- rzekI Illłody Słowacki, nie od­
wrac;lj~lc g-Iowy od biurka, przy którem pracował. 

Ktoś wszedł i, cichym krokiem stąpając po rozesła­
llylll dnI/anie, ob.ie1! delikatnie głowę Julka i serdecznie 
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do sw ej [Ji crsi prz~-cis1!,11, \l:\st ę pnie przechylił ją ku so­
bie. SpotkaJ) ' si\;' dwa wejrzenia i utollęJy w sobie dwie 
źrenice: blę kitJla jak Jazu r \\' czarnej jak noc! 

- Ludwik! -- krz} - kn~ł Juliusz, a uwolniwszy się 
z rąk przyjaciela, rzucił nlll się na szyję i serdecznym 
wybuclJJl[jl pJaczem! 

- Tak mnie witasz, łzami? 
Z radośc i, Ludwiku, z wielkiej radości. 

Sam jesteś'? 
Zupe łni e sam. 
A lIlama t\Voja'~ 

W Krzemie(\cl1, cllora była ciężko, potrzebuje 
jeszcze troskliwcj opieki; B abunia i liersylka wzięły ją 
do domu. 

-- A Olesia'? 

- - Po cZ~'ści w 1\\ickunach. po części w DąbrO\vni, 
a najwi ęcej bawi w JaszlIllacl! u Ludki-kochają się,­
no i z Bali(lską także. 

- /.:awsze taka śliczna? 
- A zawsze. poznaj się ua tern Józek Mianowski, 

zdaje siG. że ll1a jakieś zamiary. 
- A Olesia? 

- Lubi go, i bardzo. - Kiedyś przyjechał? - zmę-

żniałeś, tG przedziwu;j bialość lica straciłeś, dobrze ci 
z tcm. 

- A, bom się wod,j polewał i lla SłOIku godzinami 
SUSZYł, tom i zczernial, bo widzisz, jakże jechać takiemu 
białenJU Jl\i ę tlzy cie11lne Etiopy. 

- Albo ty jedziesz, i gdzie? 
- 1)0 I~giptLl, mój drogi --- spelllia.ią się w ezęści 

1110je dawne siły i marzeIlia. 
-- - Jeuziesz'? kiedr i po co'? 



su 
- WyjeżdżallI za dni 3, jako dragomall (tlumacz) 

przy alllbasadzie petersburskiej w Egipcie. 
- Szczęśliwy! Kiedyż - och kiedyż ja tak po­

jadę! czemuż z tobel jechać nie mogę! 
- Pojedziesz, mówię ci pojedziesz, tylko później 

trochę; pojedziesz i więcej odemnie widzieć będziesz! 
I nagle twarz mu posmutniała, a łzawe oczy silniej 
zwilgotniały. 

- mugo zabawisz w Wilnie? 
- Tylko do jutra - dzisiejszy wieczór dla ciebie. 
- A jutro? 
Jutro jadę do I~dultowskich, do Snowia, do Kon­

stantego, muszę ich wszystkich koniecznie raz .jeszcze 
widzieć, o potem prosto w drogę. 

- Oleś Chodźko rozpowiadał nam o twoich powo­
dzeniach w akademii w Petersburgu, czyś dobrze w tej 
siolicy czas spędzał? 

- A świetnie, bom si ę raz topir i dzięki tylko mojej 
sztuce gimnastycznej, uratowałell1 się. Ależ, mówię ci, 
nic uwierzysz, jak wystraszyłem ludzi, gdy z ganku 
na pierwszenl piętrze cały zlIIoczony, z wIosen] zle­
pionym, zapukałem do szyby. Ludzie ci wzięli mnie za 
ducha topielca; zrazu uciekli, dopiero na błagalne moje 
prośby, drzwi otworzyli i wybornym czajem z pryku­
slwj rozgrzali. 

- Zkądżeś się wziął na ganku pierwszego piętra? 
- Ztąd, że Newa strasznie wylała, wprost zatopiła 

miasto; ja chcąc się bliżej powodzi przypatrzeć, wy­
szedłem na ulicę, woda nagle na tę ulicę przybiegła 

i Innie porwała; sztuka pływania uratowała mnie, chwy~ 
cilem się ręką balustrady ganku pierwszego piętra i sko­
czyłem do wnętrza. Widziałem w przelocie Mickie­
wicza, pędzi! dorożką, a woda mu nogi zalewała. Słu-
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cha.i. Julku. my s ię może już nie zobaczymy. napisz mi 
S!('> \\, kiika \\ ' illlionniku, a odemnie prz:,--.imij ten cztero­
w iersz: 

Po dlllp; ich lataclz, gdy wiek sil ukróci, 
Gd.\' [Jedziesz TI1J'ślU w złotej przeszłości sil? pławil, 
WS/J(llllllij na przyjaciela, który cil? zostawii, 
.10/, !lI'z f'.szloŚć z1/iknQl - fak przeszlość nie wróci! ... 

.Iultk z ogromnym smutkiem spojrzał na przyja­
Ciel'ł. schował podaną kartkę do portfelu, wziął z rąk 
jego imiennik i siadł pisać. 

Ludwik przez ten czas usiadł w kącie kanapki i pa­
trzył na kruczą głowę młodzielICa z wyrazem ponurej 
i nig-c!y niebywałej li niego rozpaczy. 

Julek pisal dość długo; następnie zwrócił się do 
Przyjaciela: 

--- Czytaj - i daruj! nie mogłem, nie umiem we­
selej, coś mi jest, smutek dziwny mnie dławi; Ludwiku, 
nie jedź ty jutro do Snowia, zosta(1 ze mną. Wilno takie 
Piękne, najmiemy konie, pojedziemy do Zakretu, choć 
zima, ale stOlIce od dni kilku pięknie świeci. 

Szpitznagiel nie odrzekl nic, tylko czytał: 

L1Ullviku! jak. dwie gwiazdy podobne na niebie 
Wiecznie nieznana siła oddala od siebie; 
Tak i my na tej świata rozleglej przestrzeni, 
Choć myśla sercem bliżej -- losem rozlaczeni. 

W krótce, ~dy ci na morzu jutrzenIw zaświeci, 
Kiedy usłyszysz w żaglach le!dde wiatru tchnienie, 
Pomyśl, że to ostatnie przyjaźni wetschnienie, 
Które' TUl skrzydłach myśli aż za tobo. leci! 

6 
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J eden. iN! en l1am tylko skarb teraz zostaje: 
Myśl. która nic zna tamy i za sercem płynie: 
Ona ciebie J)Tzeniesie w twe rodzinne kraje. 
A mnie IUI brzegi Nilu, \V Alryki /Justynie! 

Pozwól wil:c, /Jozwól bU;{IL~ swojej wyobraźni, 
Poświt:ć chwilę wS/Jomnienio111 i szczere.i /JTzYiaźni. 
Nieste/y. ial? dwie p:wiazdy lJOdolme na niebie, 
W/iecznie lias J)rz"z/lllczenic odt!ala ot! siehie! 

.JlIlklI mój drogi! tyś pocta skolkzony! jaki 
język pi<;kl1:'/, jaka muzykalność, jaka sława cię czeka! 
jakąż c1rog'l wywożę oc! ciebie pallliątkG! Dziękuję ci 
serdeczllie za uczucie, jakiem mnie darzysz! 

r przytulił do siebie 1I11odziclk,1, i długim, długim 
trzyma! go llściskiern, jal<by go istotnie żegnał raz 
ostatni. 

Póllloc l11ill~la, a dwaj przyjaciele gwarzyli, sie­
dZ'lC przy sobie na Illit;kkiej, wygodnej kanapce. 

- Czyś t:,y" z własnej woli na prawie? 
- Poszedkm za wol'l matki mojej; ale czegóż słu-

chać w Uniwersytecie pod zarzLldelll Pelikana, ślepego 
narzędzia Nowosilcowa'? Jedell Borowski ratuje Wi­
Jel'lslq Wszechnic<;; pra\vie lepiej teraz jeszcze \V Krze­
ITllenCll. Na wyklad;lcil siedzę t\'lko cia/cm, ale duch 
mój błąka sit; w sferach illnycil i układa i widzi obrazy, 
którym tylko form~ zewnętrzną Iladam, gdy !HzJ'jdzie 
czas. Twój Szanfary, Ludwiku, przepiękny. Zostall dłu­
żej, ja z tobą potrzebu .i ę pogadać gdzieś pod niebem 
otwartem, wiesz, jak dawlliej bywa/o, zostall! 

- ~ie mogę, północ dawno Illin t;;b. jutro rano IllU­

sz~ do ~nowia, a potem nieodwołalIlie do Egiptu . Bądź 
zdrów przviacielu mój najlcpszv. bo. przyjacielu z 011-
~ha i ~ e rc~ll b!l clź zdró\v. /.Ob:1CZ~·IlI\, ~it; \V Egipcie. 
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gdzieś poci piramidami, a może dalej - dalej ... zoba­
czymy się przeclez Jeszcze. Bądź zdrów! 

I rozstali się dwaj przyjaciele - Julek wrócił od 
drz\vi do biurka i machinalnie powtórzył: 
"fak J)l'zeszłość zniknął - jak przeszłość nie wróci!" 

Jaki POSt;Plly dźwięk tych wierszy! jakie są piękne 
Przeczuciem i smutkiem! 

Długo nie mógł zasnąć, bo nie mógł zapano­
wać lJad wzruszeniem, jakie wywolało w duszy jego 
nagle zjawienie się Szpitznagla, a wyobraźnia unosić 

go znowu poczęła c\alel\O we wschodnie krainy, do któ­
ryci! t~skllil od la t dziecinnych. 

Kanarek. 

W kilka clili później, 26 lutego 1827 r. w bardzo 
Pięlmy i cichy dzicll zimowy, zerwała się nagle straszna 
Wichura, i zakręciła tumanem prochu zmieszanego z su­
chym śniegicm i resztkami postrącanych igieł sosno­
\vych; przez uch:vlone okno w mieszkaniu p. Szpitzna­
glowej przy ulicy Zamkowej po Nr. 127, z tą zimową 
kurzawą w[)adł kanarek i niespokojnie bić się począł 
o szyby okna przyległego pokoju. Pani Szpitznaglowa 
zdziwiona, przYl11knt;la uchylollc okno i ujrzala ze zdu­
mieniem, jak kanarek krążyć począ/ nad jej g/ową, 
piszcząc żałośnie, a potem zatoczył się po szybach 
i Spadł na osadę okna, dysząc i kwiląc boleśnie. Dzi­
wncm przeczucielll tknit;ta, zadrżała sama nie wiedząc 
dla czego o sylla, \Vybie~la do pokoju męża. wołając 
głosem zdławionym łzami: 

- fcn\ziu, poślij lIatychmiast sztaiet~ do Snowia, 
tall1 siG coś stać Jllllsi;lIo strasznego. 

6' 
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- CO? gdzie? u kogo? - zapytał zwykle jo-
wi,l1ny i niebardzo czuły pan ferdynand Szpitznagiel. 

- Coś siG stało z Ludwisiem, zlituj się, poślij 

sztafetę. Mam przeczucie, poślij natychmiast. Kana­
rek wleciał ... 

- 0, o, kanarek wleciał! gdzie? którędy? i ja 
mam posyłać sztafetę, że kanarek wleciał'? otwórz że 
mu okno, to wyleci sam, bez sztafety. 

- - ferdziu, lIa Boga, nie żartuj, coś się tam stało 
z Ludwisiem ... 

I z płaczem spazmatycznym p. Szpitznaglowa upa­
dla w fotel stojący przy biurku mGża. 

- No, i trzeba, widzG, posłać sztafetę, stracić kilka 
rubli, a chłopak może pędzi już do Egiptu! 

Z temi słowami opuścił pokój p. ferdynand, a pani 
Szpitznag-Iowa wyszb, zanOSZ,łC się płaczem, dla któ­
rego przyczyny sama nie umiala znalcźć. f)[(~czylo ją 

dziwne przeczucie. Poczęb kanarka łapać; ptak nie 
bronił się, a gdy został schwytany, na polu wicher się 

natychmiast uciszył. 
Ody po niejakim czasie konny posłaniec ze Snowia 

wrócił, okazało siG, że przeczucia matki nie zawodzą. 
Ludwik Szpitznagiel w chwili wyjazdu nagle życie za­
kO(ICZYł. 

Wiadomość o tym wypadku otrzymał Julek w li­
ście oddzielnie do niego adresowanym i opieczęto­

wanym. 
Rachując, że znajdzie w tym liście wiadomości od 

Konstantego R.duHowskiego o wyjeździe Ludwika, wy­
szcc]t na przechadzkę do lasu sosnowego nieopodal od 
Wilna i tam w samotnej ciszy rozłamał pieczątkę. Na 
s,llnym wstępie został, jak ogromem rażony; Ludwik 
nie ż)!ł! pismo z rąk JllU wypadło; od śmierci ojca 
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pierwsza śmierć, która wstrząsnęła całą jego istotą: on 
kochał prawdziwie Ludwika i potrzebował jego ducha 
dla swojego ducha. Jeszcze mial w oczach tę piękną 
twarz młodziel1ca; te oczy wilgotne, oczy sarny o kolo­
rze dzwonków leśnych, zda się patrzyły jeszcze w oczy 
jego; i on nic żyje? .. ten duch lotny, pełen zapałów, już 
uleciaf kll sferom niebieskim, stał się dla Julka nie­
lIchwytnem już tylko wspomnieniem? przeszłością, 

która nic wróci?!... 
l3ól zaszarpał sercem chłopca, nerwowa jego na­

tura zadrżała na myśl kruchego życia i niepewności ro­
bionych planów i zamiarów na przyszłość! 

O jakaż szkoda takich zdolności, takiej ognistej 
fantazyi, takich wzlotów ducha! jaka szkoda takiego 
przyjaciela !. .. Podniósł z ziemi nieszczęsne pismo, 
a czu.i<lC dreszcz zimny, prze.illlll.iący go do kości, skie­
rował się w stronę rniasta i na pół przytomny wrócił do 
Swego mieszkania. Tu zamknąwszy drzwi lIa klucz, 
oddał się szczeremu żalowi; nie wstydził się płakać, 

nikt go nie widział; następnie wziął list i zaczął czytać 
dokładnie. 

Konstanty opisywał szczegółowo, że Ludwik dni 
kilka u nich zabawił, że był ogromnie wymowny w opi­
sach wschodniej natury, że przedstawiał krajobrazy, 
tak, .iakby już je widział, że się zapalał w opowiadaniu 
i Wszystkich uwagę, do tego co mówil, przykuwa!. Osta­
tniego dnia przed wyjazdem nagle posmutniał, i ku 
Zdziwieniu obecnych dał poznać, że nie czuje się szczę­
Śliwym z otrzymanej posady, mówiąc z żalem, że go 
Wysyłają "w kraj bez zimy, bez wiosny!" Nawet wy­
raźnie się odezwał: 

- "Chcą mię zabić!" 
Nazajutrz znowu był weselszy, potem, gdy zaje-
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chały konie, poszedł po swoje tłomoki, i więcej nie 
wrócił. Nagła śmierć zatrzymała go w Snowiu raz na 
zawsze ... 

Położył Juliusz list na biurku i już bez łez długo pa­
trzył przed siebie, a potem wstał, wziął pióro i począł 
pisać do ukochanej swej matki do Krzemieńca, i tym 
sposobem dał ulgę swemu cierpieniu. 

Podróż do Odessy. 

W tym samym roku 1827, ukończywszy roczne 
studya w uniwersytecie, Juliusz Słowacki wybierał się 
w dalszą już podróż, bo aż do Odessy. Ból w piersiach 
jakiego od roku już doznawał, zniewolił panią Becu do 
wysłania syna do morskich kąpiel. Doktorzy obrali 
OdcssC;; młody chłopiec, ucieszony nadzieją podróży, 

rozweselił się trochę i zaczął, gorączkowo nawet do 
wyjazdu siC; sposobić. W tym celu wyjeChał do Wierz­
ciJówki, skąd wspólnie z Zenonem Michalskim mieli 
udać siC; w drog<;. Po dwutygodniowym pobycie w roz­
kosznej Wierzchówce, rzuconej ślicznie nad rzeką La­
daw<'l, wsiedli dwaj młodzieIicy do eleganckiego po­
wozu, do którego założono 4 konie w lejc; pożegnali 

z wesołym lIśmiechem, stojące na ganku panienki, Jul­
cię i siostrzyczkc; jej, przezwaną przez Słowackiego, 

Mniszeczlq, pożegnali błogosławiącą p. Michalską i ru­
szyli w drogG wraz z mającym im stale towarzyszyć 
kozakieJll. Może raz pierwszy, odkąd ów mały, wy­
pieszczony Heli zostal mIodzielIcem, czuł się Juliusz 
tak SWObodnym i zadowolonym, jak w tej chwili, w tym 
pięknym powozie, z nadzieją długiej, urozmaiconej po­
drÓŻy. Towarzystwo młodego, wesołego Zenona, ki e-
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szui zaopatrzona dostatnio, zapas przysmaków, skra­
cających nudę jazdy w monotonnej czasem okolicy, do-
dawały młodym humoru. swą na Tul-

II, który postanowi l zwiedzić; po 3 podróży, 

wśród przepięknych lasów, pełnych bujnych traw i lilio­
wych dzwonków, pełnych świegotu przeróżnego ptac-

, pełnych zwierzYll:'/, smykaj'łcej pośród 

wyjechali nasi podróżni na drogę, wiodącą po­
śród rozległych równin, pokrytych zielenią cukrowych 
buraków i szumiących kukurydz. Gdzieniegdzie, pola 
pszenicy lem nieprzejrzane, rzerywane były 

na których zieleniły się ogórki, maje polne 
i kawony, a tu i tam słonecznik, lub kukurydza bujała 
sobie wysoko. Na środku basztanu, sklecona buda, 

roniła słońcel i desze/.em z 
a pies uwijał się i ujadał. Nareszcie ukazal się oczom 
naszyci l m!odzielków Tulczyn ; z niemalem zadowole-

wysiedli pod w zajeździe, a żrdek zlustro-
wszy kocz swych piękne konie, ra-

kowski strój furmana I kozaka, który .iechal luzem, po­
gładził brodę z zadowolelliem i otworzył najparadniej-

izbę. miał zajeździe. 

Nasi Ilodzietky, ie zami8 znajom się 

bliżej z żydkiell1, powierzyli pieczę nad tłomokami ko­
zakowi fedkowi, a sall1i, otrzepawszy się trochę z ku-

, w)'szl pierwszej lepszei restau . Posiliv.szy 
uostatll bo w Iczynic przeróżl można do-

stać przysmaków, udali siG do pałacll. 

TuJczyn, 

W powiecie bradawskill1, w gubernii podolskiej, 
naci rzeczkcl lulczynk;.j, rozci::tgala się dawniej waro-
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wl1a osada, zwana Tulczynem. Straszliwie zniszczona 
przez hajdamaków (kozaków), w r. 1648, dopiero do 
wielkiej świetności doprowadzollą została przez woje­
wodQ ruskiego Szczęsnego Potockiego. Ten możny 

i bogaty pa1l, zbudowoł pałac w r. 1782 i założył ogród 
wokoło lliegO w stylu tak pięknym, że TulczYll szeroko 
zasłynął w kraju i stał siQ przedmiotem podziwu ludzi 
zwiedzających go. I<.ównież wzniósł prześliczny, go­
tycki kościół Dominikanów. W r. 1792 Szczęsny Po~ 

tocki, zawiązawszy Targowick,( koniederacYQ, zdradził 
przez nią o,iczyznG, bo złączył siG z I<'osyanami i wie­
czną ha(lba okrył swe imię, i takqż pamięcią otoczył 

Tukzyn w oczach potomności. 
Ody Juliusz z Zenonem weszli do ogrodu, w głębi 

którego \VZIIOsi się pałac, zostali oczarowani pięk1lością 
buclvllku i ogrodll, Ilo.sz'lcego IlaZ\\iQ ClIorosze. Na wstę­
pie, nad przysionkiem, uderzył ich napis (dziś zatarty 
zupelllie) : 

,,!)y 1\'olnych i cllotliwych by! za\vsze /IIiesz!wllielll!" 

Wyrazy te uderzyły silnie czyst~,' i prawy elIara­
Ider Juliusza - a wrażenie swoje młody poeta, póź-
11 iej W [H <l wdzie, ta ki 111 wicrszclll ok rcślił: 

Jeśli !Jod talią \\lolny !u>1i ste/Jowy, 
Omijaj zamek ten i te /Jarowy; 
Niech ei(1 nie ~vabi tell IW zamku czole 
Napis, cn Nyska od slO/lea /la {Jole: 
lJo to jest kłl/mstwo 111armurów o!tjl(/nc, 
Zlotem OiSl/I1C i zda/dm wid1/e! ... 
Uciekaj stepem {)rzez burzanów fale, 
Nie wierz nlloisom, nie zazieraj IV sale, 
Hu t(lm olvionie i męztlVo ci zetrze 
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wietrzne niezabudki, wabiąc ku sobie oko podróżnych, 
lub kołysał się sokół, czatujący na ofiarę. Częste do­
syć jary, a wśród nich szumiące wody, zmieniały i oży­
wiały krajobraz. Wkrótce jednak stepy inny przybrały 
charakter, bardziej pustynny, piasczysty, zjeżony mogi­
łami; powietrze stawało się coraz gorętsze, suchsze, aż 
w kOlku po długiej i nużącej już podróży, wyłoniły się 
pierwsze kontury portowego miasta Odessy. 

Odessa. 

Juliusz niepokoić się JUZ zaczynał na myśl 

o Czarnem morzu. Miasto go nie nęciło, przeciwnie, 
wiedział, że ponad \Vilno, chyba jeden Kijów tylko 
może mieć piękniejsze położenie w kraju, ale z niespo­
kOjności'l oczekiwał widoku morza; na to jednak trzeba 
bYło pójść aż do portu. Co prędzej więc, dostawszy się 
już do lIIiasta, j rozgościwszy \V hotelu, nie zważając ani 
na znużenie, ani na głód, dwaj młodzieńcy pobiegli do 
Portu. Pogoda im sprzyjała, słoI1ce oślepiające rzucało 

blaski na wodę. która szeroko za portem jeszcze spra­
wia wrażcllie łuski rybiej o srebrnym połysku, a dalej, 
dalej już. jak oko zasięgnie, czerni się matową taflą 
bez kOlka. Port bardzo ogranicza widok morza -
dla tego nlOrze czarne, z miasta oglądane, nic sprawia 
ani silnego wrażenia, ani nie daje nawet pojęcia o bez­
brzeżllej plaszczyzllie, na której woda swe falc dźwiga, 
kł<;bi, pieni, a nas podziwem przejll1uje. W Odessie 
clIC'lC morze \V pełni oglądać, trzeba wyjść na miejsce 
otwarte. inaczej potęgi morza odczuć niepodobna. Tak 
zrobili nasi podróżni, wsiedli \V dorożkę i zajechali na 
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kopułą, w środku świątyni, grobowiec Szczęsnego, 

obok niego zaś grobowiec nadwornego poety, woje­
wody Trembeclziego. 

Z bolesnem uczuciem patrzył Juliusz na ten grób 
znakomitego mistrza języka polskiego, spoczywającego 
obok zdrajcy, bo: 

Nigdzie tyle krwi, tyle na gmachu kamieniach, 
Nigdzie plam tyle od zbrodni w sumieniach, 
Nigdzie rodziny tak czarnej nie było, 
Tak czarnych /JTochó\V /Jod żadna mogiłą! 

Mickiewicz kształcił swój język na poezyach Trem-
beckiego, na jego "Zofiówce," i ten staruszek, ten pro­
stoduszny Ojciec wróbelków, które karmił setkami i do 
pokoju swego wpuszczaJ, musiał swe prochy tak blisko 
prochów zdrajcy zlożyć. 

W rynku stoi kolumna, postawiona na pamiątkę 

konfederacyi Targowickiej i zmiany wiary katolickiej 
przez Potockiego na wian; lutersl<ą. Zwiedziwszy 
wszystko dokładnie, młodzi przyjaciele, zaspokoili 
cJl1okahlCtgo żydka i pożegnali się z gościnnćl izbą, czer­
wonemi iirankami, kanapą krytą płócienkiem czerwo­
nem w clrobniutk,1 kratkę i z bohomazami na ścianie. 

Wsiadlszy do swego eleganckiego powozu, opuścili za­
jazd. zostawiając przeJ bramćl i na ulicy cały szereg 
gapićlcych się żydków z rękami w kieszeniach i śmier­
telJlych koszulach, bo już szabas zachodziL 

Teraz wyjechali na obszerne stepy zaros!c tra­
wami po pas. a wśród tych traw sterczały dumnie li­
liowe głowy bodiaków, takie przepiękne, a takie ko­
lące! Od czasu do czasu szumiały trawy i rozchy­
lały się na boki, bo spłoszony drop, lub suhak umykał 
\vśrócl nich ukryty; górą przelatywały kraski, jak po-
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nlle.lSCe zwane dziś Langeronern. Ztąd mógł Juliusz 
swe oczy napawać widokiem wody bezbrzeżnej, czarnej, 
spokojnej, budzącej tern większą nieufność i myśl, co 
tam się dzieie w tei cichei, na pozór głębinie. 

Nasyciwszy oczy tym nieznallym sobie dotąd wi­
dokiem, niezupdnie .iedllak zaspokojeni w swych ocze­
kiwalliach, bo ll10rze Czarne nie należy do najpiękniej­
szych, z wyjątkiem chwil burzy, gdy siG pieni zlo­
wrogo,- wrócili do hotelu. Posiliwszy się, wyszli !la 

miasto; ourazll uderzyła ich różnorodność typów, ubio­
rów, mowy. Nie potrzebowali się z poznawaniem miasta 
spieszy·ć, bo tli zabawić Illusieli około czterech tygodni, 
gdyż .Illlek llliał siG kąpać w morzll. l~ozłożyli więc 

swoje plaJIY lIa przeciąg tycl! czterech ty~()dlli, a Julek 
rozpoczął IJ;\Z(I,illtrz kąpiele i IlJtychmiast wysłał list 
do 11Iatki swej, aby była o niego spokojm\. Kąpiele wy­
wiera!y Jla niego bardzo dobry skutek, ból w piersiach 
ustępował, Jpetyt wracał, cera siG zarumieniła, czuł 

siG siIJlie,iszYI\l. a pou koniec pobytu w Odessie, nawet 
zupc1nie zdrowy III. Ukorkzywszy kuracYQ, zabierali 
siG obaj młodzi z powrotelll do dOl\lu. Ułożyli sobie 
jeszcze k01liecznie zwiedzić po drodze Huma(l, a ra­
cze,i !:oii(JwkG. ł znowlI wjechali w stepy, w kwie­
tne kity traw. i znów przez dłUŻSZej chwilę wchłaniali 

w siebie ti; stepów U';SkIlOtt;, tG nieskolkzollość tak ru­
ehoIl1'1. falu.iqcLj, tak odmienną od niesko(;czoności 

morza. 

r)o \\ rażdl, jal\iciJ dowal Słowacki lIa widok ste­
p(l\v. odnieść nal,-~ż:-.r tell wspaniały wiersz z V. pieśni 
Bellic)\vskiego: 

Noże! kto ciebie nie czul \V Ukrainy 
H/ękitnych !JOlach, gdzie tak smlltno duszy, 
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Kto cir: nie widział nigdy, Wielki Boże! 
Na lI'iell~im stepie, przy slońcll nieżywem, 

Kfo ciebie nie czul w natury ]JTzestracllU, 
Na wielkim stepie, albo na Golgocie. 

Ani też IV uczuć młodości zapachu 
U czul, że ;csteś, - oni rwąc stokrocie 
Znala zł w stokrociach i niezapominkach 
A szu/w w lllodlac/l i dobrych uczynkach -
Znajdzie -
Uslvszeli raz jakiś żałosny śpiew, który powietrze 

niosło kil nim zdalel<a; śpiew był tęskny, jakiś pogrze­
bny. J ulek prosił, aby stanąć i wsłuchiwał się w me­
lod~'t;, którą znał dobrze z okolic Wierzchówki. 

- Wiesz Zenon, to diaczki śpiewają, pogrzeb 
idzie. 

- fedku, - zawołał Zenon, - czy to pochorony? 
Pochorony, panie. 
Zaczekajmy. 
Zaczekajmy, skoro chcesz, konie wytchną 

trochę. 

Zdaleka zbliżał się orszak pogrzebowy, śpiew 
coraz wyn17,niej uszu dochodził; z pośród gęstych 

traw wyłonił się krzyż niesiony na czele pogrze­
bowego orszaku, potem pop kapą okryty, następnie 
mary, a na marach trumna okryta. Za trumną szła ro­
dzina zmarłego, za\vodząc boleśnie, a dalej mala gro­
lhadka ludzi. Cały orszak skierował się na lewo, dro­
żYną, wśród stepu bujnego, ludzie nikli - tylko 
Wierzchołek krzyża długo w blasku był wicin:)', a śpiew 
diaków IIllosił siG \\1 powietrzlI coraz ciszej, ciszej, aż 
\Vszy-;tko \V dali trawy 1Ikryły, a sZlIm stepu zagłuszył. 
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Po pewnym czasie, po przystankach, wypoczyn­
kach i noclegach - ukazały się oczom naszych podróż­
nych prześliczne futory, pełne sadów czereśniowych. 

Wjechali w krainę zagajoną drzewiną owocową, gdzie 
pełno by/o dereni, morw, gdzie sit; roiło od pszczół, 

które opuszczając futory, obsiadały bodiaki, tak, że li­
liowe korony kwiecia wygląda/y, jakby kroplami ciem­
nego bursztynu okryte. I znów za futorami ciągnGly 

się szeroko basztany, zlociły rnelony, zieleniły kawony, 
a dalej, dalej jeszcze ta cudna, z/oto czerwona pszenica, 
która w tych bezmiernych przestrzeniach tak dumnie 
wznosi swe kłosy, bezpieczna o swe zdźbło, bo jedno 
drugie gęsto podpiera i tworzy jeden mur zlota, zdaleka 
widziany. Potem wjechali w g<;ste, przepiękne lasy dę­
bowe, lIa których zajadłe walki toczą rogate jelonki, 
rzęrząc i szeleszcząc im tylko właściwym sposobelll. 

Nareszcie ukazał siG i Huma(l, to miasto przesiąkłe 
krwią od Tatarów (w 1675 r.) i hajdamaków (w 1770 r.), 
pod wodzą Oonty przelaną. W niewielkiej odległości 

od Humania, leży sławna Zoiiówka-druga rezydencya 
tegoż Tulczynieckiego wOjewody Potockieg-o, z przepię­
kn)'1I1i ogrodami. Juliusz z Zenonem postanowili dni 
kilka wypocząć w Humaniu, aby ZofiówkG s\vobodnie 
zwiedzić, tę Zofiówkę, któr'l Trembecki tak pię­
knym wierszem opisał. Nast<;pnie nie zatrzymując 

się już nigdzie dłużej, jak dla wypoczynku tylko, nasi 
młodzi, zadowoleni, a Juliusz, z duszą pełną stepo­
wych wraże(l, wrócili pod rodzinną strzechę. 

Ostatni rok uniwersytetu, 1828. 

Po tak miło sPGdzonycl! wakacyacll i po wycieczce 
z ll1arlq SW;l cło stryia sweg-o traZln:l Słowackiego, 



micszkajLlcego \V Żytomierzu, powrócit .lulek do Wilna, 
aby już w tym roku 1828 zako.ńczyć studya prawne. Nie 
zaniedbu.i<lc wcale swych nauk, rozpocząl jednak Ju­
liusz prowadzić życie bardzo towarzyskie, nie tyle \v sa­
mem Wilnie, ile przez ciągłe wycieczki do Jaszun. 
Śniadeccy prowadzili dom ot"':lrty, IIrz<ldzali liczne za­
bawy wspólnie z młodymi Haliliskimi; nie brakło prze­
różnych majówek, wycieczek w olwlice; urządzano tań­
cujące wieczorki, żywe obrazy, a w zimie szczególnie 
wesoło bawiono sit; lIa ślizgawkach i podczas sławnych 
w owe czasy kuligów, którym śnieżna zima dużo werwy 
dodawała. Juliusz brał czynny udział \ve wszystkich 
zabawach, a nadewsz:vstko w kuligach. Ta jazda kilku­
nastu par sani, jednych za drugimi, w ruchu niezmiernie 
szyhkim, te konie rozpędzone, twarze zrumienione mro­
zem, rozjaśnione uciechą, to napadanie znienacka sąsia­
dów i zabierallic icb ze sobą, ten głos dzwonków, to 
czysty, wyraźny w otwartem polu, to przycichający 

pod lasem, a \V lesie, jakby przelękły, niepewny, nie­
równy, dziwllego uroku tej szalonej jeździe dodawał. 
Młody Juliusz, lIad wszystko przekładał kuligi, które 
tak odbiły siG w jego iantazyi, że dały powód do napi­
sania niedługo potem prześliczllego \viersza p. t. Kulig. 

Oto za/wsly! dalej klllikiem, 
/(ażdy wesoły, li każdy zbrojny, 
Jedzie IUl wojnc, jak gdyby z wojny, 
Z szczękiem pałaszy, śmiechem i krzykiem. 
IJ a le,; ! IwWw \V /Jrzyjaciól chaty -
Zlmdzim ś/Ji{{c.\'c/z, zabierzem z soba.. 
Nil' trzcba wdzie\Vać baloH'l'/ szaty. 
Ani o/aywa(: aola żalobl( , 

Toll ;ak j('ste,~l1lY - - dalej i dl/Id 
II .!!.t!zil' staniclllY? (IŻ nud .!.!mnica. -



Gwiazdy /lam ś\ViecQ, 

S[(f/liemy cali. 
Ifa! Iw! kOli {Jarska - rude lIam dwory -
Nie trzos/wf z {Jicza -- niechaj ś{Ji licho. 
Szyb/w 1)0 drodze taJz lak upiory, 
Sll1igaj1l1Y szylJ/w - cicho - i cicho. 

Niech sanki świszczt1 
Jak błyskawica 
U'I okrag ksieżyca, 
Złote mgły kulo, 
Ka~GllCl! blyszczQ 

Cha! clwf clla! ja!? /lU/ll wesu/u! 

Kulig ten byt pisany Ila pocz,ltku powstania pol­
skiego \V r. 1~.30, w dalszym więc ciągu przybiera cha­
rakter ściśle patryoty'czny, stanowi. jakby wojenną po­
budkę IIp.: 

Stójcie tu stójcie - otu dwór biały 
J światłu w ok1lach, dam znah - wystrzeli? 
Odpuwiedziały mnogie wystrzały. 
Ha, dobra wróżba; - wszak tu wesele -
Tu szlachta pije - wY/JTawia gody. 
Drużby za nami! chodź vanie młody! 

Dalej ZIHJW kulig zajeżdża do domu szlachcica, ale 
tam pogrzeb !. .. Ha, trudno! 

Ha, ha! co robić tu nie wesoło 

Mój TJ{lI1ie synll vrosimy z sobą. 
Daj na w/cierze - zostaw na dzwony, 
Zabierz vrzyjaciól - z czarną żałoba 
Tok jak jesteście - dalej! i dalej! ... 



9i 

To znów zajeżdżają przed dwór znakomitego 
szlachcica, - tam w karty grają. 

Panowie szlachtal do dyabla karty -
Dalej do broni! a karty w kąty! 

- Mości Panowie! 
Niech w karty graja sami królowie! 
A my do koni! - dalej! i dalej ... 

W następnym domu, a raczej w starym zamku od­
bywa si~ maskarada: 

Slucłwj Tlo! słuchaj, mój wioski /Janie, 

. . . . . . . . Wioch, Korsykanin, 
Żyd, Tatar, Turek, Amerykanin, 
Chodźcie tu za mna wszyscy bez braku, 
T ak, jak jesteście - dalej! i dalej ... 

W ostatnim domu cicho - glucłlO, kulig sądzi, że 

tu śpią; stary sługa wychodzi ze świecą. 

Twój /Jan ś/Ji teraz? to mi to cnota! 
O nie! on nie ś/Ji - /Jan mój i dzieci 
Nim trzecie grudnia błysnęło zorze, 
Wyszli na czele zbrojnej czeredy -
A tewz cicho - /Justo we dworze. 
Wyszli na wroga - czy wrócQ kiedy? 
Widzicie bwcia, myla. /Jozury! 
Takiemu !Jallll błogosław Boże! 
Oby tak wszystkie zastać nam dwory l 
Jedźmy wilie sami - dalej! i dalej ... 

JIIHuS2 Słowacki. 7 
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KOlkzy siG kulig przepięknie melodyjną, muzy­
kalną zwrotką: 

jakże noc pyszna, jak leca konie! 
Lecl{ i leca -- aż z !Jod kopyta, 
Pryskajl( iskry -- !Jo{yska błonie, 
Śmigaja sanki- już świta! świta! 
Na niebie Met/nie czolo księżyca, 
Droga skończona - oto granica -
WstrzJJma.i rumaka! wstrzJ'maj rumaka! 

Noc rozwidniała 
la.t!Jzmiały działa 

Oto jest kulig Pola/w! 

Maleńki ten utwór jest niezmiernie piękny pod 
względem budowy wiersza i niezmiernie bogaty w uczu­
cie, gorąco pojmuhlcego sprawę ojczyzny Polaka. 

Teatr. 

Drugi rodzaj rozrywki, daleko bardziej niż kulig, 
ma.iący dla młodego Słowackiego ponęty, stanowił teatr. 
W poezyi najwiQcej Juliusz zwracał uwagę na jej dział 
najpotężniejszy -- to jest dramatyczny. Ażeby jednak 
dramat należycie zrozumieć i siłę jego ocenić, albo 
odczuć, to koniecznie trzeba ten dramat widzieć od­
dany zywem słowem, i nic przez jedną osobę, ale przez 
wszystkie w utworze występujące, gdyż każda osoba 
ma swoje własne życie i swój odrębny charakter. Dla 
tego też prawie równie ważne jak twórca dramatu, 
ma znaczenie aktor. Autor tworzy daną rolę, aktor 



- 99 -

musi autora zrozumieć i zupełnie w jego ducha wniknąć, 
aby grą swoją przedstawić to czynnie, co autor oddał 
tylko martwem słowem. Dla tego Juliusz pilnie zaczął 
chodzić do teatru, aby zrozumieć, co jest potrzebne dla 
uhvorzenia dramatu. 

Do roku 1816 tj. do przybycia Wojciecha Bogu­
sławskiego, teatr w Wilnie równał się razem z budyn­
kami i aktorami, lichej szopie cyrkowej. Ztąd bywały, 
choć bardzo komiczne, ale i nieprzyjemne wypadki. To 
się przewróciła sztuczna góra i z niej zleciało wOjsko, 
pozbierane z amatorów z ulicy, które znów z przekleń­
stwami uciekało ze sceny. To zleciał archanioł na aktora 
i przygniótł go, to się gdzieś zaczepił geniuszek o de­
skę i zaczął płakać. To dyabły nie mogły się wpakować 
do piekła i pouciekały za kulisy, to aktorzy kłócili się 

głośno z suflerem, że nie podpowiada i tern podobne ko­
miczne zajścia. Oświetlenie było ze świeczek łojowych, 
z których ciągle łó,i z góry na dół kapał, dość, że widzo­
\Vie więcej bawili się niepowodzeniem aktorów, aniżeli 
sarną sztuk'l. Tych jednak czasów Słowacki już nie pa­
miętał, bo w r. l818 zbudowano piękny, obszerny, nowy 
teatr, wspaniale go oświetlono, a Wojciech Bogusławski 
Objął nad nim dyrekcyę. Bogusławski sarn był autorem 
60 utworów scenicznych, przy tern był wybornym akto­
rem. Od tego już czasu teatr wile!lski stał się jednym 
z pierwszych teatrów w kraju. Juliusz uczęszczał na 
Przedstawienia bardzo często, przysłuchiwał się uwa­
żnie i przypatrywał całemu układowi scenicznemu i po­
Woli przyswajał sobie niezbędne warunki dla utwoM 
rZenia sztuki w taki sposób, aby na scenie mogła być 
Przedstawioną. W jego młodej duszy gromadziło się 
POwoli !J1!1óstwo materyału na przyszłego wielkiego 
Poetę, ale dziwnie rozważny młodzieniec, nie spieszył 

.., , . 
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się jednak z płodami swej twórczości, zbierał pilnie za­
soby, patrzył, obserwował, chował skrzętnie do swej 
duszy i serca na niedaleką już przyszłość. 

Ludwika Śniadecka. 

We wszystkich tych rozrywkach, tańcach, kuli­
gach, żywych obrazach, brała bardzo czynny udział 

Ludwika Śniadecka. Juliusz, znając ją od naj młodszych 
swych Jat dziecinnych i będąc od niej, jako o kilka lat 
starszej, bardzo rozpieszczany, przywiązał się serde­
cznie i pokochał ją, może po swej matce, naj silniej. 
Ludka odpłacała mu zawsze tkliwem uczuciem, żywo 
interesowała się jego zdrowiem, jego poetyckim zwłasz­
cza taJentem, i, pomimo, że była starszą, lubiła z Jul­
kiem nieraz długo rozmawiać, jeździć z nim konno na 
dalekie spacery, zwłaszcza w Wilnie, do pięknej alei 
w Zakrecie. Umysł Julka, jego ąujlla fantazya, zaró­
wnywala różnicę wieku, do tego stopnia, że młodemu 
chłopcu wydało się, że Ludka jest przeznaczona dla 
niego, a on dla niej. Od tej chwili stała się przedmio­
tem jego marze!\ i wielkien\ ukochaniem, i nie przy­
puszczał nawet, żeby kiedykolwiek mogło się co od­
mienić. 

Tymczasem p. Ludwika była już narzeczoną mło­
dego oficera Korsakowa, syna wojennego gubernatora 
w Wilnie, i ani jej przez myśl nie przeszło, że wiadomość 
o tem wprawić może w rozpacz Julka. Młody chłopiec 

wziął tę sprawę bardzo clo serca, jako poeta, pocz,}ł pi­
sać sonety, na tle zawiedzionych nadziei, o czem znóW 
dowiedziawszy się Ludka, prawic ze rwała z nim sto-
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sunki. Tern rzeczywiście chwilowo przywiodła go do 
ogromnego żalu, bo młody chłopiec kochał ją jak siostrę, 
jak swój poetyczny ideał. 

I rzeczywiście, tym ideałem pozostała Ludka dla 
Juliusza lIa zawsze, zapomnieć jej nie mógł nigdy, a je­
żeli mu się kiedy później jaka inna osoba podobała, to 
zawsze dla tego, że mu czemś przypominała Ludkę. 

Tymczasem wybuchła wojna Rosyi z Turcyą, młody 
Korsakow poszedł z armią i zginął wkrótce pod Warną. 
Nic nie mogło uspokoić żalu Ludki po narzeczonym. Po 
śmierci ojca wyjechała do Turcyi, tam obok grobu swego 
narzeczonego kazała zbudować szpital dla żołnierzy 

i raz na zawsze pozostała w Konstantynopolu. W czter­
cIzi estym roku życia wyszła za Michała CzajkO\vskiego, 
znakomitego autora kilku powieści na tle dziejów haj­
damaczyzny. 

Juliusz Słowacki prawie we wszystkie utwory 
wplata postać Ludwiki; to swoje dziecinne, idealne do 
niej przywiązanie w przeróżne.i formie przedstawia, dla 
tego imię p. "niadeckiej raz na zawsze związane bę­
dzie z imieniern wielkiego naszego poety. 

W tymże roku kOI1czył już Słowacki swoje uniwer­
syteckie studya. Bardzo pięknie Lelewel opIsuje koniec 
roku szkolnego w uniwersytecie wileńskim: 

"Tysiąc kilkaset młodzieży w ciągłym ruchu uwi.ia 
się po korytarzach, galeryach, dziedziI1cach. Jednych 
czekają egzaminy, drudzy kOI1cZą kursy, inni czynią 

starania o świadectwa do wyjazdu. \Vszędzie ruch, 
Wrzawa, rozgardyasz. Pomiędzy mrowiskiem mło­

dZieży \V lnunduracl! granatowych, pstrzy się mnóstwo 
figur urzędowych: w czarnych frakach, w mundurach, 
\\! togacI! pąsowych. w biretach; biskupi w fioletach, 
księża w starych sutanach. zakonnicy w habitach, woj-
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skowi i cywilni z gwiazdarni, orderami, wstęgami i plu­
mażami (piórami), starsi, lub młodzi, sami, lub w towa­
rzystwie żon, córek i synów ... 

Na placu przed uniwersytetem pełno powozów, ka­
ret, bryczek, perekladnych; widok ich w jednych budzi 
radość, drugich przyprawia o niepokój. 

Jedlli chodzą stroskani, zamyśleni; innym oczy 
śmieją się wesoło; to ci którym się powiodło." 

Młody Słowacki nie trapił się o nic, byl pewnym, 
że dostanie premium. Tymczasem raz pierwszy zawio­
dlo go oczekiwanie, pierwszą nagrodę przyznano in­
nemu. l30Jcśnie odczul ten zawód mlodziutki Juliusz, 
ambitnym będąc nad miarę, czul się upokorzonym tak 
dalece, że aż się rozpłakał u siebie w pokoju. Wyszedł 
potem na spacer, e1ługo błądził po Antokolu i słowo dał 
sobie, że więcej do Wilna nigdy nie wróci. 

Nazajutrz pOjechal raz ostatni do J aszun, pożegnać 
starych Ślliadeckich i stamtąd z Beauprćm udał się 
bryczką do Krzemieńca. 

Juliusz jechał posępny i myślał: "moja drog:l 
otwiera się przedemną smutna, pozbawiona wszyst­
kiego, muszę między Czercz<l a Bazylianami przygoto­
wać się do walki z życiem." 

Powrót z uniwersytetu w r. 1828 do I(rzemieńca. 

W przeciągu calej podróży z Wilna, to jest w prze­
ciągu czterech dni, młody Słowacki był chmurny, mil­
czący, zgnębiony; mało ze swym towarzyszem r('zma­
wiał. Do Krzemiel1ca zajechali nasi studenci już późno. 
a nawet dobrze po północy; księżyc oblewał jaskrawo 
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kościół pojezuicki, który według własnych słów J\lliusza 
,.księżycem biały przerażał strasznym trupim frontem'. 
et na myśl przychodziły mimowolnie "manuskrypt a we­
wnątrz murów i korytarze, gdzie po ścianach czerwone 
serca Chrystusowe, niby plamy przez zbójców pozo­
Stawione przerażaj;:l oczy." Podniecona fantazya mło­
dziełka blaskami ksi ężyca, obejmowała już nietylko ze­
Wilt;trzny widok miasta, ale wnikała w głąb murów kla­
sztornego kościoła i odczuwała posępną grozę pustych 
przestrzeni. Zamkowa góra wraz z niższą, łysą 

u wierzcllołka Czcrczc1, wydała mu się "jako koloseum", 
ów sławny amfiteatr rzymski, miejsce przelewu krwi 
tylu tysięcy chrześcian. Naokoło panowata głucha ci­
sza; słowiki tylko od czasu do czasu napelniały po­
wietrze uroczym śpiewem, a turkot wózka po bruku nie­
równym miasta wraz z dzwonkiem dziwnie, posępnie, 
miarowo odbijał się o zielonkowo białe ściany, drewnia­
nych domków. Młody Juliusz złączył ten mclancho­
lijny i rzewlly nastrój przyrody z nastrojem swego 
ducha i tak zapamiętal tę chwilę swego powrotu z Wilna, 
że w późniejszym jednym swoim liście z zagranicy tak 
pisze: 

"Cóż bym dał za taką chwilę! zdaje mi się, że wi­
dzę tę górę zamkOWe), oświeconą księżycem i słyszę 
Il1ój dzwonek pocztowy." 

Bcauprć wysiac1ł wcześnie.i, a Julek zajechał przed 
dworek pp. Januszewskich. Zajechał od tyłu, żeby na­
g-le nie budzić, ale Znajda swoim zwyczajem ujadać po­
CZęta, a nic żywiąc dla Julka nigdy sympatyi, uspokoić 
się nie dała. Mimo to nikt nie wychodził; po chwili na­
mysłu zdecydował się furtkę od ogrodu odbić i choćby 
na ganku doczekać ranka. Nietyle ujadanie suki, ile 
szmer i odgłos odbijania furtki, zbudził dziadunia. Wy-
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szedł starlIszek na ganek, myśląc cllwytać złodzieja, 

tymczasem poznał w dobijającym się, ukochanego 
wnuka. Otworzy! furtkę coprędze.i. uścisnąl serdecznie 
Julka i do domku z radością wprowadziL Nic budzili je­
dnak nikogo, dziadunio dał swoją lisiurkę - i znużony 
Julek, przespał sit; pod nią, "jak syn marnotrawny" do 
rana. 

Pani Becu zbudziwszy sit; nazajutrz, dowiedziab 
siG wnet o przyjeździe syna; stęskniona, pobiegła do 
niego natychmiast, i z płaczem witała swego jedynaka, 
wymawiając, dla czego o powrocie nie uprzedził, dl:J. 
czego nic dał jej możności oczekiwania na niego ze świa­
Hem, z gorąc;:\ wieczerzą. Dla czego nic pozwolił jej 
przywitać się natychmiast, ułożyć w wygodne.i, miękkie,i 
pościeli, co hyło konieczncll1 po tak długiej podróż~', 

zwłaszcza, że po ostatnich egzalllinach l11usi być bar­
dzo, bardzo znużony. 

-- Mizernr jesteś, lJlój .lulku, -- 1l1c')wila l11atka, -­
patrz,\c z miłością w oczy syna, ale pod moją opiek,l 
przyjuziesz do sil, nabierzesz rUll1iet1ca i wrócisz do tego 
wygl,ldll, jaki miałeś po k<lpielacll w Odessie. 

Naubiegla Babunia t Teofilowie i zrobiło siG 
gwartlo \V białYI11 uworku dziadunia, zdawało się 

wszystkilll, że z tytli ukochanYI11 Julkiem jeszcze wiGcej 
szczęścia w cichYlll, spokojn:,>'m domku być musi. 

Julek rozgościł siG w pokoju obok pokoju swej 
matki, miał teraz wypoczywać, nabierać sił i przygoto­
wywać sii; do życia zup ełnie nowego, do życia samo­
dzielnego, w którem miał już zarazem pracować na 1\:\­
watek chleba, 1J1iał zdobywać sobie stan owisko uźytc­
cznego członka społeczet'lstwa. 

Tymczasem marzeniem chłopca była tylko poez:ya 
i sława z niej płynąca! 



Korzeniowski. 

JuJiusz ]1] 11 lllłodziecó\v leni\vych. 
kolwick nie I znosi! narzuconych 
wiązków. to jednak sam sobie potrafi! czas tak rozłożyć, 
że nigdy nie bywał bezczynnym. Rozumiał dobrze, że 
chcqc b)"ć pOd::\, trzeba się kształcić. trzeba poznać 

wszystkie wzory literatury ojczystej i trzeba poznać 

arcydziela obcyclI literatur. 

Począi wiGc przesiadywać w bibliotece licealnej 
i stuuyO\vać Ulk języka ojczystego, j3k 

chanowski .l Trembecki, Ant/mi 
czewski, A Następnie 

wprost dziela się przeją! jego POSępll 
i satyryczny II sam się nie spostrzegl, 
ten Byron Star ego istoty tak 
\V późniejszyell l\\orac11, wpływ tego 
nego. ale sll1utnego, często zjadli\\'cgo i boleścią prz~­
si'1kllit;tego geniusz,]. udzieli! się jego twórczości. Pod 
wzglęuem towarzyskim w Krzemicilcu było Julkowi le­
pie,i, aniżeli \V Wilnie, tu jeszcze Nowosikow nie poło­
żył swe.i niszczącej lapy; gimnazyul11 rozwijało się do­
brze, grono profesorów było wybomie dobrane, cclo­
\V,l! między ni!lli proicsor Józef' Korzcnio\Vski. Ten 
szlachetllY, iczmiernie inteligentny, 
~kiopisarz IW lepszy, zabrał ścisl'l 
mość z JulkiclI Szpitznagla, z 
Szpitznagiel potężnie na wroOzol1'1 
już fantazyę, zupcłnie przeciwni , 
Wijał l! .lulka r\\()wania \\'sn'stkiego 
otaczało, tak natury, jak i ł\ldzi. 

Szpitznagiel wywoływał w duszy Julka burze nie­
Cierpliwe, l1I~cz'1ce go oczekiwania. speli~ić sil.; mających 
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lI1arzet'l, a Korzeniowski budził ducha spokojnej i roz­
ważnej twórczości, a sam, układając sztuki do teatru, 
pisząc dużo komedyj, pouczał Julka sztuki sceniczne.i, 
odczytywał mu swoje manuskrypta. Czytał nawzajel11 
utwory .l ulka i zyskał sobie wielką i nigdy niezmienioną 
sympatyę i szczery szacunek młodego poety. Drugą 

bardzo ciekawil ze względu Ila charakter postacią 

\V Krzcmie(]cu, był ksiądz Alojzy OsiI1ski, także 

literat a bardziej kryty]c Odyniec przezwał go 
Vanitas Vanit{jtulll ("próżność nad próżnościami") i rze­
czywiście, ]lie było na owe czasy istoty bardziej zaro­
zumi;lłe.i, próżnej i złośliwej. Jest o nim anegdotka, że 
~dy mial fluksJ'G i bardzo cierpiał, to przecież każdemu 
sit: clI\valił z tcm. że doktór mu oświadczył, iż "tak do­
skonale rozwiniętej fluksyi, jeszcze w życiu swo.iem Ilie 
widzia!." 

13yli wówczas w Krzemiellcu i Aleksander Mickie­
wicz i Wacław l(zewlIski, sławny ze swoich przygód 
wśród Arabów, przez nich uwielbiany i przezwany 
z ar;tlJska: Mirża Tudż-el faher Emir Al Omrach. M.ie­
s zkał l(zewLlski Jliedaleko od Krzemierka w Sawr:llliu, 
posiadał piC;kllC wykształcenie, lTIuzykt:, śpiew, uczył 

mtoclzież .iazdv J\Ollllej, odbywał z nią konne wycieczki, 
ilbicrai siG po ;IHlbsku, otaczał kozakami i iył na spo­
sób wschodni. Słowacki lubił go bardzo i gdy zgin'll 
\V powst,tllill pod Daszowem napisał o nim dumG prze­
śJicZI1ą p. t. "Duma o Wacławie I(zewuskim." Prócz lIa­
ukowej pracy Juliusz barclzo dużo W tym czasie malo­
wat z lIatury. Rozrywkom nie wiek sic: oddawał, wi~cc.i 
i ubił samotne przechadzki. Nieraz całc-l noc przesiedział 
i przemarzył na Ltwce w t30tanicznym ogrodzie, zwłasz­
cza w tym czasie, gdy stale na czas długi zawisła nad 
Krzemieńcem bardzo jasna i wyraźna kometa. POmil110 
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swej wrażliwej natury, byl młody Juliusz zawsze bar­
dzo rozs;jdny, czego dowodem fakt, że, gdy przyjechał 
de Krzernieł1ca sławny magnetyzer Onufry, nie tylko że 
\V jego sztuki nie uwierzył, ale je wyśmiał w ten sposób: 

- Widziałem baby wczoraj kołem siedzące okuło 
wielkiej wanny: każda przyłożyła sobie do boląc(;j 

części dab rurę żelazną, przez tego Onufrego naLal­
sarnowaną duchem i wyciągała z niej oburącz zacza­
rowaną siłę. Co by lo najzabawniejszego \V tern dziw­
nem widowisku, to szczegół, że czupiradła owe postroiły 
siC; w strusie pióra i rajskie ptaki, dzięki czemu, po­
dobne do indyków, wyglądały koło tej wanny z rurami 
pokręconemi, niby czaple indyczki - nad wężowi­

~ id eJlJ. 

I śmiał siG z przypisywanej sily tcj kuracyi: 
"Sila? niuch tabaki wrzucił do \vanny, baby kichają." 

I bardzo ubolewał nad blagą takiego oszusta, a bar­
d,:icj jeszcze nad głupotą wierzących i marnujących 
pieni'jdzc. Słowacki umiał pieniądz szanować, nie 
trwonił go nigdy, raczej by! skąpy, aniżeli rozrzutny. 

A przecież, mimo, zdaje się, życia urozmaiconego, 
Juliusz tak pisze w swym pamiętniku: "Nudziłem się 
bardzo przez te całe pól roku w Krzemielku, przcz całe 
wieczory chodziłem po osobnym pokojU i m:rślałem ... 
Marzyla ł1Ji się jakaś tragedya o Mahomecie." 

Nigdy jednak tragedyi tej nie napisał, bo wówczas 
za młody był na oddanie słowami bogactwa pomysłów, 
jakie rosly \V jego wyobraźni, a później myśli tej za­
niechał. 
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Włóczęga po Podolu i Litwie. 

Pani Decu, przeczuwając sercem matki, że Julkowi 
tę,SI<ll9 za bogatszemi wrażeniami, aniżeli te, których 
mógl mu dostarczyć Krzemieniec. zaproponowała prze­
jażdżkG dla odwiedzenia różnych znajomych na Podolu 
i Litwie. 

- Na.iclwtniej, droga moja mamo, ty wiesz, że ja 
włóczyć się lubię, a każda podróż w strony nowe, jest 
najwyższą ella mnie rozkoszą. 

I nazwał Juliusz tę podróż "włóczęgą po Podolu 
i Litwie." l\ozPoczQli naturalnie ou Wierzchówki; tam 
byl już i brat p. Secu, Jan Januszewski, jako narze­
czony owej czarującej Julci Michalskiej. Tu, jak daw­
nie.i. najlllilsze chwile spędzał nau jeziorem w Julin­
kach, obscrwlI.iijC labQuzie wyp1ywające wspaniale z po­
śród ajerów (tataraków) i łaskawie biorąc pokarm 
z r~lk Jasia i .lllki. l Wierzchówki zrobili dalszą wy­
cieczkę do posiildlości zll1arlego przed kilku laty szlach­
cica, Ilrabiego Ignacego Scibor Marchockiego herbu 
Ostoja. Byl to wielki or,')'ginal, utworzył swoje własne 
pa(lstwo Minkowieckie, zrobi! graniczne słupy i p01oży! 
JJ,lpis: ,,() ranicJ Pa(lstwa Minkowieckiego od Pallstwa 
l(osyjskiego:' I~Z{.ldz~lc teiJJ pa,llstwern. Iltiał zamek feu­
daiJlY w {)strokowie. w IJrzytulii wspaniale ogrody, ró­
v" naj<lce siG tulczynieckilll, swoje własne usta wy i prawa 
zastosowane clo obyczajów narodowych. Miał przybo­
CZllą rauę z klllieci Z!OŻOll,\ i wspaJJiale obchoclził co rok 
uroczystość J)ożynek, naclawszy illl lJaZWG Ś\vida Ce­
refY. Podczas tej uroczystości on, pan Ścibor, szedł na 
czele zgroll1Lluzenia, ubrany w purpuWW(j togę, oto­
czony SW;j przyboczn;1 rau(j. Nastf;pnie dziewczęta 

\V swych ślicZI1ycl1 koswlacll, powiewając wstęgami od 
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warkoczy i korali na szyjach, l1wieilczone kłosami psze­
nicy, dźwigały na barkach krzesło, na którem siedziała 
.jedna z córek hrabiego w stroju Cerery, greckiej bogini 
urodzajów. Wszyscy szli \v pola z pieśniami zastoso­
wanemi do uroczystości. Postać Marchockiego bardzo 
oryginalna, podała Słowackiemu później myśl do llapi­
s;iłIia po fraIlcusku romansu p. t. fe roi de Ladawa, zna­
nego nam w wyjątkach dopiero z dzid pośmiertnych. 

Gdy się zbliżali w podróży swej do granic pa(lstwa 
M inkowieckiego, tak opisuje wrażenie sam Juliusz: "Za-
11 !ck był na szarawej skale, pokrytej lasem topoli i dc;­
bów. Ponad nimi na niebie rysowały się nieregularnego 
kształtu wieże. Bok skały, na której wznosił się zamek, 
rnzedstawiał dość spadzistą pochyłość, zupełnie zieloną, 

L czego skorzystał \vłaściciel tej posiadłości, zakładając 
P,"zepyszIlY ogród w guście angielskim, z wyjątkiem 
bram i luków tryumfalnych, zbudowanych na sposób 
l"I·Ylłlski. Ogród przecinała mała rzeczułka, zwana La­
dawa, która przebiegłszy liczne gaje, wpadała do Sm 0-

trycza, li ujścia tworząc rodzaj niewielkiego jeziora." 
A dalej "była to chwila owego poludniowego milczenia, 
cardzie.i imponującego jeszcze, aniżeli cisza północy, 
z;l!udIliona duchami i widmami; albowiem była to owa 
!llartv,··a i SIYllItna jasIlość letniego słOIka, które doszło 
do swego najwyższego punktu." Tak się przedstawia! 
.I ulilIszowi zdaleka zamck feudalny Ostrokowa. Tu 
zabawiła pani Becu dni kilka, a Juliusz z niezmicrIlC111 
Zajc:ciem rozpatrywał nową dla siebie okolicę, wspaniał e 

POdolskie krajobrazy. i tu zebrał mnóstwo bogatych 
Wraże(l dla wielu przeŚlicznych scen w późniejszych 

utworacll. Zrobiwszy jeszcze kilka wycieczek \V naj­
Pi ęknie j sze strony Podola, napoił swo.ie oczy widokami 
Zupełnie odrębnej natury, napił się tego powietrza, na-
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pływającego szerokicmi falami z pagórów, tak charak­
teryzujących ziemi~ podolską, nasłuchał się pieśni, za­
wodzących rzewną, trochę weselszą od ukraińskich me­
lodyą, i tak się przejął tą bogatą, a przecież zupełnie 
odmienną naturą, że w zupełności zasłużył na lIazw~ 

Podolskiego {Joety. Wszystko, co zgromadził we wła­
snym kraju, widoki, charakter osób, odrębne narodowe 
cechy, stały się później niewyczerpanym skarbem jego 
twórczości, ciągłem, rzewnem wspomnieniem, które ni­
gdy \V ciągu długiej, dośmiertnej jego tułaczki nie opu­
~kito go ani na chwilę i zdołało pokryć własnym, ro­
dzinnym kolorytem, nawet wrażenia, odbierane w naj­
piękniejszych miejscach Szwajcaryi lub Wschodu. 

Zawsze i wszędzie patrzył Juliusz oczami Polaka, 
czul sercem Polaka i wiecznie tęsknił za swoją ziemią 
i wrażeniami w niej zebranemi. W naj piękniejszych 
miejscach zagranicą zawsze widział podobiellstwo do 
Julinek, do Krzemierlca, do Jaszun, do Mickun, do tych 
bzów, kalin, jarzębin i rubinowych poziomek leśnych. 

Był to ptak wytrącony z gniazda, ale niemogący o niem 
zapomnieć; był śpiewak, który zawsze i wszędzie ro­
dzinną i ojczystą tylko nutę pamiętał tak dalece, że 

można go śmiało nazwać /Joeta wspomnielI. 

Ostatni raz na Litwę. 

Objechawszy znajomych na Podolu, pani Becu 
skierowała podróż na Litwę, do której zawsze całe życie 
tęskniła, jako do naj milszych wspomnień z czasów ży­
cia ojca Julka. Pragnęła odwiedzić znajomych i Olesię 
Becu, teraz już panią Mianowską. 
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Tak więc raz .ieszcze i to już poraz ostatni w ży­
ciu zajechał Juliusz do Jaszun, do Śniadeckich i poraz 
ostatlli widział Ludkę talq smutną nad strumieniem, 

. . . . .. . . . gdzie \vianki koralów 
Na \viosy twoje Idallla jarzĘbina. 

Poraz ostatni ucieszy! siG jej nad wyraz łaskawem 
obejści em, gdyż po śmi e rci Korsakowa, chętnie widziała 
szczere przywiLlzanie Julka. Jan Śniadecki udzieli! mlo­
dem u Słowackiemu polecające listy do Warszawy, do 
ks. Lubeckiego, ministra skarbu i do Kajetana Koź­
miana z na.ichlubniejszcl1li o zdolnościach i charakterze 
młoclego człowieka świadectwami. Pożegnawszy 

wszystkich przyjaciół i znajomych, ze łzami w sercu 
wracał Juliusz na WołYIi. ~e smutny był, dowodzi ustęp 
jego z listu w lat 10 pisany do matki: 

"Dziesięć lat temu. czujem o tej :;,amej porze, WOTi 

sosllowych lasów kolo Oszmiany. .Jak to prędko prze. 
bieg/o! Cllciałbym kiedy o słoIka zachodzie, droga 
moja, wjeżdżać z tob~l przed ten dom żółty, drewniany, 
Przed którym rośllie jarzębina koralowemi gronami 
okryta, choćby tam już nikogo z dawnych nie bylo, bo 
ja wS7,ystko sobie wskrzeszę w pamięci !. .. " 

Czyż istotnie nie żył Juliusz wspomnieniami? 
Wracając: musieli zawadzić nasi podróżni o Pińsz­

Czyznę. Tu zupełnie nowy krajobraz uderzył oczy mło­
dego poety. Równina, jak okiem sięgnął, błotnista, smu­
tna, biedna, pokryta mnóstwem rzeczułek, strumieni, 
Jezior, bagien; gdzie nicgdzie lasy przerywaly ten nie­
skolkzenie smutny krajobraz, którego ozdobą w tej po­
rze było mnóstwo przepięknych lilii \I,'odnych, nenufa­
rów. Zdaje się, że tu jest ojczyzna tego tak u nas po­
Szukiwanego kwiecia. Na szerokich, wielkich liściach 
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pięknego kształtu i zieleni, biclej~ te wodne róże, 

a w okolo llich spowite grzeją się w słollcu litewskie 
węże. J o tem w liście z r. 1835 pisze Julek do matki: 

"Czy pamiętasz mamo, te wężę, które widzieliśmy 
kiedyś na moczarach pi(lskich. obwijające się koło lilii 
wodnycll i grzejące się na SIO(ICU?" 

W innym znów clo Zygmunta KrasiI1skiego, tak 
pisze: 

".Jad~c przez piflskie błota, wiclziałem mnóstwo lilii 
wodnycII i lllnóstwo chłopów wychudłych od głodu, 

chłopstwo jadło kwiatów łodygi, nie maj~c chleba." 
A jak trwałem i były jego wspomniel1l3, dowodzi 

śliczny ustęp z utworu jego p. t. Lilla Weneda. Córka 
ratuje ojca, skazanego na śmierć glodowel. za pomocą 
wielka z nenuiarów, w jaki ustroiła swe włosy i prosi 
króJowG (lwil1otlę, by hl do ojca wpuścić kazała. 

W niczawiązanej /Jrzychodzę Iwszuli, 
Nic niosc chlclw, nie mam nic przy sobie, 
Lecz wy lllnie puśćcie do ojca mojeKo 
Który od dwóch dni fest morzony głodem. 
Ja go nie mogłam zbawić, więc pużegnam. 
ma lego .f!.lmw; ubrałam w lilij e, 
Wie wodne Ilwiaty, które li nas kladnQ 

Dziewicom zll!arlym na ostygłe czola. 
O pani! s/JUŚĆ ty ze swojej srogości! 
()! IJlllzi! . . . . . . . . . . . 
Ja biedna zimne weże rozczuliłam, 
I tak SilI do mnie gady przywia,zaly, 
Że za mną cały kil:bek bie.!!:l i syczał, 
Jak JJies wyjąCJ' snw/nie z IJrzywillzania ... 
I c6ż ja winna, że \\ląże wolały 
Słllchai mej pieśni, niż moje.~o olaczll? 



- 113 -

A żem ja weże zimne rozczuliła, 
Dla czegóż w tobie powiększyłam srogość? 
Czy ty zazdrościsz mi pani zwycięstwa, 
Które mi ojca mego wybawiło? 
O! jeśli tak jest, to weź go za ojca, 
A ja go l}(:dl? na śmierć skazywała, 
A ty go ln:dziesz bronić - i zwyciężysz, 
Bo tell zwycięża tll zawsze, kto broni, 
Lecz nie, ja teraz jestem zwycieżona, 
Mój ojciec pewnie już od głodu skonał: 
A ja c!zct: tylko widzieć jego cialo, 
W czolo chcę tylko pocałować zimne, 
Powiedzieć jego głllchemll trupowi, 
Że ,gO nie mogłam zbawić - lecz kochałam. 
O! patrz! koszula moja niezwiazana, 
Nie niosę chleba, ani żadnej strawy: 
Może sit: boisz, że jak drzwi otworzę, 
To wleci za mila. jaka muszka złota 
I tm ja. starzec zje? .. O! pani moja, 
Bó,~' muchy strzeże od śmierci ... ta muszka 
Redzie mieć jaką cór/u;, co ją zbawi. 
J a tylko jedna, ja nie mam nikogo 
I nilzt si(j o mllie biedną nie upomni! 
O! proszr: ja was, każcie IVY mnie Ivpuścić 
Do mego ojca głodnego. 

A potem wróciwszy od ojca, lilia woła: 

KrólolVo! ojca mego nakarmilmn. 
Mój ojciec do ll/nie należy, królowo! 
Widzisz, powracam bez kwiatów, bez wieńca, 

W liliach było mego ojca życie! 

Juli\lSl Słow:lo.i. 8 
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Ja życie ojca przyniosłam na głowie, 
Jego zbawieniem ukoronowana ... 

Tylko wielki i wraźliwy umysł poety mógł obrazek 
z blot pińskich tak ślicznie, tak nieskończenie pięknie 
przenieść do swego poematu i tak wdzięcznie do okoli­
czności dostroić. Czyż i tu nie czujemy, jak silne były 
wspomnienia ze stron rodzimych - i jak wielką grają 
rolę w jego twórczości pod obcem, wesołem i pięknem 
niebem? 

Pożegnanie matki. 

Juliusz Słowacki powróciwszy z matką do Krze­
mieńca, zastał miłą niespodziankę u Teofilów, maleńką 
icJ, córeczkę, śliczną dziecinę, której nadano imię Me­
lania. W całyrn domu radość była z tego powodu 
ogromna, a Juliusz, kocha.iąc serdecznie Teofilów, po­
dzielał również ich szczęście. Ostatnie tygodnie swego 
pobytu w domu poświęcił zupełnie matce; odbywał 

z nią wycieczki na Czerczę - lub do botanicznego 
ogrodu, skąd się rozci,\gał przepyszny widok Ila cały 

Krzemieniec - i tam długie prowadzit z nią rozmowy. 
- Synu mój drogi, - mówiła pani Becu, - z bo­

Jeścią dla mojego serca muszę myśleć o twoim wy­
jeździe. Ty musisz jechać w świat dalszy i szerszy, 
rn IIsisz sobie zdobyć od po\viednie stanowisko. 

- Wiem, że tu siedzieć nic mogę, a przecież roz­
pacz mnie bierze, gdy pomyślę o projektach, jakie ty, 
mamo, snujesz dla mnie. 

- Mo.ie drogie dziecko, przedewszystkiem ka~ 

wałek chleba, o nim myśleć muszę ja dla ciebie i ty dla 
siebie, bez pewności utrzyrnania nie możesz spełnić ża~ 
dnych twoich planów. 
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- Ale wiedz mamo, że mnie urzędowa praca za-
bić może; ja od dziecka marzyłem o przestrzeniach bez­
granicznych dla mego oka i ducha, a wobec twych pla­
nów, mamo, czeka mnie pokój pełen dymu, stolik zie­
lonem suknem kryty, lub niekryty i pisanina bezmyślna; 
ty nie wiesz, mamo, czy ja wytrwać potrafię? 

- Trzeba moje dziecko ... najpierw kawałek chleba, 
a później praca poetyczna, bo ta ci bytu nie da. Ja zapa­
dam na zdrowiu coraz częściej a gdy umrę, czy ty wiesz, 
drogie dziecko, że będziesz miał bardzo mato, zaledwie, 
na najskromniejsze utrzymanie. To, co ci przy­
pada po ś. p. ojcu twoim, nie wystarczyłoby na to życie 
romantyczne, o jakiem marzysz. 

Ton tej rozmowy niemile działał na rozmarzonego 
młodzieńca; zwykle odpowiadał milczeniem, lub 
idąc za wrodzonem upodobaniem, zmieniał przedmiot 
myśli i powoli wciągał bezwiednie matkę swą w ro­
mantyczne marzenia, a wówczas naj milsze z sobq 
Spędzali godziny, chodząc po alejach w księżycowem 
świetle i trzymając się za ręce. 

Nadszedł jednak czas wyjazdu; pani Becu całą siłą 
Woli panowała nad swoim żalem i trwogą o najuko­
chaiJsze, jedyne dziecko,-bala się, czy sobie da radę 
Sam w obce m mieście. Rachowała dużo na Odyńca, że 
ten zaopiekuje się .Julkiem w Warszawie, rachowała 
na opiekę ks. Czartoryskiego i Kajetana Koźmiana, ale 
to wszystko malo było wobec trwogi o syna. Tych 
samych uczuć doznawał Juliusz, lecz z drugiej strony; 
~lęcił gO świat nowy, do którego dążył, a kto wie, czy 
l nie myśl, że wyjazd ten do Warszawy, jest pierwszym 
krokiem do życia romantycznego, za którem tęsknił. 
W końcu przyszło do pożegnania i ostatniego wyjazdu. 

8" 
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Usposobienie matki w tych chwilach, najlepiej maluje 
wiersz Juliusza, który napisał, opuszczając Krzemieniec: 

Synu, wstępujesz teraz w trudno, życia drogę, 
Gdzie już nad tobo, czuwać i strzedz cię nie mogę! 
RZllciwszy dom, rodzinę, wabce idziesz kraje, 
Gdzie ci nieznane serca, nieznane zwyczaje. 
T eraz ci zorzy szczęścia jaśniejo, szkarłaty, 
J nadzieja po drodze, bujne sieje kwiaty. 
Ale, gdy wiek dojrzalszy uczucia wzemieni, 
Gdy ujrzysz się sam jeden w tym obcym ci tłumie, 
W którym nikt twoich myśli, serca nie zrozumie: 
Wtenczas choć myślo, wracaj w ojczyste krainy, 
J przenieś się na lano kochanej rodziny; 
Przypomnij dom, gdzie lata spędziłeś dziecinne, 
Przypomnij braci, siostry, zabawy niewinne, 
Wspomnij na twego ojca, co sit: cieszy \1,1 niebie 
J co z gÓl'11ych wzybytków, spoglo,da Tła ciebie. 
Bo,dź zdrów Synll! Ach! trudna, trudna życia droga! 
Błogoslawit: cit: jeszcze, wezwij w !JOlllOC Boga, 
jedź, żegnam cil? ..... . 

Zajechały sanki pocztowe, zadrgał dzwonek u dy­
szla i odjechał młody Słowacki, z nieopisanym żalem 

za tymi, co stali na ganku: za matką, za dwojgiem si­
wych staruszków, za Teofilami. 

POjechał - i wołał do Boga głosem zdławionym: 

O! jakże smutno w jasnej życia wiośnie, 
Hyć tak samotnym! ..... . 

~ I 







Pod wasze stopy rzucamy niewieście 
Grobowce nasze, a wy na mogiłę 
W sto.pcie - a kto wart - tego wskrzeście! 

Juliusz Słowacki. 

Tom II. 

JULIUSZ. 
Wjek młodzieńczy, dojrzały i twórczość poety. 

1829-1849. 





Warszawa. 

W dniu 15-go lutego 1829 r., jak pisze sam Sło­
wacki w swoim pamiętniku, opuścił Krzemieniec i udał 
się pocztowemi saniami do Warszawy. Podróż trwała 
dwa dni; dwa dni. .. to było bardzo długo dla mło­
dzierlca, który, opuściwszy ukochane progi domowe, od­
dać się musiał smutnym rozmyślaniom o swej przy­
szłości. Nie był to kulig wesoły do J aszun! ten dzwo­
Ilek nikogo nigdzie nie wywołał na ganek dla weso­
łego powitania. To była podróż, na koflcu której miało 
się ukazać nieznane miasto, a w niem pustka dla niego, 
mimo ulicznych tłumów, i ten straszny stolik w kance­
laryi, zielonem su kIJem obity, plika papierów, nudne 
urzędowe sprawozdania i monotonny skrzyp pióra, no­
tUjącego bezmyślne cyfry. 

Było mu smutno! Tam daleko zostawi! wszystko 
ukochane, jedno tylko jechało z nim - wspomnienie!... 

Gdy się nareszcie ukazały wieżyce miasta, mimo­
\Voli otrząsł się młody Juliusz z zamyślenia, i polecil 
\VOźnicy jechać do parku Łazienkowskiego; tam bo­
\Viem mieszkał, w koszarach, jedyny jego znajomy, 
eX-ułan z gwardyi napoleol1skie.i. oficer Stejn. Wypo­
cząwszy chwilę u Stejna i przebrawszy się z podróż-
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nych sukien, Słowacki wziął sanki i kazał jechać do 
Błękitnego pałacu, hr. Stanisława Zamojskiego, gdzie 
mieszkał Odyniec. W drodze niemila spotkała go 
przygoda; z wielkim pędem najechały obce sanie lIa 
.iego sanki, a zaledwie zdołał przychylić się, gdy 
rozszalale konie przesadziły sanki i padły, plą­

cząc się w uprząż. Woźnica został wyrzucony z sie­
dzenia, a Słowacki nieprzytomny znalazł się pomiędzy 

kOllmi. Cała ta przygoda skończyła się jednak o tyle 
szczęśliwie, że mIody poeta, bez żadnego uszkodzenia, 
zostal z pomiędzy koni wyciągnięty, a uspokoiwszy się, 
wsiadł do innych sani i pojechał do OdYJlca. Skłonny 

jednak zawsze do przewidywania złego, tak mówi w pa­
miętniku: 

- - Przypadek ten uważałem, jak za jaką wróżbę 

mego pobytu w tem mieście. 

Odyńca zastal \V domu, przy pracy literackiej dla 
hr. Zamojskiego. 

- Jak się masz .Julku? - powitał go serdecznie 
dawny znajomy. 

- Nieświctnie wita mnie Warszawa, bo mnie 
o malo nie zabiły konie przed chwilą. 

Tu opowiedział Juliusz swój wypadek. 
- A Jllatka twoja, Julku, czy zdrowa? 

- - Niebardzo, w tych czasach cierpiała często, 

a nawet cale wieczory przeleżała na swej kanapce, co 
mnie w rozpacz wprawiało. 

- Jak mi jej żal, tak kocham to zacne, szlachetne 
serce! 

- Masz tu, kochany Edwardzie, list do ciebie od 
II oj ej matki, przyjechałem ci go wręczyć. 

Po chwili Odyniec, przeczytawszy list, rzekł ,"'esoto : 
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- Nie trap się niczem, wszystko będzie dobrze, 
mieszkanie znajdziemy, w urządzeniu ci pomogę, do 
komisyi skarbu zaprowadzę, ale wpierw musisz iść 

Julku I<oniecznie do ks. Czartoryskiego. 

- Mam list i do niego, i do Koźmiana. 

- A do tego "starego", który razem z królem 
Zygmuntem 1., jeden nosi przydomek, to pedant, nu­
dziarz, ale dla Sniadeckiego, każdy tu zrobi wszystko. 
Bądź tylko dobrej myśli, dobrze ci będzie z nami 
w Warszawie. 

Nic na to Słowacki nie odrzekł; - Lubecki go 
przerażał; co on, poeta, może mieć za związek z mini­
strem skarbu, z człowiekiem, który mu każe rachować. 

Zabrali się obaj młodzi ludzie i poszli na Leszno 
do znajomego Odyńcowi Tadeusza Hrehorowicza, byłe­
gO wileńskiego akademika. Zastali go na szczęście 

\II domu. 
- Tadeulu mój drogi, przedstawiam ci tego mło­

dzieńca, jest to Juliusz Słowacki, syn Euzebiusza, pra­
Cować ma w komisyi skarbu, przyjechał dziś i chwilowo 
nie ma mieszkania, udziel mu przyjaznego schronienia, 
póki się sam w mieście nie rozpatrzy; będzie wam obu 
IniJo, boć i ty w tern biurze pracujesz. 

Hrehorowicz z calą otwartością uścisnął rękę mło­
dzieńca i prosił, aby jego mieszkanie za swoje uważał. 
Ucieszony Julek z obrotu sprawy, pojechał z Odyńcem 
do Stejna - zabrał swoje pakunki i zamieszkał u Hre­
horowicza, człowieka niezmiernie dobrej i sympatycznej 
natury. 

- --- ---
") J'1l dtll III , tak zdroun:alc rJJzywaJ zawsze Odyniec Hrehl)­

rowicza. 
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Książę Lubecki. 

Ministrem skarbowości w Warszawie, by} wówczas 
ks. Lubecki, człowiek bardzo zdolny, energiczny, dba· 
jący ogromnie o dobrobyt kraju, bo rozumiał, że od 
niego zależy szczęście pojedyńczych członków i całego 
parlstwa. W dobrobycie Lubecki widział nawet przy­
szłą niezależnośćPolski. Książę ten, uprzedzony przez 
ks. Adama Czartoryskiego i mając złożone przed sobą 
chlubne ;Świadectwa uniwersyteckie, przyjął Słowa­

ckiego bardzo życzliwie i polecił szczególnej opiece 
swemu sekretarzowi Miniewskiemu. Miniewski, człowiek 
dość inteligentny, wskazał biuro, przy którem miał Ju­
liusz pracować, położył przed nim różne akta do prze­
pisywania, objaśnił, słów kilka zachęty powiedział i wró­
cił do swego pokOju. 

I siadł młody poeta, z duszą kołysaną marzeniami 
romantycznego życia, przy stole obitym zielonem su­
knem, spoj rzał na papiery, które raczej spalić, niż prze­
pisywać brała go chętka i z rozpaczą dziecka, które 
bezsilne jest wobec tego, co mu robić kazali, wziął pióro 
do ręki i zaczął przepisywać. Od g. 9 rano przepisywał 
tak do godz. 3 po południu; męczył się w dzietl godzin 
sześć, siedział przy swoim stoliku smutny, milczący, 

pracował sumiennie, a w duszy toczył walkę. Widział 
Jaszuny, Krzemieniec. Czerczę, słyszał rozbity licealny 
dzwonek, gwar studentów w korytarzach, widział le­
żąc~\ matkę chorą, czerwony ogietl z kominka, padał 
na jej twarz bladą. Widział ten zawieszony krucyfiks 
nad drzwiami, taki biały, smutny, słyszał Melanki kwi­
lenie, to znów stawała przed nim Ludka, Zakret, konne 
przejażdżki, czul nieomal WOtl fijołków, śpiew sło­

wików ... 
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T męczył się ten młody chłopiec, podejmując pracę 
przeciwną swej naturze, a jednak pisa! sumiennie i cho­
dził do biura regularnie. 

HreiIorowicz prędko polubi! Juliusza, a przy swej 
łagodnej, pc!nc.i dobroci naturze, poddał się nawet 
wszystkill1, kapryśnym nieraz wybrykom towarzysza, 
~dyż Julek nie będąc nigdy wesołym i z życia zado­
\\'olonYI11, tern chmurniejSZY by! \\' '0/arszawie, a nawet 
CI:c;sto bardzo zgryźliwy. 

Wróciwszy raz z biura, \V pierwszych di1iach 
k wierni", rzekł do Hrehorowicza: 

- Czy lIie wiesz, Tadeulu, co się dziś stało 

\',' mieście? -- po ulicach skupiają się gromady ludzi, 
akademicy biegają i naradzają się tajemniczo; coś si~ 

Siać lIlIIsiało, słyszałeś co może? 
- A podobno dziś umarł wojewoda Rieliński. 

- Nie może być! trzebaby pójść do OdY(lca, on 
';llll wszystko wie z pewllością. Tell motylkowaty 
j:foctzienicc wszL;dzie jest i wszystko widzi. 

A i owszem, bierz kapelusz i chodźmy. 
;V\lodzi ludzie za CilWilę znaleźli si(~ na ulic)' i d;r~,:,'ji 

\". strOllt; Saskiego ogTodu, do dOillu Z,nno.iskiego, 0)"­

CYllaw. 
-- - Wiesz co, .lulek, przejdźmy Saski ogród, popa­

trzYlł1V trochę, ho i tu lubi Warszawka gromadzić się 
pod cieniem kasztanów, a Stary Koźmian powiada, że: 

z extraordynaryjnej ordynata laski, 
Odyniec z OrdYlic(,1ll 1){1trZ(( \V oJ!rótl saski. 

Któż to Ordyniec? 
-- - S'lsi;lÓ Ody'!'tca; okna ob\JwócfJ \'''~'CllOdz:.{ 11:, 

Ogród. 
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- A rozumiem, motyl śledzi roze w ogrodzie; 
dobrze, chodźmy, jak będzie w oknie, wstąpimy do 
niego, jak nie, przejdziemy przez miasto zachwycić 

języka. 

Weszli w ogród; tu było to samo, co na ulicy; gro­
madki żywo rozprawiały, widocznie coś się gotowało. 
W głębi jednej ustronnej alei, obok stawu, stała grupa 
akademików, Hrehorowicz znal kilku z nich. 

- Siadajmy tu Julek na chwilę, znam między 

tymi prymasa akademików, Łubieńskiego, patrz, ot 
tego, co tak żywo rozprawia. Okrutny z niego pa­
tryota, krzyczy zawsze głośno, może coś posłyszymy. 

Słowacki chętnie przyjął propozycYę, bo staw 
i pływające po nim łabędzie, przypomniały mu Julinki, 
Wierzchówkę i usiadłszy na ławce, zatonął w własnych 
wspomnieniach.. . Po chwili doleciały go słowa żywo 

z pewną zawiścią powiedziane. 
- A ja wam mówię, że nie przyjdzie 1 ... no, ale j e­

żeli nie przyjdzie, wypoliczkuję go w auli 1 (sala uni­
wersytecka), ja nauczę tego dumnego hrabicza, kochać 
kraj ojczysty. 

Ostry, donośny, groźny ton głosu, wyrwał Slo-
wackiego z marze!1. 

- - O kim że on tak pogardliwie mówi? 
- Nie wiem, nie znam bliżej jego stosunków. 
Wtem od strony przeciwnej zbliżał się w ich stronę 

smukły młodzieniec; biegł szybko, a był tak zamyślony, 
że minął siedzących, nie spojrzawszy na nich. 

- Edward! ~ zawołał Hrehorowicz i szybko za­
biegł mu drogę. 

- Ach. Tadeulo! a ty co tutaj robisz? 
- Dokąd tak szybko biegniesz? do ciebie iść 

chcieliśmy. 
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-- A któż jest z tobą? 
- Julek. 
Odyniec odwrócił sit;. a Stowacki jednocześnie pod-

chodził ku niemu. 
- Cóż wy tu robicie? 
- - Szliśmy do ciebie, pytać co się w mieście dzieje? 
-- Bielit"lski dziś życie zakOlkzył, olbrzymia bę-

dzie manifestacya, całe llliasto w żałobie, panie w kre­
pach, Czartoryski powie przy trumnie mowę. Biegnę 
teraz do generałowej Dąbrowskiej, tam szczegółów 

siG dowiem, C110dź ze mną Julek. Tadeulo tam nie 
bywa, wróci do siebie, a ty chodź. 

- Jakże tak, nieubrany? idę prawie prosto z biura. 
- Dziś tak wszyscy zajęci śmiercią Bieli.ńskiego, 

że nikt patrzeć nie będzie, czyś mniej wystrojony, jak 
zwykle. Tadeulu, bądź zdrów, wracasz do siebie? 

- Nie. zajdt; do Honoratki, wypiję kawę i po­
słucham. 

Slowacki dal się namówić i poszli na herbatę do 
generałowej. 

Pogrzeb BieJińskiego. 

Ulice Warszawy roiły się w pierwszych dniach 
kwietnia 1829 r. od napływających ciągle tłumów; 
a wszyscy szli w jednym kierunku i z jednego znów 
Punktu rozchodzili się w różne strony. Ciało zmar­
łego WOjewody wystawione było w jego mieszkaniu, 
a dostęp do niego otwarty był dla wszystkich. Wdzię­
czne serca z głośnym cZGsto płaczem, rzucały się u stóp 
katafalku. wzniesionego dla iego sprawiedliwego i od-
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ważnego Polaka. \).., trzecilII dniu, oJ Jaty śmierci, mial 
Ilastqpić pogrzeb; nabożeflstwo zapowiedzianem było 

w kościele św. Krzyża na Krakowskiem Przedmieściu. I) 
Patrole W. ks. Konstantego uwijały się g~sto wśród 
płynących tłumów, które w milczeniu, przesuwały się 

uli cami. Szpieg i, nastani przez Nowosilcowa, nadsta­
\vili zbrodnicze ucho, dla pochwycenia głośniejszego 

nieostrożncgo stowa. Sarn Nowosilcow przeparadował 
kilka razy na koniu. 

W. ksi,jżę Konstanty, mówiono, wściekał si ę w I3el­
wederskim palacu na sam,j myśl, że ten Bielillski od­
niósł nacl nim zwycięstwo.';') 

Nadeszła chwila pogrzebu; kościół zape łnił się po 
brzegi, tłumy staty na ganku li wejścia, tło cząc się koło 

figlIry pochylonego Chrystusa, aby widzieć zdala nad­
chodz<:jcy kondukt pogrzebowy. Gęsty szpaler żan­

cl:! nnów. jakby cicrniem osaczył ulicę po stronic ko­
ś cioła. Gdy karawan zutrzy mal się przed ś \Vi~jtynią, 

zrobił s i ę nara z zall1ęt, ktoś drzwi oJ k oś ci o la zatrza­
s n ~\l, ~l żandarmi nie cloptl szczali zdj ęc ia trumny z ka­
rawanu. Wówczas młodz i eż akademicka z Łubiet'l skim 

I I;] czele, złamała lini ę żandarmów; .iedni porwali ciaro 
wo.icwoc!y Ila ramiona, drudzy rzucili sit; cł o wy wa­
:~ C' nia drzwi w kościel e . PodWOje pod nacisJ<iem ust<'l­
pily; akaJemicy, w~;rócl przerażon ej \V głf;bi kościoła 

p ll bli czności, złoży li trumnę na katafalku. wspaniale 
przy lJr~llIym. Nast;lpila cisza, przerywana od czasu do 
czasu ża łos n ym wybuchem płaczu dwóch małych 

cll.il\vczynek, sierot ek, które II stóp trumny wraz 

I) wdru).!; pami ę tni k() \V z !),!Ilruwski ci l J r'1iil"~ I IS!;i/j. - Po­
grzell (Ji otra l-lieli(J,;I\i l: ~: () , prezl:sa S'I UI! ~\: j IllOiV(':'; ,I , od byl si y we­
nlu;: !)Zlt; j6w ,)"oR% 'I!.I' lir/;o (1\·, 151 0) . ,; ;ji ;t 12 maren r. 1829. 

'I Patrz : \'«.via,·;II :<.: :I'C n :1 ', O(L ll l' l ; ' l ll. 
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z łll;lt].;;l !i:h;cza1y. \\, szyslkie dam,", otaczające kata­
falk. b:,'jy w grubej żaIobie, Jllf;żczyźni i akademi"y 
II lieli k rcpt; powyżej łokcia na rękav,'ie. Cala świątynia 
hyb kirem obleczona, a \V tej grobowej ciemni, jarzylo 
sit; t~'si~lCl' ~;wiatei pośród wspanialej zieleni. Mszę św. 

rozpocz;ll cicllYl:ł, posępnym glosem ksiądz arcybiskup 
\Vonlilicz. Dll skołkzeniu której ks. Adam Czartoryski 
w:vpowiedzial 1l10WC: dla uczczenia pamit;ci zmarłego. 
Nasll;pllie akaLiellliey, wśród Iliczem niezamąconej ci­
szy', \\'/,i<;li trumnt; na barki. i kondukt pogrzebowy skic­
row,ll sit; k:1 Powązkom. La tnllllll;l szlo mrowie lu­
uzi; siAr wszystkie stany bez w')'iątku, szły wszystkie 
s/;\:oiy, szli żebracy, kalecy. starcy; nie bylo tylko tych, 
K\(')i'ZY trzYllIali stront; rZ'ldu, a więc nie bylo generala 
'V\incclltego l(rasi(lskiego, i nie bylo mic;;dzy akademi­
J;:(L:li jego syna, młodziutkiego Lyglllllnta. BieLlny mlo­
li/,leuiec nic mógł się oprzeć rozkazowi ojca, i rwał so­
bie wlos)' z rozpaczy - i gorzkie 1z)' \\'ylewa!, bo on 
z:t ()jcz,'y' ZI\ę h:v'lby cllęmie c.l;}! swe życic. 

Pojedynek. 

Nazajlltrz po pogrzebie. Słowacki zbudzi! sit.; \V ~La­

nll: silllc~w rozstroju nerwów. Tadelllo również SI1lU­

tll\', malo sit; odzywal; milcząc, obydwa zbierali się do 
biura, milczclc, wypili śniadanie, aż dopiero wycliodz~lc 
.il!), z dOlllU, Hrehorowicz spytal: 

- Czy dziś wrócisz z biura prosto do domu, czy 
też masz zamiar gdzieindzie.i? 

- Zamiaru dotąd nie mam żadnego, ale o co ci 
idzie? 
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- - Bn .ia. z.i~lcllszV obiad, pójde; lIa kawf; do I-Iono­
ratki. jestell1 pewny, że nie.i edno uslyszC;. 

- To mi opowiesz, wróciwszy; ja sit; cZlI.it; zmę­
CZOIi.\.·; tell pogrzeb \Vczorajszy zrobił lIa JIlIlie silne 
\vrażenie. ty wiesz, że .ia wszystko silniej odczuwam 
po spełniollYIIl .iu ż fakci e, aniżeli w samej chwili dzia­
lania. 0, .iakhYIII dziś lIi~d7. ie, lIig-dzie nic poszedł, ale 
pisa!, i pis:l! hez kOlka! Przl'i< IGte biu ro! gnl;bi myśl 

mO.i zl i zatruwa mi każcl'1 cllwilę żrcia. 
Po tych slowacll wzi:ll kapelusz, n;kawiczki. tckc; 

z papicr:lIJ1i i kwaślly poszedł do biura: w drouze już 
nic siG UO towarz\s!.a nic oc[zyw:tł. 

O cz\vartej goclzilli c po polt!dniu, wrt'JCi'x szy z biur:!, 
korz~: s t :ti(lC z s;I1IHJtności, cilci;tł pisać, nie kleiło lnU 

siC, rzucil pióro. wyci'lgll'11 sil; il;: kallaPC2; - zaczela 
go brać U;SkIIOLl Z,! dOl1lelll, Z,I Illatlq i pocz,\l 1I1,lrzyć 
pólsclInie, pól na jawie ... o czem? .. () ./:lszullacl!, .Julin­
kacII, Czercz,V ... To ZlIÓW si:lwal IllU w oczach obecny 
stall groŹIi)' \Varszawy i tak przclllaj;\czyl do godziny 
siódmc.i. () siódlllej wr(Jcil li rcltoro\\'icz: Tadculo 
wszedł C!O pokoju z przepit;I<II:l dlŻ;l \V n;ku i tt; zdaleka 
ukazywał .llllkowi. l(óż,1 \V kwietlliu by ła osobliwości::). 

j->, IŁ i"Z .l li I ku, .i; I k p i t; k \I a. \V o 1111;1 ! 
N;l te słow;1 Ila~1c Julek si t; ;,erw;t! z b 11;\p.V. różę 

wyrw:tł. starl~;d i po p()t/Jodze listki rnzs\pal. Zdu­
rnion y T;ldelllo, z:l\Volał: 

- I Z;I cóż LIIq 111 i przykrość zrobiłeś? -- - róża 

byLI r;lk pi~'.kn;l! 

l ;,rtO\VII Julek l1i,,<o;!>od;,i;lllic za C;tli! odprw,icdź. 

r z l! c i I lilii S i l; 11; I ,,;, V .i 1.,' i s e r d l' C Z II i c ;, ~ll) I:t k ,l !. 

L/,y"Z, SI!IC!I;li .111:cI, . ,lll()\\icIII ci. COIll sl\,,;,a! LI 110-
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skic~;o \\ ulliwersyteeie Z<l. to, że Ilie b:yl lla pogrzebie 
L3ielil'lskiego. a wszyscy koledzy, okrzyknąwszy go 
zclrajq. odsulJGli się od niego w ławce, Chłopiec po­
dobno zenlCllal. zrobiła się straszna awantura, no i na­
turalnie. Kr;lsil'lSki \vyzwal Łubier'lskicgo na pojedYllek, 

- [>owillien b:,'1 tak zrobić; ia z zill1n~j krwią pa­

trzyłbym w OCZ\' śmierci. gc1yb:,' chodzito o honor i1l0-

.ie:~o Jlazwiska, 
-- A,Ie slucll<l,i da Ie ,i ; - :;;encr,d Krasii'lski oparł się 

() \V. ks. l(ollsL!ntego. Ten waryat. zaraz wezwał ge­
lierab tubk(lskiego i krzykn,j! : 

- (Jenerale. gdyby nic to, że jest waszym sy1L~Il1, 

kaz;1łbYIll go wychłostać na środku Saskiego piacu, 
;1 potem poslalbYIll go gryźć śniegi sybirskie, a tak ma 
iść i1recz z lIni\vcrsytetu i z kraju. w dwadzieścia cztcry 
godzin ltJa go tll llie by·ć. I~ozumiesz generale? 

Łubic(lSki. sJdol1iwszy siG po woiskowelllu, lilia! 
oUj1O\vieuzicć: 

--- Wasz:! Ksi:{ż<,:ca Mość wybaczy. młodość ma 
swoje pra\\':! i swoje wady. 

-- No i Krasi(lski ll1a iść precz, on Sil; nic pod:d lla 
Oic,l, tD też buntowszczyk. tylko .leszcze si~ boi ... 

- laczvna,i'l siG gwaltv powoli; przeczucic mi 
llIÓV.i, że teraz każdy li zi ei'1 coś Ilo\vego przyn :c:;ie. 
Cóż wi<,:cc.l słyszalcś. Tadeulll, gadaj. praco\\',\ć dzi~ nic 
nlO)'(l;. 

- PrCl'.\'dziwcg'o llic, ~tle str;\sznie :;I1l11tlle i głuche 
h()dz~l wieści () ci ' lglycll aresztowaniach. llic jest się 

hczpieczn~' tn II:! ulicj'. podobno .iakic).(oś studellta wbrew 
.iq.(o woli na Illicy dobosz ostrzygl i ogolil. 

- Pi~'k!lie ZilCZYIl;1 Mikołą; !. .. - i zalllilkli oby­
dwa. :;ll1Utll\' lll sit; oclt.b,;qc dllJl1alliolTl. Sto\\':\cki naloży! 
f:tik ;,: inowoli Ci;\gll:\Ć dyll1 POCI;'). 
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----- Wiesz Tadcuiu, znalaztcl1l nareszcie mieszka­
llie w dornu Paca, przy Miodowej, już ci siG dlużej nic 
rnog~ narzucać, masz kroj)ot ze mną. Pożegnam ciG od 
połowy miesiąca. 

- Czyż ja ci to dałem uczuć kiedy'? Szkoda. milo 
mi było z tobą; lI1og!e:~ nawet zostać tu nadal, bo ja 
musz\.; zajrzeć na moj,l Litwl; kochaIl'l - póki tam ci­
sze.i troc!Jl;, slyclJać coś, że i tam patryotyczne zwi,\Zki 
szerzą sil; bardzo; żeby iclI tak nic \vylapali, jak tutaj. 

- Och, pewnie, Jlielillski nic żyje, ktoby ich bro­
nil tak dzielnic i oc!ważnie. 

- Sł:-"szalclll jeszcze, że postanowili już ostate­
cznie odsionil;cie pomnika Kopernika na jedenas ~cgo 

maja. \Varszawa znów cala wylegnie, 0i ielllcewicz ma 
gadać, pójdziemy .l uiku, prawda? 

- A pójdziell1~/, natllrJlnie. Kto to robi! jeg:o po­
piersie'? 

- TlionlwalsclI. 
--- Ja ZlI()W slyszalem. lI1ówił Illi w hiurze Min!l\v-

ski, że koronacya Mikołaja ma się odbyć 22 maja n~\ pe­
Wl10, znów lH,;dzie lla co patrzeć. Prosilclll o urlop. ho 
slaby siG cZlljl;, może mi Lubecki użyczy Jla lipiec, to 
jeszcze i Mikołaja obejrze;. 

- Dadz'l ci to urlop tak wcześnie? 
-- Kazali llli siG starać o obywatelstwo turc.i sze, 

JllUSZe; wi(;c załatwiać różne formalności, niezak'żl1c 

odemnie; tym sposobem niespodziewanie zajrz~ do 
moiell. 

tak ~awGdz~~c [Ja temat coraz obo.iętllic .is/')". 

zjedli mIoc!zi ludzie klJlacyę i do snu SIl; ułożyli. 
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Juliusz u siebie. 

\1/ po1owie kwietnia przeniósl siG młody Slowacki 
do wlasnego mieszkania. Jakkolwiek byl mily Ta­
dCl!ln, przecież kn;powat go w pracy poctrcldej. Juliusz 
porobi! jllŻ dużo Zlląiol1lości, mial ohvarte przed sobą 
s;l!ollY panllY Kickie.i Teresy-i pp. WGgrzeckich; mial 
elom palli generałowej j)'lbrowskiej, prawic jak swój 
wbsny, bo tam każdego dobrego Polaka serdecznie 
witano. Zapozn:il się z kilku poetami, pragnąl więc te­
Ll/: tworzyć, a db tego musiał sam mieszkać, aby w ta­
kicl! godzinach natchnit:nia nic być krępowanym ni­
Ci'yjLI obecności,\. Umeblowal sobie mieszkanko sta­
r;l1l1tie, kupi! fortepian, ustroił okno i biurko kwiatami, 
j teraz po pracy biurowcj oddał siG pisaniu poezyi. 
Urllicsi'czal utwory swoje w dzienniku redagowanym 
PI·Z';Z OdYlka a zwanym Melitele. By! to dziennik 
p()dówczas !la.i1CPSZY ze wszystkich pism warszaw­
skk'!T. WsPÓlcZCSllY, znakomity pisarz Kazimierz Wla­
dystaw Wójcicki, tak mówi o tem piśmie do drugiego 
literata Ila zwykl:vcil posiedzeniach poobiednich 
\\ tak zwallej : Kawie literackiej (tak zwano kawiaruk, 
gdi'ie się sdlodzili sami .literaci - a do Honoratki scho­
(tzili si~ na uaracly w sprawach i wypadkach krajowych). 

- Uściskałbym tego chuchraka Odyftca, żebym go 
znał, za jego Mclitele, ale 011 po żadnych kawiarniach 
nic choclzi. W Paryżu, albo w Londynie setki tysięcy 
rozbiegłyby się po Europie przypstrzone rycinami, i lu­
dzie rozdziawialiby gęby. My jednak po staremu cu­
dze lachmany bierzemy za piękny bisior (bogata w sta­
rożytllości Illaterya ), a na wlasne atlasy i aksamity, pa­
trzymy, jak na kuchenne ścierki! !" ... 

Mając już zupelną swobodę \V swem \vlasnem 
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JIl;cszkaniu, Słowacki oddal siG swc,i ulubionej prac~' 

nau p()eZY~l. Wkrótce ukazał siG w Melitclc poemat za­
t,', ',utowany: "fil/go", nastGPllie napisał dramat "AIiI1-
dmvc," poelllat "Mnich" i wiersz "Piosn!w t!zielvczY/lY 
l?oz(Jckicj." / 

Na llieszczGście, ktoś surowo skrytykował JJl/P,'O/lU 

w Melitelc, wskutek czego Słowacki wp,Hlł w silne roz­

goryczenie, a trawiony tGsknotq za domelll, zapadł 

ciGżko na zdrowiu. Samotne życic. jakie czas .iakiś pro­
wadził, bo i Udyniec i rlrellOrowicz, po ousłoniGciu 1(0-

pernika j koronacyj Mikob,ia, opuścili WarszawG, co­
dzielllle zmuszanie siG do wstrętnej pracy biurowej, sil­
nie rozwiia.iqca siG fantazya spro\vadziła pourażnienie 

żółciowe, a ll<lstGpnie ciGżk'l, IJrzc\vlcld,l, paroksyzt1lowq 
febr<;. (Jor<jczka Illol'ciowab lnlodzielka, a illl \\'ii,'ce,i 
cierpiał iizycznie, tern silnie,i !llI.iab lantnya i tworz)'la 
obrazy, jakicli nast<;pstwem był 11:I!)rzykbu Mnich. Je­
den tyl ko stlry slug-a byt jego opiekllnelll i bardzo nu­
dllyrn pocieszycieleIII. r)owoli iebra lIstGI)()WaĆ zaC/Gb, 

sity wracaJy, i Słowacki otrz)'nlawszy lIprag-niollY 
nrlop, \\'y,ieclla! na kilka tyg'oclni cio matki. W Krzc­
Illie(ICII przyszedł wpdnie do sil, ouźywil duclw i serce 
i pożcg'J1,tWSZV jllŻ teraz por,lZ ostatni stron)' swoje ro­

dzinnc, z wit,'kszą już udwag-:l powróci! do \\',lrsz:l\\,v. 

U HOl1oratki. 

Nicdłllgo po powrocie ,Juliu SZJ. przybyli z Krzc­
midlca clo Warszawy dwaj KaczkowscV, jako profeso­
rowie llIedycynv 11a uniwersytecie. Uci eszył siG 
z icli przybycia lIIłody poeta; teraz mógł w icll tu-
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W:lI'/vstwie nie,jedll:l llIil'l eliwilG przepędzić, Młodzi 

f(,:ClkO\\'sey, ciekawi Sl):-aw \Varsztlwy, nalllówili .Ju­
lil!s/;l, aby z lIimi poszedł do kawiarni HUJloratki, tam 
h()\',icllI IllOgli spotkać wszystkich zagorzałych patryo­
u'J\',' [)olsl<icll i () wiciu ciek:\\v\cl! dowicdzieć si~ szcze­
gl')l:!cll. Slowacki dot:ld unikał wszelkich kawiarni, 
kt,'Jl'c ,iul:l:lk \V owe czas)' nader ważll:,' i cickawy 
Illi:tlv cll:lrakter polityczrl\' i litcracki i bV!)1 oglJiskiclll 
Iic/il:,'ell ze!)}':\(l w przerMIlycl! celach. Zaledwie \\'1.:­

szli do sali, ,iuż zapełilione,i i usi(;(lIi przy stoliku osta­
L:illl, przy któr~'lll by/o ,ieszcze \\olne miejsce, z:lillte­
rcs() \1i;lI a i c h roZlll o \I! ,I S,I si a dów. 

-- OkroPilOŚć, co sit; dziś sudo 11" rewii pułków pol­
" kiell \\' obiiclll KOIl S l(l!lt('~()! 

-- ~lysz;!lcl11, - przeJ'\\':J! lilII s:lsiad, - !lic uidz ie 
lO pl;:zl'111 I(oilslalltclllu! dość !laslei śl:llll<lz:lrlloś-:i! 

d()ść hr:ltllic,i krwi! dość tyr,lrlii W. ksi~cia! -- I'V\ówi:\c 
tu r:derzy! pi\dści:l w stól, spluJl:(i pog;lrdli\\ie, \\sr:d g')­

qczko\\'o i l!Si:ldl ZilOWI!. 

- j:1 dziś przv,iccilalclJl z \Vroclawia, ilic wic,ll, 
c<; ,\il,~ SI:lfo, - rzckl trzeci, - o[)O\\'iedz iI1i Stachu 
\\' PlH/:]ilku r/CCI, cal'l. 

Knitko ci PO\Vil'lll: Oiiccr S/kar:1Llo",ski ll1i~lł 

kołllicJ'z J'O/llil;ty ll~l tl'zy Ilaitki, S[)ostrze:..;i to tcn 
Iwierz Illoskicwski, Ill'znkoczył do Ilie~(), zakl,\! i pit;­
śei;l wobec żolnierz\, lIderzyl go poe! brodt; r,lZ\ kilb, 
\\ 'ol:!j:lc: "uurak" . 

- ,\ potwór. tyralI llieludzki! 

SlucIJa,i. co z tc~o wypad/o. Szkaradowski. nie 
II]Ok~lc IH/l'llicść t:1kiej 11:1I'JI):,: wobec żolllier/Y, opar! 
s/padl: ()Sll'i:C1ll do siebie, osadził .i~ Illocno w ba­
rYcrze, rzucił sit; 1Ia lIi'l piersiallli i ducha W\ZiOll'\l. Co 



my mamy robić w takilll w\'pac!kl1? .. Powiedz braci-:, 
co marny robić? ... 

-- Na to by ci odpowiedział Guro'::ski. 
Tu zbliżyli siC; ku sobie wsz~rscy trzej ! cichutko 

szeptać zaczc;li. 

Us,iyszawszy nazwisko (Jl!rowski - z\vn\cii siC; do 
s\vych towarzyszów Juliusz i rzek! również cicho: 

- Clurowski proponował spisek !"oronacy.\ny, 
cliciał doprowadzić do teRo, aby \V czasie koronacyj 
Mikołaja, podczas wielkiej rewii wojsk na Placu Sa­
skiIII. zatlIordować carsk'l rodzillę - widać Jllyśl jCg"o 
kieŁkl1je i przeilOsi siG 11a osobt; W.ksit;cia Konsta:l­
k:~o. 

- Straszne plany i straszllc z niell skutki, -- rzcid 
st;\rszy Karol I(:lczlwwski. 

Przy' s;\sicdnil1l stoliku zap;d IlainiL;tIly \\'zi:[1 zllO\\"[r 
gc"m;; lIad rozs<'ldkicm. 

-- Sjyszc1iścic pewllie, że. jeżeli !lic b~d!.ici;I\\­

lIo<ci obr;ld Ila tym scjmie. i wit;źniów, któr~'c!1 J3ic!il'l­
ski obrollii, Jlie WYPUSZCZ;I, to niedtugo .... 

\\' telll podbiegł do rozlna\Via,i~c~:cll ks'.\dz 
i s/eplq{: 

-- Na l11iiość boslq, ciszej! czyż nic wiecie. ŻC 

EirtlbaUlI1 salJl nawet przebrany tu być może. a Ob\/cl­
witz (szpieg majclc.',' poci obserwacY<1 szkoly i illl1C pu­
blicznc zakłady), przysłał tu pewnie kilku, któl'~:clI 
i\1akrott (perukarz) Jobrze ustroił, że idl nic pOZJla~ :':, .. 
a ~·';zaniawski? ... (kierownik cenzury), dziś wieczór, ,i:1I( 
codziel'l, stanie przed Konstalltym i co si~ dzialo, do SilU 

Ilill opowic ... 
Po tych słowach przy stolil.,:u uciclito. 
- Kt()ż to ten Szaniawski? - spytał Kaczkowski. 



Juliusz Słowacki 
według rysunku Kurowskiego w 1838 r. 
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-- Ach. [() 10lr llad lotrami, sDowiada Sii.,' co t::­
(j;:iel'l, ].;:Ollllillikllje codzier'l, ieży krzyżem w lwścieL:-, 

rr\ści w c]Olllll j:lk asceta, a ma swój własny II Mare:.:;!: 
!;()koik. i ta!i1 sekrctllic jak bydlę, Ila caly dzień się 

()],;~era, codzicll zuaje raport l(OllstalltCll1U, i taki czlo­
\\i.:k trzyllla w n;ku losy ccnzury! L .. 

!)rzcszli trnch~' dalei i siedli w samym środku ka­
\\ i:~J"Ili, prOSZ:IC o dnlg~! POI"CYG kawy czarnej i podanie 
s;)iie dzielll1ików. 

-- \Vszyslkie zajt;te, - ourzekl cldopiec L1S!Ugll­

i:lcy. - t,,'lko jest wczorajszy Momus. 

:~;l ci1\\ilt; przYlliósł kawG i numer Mornusa. 

l )O\\'CiPilC byto to pismo, reu:lgo\\ane przez Aioj­
z _.','0 !:,';)kowskic)!.'o, slawnego komika warszawskiego 
k:1tru. 

- l >;lli'z. j;l1\ UOwcipllie mó",i !:l')Jkowski: . .cilLIpia 
\\ arsz;t\\:l ilez !)ozl1allia!" -,- zawoła I S!ow:!cki. 

- :\ \\iesz co spotkal0 Żó/ko\\'skic;go za to zda­
lii, '?, rz,j-;:! llagle l)onawcnmra l\iCtl1o,icwski, zacny 
j:1;\,iu ollrolk:l. J:ilaj;jC od gCllerałowc,i l ),jbrowskiej SIo­
':, ;tckic~((). zbliżyl siG kIl niCJl1l1 i Si:1U! przy stoliku. 

- - ~o ciekawYlll"? 

--, I<Ullst::lllty ~o \\'ez\\'al i rzekI: ,.gdy'by Ilie to, żeś 
J:(')lko\\'ski, IcuałbYlll ei dać za twego Momusa sto 
h:ii()w." Lółko\Vski, sldoni\vszy siG nisko, odpowiedzial: 
,.I~:l .ieden Kijów bylbYlll Waszej Ksiqż<:;ccj \VYSOk0ŚC: 

1H c:tlc życie wdzięczny!" 
Podobała się odpo\vi edź Konstantemu i darowal 

11l1! kije i ohiecywany S-,,,bir; alc MOlllus "propat". -
ostatni byr ten numcr \VCZO!"[ljSZY. Szaniawski i Melitele 
dec zalllloqć, czy wiecie? dla ciebie to, kochany poeto, 
n: l jSIl111tlli e jsza wiadomość. 
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LI cllwil(~ do Niclll()jcwskie~o przybicgł Nlaurycy 
Moclllwcki, cZylllly patryota, zlIakol1lity historyk, a po­
znaws/,y sit; z jeg"o towarzyszallli, lIerwowo, ~orciCZ­

kowo odci~lgl1,d ~o do oddziclm;~o za (ii ogólll~l sal~ 

pokoiku; drzwi siG I,a lIiIlIi ZJlIlkl1t;Jy. 

Czq~/)i, lc:1 IIi/odzicllicc [:tk i.g"or:lczko\\,'lll\. - ­
zai)ytal K'IC/,ko \\ski. 

- :\, rvloclJlI:lcki, to [)olliek,jcl w Z<lSal!;tcIJ (Jurov:­
ski, ~lie o niebo wyżs/, Y' od Ilieg"o, a tli \V Warszawi e 
.vdki wpływ \Vvwicr;1 Ila przellic:..( obecllycll \\'YP;lll­
k(')\\" ZIl;\111 ~o l, s,llollU I hlbl'Owskie,i. 

] )()ŹIlO jlli, h\ło. 1I , I\vd ś", i : ltLt wl!iesiol!o, ~':'i()\\acki, 

nie Ii,bi;\cy lL'~o rodząill atlllosicr\' i polityczncj g"O­
" ~czki, Z,I Pl'OjlO!!ow,!i o puśc i ć ]( ::\\: i: lrllil;. (i eI 1,' wyszli 
:I;J lIIiu:, Ilrzchicgl kolo IIicli lIliczllik warsz:t\\ski. ten 
Sb\\IIY lIliC/.nik, IWJ ry wsz,,'slko \\iedzi'll. co siG dzi e,i e 
la świecie, iliq~ 1 IOle111 ptak,1 i śpiew;li'IC \vołał: "re­
\'d)luc\'~1 \\ l \l r y żlI! - król,1 ZJ'zllcili! - \\' 1\lryżll 

króla zrzu cili! - rcwolllcya! rc\\olucY,1 \V P;lryi,u! " 
i t;I!, pod sk: !I~ u ,i'lc . podiJiidj;jc si\.' pil;Wllli, lO g\\izd:d, 
l;) śpiewal: I c\\'oluc\';l! N,I~l c I)f'i,ys!\oczyl do Ilil~ ;I) 

,;;ikiś ,i C:..':OIl1 ość. cilcia! Z:I kO!!licrz ell\v)'cić: c:lilopak 
zwilIq! lllll si~~ l)Od r~k,l, plull:\1 w oczy i zllik/ \\' U()llllI 
:lrZCC!IOc!lIiill. JC~()IIIOŚĆ, Ila cllwi/(; plUllil;ciclIl osw!o­
llliOtI\', prZL'l :lrl UC;~\'. [1oczcrwicIJi,lI, :lIc .illi, Cll/OPC:I 
:IIC hy/o. 

- - ()[I ) II!:ICIC i llŻ \\yo ll r:lż L lllc. co SIt,: dzieje 
',v \V:II'S i.L!w ie. rzek I .rlilill ~ , / . UŚCiS' I,1' I'l.'ce IlO\,i:l­

ció! i 11lI(,'(ZOII\' L:J:rol llllie. \\'!'(') C i i llo s\'.ego 1I Iies/k:l llia. 
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Noc Listopadowa r. 183G. 

Słowacki nie lubi! wszelkich rozruchów, kt6re go 
wyprowadzały ze staIlu równowagi i Ill;\cily systenw­
t 'le/lIV uidau życia. i\:iezIlliel'l1ic alU! ratIly. sumienny 
II.' o ho\\' iilz kaci I, Ila wet lllU ci;lżilCYC II. peU;1mycZIl ie j)O­

rZi\uIIL wyraclrO\vaIIy. a \\'i~c !uhi,\cy ])I'zc\\id)'\\'ać co 
:it;cizic flÓŹIIie,i, Ilic IIlÓgl sil; cwć spokDjnym i szczc;­
śliwYIl1 wohec teg:o, co się dzialo \\ \Varszawic; a sz!:,' 
wypadki za wypadkami. coraz groźniejszą z(tflowiada­
j;\CC burzl;. BytIlOŚć w HOllOr,!tce. Losta\\ila IllU lIie­
smak; posl,lI1owil h~'wać .iak najczt;ście,i w tC2trzc, aby 
;lllIv<,1 rozcJ'\\ ;IĆ i sztllk~ c1raIllat~:cZ!l'l studyO\\ać. 

PoezY;1 i t\,lko poez~ia byb dusZ;l calej jego istoty \Ve­
wnt;trzlle,i. 

'h'lllezasclll burza sil: zbliżaLI. i \\' palll\;tllą IlOC 

.:0 listopada uno r. ll1ieszk;,r'ICY \\arsza\\)' u.irzeli o go­
clzillie () wieczorelll !1I11t;. która szeroko, .iasha\'.:o Z;t­

l'!n!;l lIad Solcelll, \vl'.tllll;; \Vish' POIOŻOllYI11. Luna ta 
.k(lJd, lIie we \vszystkicll (l!.iellli('lCll hyia ,icdll()CZe~jiic 
d()Slr:ćdoll;\; gdzie nieg:uzic t}'lko liderwIIO 11;\ abnn, 
wobj,\c: .. Nil Soku browar Z,IP;ilol1o ! ..... tu i WIll list y­
szaJ)o krzyk: I lo broni bracia! Uderzmy na \\TOg;l! Na 
Belweder! ... [3yły to tylko j)o,icu:/ł'icze okrzyki. które 
zrazu l. Iliewiar'l prz\jmO\VilIlO, a :..:c!V og:ier'l na Sol ClI 

Prz.\'g:lsl. nic wieciziala \\';HSl'.a\\'a. co o tem ll1Y;lcć. 

TYl,ICZ::Sl'IIl w tt; nOc palllit;lll'!. w tt; noc !JolI:ncr­
sk'j rOl'.poczGto powstanie; kw'? .. sl.ko!a poucl:ori1-
życll, kilka lJalaliol1c'J\\' strzelC()\v i s:lperów. IIl!O(l!.icż 
akacjelnickil i młodzi literaci, Poeta SewcrYIl Oosz­
czyr'lski, Luuwik Nabiciak. Leollard l~ettcl. na czele 
i:'i-tll wyborowcj m!odzicż~', pod dowództwem pod­
chor:\życiI Trl',askowskiego i Kobyl:u'ISkicg'o. ruszyli 
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z parku L:IZicllkowskicgo l1a Bcl\\'cdcr, patac. krt)­
rylll lllics:~kat w. ks. KOllstanty. J:arniarern spiskowych 
byto porwać KOllstal1tcRo uwiGzić. Uprzedzony 
w porl; przez swego kalllerdynera K()challowskie~o, 

uciekł Konstanty do pokojów żony, a tam spiskowi wchć 
II ie śm ieU, szanll,i ąc spokój ko bi et y . T~nllczaselll. 

Fiotr Wysocki, pouchor:r%y, który cały spisek w szkol<.! 
,,','o,iskowe,i przygotował, wtargnćlł na czele 160 pod­
chorążych do koszar uJal1ów, ale tu corn'lć siG l1lusi3ł 

pr/cel przeważajclc:l liczbą żołnierza. 

Konstanty, o ile uziki w cZ:tsie pokoju, o tyle 
[c!lórz 'k razie napadu zbrojnego, wycofał się z \Var­
SI:; w)' z wo.iskiem za ;\i\okotów; w swej dzikości jc­
tl' ; :d~ pOI'\\I:11 wi,;źllia t ... l1lGtSit'ISkicgo/) kt(lrcgo obowiQ-
1::l il)" by! puścić lla WOIIlOŚĆ, przykul go do annaty, 
i 1:11\ \Vvmaszcrow:l! c!o \Vi crz])o\\,(\ pod Vv'arszawćl, i tu 
sil,' ukn'i \.' uomku ogrocll1ilc:L I )owsulkr, wówczas 
przcbiegąi:lc caL) \'/arszawt,: - przełamali \\'o,ish:a ro­
sy:skie i cat:) IUUllOŚĆ UO 1lO,iu o[w:\nc:..;o \vc/wali. Za­
ki[Jiała Warsz:nva wallq: losy zosta!:)' rzl:COI12; cofnąc 

sil; już !lic bylo lllożn:l, chodziło tylko ter:l!: o dobre:..;c 

') Waleryan Lukasi(lski, major slawnc:..;o pulku CZWJrtcv;o, 
zalo'Lyr w Królestwie Zwi'lzck Patryotyczny, które~o :.;IÓ\Vnyill 

celem I)y la walka o nicpodleglość I 'olski, Przez zdraJ<;, związek 
ten wykryto, wszystkich cz(onków z Lukasiilskilll na czele wyIa­
pano, uwic;ziono i na srog-i\ kart; skazano, Ponieważ jednak sądy 
odbyly się nie wed/ug' przepisów udZielonej Kr()lestwu konstyiucyi, 
kraj nie przy,ią! wyroku, zwolano sejm, któremu przewodniczy! 
wojewoda l3ieli"lski, i ten zacny czlowiek zaslldzonych ohroniI 
i zmusi! W, ks, Konstantego, że ich na wolność wypuścil , Jednakie 
skutkiem niedopatrzenia się, jedne!":'o Lukasińskiel;'o prl':emocą po­
rwal ze sobą, uchodząc 2 Warszawy w Noc Listopadową, i ten 
nies2cz<;śliwy, najszlacbetniejszy z najszlachetniejszyk Polak, cale 
życie spędzil w strasznenl wi<;zieniu rosyjskiem w Schllisselburgu, 
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Waleryan Łukasiński. 
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przy""ód/,c\" () 1l1qdrego kierownika, o zgodę, o jedność! 
Niestety! nic z lego nie byto! Wódz taki, zbawca Oj­
CZyZII~' llie urouził sit: ula Polski, a klótnie. wyczeki­
wania, krz:vżowaly najlepsze chęci i najlepsze pomysły 
lliwccz)'ty. 

~oc taka Jliusiab silil!C na uuszG Slowackiego po­
dzi;ll;lĆ; to też zalluci! hYll1!1: 

!J U ,f!,' ([ j'od z i co! f) zi clvi co! 
Sfllc/W} lU/S mat/w Boża, 
T o ofc(JJV naszych śpiew. 
W' ufności lJ!yszczy zorza, 
r\l olności bijc dzwon, 
\f/o!lluści ruśllic krzcl\'. 

J!ogarod zico 
~V :JlllCgO llldu ŚJJiUIV, 

L(mieś !JTZ{'(! Hogil trOll! 

Nuc iJyl([. - Orze! d1Vllglowy 
IJrzemał na szczycie g;machu 
I II' sZ!Jonach niósł ukowy -
,',!llchajcie! z{//.!,"rzlllialy s/Jiże; 

1(! :~Tzlllialy -- i fJta/~ IV przestrachu 
Ulecial nad ślViaJYTI krzyże. 
S!;,;;rzal i lIie mial mocy 
;'U: !"2CĆ n([ lI'O/IIC narody, 
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()L~lliOl/Y blaskiellI swobody -
S'zulw! cienia - i IV ciell11lOŚL; llleciał /Jólnocy! 

Do broili hracia! do broni! 
Oi o ludu zllIurtwyc1nvsianic! 
Z cicmlw; /)()g/l(:/Jicnia toni, 
Z !JopiolólV Fcnix /1Owy.-
POl'.'stlll lilij - !Jlop:oslmv Panie! 
Niech grzmi /JiCŚI? juk w dziclI p:odowy. 

F]O.!!.llrotlzico! Dziewico! 
Sluc1wi lias matlw noża, 
To UiCihv llllsZych ś/Jiell'. 

WI()I/1(J.~ci hlyszczy zorzo, 

WolI/Ości Nie dZlVUI/, 
'\;Y! olI/Ości roślłi i.' laz {'II'. 

IJ oga rot! z i co 
W OZIlC/W llldu ś!JiclV, 
Z{/nie.~ !)Tzell !JOgU tron! 

rlVlll1l ten odrazll wyrobit Słowackielllu wielkie 
uznanie i prawdziwy zachwyt li kobiet. Wiersz zost;lt 
rozc!l\v\,LlIIY, przc[)isywJIlY, rozsyłany . 

.l eUlIocześllie J1apisal swój sJaWJlY Kulig, PiCŚl1 Ll'­
.t!.'iOiill Litcwskiego i ()t/{: tfu W olllOści. 

IJodcz;ls, gdy wypadki bolesnej natury, jak ogniell1 
obcjlJlow;lłv Warszawt; ~- dostlla sit; do qk Slow:\c­
kicgo broszur:l .Jo;lclJilllil Lelewela, traktu.i4ca szcze­
gMo\Vo proces studentów \V Willlie za No\Vosilcowa. 
N:l wbslll: oczy przekOlla! siG Juliusz, co za człowiek 

by! pro!csor Allgust l kCl1. drugi Illqż .i c~o ukochaJle.i 
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l1l:\tki, LI jego ojczym. Uczucie \\'st:;uu, które ogarllęlr 
jc~':() uuszG nic IlliaJo granic: zdaw~){o il1lI się, że spotka 
'<-;0 los mJodego Krasi(lskiego. Chorobliwie OdCZllW:ll 

kll'lbl," ,iakby jego iIaI·lb:.j byla; próżIlo t!OI11~h':Zyt sobie, 
że to O,kZYII1, l1ie 011 spełnij poulość: - lt;'l\aI sit;', że go 
sl)l)tka zal'zlIt, który należa!oby teraz \\ tej wlaśnie 

c!:··xili oczyścić, CllOĆb)' \V),ISI1,j krwią s\Vo,i:-j, a lIo o[(;:~a 
i \':~llki czul wstręt. .Męczyl si~' okropnie, zamknię:~" 
i\' :>\Ve,i samotni. aż \\ tc.i \\'alce z uuciIem swoim, matl:" 
!l:";·:yszb nllI z POIl10C<!. OtrzYIl1:d list z dOlllU. \\' któ­
rym ukochana ,iego. l)J"zcczuwaj,jc uJr<;czenie. pro­
P/;IIII,ic \\y.i:lzd Z:l graIlic~'. do cieplejszego klimatu. 
i ':,' tym celi: wvsvla lllU pieni:jdze. ale już Ila ])rezno. 
IV1;tlk,t \\'\,s!a!~t pieniądze na I )rezIlo ... a więc. trz'2ba .ie­
Cll;!Ć! nic lila chwili do str:lccIlia. Matka pragnie, aby 
Oli '.vyjecllał - wi<;c jechać Illusi! 

Nic walia! si~~ dluże,i. pozabtwial iOrl1wIIlości, po­

s[ll"/ed:nv:ll lllehlc. sp~ll\Ow,lł swo.ie papiery. manu­
skryptl, hicliznt;, trodę uhr:lllia. i pra\\'ie nic żegna,jąc 
,i~.' z nikil11. olJuścil Vo/arsza\\'l; li. S 1l1:1rC:l \\' 1:--.31 r. 

W Drcznie. 

I )ni~l .zS marC,1 r. I S.~ I. :;LI!1(j{ Slowacki \\- I )rcznie: 
\I.' tYIl1 roku Vo/iclkallocl1e świt;ta prz\,padal\ \\cześnie, 
i młody nasz poct:l z:lwitd do I )rCZll:l \\" sam \\'ielk: 
Pi:jtck. Ollpocz:-jwSZ\ ciIwil~: \\' hotelll . .1lllill:;Z zl11ieni·l 
[)our()Żlle lllnanic i w\'szcd! 11:1 miasto. :;zukać OJ~'I·IC'l. 

Po dtll~iel11 bł'ldzcniu z:\:;/,c(1I do cukierni Baldiniego. 
która wyd,lh lllU si\,: IJ:lipil:kllici:;z;\ :\ llosiła miano 
,.Cafć lic n~llr()pl':' \\szL'lIl:;/,\. Z<l !)lc'l'\\:';Z\111 rzutem 
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:)k;, S r()~: (j";:ck[ i)()Ut,'. p i.i'lcc~~u I,;i\\(; prz~,' slOliJ,u 11:1':­

i)!iŻSZYlll wcjścia. 

,-- To Cz:ltyrcl,;il ,?,.,:,) - ,'(l\\, ClL tł Sł c. \\a.:ki, Z!i;l'­

],(1Ck,l staIJ<\\\'sz.',' za pl~carni Odyt':ca. 

- Aa! /\a! ... _ . z:lwobl bi\\'ard, wyraż:lj;lc Of!l"O­

l!JilC ;:dziwil'l1ic, ;.;dy poznał JlIli!lsza. 

-- 1~~'ldleli l. że illl!sisz być w birupic - i tu pr!,:;~ 

szcc!lclll cit; szukać. 
[)w~l.i pocci, ucieszeni ze spotkaiJia, wzi'1\VSZY sit; 

pJd rl~CC, poszli natyclllniasc do kwatery OdyIica. Naj­
g-l"ówllicjsz;l rzccn dla Sł()\\'a c kiel~o DyłoJllicszk;tilie, 

(;:ó,~ przy ,s",'oicll :;LOsuJlkacll, ()dYllicc \\'\Jla];t zi lilU 
śliczllY pokój () pil;ciu Okll:~C1t, \vycllOc!Z;lcyci l na duży 
plac i kościM. Salollik hyt g"lIstowllie llllle])!oW<lllY, 

;1 z\VlaszC/:a pi~:klla, :t!;lbastr()w(t lampa ż:s'\\'() rrz~;p()­

!; :: Il; lla illl! lalllp~ \V pokoju r-icrs~'lki \\ ' Krzl'lIliclku, 

Ubtwiwszj' sil; z 11licszkanicill, Odyniec, jak za­
\\sze se rdcczll~', wprowadzi I go lIa saloll}' dam pol­
si, id, przehywaj'lcyell \V l)rcZllie. Odt'ld życie płYllie 
SiO\\':ICkiclllil naci wyraz milo; \\'~/hranc kółko pafl ta­
h:icll, jaJ.:: gCller:lłO\\'a I):lbrowsb, pani Uobrzycka 
:( códq S;l!OIl1Ci\, i drllgcl sw,t córIq, WUOW:l po wo,ic­
\'. !lll/ie Uieli!'lsh~il!l \\,irgilli'l. pani lvbtylda SZYllI<lnO\\'­
ska, córka Poniatowskiego, którego syna \\'ychowywa!' 
,;icicc Jlllill~;za Ś, p. tuzcbillSZ, stanowiły tak l1liłe to­
\;" lrzy~;two, że mfody poeta z r()zkosz~ ouctcJlIląi po 
:, rW<lwYc!1 wypadk:lcll, jakie miały miejsce w czasach 
(Jstatllicll \\' Warszawie. LilrOZn<lWszy sit; trocJlt; z mia­
\tCJI1, poszedł zar;lZ do Gr/ille (Jc\viilllc, aby zwiedzić 
:;karllicc kr()lc\\'ski, llast~pnie do Ualcr:;i 01m1zó\v, aby 
widzieć s!awI1'l lllCldol'l1t; Syxty,',slq, arc}'uzido Ra-

'I Czaty/d:: !I, góra \\' KrYLi ić , ty tu l ' :" ,!r;c':,>:() z !i , 'IICiÓW krym­
skich ,\\ick : l'\Vicz~" 
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faeb. Stan,\wszy przed tym obrazem, wpien\" mm 
zdołał ocenić wspaniały wytwór geniusza malarza, 
ujrzał silą wspomnienia, Wilno, malarnię wujaszka fila, 
i słyszał prawie rozmowę z nim prowadzoną o Rafaelu. 
WiGc to ta fomarina była tu uchwycona, \V tych prze­
cZY'stych, niewinnych rysach !. ... 

Zwiedza! potem galcryę bardzo cZGsto, bo też tu 
skarby zgromadziła iamilia Saskich królów, ale jeszcze 
częściej i dłużej przesiauywal w Bibliotece. 

W salonie pani J)'lbrowskie.i panował duch ściśle 

patrvotyczny, matka z córką interesowały się na.iwię­

cej spr<1\va!ni kraiu. Tu siG spotykało najwięcej woj­
skowych, tu, wkrótce lI1ająca nastąpić emigracya, zna­
laz/a źródło opieki dla siebie. SalolI pani Dobrzyckiej 
zgrollladzał w świGta i niedziele młodzież polską, uczącą 
się no zakłaclacll drezcldlskich. Tu był przytułek pol­
skiego jt:zyka i ochrona polskich zwyczajów. Pani Do­
brzycka zupełnie nic znała ohcych języków, posiadała 
tylko język polski i znała tylko literaturę i historyę 
Swego kraju. Ona głównie sprawila, że młodzież polska 
kształcąca się w Drcznie, pielęgnowała z zamiłowaniem 
ojczyst'l IlIOWę i ojczyste obyczaje. Ostatnie patryo­
tyczne rewolucyjne pieśni Słowackiego, uswliły mu 
między paniami imit: znakomitego poety, ogólnie nazy­
Wano go tu "Twórcą Boga rodzicy." 

W TJreznie zaczął Juliusz pracować dalej nad 
utworem Żmija, którego już pieśll jednę mial ułożoną, 
I rzecz dziwna, wśród na,ibolcśnicjszych i najpiękniej­
szych cliwil i tryumfów oręża polskiego, myśl Słowac­
kiego cI<1ży w strony rodzinne, i fantazya jego odbija 
Widzialle raczej wały, sypane z czasów kozacz:yzny, 
raczej przekłada bajeczne podania o minionych i nieby­
Walycll nawet bohaterach, aniżeli o tych, obecnych, któ-

Juliusz Słowacki. ] 11 
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rz\ ZliÓW \V dusz\, Mickiewicza drż'l tętnem bólu i ge­
nialm.,i h\ t)l"cz c,i pott,:g-i __ o ,i"k "Dziady" i • .Reduta Or­
dOllil : ' 

Pierwsi Emigranci. 

i )icrwsza pani I hllJrowska dowi edzi"la si<; o w zi ę­

ciu \Varszawy, o w)'daniu ,ki w rGce Mosk"la przez g;e­
Ilerab Krukowieckicg'o. i o wvdalliu 11lieszlc,\I'ICÓW lIa la­
skG i lIid~lskę z\vyciGzkicg'o. a dziki eg o Paszkie\vicza. 
Strasz/lCl cIlwil:t ! ... strasz!la to cliwila, gdy \\' kopalni 
z;l sy panej ~rruzalili, za g,l ś llie światło. a zagrzcballi gór­
nicy wydostać sit; nie III Og,). i czcka,kl t~rlko na POITlOC. 
ale czy przyjJzic'? cz y ie l l j(k doleci 11a zc­
wl1 qtrz'? .. a czy nawet jest cZGsto sila, mogąca ich 
z gruzów, lIa p()f ZdIISZOIl)'C!1 d() ż)' ci" pO\\TóciC? .... 
'J ak, - jest Wiara ! ... z t\'ln szt;lI1c!arelll wiary zjawili 
się rozbitki po upadku polskiego powstania na st,lroc!a­
wnyll1 rynku Drezn". Tycli pierwszycli rozbitków, pier­
wszych przedstawicieli napływać IIwj;lce,i emigracyi 
(wychodźtwa), pierwsz,l spotbl" \V kościcie córka 
palli I );ll.lrowskie,i, p. 13() :~ llsb\\ ' ;1. Us lvsza\\ s z~' Ill()WG 
polslGl przy wy,iścill z kościoła, Illłoda d;;,iewczyna Zil­

C1rż,!1:1 z radości i otwarcie zawoła1a. \Vidz~c trzech pa­
nów Illówi'lcVciJ: .,To zapewne kośció/ katolicki." 

- ! )anowie l l()\;tcy ... - i \\'/rll~Z()ll:l, wil~ ee,i wymó­
wi ć Ilie 1I1()~Ja. Ujrzala JIl<';Ż ÓW \V oPVloll~' cl1. zlli.rtych 
J1lllllduracll, a ,iedncl--:O / l1iclI / ran:lllil czok, przewią­
zalli·l czarną CllLlstq. L3yli to: 111ars/alek \Vinccntr Ty~ 
szkicwic / . Miko1:1.i plilkO\\'llik l(;lll1idl~ki i Miklllicz, bli­
zki krc \VII~' .lal1:1 Ka,ieLlIl:1 j(nŹll1ialla. 
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Odtqd rynek stary (Altmarkt), zapełniał się codzień 
wychodźcami, a między nimi pułkownik KamieIlski , sil­
nego ducha żo1llierz. z gazet'l w rGku, wolał: 

- Panowie, nasza górą! .l eszcze wróci polska 
chluba! Jeszcze Pan Bóg w niebie! Ujrzymy \\' Paryżu 
niebawem !lasz sejm i naszą Reprezentac)'ę Narodową! 
CI na wiosnę, panowie, legiony! 

Na to inny z emigrantów Bronikowski, rzekł ma­
chnclwszy ręką: 

- Czytałelll, czytałem, milion franków obiecują 

dla wychodźców i basta! 
- Nie basta, panowie! na wiosne; pomoc belgijsko­

francuska i l () milionów na potrzeby wOjska; już 
SkrzYIlecki wezwany do 13rukseli na naczelnika! już 
K rllszewski na swojem stanowisku! 

Inny emigrant Nakwaski, wyrwał z rąk Kamień­

skielllll gazety, czy tal i zawolal: 
- Ma Mikołaj słuszność: pełno lIadziei! Nasza 

gÓr;l! Niech żyją francuzi! 
- A co'? czy Wam tego panowie dawno nie prze­

Po\viadalem? ogloście mnie za proroJ.,:a! 
- Niech żyje franc:va! -- niech żyje Kamiet'\ski! 

Po\Vst,,1 gwar nieopisany IW r~' nkll; scenie tej z okien 
Prz}'patrywano się oc! generałowej Dąbrowskiej, 

a ohecny tam poeta Antoni Górecki, zerwa/ się, wybiegł 
na rynek, i zawołał: 

- Ależ na noga żywego! Pallowie ! cz~· wam 
Wszystkilll Pan Bóg rOZUIJl odebrał? J)a.i~ \\<1m słowo 
honoru, że l\1arszałek dworu, a przyjaciel nasz Tb­
dwcn, byt II mnie dziś rano i zaklina/, blaga.i<IC o zacho­
Wanie sit; spokojnie i bez dcmonstracyi, coby llIogło 

nam szkodzić ... 
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Tymczasem po drugiej stronie rynku powstal wię­
kszy jeszcze rozgwar, krzyknięto: hurra! hurra !. ... 

Wśród gromady wojskowych, zjawił się mIody, 
blady, smętny ale z namiętnym wyrazem twarzy po­
rucznik Skulski. On to zastrzelil swego wodza Oidguda 
za to, że nieszczęśliwie zgubił litewskie powstanie. 
Wśród tego hałasu, zjawiła się nagle elegancka postać 
kobieca. Była to palli Seweryna SobaI'lska, wspaniale 
ustrojona, żona patryoty, zesłanego na Sybir, z domu 
Potocka, a dziś zaprzedana Rosyi i powiernica amba­
sadora rosyjskiego Scllroedera. Zaledwie j~ panowie 
ujrzeli, zbliżył się do niej ks. Eustachy Sapieha, jej 
krewllY i z ironicznym na ustach uśmiechem powitał ją: 

- Witam, kochany kuzynie, twoja podróż by ta 
równie długa, jak przyjemna. 

KsiążG nic nic odpowiedział, bo tylko co powraca! 
z powstallia ... 

Palli Sobańska dalej pytała. 

- () czern tak radzicie? i o czem mowa miGdzy 
wami mili powsta(lcy? 

- O deszczu i pogodzie, szanowna pani! 
-- Nic Idalllcic, lIic kialllcic, IIIY wszystko wiemy; 

wiemy, że marzycie o nowc1I1 powstalliu, o Legionach ... 
Na to ks. Sapieha rzekł wesoło: 
- ()! o legionach utworzonych z samych wieIhi­

cieli lIlojej szallowIlej kuzynki. 
-- J csteś kuzYIll(ll zawsze Iliewinny! a ja wieJll, 

że macic \V głowic związek belgijsko-francllski i liczrcie 
na jah:id oddziały ... 

- Kiedy IIly .iuż Jligdzie służyć nie chcelllY, tylko 
w legionie szanownej kuzynki. 

- Kiedy tak, to rozkazu.ię, żebyście dziś przyszli 
do IlIo.i ej loży w teatrze, a potem lla lIerbatc; do mnie. 
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Na to książę zirytowany, rzekł cierpko: 
- Na teatr przyjdziemy, ale na herbatę nie przyj­

dziemy. 
- Rozumiem, rozumiem, - odrzekła szydersko,­

teatr co innego, a mój salon? .. 
- Adiu kochany kuzynie. 

Na rogu malej uliczki, przy rynku, była uboga ka­
wiarnia, drzwi byly otwarte; glos rozmawiających do­
klaunie słyszeli starsi, ubodzy, milczący tułacze; jeden 
z nich rzekł: 

Słyszałeś, tam się gdzieś na zabawy wybierają! 
- Mlodzi, jeszcze za maIo cierpieli, - rzekI inny. 
- Ich świat jeszcze ciągnie do siebie - a nas już 

tyl ko ziemia ciągnie ... Zeby jeszcze własna L.. 
- A cóż nam już i po świecie, i po ziemi, kiedy 

na niej nie ma naszej kochanej Polski L .. Świat bez Pol­
ski, to ciaIo bez duszy! 

- Ot, lepiej było tam ginąć na polu bitwy, niż tu 
Zdychać z głodu! - gorzlw wyrzeka! stary, siwy wy­
nędzniały emigrant. 

Obraz tej początkującej i rozłażącej się po świecie 
emigracyi, żywo mial Słowacki przed oczami. Bolesne, 
nie do opisania sceny, rozgrywały się przy rozłączaniu 
się rodzin ze sobą, bo kobiety zwykle do kraju wracać 
musiały dla braku funduszów emigracyjnych. W tych 
czasach Sobaflska odegrała haniebną rolę szpiega 
i mnóstwo rodzin wydala w ręce moskiewskie - a je­
d!locześnie, pani Karolina Sobaflska, Radziwiłłówna 
z dOlllu, w Warszawie wyrywała dziesiątki ofiar z cy­
tadelli i z rąk moskiewskich i z narażeniem własnego 
Życia wysy!ata za granicę L.. 
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Pan Górzeński. 

Zgromadzenia emigrantów na starym rynku, by­
wały codziet'l coraz liczniejsze; panie zamożne, Ody­
niec, rozci,'lgnęli naci nimi opiekę; robiono składki, wy­
rabiano paszporty i wysyłano ich w różne strony, a naj­
więcej do francyi, dla stałej siedziby. Anglia, francya, 
Szwajcarya, Niemcy, Oalicya, Ameryka, zape!niła się 

tymi rozbitkami, którzy szli wszędzie, z myślą wy­
szukania nowych środków dla ratowania Ojczyzny. Sło­
wacki ze swoich okien obserwował te tłu 111 Y rodaków; 
toż i on rozpoczął tułaczkę, bo jako poeta, cóżby mógł 
pod wrogą cenzurą w swym ojczystym kraju za­
śpiewać? Gdy tak siedząc przyoknie i pijąc kawę, ob­
serwował rucll emigrantów, otworzyły się drzwi do po­
koju i cicllO bez szelestu, wsullął się jakiś nieZllajolllY 
mężczyzna. Słowacki z pytającym wzrokiem podszec!t 
ku niernu; nicznajorny przedstawił się: "OórzeiIski, oby­
watel z Poznallskiego". 

- Proszę SPOCZ,\Ć, - rzekł Juliusz, wskazując 

krzesło, - czem służyć mogę? .. Pan ll10że także jest 
czlonkiem el1Jigracyi, może pan chce się dowiedzieć 

o jaki komitet opieklll'Iczy? z całą chęci4 służę ... 
Tymczasem OórzeI'lski obejrzał się na drzwi 

i spytal: 
- Czy można na klucz zamknąć, żeby kto nie­

spodzianie nam nie przeszkodził? 
[Jcllerwowało już Juliusza tajemnicze zachowanie 

się gościa, ale wstał i drzwi zamknął. Wtenczas pan 
Górzc,(lski wY.i'lt spory pakiet, ukryty pod kamizelką 

na piersiach, a podając go Juliuszowi, rzekI: 
-- Rząd Narodowy, przysyła do pana wezwanie, 

abyś pan natychmiast, ale to natychmiast, bez zwłoki, 
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udaj si~' uo Londynu i talii \\"lasnon;cZIlie odda! tl:ll 
list gelll:ralowi (Jrollchy . 

.J akto, wprost jechać lllalll do LondYllu '? 
Nic, Inasz Dali IIdać siG wpierw do Paryża, do 

LudwiLI Platcra, 011 da panu ustne objaśnienia. i wtCIl­
Cl,IS pod'li,}'sz pan prosto do LondYllu. 

- .J "kże ja to wykonalli, podróż taka wyll1aga 
]liejliGdl~', ,ia Ila tyle nil' llIalll, -- rzekI S]o\\acki ilie­
sllli,llo ... 

l(/,;ld l\:aro(\O\\ y jlosJIa pallU potrzebny iUlldllSZ, 
ak, że list tell bl<lkal siG już eale dwa lTIicsi~lce, Jlaka­
Z,\lly jest teraz g'walto\\'Jl:/ pośpiech . 

.Jakżcś \);\n ten list od l(Z'ldu Narodowego 
uosI,ll '? 

l l() ~uallicy prllskiei przeuarła siG przez różIle 

SU;\że Illala wiejska dziewczynka. ona to dostawszy siG 
1I,1 strOili': jlolslq, OlIdala leli list pallu Strzeleckiell1u, 
tell mial poJcccllic dostarczyć to pisl1lo mnie, a ja 11(\­

s[(;pIlic otrzYIII,lklll rozkaz uO\\'iezienia go panu do 
llrczua. Wszystko poszlo szczt;śliwie, - teraz niech 
])(J,V: pall,\ dakj prowaclzi. 

i<zcldsz\, te słowa, \\stal, pożeg'll,lI Jll!odcgo J)octt; 
i \\\szedl. 

I lO .ic~() odejścill. Słowacki. odurzony tą sprawą 

t<lk Iliespoclzie\\"<ln<l, stal \\' miejscu, jak wryty. 
Jakto, lllllie, tak Illlouelllu. RZ;ld NarodO\\'y za­

uia!'! ... 1IIIIie zwierza ta.ill'l lllissy~, wierz}', że ja to un­
ll]"!.e spelllit;'? ... JakŻe UllJllIl)', szczGŚliwy si~ czuję! ja 
elli! OjCZYZllY coś zrobić JI1og~ ... coś, co choć w części 

ukoi w:;r/:uty lllego sUllliellia, żem opuścił \Varszawę, 
\\ chwili Ilaikrytyczniejsze.i, w chwili, kiedy taki wątły 
(JaszYI'lski, UarczY(lski, UoszczY{lski, krew swoi'! na 
Polu bit\\'\, za OjCZYZllę dają i JI1ieCZelll i pi eśnią służą 
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świętej sprawie !... 0, jadę natychmiast, choćbym 

upadł ze znużenia, nie SPOCZlIę aż w Londynie! 
I dotrzymał słowa młody pocta, pędził już trze­

ciego dnia od chwili odebrania papierów do Paryża, 

ztamtąd pocztow<l karct({ dojeżdża do Calais o g. 12 
w nocy, najmuje statek i staje w Londynie o g. 5 rano, 
d. 3 sicrpnia 1831. Zajechał do hotelu l~oyal. na ulicy 
St. Jennyn. Obmywszy się trochę i przebrawszy, do­
pytał się o komitet, pośredniczący między Angli~l a Pol­
ską i list I~ządu Narodowego wręczył generałowi 

Grouchy. W liście tym, rZ'ld narodowy w Warszawie, 
proponował generałowi Cirouchy, walczącemu ciągle 

poprzednio przy Napoleonic, aby objął naczelne do­
wództwo nad powstal'Icami, ale Grouchy oświadczy!, 

że propozycya ta dochodzi go już za PÓŹllO i Odlllówił. 
Spełniwszy tak swoją rnissyę, spal Słowacki bez 
przerwy 2 dni; zbudziwszy się, odczuwał jeszcze silne 
zllużenie, jednak ciekawość takowe przemogła i puścił 
się 11a oglądanie Londynu. 

Anglia, Anglicy, ich obyczaje, wprost oczarowały 
Juliusza. Po pięciotygodniowYl1l pobycie w Londynie 
i wysłaniu obszerIlego listu do matki swej, wrócił Sło­
wacki w pocz'ltbch września do Paryża. 

Paryż 1831 f. 

Wracaj ąc z Londynu, postanowił Słowacki zostać 
w Paryżu czas dłuższy, a to wyłącznie w celach nauko­
wydl. Paryż ze wszystkiCh miast europejskich posiada 
na.iwiGcej środków do kształcenia się; liczne biblio­
teki, liczne muzea, galeryc sztuki, dostarczyć mogły 

tak mlodernu jeszcze poecie niewyczerpanego źródła 
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wiedzy. To też postanowił tu pozostać aż do następnej 
wiosny. Zamieszkał przy ulicy: I~ue Neuve de St. Eu­
staclle N. 5. Najął meble, a spragniony cichości, spo­
kOju, cieszył się, że w ogromnym Paryżu, przynajmniej 
czas jakiś będzie mógł żyć sall10tnie i pracować. Nie­
d!ug-o jednak cieszył się samotnemi wycieczkami na 
cmentarz Pere Lacl1aise, położony na górze Ludwika 
i stanowi,lCY najpit;kniejszy punkt Paryża, niedługo się 
cieszy! samotnelIIi wycieczkami po muzeach i gale­
ryach, - napływ bowiem emigrantów, po upadku po­
wstania, przerwał ciszę jego ż~/cia. Młody poeta mu­
siał wzi'lć udziaJ w ż.'/ciu tułaczych rodaków, nie mógł 
się odosobnić, bo i tak ciężył na nim zarzut, że uciekł 
z Warszawy w najg-roźlIiejszej dla OjczyZllY chwili. 
Wśród emigTacyi polskie,i w Paryżu, potworzyły się 
stronnictwa, jedne przedstawiały demokracYG, drugie 
arystokracYG. Strollnictwo demokratyczne zwalo się 

Litc\\'skiel11 '['o\\"lrzystwern, przewodniczył w niem Le­
lewel i i\'\ocllllacki. Stronnictwo :Irystokratyczne, miało 
swo,k siedlisko w Hotel Lambert, a na czele jego stał 

ks. AdalII Czartoryski. Młody Słowacki, nie umiał dla 
siehie wybrać jednej, prostej, wyraźnej w politycznych 
Przekollalliach drogi; biorąc bowiem udzi a ł duchem 
\V Towarzys twie Litewskiem, cialem przylgnął do Ho­
telu Lambert. Podzicla,iąc przekolIania stronnictwa 
dClllo!i:ratyczllego, nie lJlógł znieść obyczajów tych uho­
f;ich cmig-ralltów; lelI hieda, potargane buty, ich nędzny 

" wygląd, budziły w nilll niesmak, wstręt prawie. Kłó­
tliwość przekolla(l, niezgoda, hałas wytrącat)' młodego 
Poetę z cierpliwości. Tymczasem II Czartoryskich, 
idealna atlllosfera zbytku, gładkość obyczajÓw, dosta­
t,Ck, przepych, a za tem wszystkicJI1 idąca swoboda my­
sli, nt:cily g-o, tego rozpieszczonego i w niezmierllycll 
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w\~()(~a Cil l:l' [\ olcl1ki wyeIIO\\,(\ilcgo, 1111oclzielka. By­
\\ ' ([ i ~te ! tl i i ,;llll , 11;] j'(\ zi ! si t; 11(\ niclIfnosć obyuwóch 
S; !'()J: !': et \\ i ~;ll ll sobie fHzygo!Owal ca Iy długi szereg 
l;\! ulI j' :';Ci:e :'I. \\i ~' ce ,i po IJacl to, bo zgrof]wdzil koło sic­
bi(' c;il \ sze reg wrogo l! sposobioll y ch rodaków. I nic 
llic przc ;l ioglo Il ieclwc i lud zki e.i ku JI!lodemu poecie, ani 
jtg' (J pr/edzi wll e,i r it: kllosci lItWory poetyczne, :tlli .iego 
s:,:;:;'p<tl: ic <;i(,' i wo lallie : 

l.t!!iUI\\' i!C: ! - (; t!.\'l l .\' .~ Illit: Ivit/zial T/(IJ 'ot/zie! 
Jak ja SIIl i/ ofll,\' b:·,'I t' iil i IJOnliry! ... 

;;u sil.' /~rllsz.\'l() ,, ' l' IIIi/ie serce s/J/(:fnl', 
i. c i ll niko,!:.() nie 11/(1/11. ze szlachetnych. 
: !l J'(i ź l! (} siO\t'a \\'yrzllcam !lilIJ/i(:lile, 
!Jdllc tez i krwi i iJlyslwwic świetnych 
,\'11 ,';crCII, kUJn' 2(i1I'SZ(' dla /l1l1ic H'SIJ'{:tilC 
.lo , co lilUlI1 fa/;żc km;, !tIk pelen kiPiufnych; 
')fCZ.I' Zlli,' , ktlira kJ'\\'ią i lilIe/dem /Jlynna, 
/; l.i iim /!Il,'żl' Iilit,' /;Uc/II/(: IW \ \'il1 11 (f ! ... 

Drukarnia panien Pinard. 

\ V s r('JJ i \'C II l! ielni h'c II S tOSlIll kó\\' p()sn')(j (;1 ni g-racyi, 
.J uliusz z /.dp;t!clll I'/llcil sit; do pracy; \V krótkill1 cza­
sil; prz\'i.;oto w;iI ;IŻ dwa tOl11iki litworów. O llc.;bila go 
t y lko jedJla tro ska, skąd wcźllli e iUlJdusz na koszta wy­
d8 \\l licL\\'(\; prosit \\prawd zie matkc.; SWOj'1. aby mu Ila 
teJ : ce l pi cni r:; dz)! Iladcs lala, ale czy prz yśle? 

'1\' lll czascIlI dnia 2() lutego, tak low<lcki pisze 
w j i ~l'ic do 111;ltl-:i: .. gd~' so[,ic sicclzQ li siebie ranO, 
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wclIOclzi jakiś człowiek z worem pielli~dzJ; na plecach 
i oświadcza mi, że ma mi do wyptacenia 3000 fr. i na­
tj"Clllni,\st sldada mi na stole surn~ w biletach, razem 
z Jistel1\ od mamy, Od tej chwili inne zaczęło się dla 
mnic życic, Na zajutrz poszedklll do drukarni panien 
Pinard", Był tam Chodźko, i przedstawił mnie naj­
starszej pallnic Pinarcl, ta nHl oświadczy/a, że mnie 
znajduje b,mlzo do rzecz)", a Chodźko odrzekł z uśmie­
chem: O, Pol,\c.y nic S'l wcale głupi! V/idzisz, kochana 
lllalllO, że Sil clJ\vile. I.;iell\· \\asz .lulek dowodzi, że Po­
bcy nic są głupi. 

Po obiedzie zoStałelII saJII z panllami. Sreunia 
z lliclI, Kora, śliczJla, śpiewała mi piQklle romanse, Sie­
clzclc tak prz)" komillku, slueiJ,\.i'lc muzyki, przyp o­
Il\l l iaiy liIi Sil,' cielic, dOJl1owe w'ieczory w \Vilnie ... 

"Ililia li kwietllia --- taki jcst lIS((;P w liście do 
łllatki - 11I,11!1 poezye 11Ioje i pierwszy dzie(1 ich wyj­
ścia, był dla Illl1ie źródłem nieskolkzollycll przyjelll­
l1ości! NLttko 1l1Oja, cóż ty. cóż \\':-" wszyscy o Wa­
SZY"I Julku powiecie'? M,ltko Ino.ia, zdaje JJli siG, że 

cidic te poczyc nic zIlJarlwi;\ .. , J )ziś li ptll:iL'1l Pilla ru 
ohacz~'lcill rejestr Illdzi SbWIlY'cll, za\l."an~r \': biograiii 
"Współczesllycll " z pod liter)' S taki porzć\deli:: Skrz)'­
Ilccki .1 ;111. Slowacki f.llzebillsz. Słowacki .llIlillSZ. SlliU­
Rlcw ic;;, ['ranciszck, Sniadecki Ja II, SlIi;lc!ccki .Jęurzcj. 
\Vidz! cie, żc \v uo!lrelll ,ieslclll towarzysl\\ie!" 

Od chwili wyjścia nicrws/,yclJ dwóch toIllików 
Poezyi • .JlIliusz clIwili nic ma spoko.inej, to sit: oddaje 
lliep(lIl1i<lrkowane,i radości, to Ilapawa si\; żólciC\ , która 
Illu z,tlcwa serce, gdy czyta krJ'tyk~ utworów swoich, 
nielllilosicrllic go chłost;l.i;IC'I. [)rócz pi~kI1ości języka, 
Oclill(',\\iollO illl wszystkiego; zarZllCOI](j Ilaś!adownic-
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two, IlIcJasnosc, bezbożność, suchość, brak serca, brak 
prawd)', a nawet otwarcie niedołężność ukladu. Z domu 
od matki nienajlepsze zdanie w liście otrzymał. 

Zgnębiony, zawiedziony w pierwszym swym poe­
tyckim występie, nic dziwnego, że znów zatęsknił do 
Czartoryskich, tam go witano z poklaskiem dla jego 
poezyi świeżo drukowanych. Pobyt .jednakże w Pa­
ryżu przykrzyć mu się poczynał, a na dobitkę wszyst­
kich niepowodzerl, raz wieczorem przj'niesiono mu 
z poczty egzemplarz świeżo wydrukowanej trzecIej 
części Dziadów Mickiewicza. Na kilku kartkach zoba­
czył ustępy pozakreślane czerwonym olówkiem. Szybko 
je przejrzał, i spostrzegł, że znowu Adam Mickiewicz 
z ogrolllllil sil'l odtworzył postać .iego ojczyma. Krew IIa­
biegła mu do serca. Czyż się nigdzie przed tą ha(lbą 

skryć nie llloże? I któż lllU, jakby na ironię, czerwo­
nym olówkienl tG jego hatlbę zakreślił? Czyż jego 
harlbę? cóż on winien ... Ależ to nazwisko matki, jej 
harIl)a, jest .iego hańbą! Zgryziony, postanowil uciekać, 
ale nim ucieknie, musi przeczytać Dziady mu przy­
słanc. Czyta, powoli nienawiść jego, żal, gniew, topi 
się pod ogniem cudotwórczej poezyi. Ach bosko pię­
kne! czolo trzeba uchylić przed geniuszem, ale czło­

wieka, który to pisał, ni enawidzę !... Gd~,' sobie jeszcze 
wspomniał, że Kora zanadto przywi'lzała się do niego, 
że Paryż to tylko błyskotliwy motyl, że Francuzi sta­
nowią spo!ccze(lstwo, do którego czuje odrazę, posta­
nowil bez namysłu natychmiast f'rancYG porzucić i dnia 
30 grudnia 1832 r. o godzinie 5 wieczorem siedział już 
w hotelu "Pod Wielkim Odem" w Genewie. 



Panna Eglantyna Pattey. 

Opuściwszy Paryż, doznał uczucia, jakby uciekl 
przed ścigajL~cą go zmorą i odetchnąL Juliusz potrze­
hował koniecznie piGknej okolo siebie natury, Paryż go 
ZJlużyl do nicwypo\viedzenia. Zamieszka! tcż \\' pry­
watnym pensyonacie, o kilkadziesiąt kroków od Ge­
newy u pLini Pattey. Jakaś dobra gwiazda przywiodła 
Juliusza w progi dOlllu tej dobrej, szlachetnej i miłują­
cej Pobkó\\' Szwajcarki. .lale rodzona matka, opieko­
wab sit; mlodym poetLI, a córka jej, trzydziestoletnia już 
panna tglantyna, otoczyła go tak serdeczną sympatY'i, 
Że !IIcże od wyjazdu z Krzemie[ka, nie czul siG Juliusz 
alli razu tak szczGśliwYI11. 

Mia! przed oknami pokoju, jezioro Genewskie, 
mial trawniki, pe!ne fiolk(l\v, wiał sosn)" i świcrki niebo­
tyczne, w dali góry śniegiem pokryte, niebo jasne, btę­
kitne i codzier'1 kwiatr \\1 swoim pokojU na stole. Jakże 
dobrze IIlU było pod opicką tych kobiet, które go bar­
dzo pokochały. \\1 salonie p. Paitey zbierali się liczni 
goście, Słowacki rej wodził w zabawach, urzLldza! pol­
Skiego lIIazura, ta[kzył nawet kozaka i w zachwyt 
Szwajcarów, nawet Anglików wprowadza!. L:abra! dużo 
znajolllości, miGclz\, nlcllli lIajwybitniejszą by la znajo­
mość z domem pp. Woclzi{ISkicll. l3yla to bogata, z Ku­
jaw pochoc!zclca rodzilla, sklada,iqca sit; z 3 córek, sy­
nów, nauczycielek, guwernerów, sług, lokajó\\" itd. Naj­
starsza z panienek, p. lVlarya. byla niezmiernie wy­
kSztałcona i piGknic grała lIa fortepianie. Nie byla la­
dna. al e zachwycała inteligellcyą i dOWCip em. Z tą ro­
dZinq odbyl Słowacki wspaniałą podróż PO Szwaj can-i; 
dotarli do sławnej kaskady Gie: bnch, widzieli najpiG­
kniejsze górskie \vidoki, lląibogatsze wschod:)' i zach ocl :r 
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słoóc:t. Nagi"Olll:tdl.ił Juliusz w swej wyobraźni t~·lc 

widoków prl.cpit;kllycli, takie g-ry 
stworzył Iliezallłllgo potem taką 

jalq jest utwór ,.W Szwajcaryi". 

świateł i cieniów, że 
perłę poezyi Jlaszej, 
A jednak, mimo do-

bre~() ilU!llOrJl. Ilawet wesołości, na kOlku pOelll<ltl! 
"w Szw;ljcaryi", czytamy taki IlstGP: 

Zkl./.II pil'l'lVsze .l!.lviuzd,\' IW niebie zaślvicc{/ 
Tam IJó.illf:, aż IW cieml1ych skal laGwcdzie! 
S/Jo;rz(: \\1 1l'C(~ce IW nieliii! lahedzie, 
I film IW/f C l/, gdzie UlW ,wlecą! 
/Jo i tli, i talll, zu morzem i IVszedzie, 
Gdzie t",lIw !JUś/{: /Jl'zed SObll myśl biedna, 
Zawsze mi s1l1utno, i wszĘdzie 111i jedno; 
l I\'szt.;dzic 111i źle .. -- i lViem, że źle !Jedzie. 
Hlit;c lllż nie llIy.~1t1 teraz, tylko o tem, 
Gdzie lvy!Jruć miejsce nu sIlIlItek laskmve, 
Mieisce, gdzie żaden dllch nie trf/ci lotem 
() moje sercc rozdarte i knvawe: 
Mie;sce, ,!,!,'dzie lcsit;żyC /lI'zy;dzie aż !Jod {U\\li; 

hIW /JO fali ... zaszeleści zlotem, 
I zalas/wct' tok dusze tajcll/nie, 
le st(:s/mi, odmie sit: i lVyjdzie ze 111 nil.'. 

Prześlicwycll lIstGPÓ\V w tym słonecznYIII poema-
cie, jest IIlnóstwo lip.: 

Kiedy sic wszystldc słolVi Id uciszą, 
l Ivsz,Vstkie liście bez szelestu wiszą, 
I cisu'; źn)dla ,JO murawach dysza, 
Jlll~by ta gwiazda miała coś I/a/wza[: 
I () czem cichem ,Jo111ówić ze światem, 
Z IwżdYlI1 s!oll'ikiem, z listeczkiem i z klViatcIII. 
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Smutne wieści. 

\\' listOpadzie \V 18,:):1 r. ouz~'ll1<lł Juliusz SlllLltne 
wieści zdoIllu, urnarIa bowiem palli JJlluszewska, 
f)111g0, bardzo długo lli e miał Słowacki listu oc! matki -
aż l~arcszcie wp8db do jego pokoju p. Egl8ntyna, trz}'~ 
ma.i~lc list \\' r ę ku. Chwilowa r~)dość z<lll1icniia się 

w Sill!ltek ci~żki, -- bo ll1łody poeta \\'szystkich we 
wspo1l1llieniach koclwł silniej, jak \\' rzeczywistości. 

Wyollraźnią żywo pobieir ! na rodzinn e miejsce. bo jak 
salil mówi: "lnój anioł s tróż przelatuj e ciągle do was 
i wraca.iilc znó",' do 1Ilnk, opowiada mi nieszczęścia." 

Panie Pattc)", dowied ziawszy się o tej stracie ro­
dzinne.i, szczcrze poclziclaiy smutek poeą i razem z llim 
płak~tI~ · . f)rll~~ą holesną llowiną była wiadomość, że 

i palli Decll llIi:da jllż \\. r~ku uzecUl c/dć Dziadów 
Mickiewicza . 

.Jlllillsz, dowiedziawszy się o rem, wola \\" liście do 
l11atki: "ja go Jlienawic\zt;!" llic mi nie pozostaje, .iak 
okr\ć ciebie, matko Illoja, promieniami takiej sław::, aby 
ciG illlle ludzi pociski dojść nie lI1ogły ... l muszę tego do­
konać. Bóg mię sam natcll11<ll. bo rozwiną! w mY'śli 
IllOiej wielki e dzido!. .. I )rukujt; to dzielo bezimiennie, 
będzie (uk równiejsza walk,) z Adamem." 

I );.jdem tem był Kordyan: od tej chwili rOZI)O­

CZYli,) Juliusz wyraźn~l walkę z Mickiewiczem, który 
znów, jako uosobienie natury litewskie.i w sobie sku­
Pionej --- milczy i ani słówkiem znać nawet nie da.ie, 
Że wic o telll, że jest jakiś Słowacki, któr\ się mieni 
być poetą i jest nim rzeczywiście. Dwa wielkie duchy 
rozpoczęły walkę, jetien zacznie niedługo ciskać pio­
rUny gniewlI, a drugi z wyniosłYIII spoko.iem zawsze 
milczy. Troski dO!llowe, troski literacki e urabiają cha-



-- 42 -

rak ter Juliusza, z 1lI1odzierJca wyrasta na mężczyzJ1f;, 

o zakroju poważnym, myśl'lcym, tylko wzgl<;;dell1 swej 
matki jest coraz czulszym, coraz nawet naiwniejszYIll, 
jakby małe dziecko, np . : "Matko, mamo, mamuniu, 
wszystkicllli imionami, jakie ci dawałem w życiu, wo­
łam ciebie i zaklinam, abyś mi nie plakała. Mamo mo.ia, 
bo trzeba cierpieć, co si<; Bogu podoba i póki mu ~i<; 

podoba... Kiedyś zlecimy się, jak liście jesienne, które 
wiatr w jeden tuman zbija i pQdzi nie wiem gdzie'? ... 
O. jak .ia się zawiouicl1l, myśląc, że kiedyś b<;dę ci slu­
ży1 do stołu i całował n;;ce twoje i l<lękaJ przed tobą 

i dzi<;kowal za wszystko, coś uczyniła dla mnie ... Ale 
niejeuen .ia nie Jllogt: wyłamać z głowy chleba." 

Prawic wszystkie listy z Genewy są niezmiemie 
rzewne: "wszak pamiętasz mamo, że jeszcze na J ul ka 
dziecko m(JWiOllO, że dumny, to wina mojej twarzy 
i Boga. Zda.ie sit;, że Bóg mial włożyć kieuyś moją du­
sz<; w orla, co śpi na igłach śniegu, nie budzi{c się, kiedy 
wicher okrywa mu pióra, co nie lila przyjaciół i szczę­
śliw)', że sallI, patrzy na stoJke ... Takby mi dobrze 
bylo ze skrzydtami i z j<;kicm ptaka w piersiach ... " 

W kMłClI ~przykrzyt się pobyt w Genewie Juliu­
szowi, i pomimo lcz pani Pattey i .cglantyny, która si<; 
serdecznie przywiązala do poety, pożeg:nal ciche ustro­
nie, i wy.jechał do [<ZYlllU, gdzie się miał spotkać z Teo­
fibnJi Jallllszewskimi. 

Po pierwszych cltwilaclł na.isenleczniejszego z nimi 
stosunku, rozpoczęły się wkrótce nieporozumienia a to 
z powodu, że Juliusz, poznawszy ZY~lJ1unta Kra.si(J­
skiego, tak go polubił, i Zygmunt jego wzajell1lJie, że 

prawic cale oni spędzali razern na przechadzkach. 
"Chodziliśmy razell1 na. spacery i na.jczęściej spę­

tlzaliśłl1:\ ' wieczory \V willi Mills. J est to ogród, p ełnY 



Zygmunt Krasiński. 
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róż i cyprysów, zasadzony na ruinach dawnego pałacu 
cesarzów rzymskich. 

"Przy świetle księżyca, kiedy kwiaty wy­
dawały dziw'lIe zapachy, kiedy ruiny przybieraly 
ksztalt duchów, a Rzym daleki w mgle sinej, 
torl,\1 z dziwllem rozemdleniem serca, myślałem o prze­
szłości ... Nieraz ciebie, moja droga, wspomniałem cicho 
i g/ośno! powie ci to Zygmunt... - Bylem niedawno na 
Clllentarzll tutejszym angielskim i widzialem groby 
thvócll poetów. MIody Keats leiy pod małym kamie­
lliem, poeta wydal swoje wiersze, krytyka ostra zabila 
).;0, to jest, dostał melancholii, potem suchot i pocho­
wano go w l~zymie. Cóż llloja droga. gdzie mi wy­
brać llliejsce'? Czy na Krzemienieckim omentarzu pod 
śliw'l babuni, nie będzie mi spokojniej? .. " 

O Zygmulleie KrasiI'lskim, do którego na.iżywszą 

cwł sYll1patyę, tak pisze Juliusz w swym liści e : "Mial 
wiele podobic(lstwa do dawnego dziecinnego przyjaciela 
mojego Ludwika. l~ozlllawia.iąc z nim, przyszło mi na 
p,lllliGć wiele dawnych uczuć i wiele dawnych wyrazów." 

Zygmunt KrasiI'lski bylmlodszy od Juliusza o 3 lata, 
ale ul1lysł jego był tak wyrównywa.iący Słowackiemu, 
.ięzvk tak wytworny, dowcipny, a imaginacya tak roz­
lllarzona, uczucie nieszczęściami kraju i swemi w1a­
Snellli tak przeczulone, że Juliusz największą rozkosz 
znajdował w rozmowach z młodym poetą. 

"Wieczorami na żywych i passyonowanych roz­
mowach czas nam zbiegał, że często wracałem do domu. 
kiedy już filowie spali." 

Ztąd wynikło nieporozumienie, że Julek zaniedbuje 
Swoich dla obcych. Pogodzili się jednak wkrótce i wy­
jeChali do Neapolu, zkąd Juliusz puścił się nareszcie 
w tę od dzicciI1stwa marzom} podróż na Wschód. 

JUUIISl SIoWIcki. 11 
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"Puściłem się nareszcie w moją pobożną wędrówkę 
przez Grccyę, Egipt clo Jeruzalem i stoję nad brzegiem 
morza Auryatyckicgo, tak, że poclnioslszy nogę i wstą­
piwszy w pierwszcl falę, bijącą o brzeg piasczysty, 
mogę dać pożegnanie WIochom ! ... " 

Puścit się w tę podróż razem z Zenonem Brzo­
zowskim. 

Smutno mi Boże! 

Gdy sic; okn~t zakołysał a falach morskich pędzą­
cych go nareszcie ku murom Aleksandryi, owionął Sto­
wac\dego smutek i żal za przeszłością, od które.i go ta 
bezbrzeżna oddalała woda, a gdy jeszcze ujrzał stado 
bocianów leqcych z północy na południe - załkała 

dusza jego wspaniałym hymnem o zachodzie słot'lca: 

Smutno mi Boże! Dla mnie na zachodzie 
R.ozlałeś tęczq !JlaskólV J)1'omienista.; 
PrZedemnll gasisz IV lazurolVej wodzie 

GlViazdę op;nista.. 
Choć mi tak niebo Ty zlocisz i morze 

Smutl/o mi Hoże! 

Jak [Juste klos.\' z podniesiona. głolVa., 
Stok ros/wszy /Jdm i dosytu; 
Dla obcycII ludzi mam tlVarz jednakowa, 

Ciszę b/Cllitu. 
Ali' /Jrzed Tobą .g/qb serca otworzę: 

Smutno /lIi Hoże! 

Jalw na lllatl~i odejście silI żali 
Mala dziecina, tak ja /J!aczu bliz!li, 
Patrząc llll slOlice, co mi rzuca z fali 

Ostatl/il' blyski, 



--- -1-5 --

Choć wiem, że jutro błyśnie nowe zorze, 
Smutno mi Boże! 

Dzisiaj na wielkiem morzu obłąkany, 
Sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem, 
SIJotkalem lotne w powietrzu bociany 

Dlugim szeregiem. 
2em je znal kiedyś na polskim ugorze, 

Smutno mi Boże! 

2em czesto dumał nad mogiłą ludzi, 
2em nie znal prawie rodzinnego domu, 
2em był pielgrzymem, co się w drodze trudzi 

Przy blaskach gromu, 
2e /lie wiem, gdzie się w mogile potożę: 

Smutno mi Boże! 

Ty będziesz witlział moje biale kości, 
W straż nie oddane !w!umnowym czołom; 
Alem jest ja/w człowiek, co zazdrości 

Mogił ... popiołom. 
Wiec, że nieznane gotujesz mi loże, 

Smutno mi Boże! 

Kazano w kraju niewinnej dziecinie ~') 
Modlić się za mnie codzieli; a ja przecie 
Wiem, że mój okret nie do kraju płynie, 

Plynąc po świecie. 
Więc, że modlitwa dziecka nic nie może 

Smutno mi Boże! 

*) Melance - córeczce Hersylki Januszewskiej. lm arIa 
w trzecim roku życia, a podobnie jak Urszula Kochanowska, ukla­
dala zadziwiająco latwo wierszyki, n. p. ułożyła wierszem modli­
twę, która do Iez pobudzila Juliusza, gdy ją odczyta!. 

11* 
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Na tl?cze bLasków, którą tak ogromnie 
Anieli twui w niebie rozpostarli, 
Nowi gdzieś Ludzie w sto Lat bedą po mnie 

Patrzący marli... 
Nim sil? przed moia nicości(( ukurzę 

Smutno mi Hoże! 

Wspaniały tcn lJymn odsłania całą głębię smutku 
i żalu za wszystkiem, co JIlinęło a nigdy dla niego nie 
wróci i jest jedną z najpiękniejszych pereł pośród pereł 
poezyi, jaką nas ten orli ptak obdarzył. 

Widok cudnie pięknego wschodu słOIka, który od­
sloni! w różowych blaskach AleksandrYG, rozproszy! 
ponury nastrój poety, i rozjaśnił jego twarz bladą. 

EI-Arisch. 

Po zwiedzcniu Egiptu, puścili się nasi podróżni 

przez pustynię do miasta Gazy. Po ośmiodniowej po­
dróży na wiei błądach, wśród okiem nieobjętych pia­
sków, przybyli do El-Arisch, miejscowości, w której 
każda karawana musiała odbywać kwarantannę. 

"Wystaw sobie, droga moja, naznaczono na odby­
cie 12 dniowej kwarantanny równinę piasku." 

Na tej rÓWIlinie rozbili namioty. Zrazu i ta 
nowość, zwłaszcza cudne noce, zajmowały wy­
obraźnię poety, ale raz sroga rzeczywistość ka­
zała o wszystkiem zapommec, a tylko ratować 

siebie, namioty i pakunki. Szalona burza, stra­
szna, piorunowa, zahuczała nad samotną karawaną, 

a następnie wezbrany strumieI'1 o mało jej nie zatopił. 
Burza trwała godzin 13; nad rancm słOlke piGknie za-
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świeciło i pozwoliło podróżnym osuszyć namioty i ubra­
nia. Jedyną rozrywkę w tej nudnej kwarantannie sta­
nowił Dr. Steble, który miał zlecony lekarski nadzór 
nad podróżnymi. Doktór ten opowiadał Słowackiemu, 

jak \V czasie dżumy odbywał tu kwarantannę Arab 
z żoną i dziewięciorgiem dzieci. W tym cl:asie pOUTllie­
rały mu kolejno dzieci, potem żona, a po śmierci każ­
dego członka rodziny naznaczano nowych dni 40. Az 
w kOl1cu Arab został sam, odbył ostatnie dni kwaran­
tanny i zdrowy, ale prawie obłąkany z rozpaczy, do 
domu sam powrócił. Zdarzenie to barwnie opowie­
dziane, po grozie ubiegłej nocy złożyło się w umyśle 
poety na przepiękny poemat p. t. "Ojciec zadżu­

mionych." 

Ach OTla by/a młoda! taka ładna, 
Ta/w wesoła, kiedy moja głowę 
Do liliolVych brała raczell, 
Kiedy zrobiwszy z jedwabiu osnowe, 
Około cedru lJiegała po trawie 
Jall pracowity snujl{C sit: pajaczek. 

Ach, ona była domu mego pallia! 
Ona jak jaśni anieli obrońce, 
NajmTliejsze dziecko w kołyseczce strzegła 
I gdzie płacz jaki słyszała, tam biegła; 
I wszystllie Tlasze opłakała ciosy, 
I wszystllie nasze łzy - wzit:ła na wlosy. 

I to mi dziecko sroga śmierć wydarła! 
I ta mi córka na f(~llach umarla! 
A była jedna najstraszliwsza chwila, 
K.iedy ja bóle targały zabójcze, 
Wolała: ratuj mie! ratuj, mój ojcze! 
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I miała wtenczas czerwone usteczka 
jak młoda róża, kiedy się rozchyla. 
J tak umarła ta moja dzieweczka, 
te mi się serce rozdarło na ćwierci -
A piękna była jak anioł - po śmierci! 

J tak przeżyłem smutnych dni czterdzieście; 
Przyszli mię ludzie uwolnić nareszcie. 
O! gorzka wolność i chwila odlotu! 
jam do ciemnego już przywykł namiotu; 
Z uczuciem smutku, boleści i zgrozy 
Będę wyrywał koły i powrozy, 
Które ... Ol Boże wie/wisty, świeć mi! ... 
Do tego piaslw zatykałem z dziećmi. 

J co dnia patrzac na tak konajace, 
Wysiedziałem tu cale trzy miesiace! ... 

Jeruzalem. 

Zwiedziwszy Egipt, Kair, piramidy, stanął Słowacki 
w Jerozolimie o godz. 9 w nocy d. 13 stycznia 1837 r. 
Miasto spało opasane murem; psy ujadały, czu­
jąc obcych przybyszów. Po dwóch godzinach 
dobijania się, otworzono Bramę Syońską i cala 
kawalkada weszła w mury Jeruzalemu, i udała się na 
spoczynek do klasztoru. Zbudzeni zakonnicy zajęli 

się przybyłymi pielgrzymami, lokując ich jak mogli, -
bo wszędzie pełno było gości; następnie poprosili ich 
do reflekŁarza na posiłek. Słowacki, przechodząc przez 
długi korytarz, nagle krzyknął radośnie: 
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- Oleś! a chwyciwszy idącego naprzeciw siebie 
mężczyznę za ramiona, obrócił go ku światłu i drugi 
raz wykrzyknął: "Oleś, cóż to, nie poznajesz mnie?" 

Przechodzeń zlekka wysunął się z uścisku poety 
rzekł obojętnie: 

- Niech pan daruje, ale ... 
- Jakto? czy mnie nie znasz? 
- Niech pan daruje, ale prawdziwie nie przypo-

millam sobie. 
W ówczas ze ściśnionem boleśnie sercem, wymówił 

Juliusz swoje llazwisko. 
Mimo to, i mimo, że w tak odległych krajach dwa 

niegdyś z dziecinnych lat znajome sobie serca spotkały 
się tu, li stóp Syonu, Oleś Szpitznagiel obojętnie zbył 
Słowackiego, mówiąc mu zlekka na pożegnanie: "do 
zobaczenia się!" 

- Gdzie? pomyślał poeta .... 
Nazajutrz ujrzał ziemię, o jakże piękną! podobną 

do kobierca, okrytego renunkułami ognistego koloru 
błękitnej i białej barwy, narcyzami, irysami i mnó­
stwem illnego kwiecia. Tylko Jerozolima, zawieszona 
jak gniazdo jaskółcze na Syońskiem wzgórzu, pomię­
dzy dwiema schodzącemi się w południowej stronie 
miasta dolinami, a raczej wąwozami i w sąsiedztwie 

dzikich i niepłodnych gór miała wygląd groźny, 

straszny. 

U Grobu Chrystusa. 

L dnia 14-go na 15-go stycznia miał Juliusz być 
dopuszczonym do Grobu Chrystusa, to jest miał przy 
nim noc spędzić samotnie. Dzień cały był silnie pod-
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niecony do tego stopnia, że często wstrząsał nim płacz 
nerwowy, który ledwie mógł hamować, nie CllCąC 

zwracać uwagi Zenona, bo to uczucie wydawało mu 
się tak święte, że nie powinno było mieć świadka. Na­
deszb wreszcie godzina 7-ma wieczór. Słowacki 

wszedł do świątyni - bramę za nim zamknięto; został 
sam. 

Przed nim u wejścia, na wprost drzwi leżała płyta 
z czerwonego marmuru oświetlona kandelabrami ze 
zwiesza.iącemi się lampami. Na płycie tej zostały przed 
wiekami złożone zwłoki Chrystusa, po zdjęciu Ich 
z krzyża, na niej były balsamowane. Ztąd w prawo szło 
się na Golgotę, a w lewo do wielkiej rotondy, w której 
środku pod kopułą wznosiła się kaplica grobu Chrystu­
sowego. Ściany zewnątrz wyłożone są czerwonawym 
marmurell1 i osypane przcpysznemi ozdobami. Z ro­
tundy zwieszają się ukośnie nad wejściem na sznurach 
niebieskie, jedwabne, szyte w srebrne gwiazdy dwie 
zasłony, nie zakrywające jednak ścian wcale. U wej­
ścia, nad wyraz ozdobnego, stoją, jakby na straży 

z dwóch stron po trzy olbrzymie kandelabry z zatknię­
temi na nich świecami woskowemi. Z góry zwieszają 
się na ła,lkuszkach złote i srebrne lampy, magiczne roz­
taczając światło. Młody poeta z drżącem sercem po­
czął zstępować do wnętrza, które składa się z dwóch 
części: w jednej leży kamiell, na którym spoczął Anioł 
w Wielką Noc Zmartwychwstania; ściany są wyłożone 
śnieżnie białym marmurem; w drugiej częŚCi spoczywa 
sarkofag z marmuru białego, czerwono nakrapianego, 
którego wierzchnia plyta jest w środku pęknięta. W za· 
głębieniach ścian stoją złote i srebrne świeczniki oraz 
prześliczne wazony, pełne świeżych kwiatów. Po nad 
gzymsem umieszczony jest stary obraz przedstawia-



jący chwilę Zmartwychwstania. Z suiitu zwiesza się 

48 lamp złotych i srebrnych. Tu przywitał Juliusza. 
kapłan, a skropiwszy go wodą święconą. zostawil na 
samotnej modlitwie. 

- Zostałem sarn! rzuciłem się z wielkim płaczem 
na kamic!"} grobu !. .. 

Jak może się modlić człowiek u grobu 
Chrystusa'? .. sarn 11a to sobie każdy musi odpowie­
dzieć. Ale, jak się modlić może poeta tej skali uczuć 
i fant:.lzyi co Słowacki, na to odpowiedzieć za trudno. 
On sam tylko tyle JlIówi: "modliłem się gorąco za cie­
bie droga Illoja i za l!1o.ią ojczyznę, kamiell łzami zro­
sitem ! ... Mialem z sobą bibli<; i czytałem ją do g. 11 
\V nocy. () pół do dWllllaste.i weszła do grobu młoda 
kobieta i Ill<;żczyzna, jak sądziłem Illałżonkowie. ObOje 
Pornod\ili się krótko. pocałowali kamiell a potem przy­
Szedłszy do mnie oboje, pocałowali mnie w rękę. Tak 
byłem zmieszany, że nie wiedziałem, jak się znaleźć. 
Wyszli, zostałem sam! O godz. 12 ])zwon drewniany 
obudził w kościele księży greckich: różne wiary bu­
dzić się na ten głos poczęły, katoliccy księża zaczęli 
śpiewać jutrznię; ksi<lclz Maksymilian Ryłlo wyszedł 
z mSZ,l św. na intencyę naszej ojczyzny." 

Słowacki służył sam do tej Mszy św. i dopiero !lad 
ranem o trzeciej godzinie udał się na spoczynek i spał 
"snem dziecka, które się znuży łzami." 

Góra Oliwna, Dolina Józafata i Morze Martwe. 

Po owej nocy LI Grobu Chrystusa Juliusz czuł się 
Prawie odrodzonym; smutek z duszy jego ustąpił, na­
tomiast dziwnie pogodna cisza zagościła w sercu. Z re-



ligijncl czcią i silnie pobudzoną poetycznie fantazyą, roz­
począł pielgrzymkę do wszystkich miejsc pamiętnych 
pobytem, cIzialaniem i męką Chrystusa. Wstąpił poeta 
do Ogrojca, rozłożonego na górze Oliwnej. Wy­
solw gaj oliwny stanowił gęstwinę, a w dole rozldadaly 
się na,ipiękniejsze kwiaty, najbarwniejsze anemony. 'fu 
w dole czuwali niegdyś uczniowie, tam w górze modlił 
się przed wiekami Chrystus ... Wstąpił i poeta nasz na ten 
pamiętny wierzchołek, wspomniał na mękę Człowieka­
Boga .... i długo błąkał się po tym gaju w głębokiem 
skupieniu ducha. Góra Oliwna wznosi się na 500 stóp 
nad doliną Józafata, zwaną także Cedron. Niegdyś 

rzeka Ced rOll przedzielała tę dolinę na d wie równe 
połowy, dziś dno rzeki wyschnięte zawalają ostre ka­
mienie. Dolina ta przedstawia straszllY widok w jednej 
części. l )zika, kamienista, zjeżona mnóstwem przeróż­
nych nagrobków, bo wszystkie wyznania składają tu 
ciala zmarłych, wierząc powszechnie, że sąd ostate­
czny tli się odbyć musi. Na tej dolinie leży Grób Matki 
Bożej, jest to długi podziemny kościół, do którego się 

zstępuje głęboko po 50 przeszło schodach. O morzu 
Martwem tak pisze Juliusz w swym liście: 

"Pyszny jest dzikością widok martwego Morza, 
zwlaszcza, że będąc tam, cala kawalkada Jlasza konna 
wjechała na trzęsawicę i konie zapadły z nami w zie­
mię, aż po głowy ... Widok to był dla mnie, który wyr­
wawszy mego konia, postawiłem go dęba przedniemi 
nogami na krzaku, przypominający ustęp z Biblii, gdzie 
pisze o pożarciu przez ziemię całego wojska. Towarzy­
szący nam drab na pysznyn1\ koniu, walcząc z zapada­
jącą się głębią, prawdziwie był podobny do jakiego da­
wnego bałwochwalskiego króla." 
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Zwiedziwszy wszystkie pamiątkowe miejsca Ziemi 
świ<;tej. Słowacki udał się do klasztoru ustronnego na 
górze Liban. Klasztor ten zwał się Betcheszban, mie­
szkali w nim księża Ormiańskiego obrządku. Tam spę~ 
dził Juliusz ostatnie dni pobytu swego w Syryi. Klasz­
tor ten położony na samotnej górze w miejscu niedo~ 
stępnem, dzikiem, bezludnem, mial rozległy widok na 
morze, i na lllnóstwo kwiatów, rozwijających się z \vio­
sną na górach. Tu Juliusz w cichej, samotnej celi po­
rządkował wrażenia, odniesione z odbytej podróży, 

a w kO(lcu odbyl spowiedź z calego życia. O tej sp·j­
wiedzi tak pisze do matki: 

"Dzień Wielkiej nocy spędzilem w klasztorze. 
Przyjechał llrnyślnie ks. Jezuita, ofiarując mi się za 
spowiedllika. Ale kiedy w szarej godzinie poranku uklę­
knąlem przecl nim, chcąc wymówić pierwsze słowo, 
rozpłakałelll się jak dziecię, tak mi to przypomniało da­
wne lata, dawną niewinność, wszystko, od czego mnie 
Potem długie lata oddzielily ... Po skolkzonej spowiedzi, 
ksiądz wstał, uderzył mię po ramieniu i rzekł: "Idź 
w pokoju, wiara twoja zbawiła ciebie." W tym klasz­
torze kilka razy przyśniłaś mi się droga moja!" 

Wrażenia z tej długiej i niezmiernie romantycznej 
POdróży, chciał .Juliusz zrazu opisać matce swojej 
prozą, ale potem zmienił zamiar i ułożył to wszystko 
Wierszem, nadając tytuł: "Podróż na Wschód." Jest to 
opis niezmiernie barwny i wiernie oddany, a jeżeli sobie 
Przypomnimy właściwość umysłu Juliusza, że zawsze 
na wszystko jaśniej spoglądał z oddalenia, możemy 

Wiedzieć, jak tęczowym kolorytem zabarwił opisy 
miejsc i ludzi widzianych; nie brakuje tam nawet i ta­
kiego szczegółu arcyprozaicznego jak o Arabach bru­
dnYch, którzy: 



- :->4 --

czasem? brody gęstej coś dostaną, 
I \\lcll/e tego IUJ {Jazur nie klat/ną, 
Alf J)llszcza;a. wolno i z uśmiechem, 
/)owicllI, z(/bijać rzecz żywą jest grzechem! 

W innym llsh;pie jak dosadnie maluje tancerkę: 

Królowll tWlcll, młot/ziutka dziewczyna 
Pleć 1IIiała żólto-cieml1ą, jak cytryna. 
Wlosy, jak \ViJgiel czarne, /nt/yanka! 
Oczy jak dwoje czarnej ka\Vy ziarek, 
Na /dO\vie, llaksztalt kręconego wian/w, 
Koroill'; z cIziliskich jajek i latarek. 

Jest przepysznie opisany ten taniec indyjski, z nie­
zmierną prawdą oddane są ubiory i cały charakter dzi­
kości ta(lca, i towarzyszącej mllzyki, jak również oto­
czenia, które się tańcem zachwyca. Ostatecznie wraca­
j;:lC już do Europy, w jednym z listów do swej matki 
uk pisze: 

- Wracam z mojej wschodniej podróży zupełnie 
odarty: jak Babka mówiła, "spanachawszy manatki.". 
Koszule moje noszą pięć ran Chrystusowych, będę się 
1l1usiał na nowo oszywać i opierać. Wiozę sobie ranne 
wstanie, płaszcz arabski wełniany, wiozG dywanik, 
który mi za pościel służył, w Kairze kupiony. Mam 
także Sziszę czyli Nargillę, to jest szklaną butelkę z któ­
rej się pali tytorl i skarpetki perskie, które mi za meszty 
SłllŻYĆ mogą. 

Szymon Konarski. 

Po odbytej podróży na wschód, Słowacki zatrzy­
mał się czas dłuższy we Florencyi. Zostal tu głównie 
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dla dalszej pracy naukowej nad sobą. Chciał w orygi­
nale zapoznać się z literaturą włoską. Przebywał więc 
we florencyi od lipca r. 1837 aż do sierpnia r. 1838. 
Spotka! się tu znowu z Krasir'lskim i naj rozkoszniejsze 
spędzał z nim chwile. Koniec pobytu we florenc:yi, został 
zaćmiony przez smutne wieści, które dochodziły bardzo 
niedokładnie i w bardzo długich odstępaCh czasu o bo­
lesnych wypadkach, jakie rozgrywały się w kraju. 
Straszne prześladowania, bicie rózgallli, więzienia, 
zsyłki do katorżnych robot musiały wstrząsnąć naro­
delll. Duch rewolucyjny, a jeszcze bardziej duch jedno­
czenia siG w związki, ogarniał wszystkie pa(\stwa w Eu~ 
ropie, - wszędzie od czasu rewolucyi francuskiej po­
wiewa! duch wolności. Na projekt włoskiego patryoty 
Józefa Mazziniego zawiązała się 12 kwietnia 1834 r. tak 
zwana Młoda Europa; ta składała się z poszczególnych 
związków, jak: Mlode WIochy, Młoda Szwajcarya, 
Młoda Polska i Młode Niemcy. Zasadą tych związków 
hio, ażeby jedynym wlaclzcą w kraju by! Lud a jedy-
11:\'11 rZ~ld zcą Pl'llWO, a jedynym prawodawcą Wola 
!uuu. ClIówn}lm działaczem tej Młodej Polski byl Szy­
nion Konarski. Piękny ten młodzieniec, poeta, patryota 
Zapalony, wyuczywszy się zegarmistrzostwa przebiega! 
kraj, od dworu do dworu, od chaty do chaty jako rze­
mieślnik. Zawita! na Wołyil do Krzemie(\ca i tu silne 
Poparcie i energiczn<\ pomoc znalazł w pani Ewie fe­
Ii!'\skiej. Odważna i rozumna ta niewiasta, żyła w ści­
s!ej przyjaźni z panią Salomeą Becu, matką naszego 
Poety. Z Wołynia poszedł Konarski na Podole, tu za­
wita! do Wierzchówki, do pal1stW<l Michalskich. Prócz 
ObOWiązków patryotycznych, które Michalskim jasno 
Przedstawił. i bardzo na swoją stronę skłoni! młodego 
Zenona, wszedł Konarski w barc\zo serdeczne osobiste 
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stosunki z calą rodziną tych zacnych ludzi, gdyż zarę­
czył się z rnlodszą siostrą zmadej*) lulci ową Mnisze­
czką, panną Emilią. Następnie udał się Konarski do Wil­
na, a będąc już ściganym przez Moskali, ukrywal si~ po 
chatach, po lasach, po piI1skich bagnach, doznając strJ­
sZI1ych niewygóu, głodu i zimna. Przybywszy do 
Wilna, c1Jqc uniknąć tropienia policyi, wszedl do slużby 
za lokaja do obywatela IgnJcego R.odziewicza. Z nim 
odtąd stale objeżdżal Litwę. Na nieszczęście został 

poznally, schwytany i stawiony w Wilnie przed SilU 

okru tnego księcia Trubeckiego. Męczono go strasznie 
dla \vyrnuszenia zeznań, bito go, w rany lano spirytus. 
wbijano l11U gwoździe za paznokcie; przecici nic z te~o 
męczennika wydobyć nie mogli. Zniecierpliwiony Tru­
becki krzyknął: "to żelazny człowiek" i skazał go lIa 

rozstrzelanie. Oficerowie rosyjscy, podziwiając jego 
silt; duch,\, chcieli mu ulatwić ucieczkę, ale jeden z wię­
źniów, Antoni Orzeszko, chcąc siebie ratować, zdradzi! 
ten spisek i mnóstwo osób należących do związku Ko­
narskiego, przed Trubeckim wydal. Wtenczas wy­
wleczono Konarskiego z więzienia, zaprowadzono na 
przedmieście Pohulanka i tam go rozstrzelano d. 15 lu­
tego 11-;39 r. Wszyscy, którzy lllieli bliższy stosunek 
z Szymonem Konarskim, ulegli prześladowaniu. I tak 
Michalscy wszyscy zesłani zostali na Sybir, majątek 
sprzedano; Ewa feliz'lska została zeslana w gląb Sy­
biru, Teofila Januszewskiego wysIano do Kaługi na 
3 lata a pani'l Becu zamknięto w więzieniu w Lytomie­
rZll na 6 miesięcy. Slowacki naturalnie nic długo nie 
wiedzial o tych strasznych wypadkach, alc jako bardzo 

*) W r. 1831 zginą! w powstaniu Jan Januszewski, w rok po 
nim z żalu umarla żona jego Julcia, zostal po nich synek Staś 
który zmarl mIodo w Galicyi. 
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nerwowy' i skłonny do przeczuć, milllowoli począł się 

niepokoić, a nic odbierając żadnych wiadomości, po­
pad! \1/ rozpacz. Zygmunt KrasilIski widząc, jak młody 
jego przyjaciel niknie mu w oczach, jak schudł, po­
żółkł i zapad! w cit;iką melancholię, pojecha1 sam do 
Krakowa, i tu przez bankierskie biuro braci Bochen­
ków, wielkich patryotów, choć w części dopytał się o 10-
sad rodzillY Juliusza. Rzeczywista prawda nieomal 
powiGkszyła rozpacz poety, nic i nikt pocieszyć go nie 
mógł. Nareszcie, gdy po 8 miesiącach otrzymał list 
matki. tak maluje swą radość: 

Paryż. d. 24 czerwca 1839 r. 

,,~~alal1J" łzami i trzęsący się cały, nIe wiem, jak 
zacz'lć list do ciebie, naj droższa moja, święta moja! 
czy of)owicdzieć ci cierpienia duszy, których doznałem 
od ośmiu rniesil~cy, nie wiedząc, co się z tobą dzieje, 
czy zamilczeć () przeszłości, a cieszyć się tylko, że nas 
Bóg poratowaL 

W Paryżu pobrt Juliusza z przyczyny sto­
sunków z emigralltami ubóst\viającymi Mickiewi­
cza, był nieznośny. To go gryzło zatruwało mu 
każdą chwilę życia. i rujnowało zdrowie zawsze bardzo 
wątłe. 

"Lyję z ludźmi, którzy są pełni zazdrości, głu­
Pstwa i robię co mogę, abym ich wienawidzi1... Mam 
jednak i pomiędzy nimi powagę, którą mi nadaje czy­
stość moja wewnętrzna! 0, moja droga, w czarnym 
szlafroczku, jakby mi było dobrze przy tobie, jakbym 
ja chętnie usiadł do twego obiadku .. . znówbym plakal 
nad Homerem ... a tybyś bajeczkom sens moralny do­
rabiała ... " 
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Odt<td korespondellcya z matką staje się przedzi­
'limie piękna, wzniosla, rzewna. Juliusz wola na matkę: 
"moja droga SalIi!" daje jej spowiedź swego serca tak 
otwartą, tak szlachetną, tak wzniosłą, tak pozbawioną 
wszelkiej chęci ukrycia czegokolwiek, osłonięcia siebie, 
oszukania tej najdroższej dla niego istoty. Nie trzeba 
nikogo Dytać o zdanie: jaki był Słowacki jako czło­

wiek'? ... dość przeczytać jego listy, od początku do 
kOJka, a przekoJlamy się, jak to dziecko rozpieszczone, 
nerwowe-trochę samolubne, często zgoryczone, prze­
ksztaka się bardzo powoli, bardzo racyonalnie, bez 
g\vaHownych przeJt1ian. w mt;ża () wielkiej ciszy i po­
godzie ducha, który właslJe szczęście sldada u stóp 
ukocll<tnej sztuki poezyi, dla której żyje wyŁącznic, 

i przez którą spogląda na cały świat ludzki i przyro­
dzony. Po za poezyą, jest zadziwiająco \\1 życiu co­
dziennem rozsądny, chłodny, wyrachowany, ambitny, 
często bardzo Ilieprzystępny, dla tego lIie ma oddanych 
sobie przyjaciół; ma kilku zwolenników. a rcszt~ oto­
czenia stanowią zawistni i niechętni lub calkiem obo­
jętni. To też skarży się w piątej pieśni fkniowskiego: 

Hr>g sam wie tylko, jak mi lJyło trudno 
/)0 teRo życia co mi dał przywykTlQć, 
Co dnia myśl .iedTlQ roz/Jaczy ZliCZY/lal:, 

Ta my.~IQ modlić sil: - i nie przeklinać. 

Lecz z meg;o życia poemat - dla Boga! 

Po katastrofie Konarskiego, Słowacki w listach, 
dla ostrożności, nazywa ojczyznę "kuzynką," a siebie 
"wychowanicą Zosi~( - i przedziwnie miłe są te listy, 
posiadające charakter miękkie.i czułości kobiecej. 
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Improwizacya. 

Eustachy J 3nuszkiewicz, dawny Słowackiego 

szkolny, wileński kolega, zaproponował urządzenie wiel­
kiej uczty na cześć Adama Mickiewicza w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia 1840 r. Zaproszono na tę uro­
czystość 40 osób, a między niemi Juliusza Słowackiego. 
Nic mógł odmówić Eustachemu, zbliżywszy się już bo­
wiem do Mickiewicza w Towarzystwie historyczno-Iite­
rackiem, w którem Adam był prezesem, a Juliusz radcą, 
wypadało mu wziąć udział w uczczeniu dnia jego Imie­
nin. Jak zwykle na ucztach bywa, kielichy gęsto krą­
żyły, a przy każdym głośno objawiano zachwyt dla 
wieszcza; Słowacki siedział ponury i milczący, aż Eu­
stachy podając mu kielich zawolał: "Juliuszu, jako 
Poeta pij zdrowie naszego wieszcza!" Slowacki zbladł 
śmiertelnie, zawahał się, potem nagle wstał, zadzwonił 
\li szklankę, prosząc o chwilę ciszy, i podniósłszy kie­
lich zaczął mówić. - Brylantami zasypał słuchaczy, 
zadziwił, ale nic wzruszył - dopiero spostrzegłszy lek­
kie, stłumione niezadowolenie, zwrócił się wprost do 
Adama i rzekI: 

- Na łodydze mojego życia dwa błyszczą 

kWiaty, .ieden niechęci ku tobie: ten więdnieje 
i upada, drugi przyjaźni, ten rozwija się z pączka. 
Jakkolwiek nizko zakwita, schyl się, aby go podnieść. 
Czyniąc to, pójdziesz tylko za przykładem WOjskiego 
z Pana Tadeusza, w którym tak cudownie opisałeś 
GrZYbobranie, Wojskiego, który kładł do worka różne 
grzyby i nieraz omijał rydze, a brał muchomory. 

Zgromadzeni goście, oklaskami teraz Obsypali mó­
Wiącego, a Słowacki blady, z czołem kroplami potu 
ZrOSzonem opadł na krzesło prawie omdlały. 

Juliusz Słowacki. 12 
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[~owstał tvlickicwicz z twarzą promiemeJącą na­
tclmieniem i zwrócił całą siłę wymowy wprost do Ju­
liusza, mówiąc spokojnie i tłomacząc przyczynę, dla któ­
rej Juliusz nic ma powodzenia, jako poeta. Nazwał 

utwory Słowacldego piękn'l, cudownie piękną świątynią, 
ale w tej świątyni nic ma Boga ... nie ma serca!... 

"A wiedzcie, że dla ,wety jedna tylku droga,' 
W sercu szukać natchnienia i dążyć do Boga f" 

Po tych słowach nastąpiła chwila zbratania się 

dwóch wielkich, ale całkiem odmiennych poetów; wstali, 
podali sobie ręce i w serdecznym, przyjacielskim llści­

sku zapoHlnieli o wzajemnej niechęci. Niedługo jednak 
trwała ta przyjaźń; Słowacki miał wieczny żal do Mic­
kiewicza za to, że nigdy słówkiem nic odezwał się o jego 
utworach i również w wykladach s\voich o literaturze 
Słowia(lskicl! ludów, llie wzmiankował nawet lli~;dj' 

o istnieniu poety Słowackiego. J )opiero tę wzajemllą 

zawiść zniósł szczególny człowiek, który, jakkolwiek 
wątły i słaby, posiadał dziwną moc, a który się nazywał 
Towżwlski! 

Mistrz Towiański. 

Widz<lC ciągłą rozterkę, zawiść, zazdrość, nIe­
zgodę wśród emigrantów, a wśród tego chc;ć odbudo­
wania Polski, Adam Mickiewicz zapragnął moralnie 
swych rodaków podźwignąć. W tym celu utworzył 
stowarzyszenie "Braci Zjednoczonych", których celetn 
było urabiać ciuchowo i kształcić swoich współbraci, 

Nie tyle kazał myśleć o zbroi nem powstaniu, ile o po­
wstaniu ducha i serca z niziny ziemskich, zgubnych za-
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targów. Zjednoczenie Braci jeszcze się wydalo nie dość 
odpowiadającem celowi; zamierzał Mickiewicz stwo­
rzyć koniecznie Zakon, zakon surowy, któryby ogłosil 
wyrzeczenie się siebie na korzyść Ojczyzny. Znalazł 

wkrótce zwolennika dla swych zamiarów w osobie Bo­
gdana Ja(lskiego, który "został objęty skrzydłami wiesz­
cza, oderwany jego duchem od ziemi i postawiony na 
świeczniku chrześcijat'lskim wśród tułaczych Polaków, 
a jako brzoza polska nad brzegiem wody, ssał całym 
rdzeniem i korą i wierzchołkiem prawdę ewangelii." 
Ten Bogdan Jaflski złączył się z Hieronimem Kajsie­
wiczem, ułanem-poetą, i Piotrem Semeneflką i we 
trzech nająwszy ustronny domek, rozpoczęli życie za­
konne, mając na celu odrodzenie Polski. Następnie Kaj­
siewicz i Semeneflko przyjęli święcenia kapłallskie 

i utworzyli Zgromadzenie Braci Zmartwychwstaflców, 
tak nazwanych dla tego, że otrzymali zatwierdzenie Pa­
piezkie w Wielką Sobotę 1842 r. Na takim gruncie już 
religijnie przygotowanym wŚród emigracyi, zjawia się 

niezmiernie ciekawa postać, ogólnie znana pod nazwą: 
Mistrz Towiański. 

Andrzej TowiaI1ski, ubogi szlachcic litewski, czło­
wiek niepospolitych zdolności, obdarzony potężną, 

ognist'l wymową przy niezmiernym spokoju w swej 
sympatycznej do Napoleona podobnej postaci, podbil 
łatwo pod swoją ewangieliczną naukę emigracyę pol­
ską. Rozpoczął od Mickiewicza, którego, dziwnym tra­
fem uleczywszy mu żonę z obłąkania, zniewolił ku sobie. 
Potem zjednał sobie Słowackiego, a mając już za sobą 
takie dwa potężne umysły, zostawił im kierunek nad całą 
Bracią w imię Chrystusa. I umilkła naraz cata rzesza 
emigracyjna, ucichły swary, wszyscy w duchu ewan­
gieIicznym ręce sobie podali i rozpoczęła się praca we-

12* 
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wnętrzna nad sobą samym, pod głównym kierunkiem 
starszego Brata Adama. Teraz ostatecznie pogodzili 
się obydwaj poeci i wspólnie pracę swą dla braci mło­
dszej poświęcali. Mickiewicz, jako poeta milknie raz 
na zawsze pod wpływem Towiańskiego, występuje już 
potem tylko jako człowiek czynu i potężny myśliciel. 
Słowacki przeciwnie, tworzy największe arcydzieła 

owiane duchem tajemniczym, duchem rozmyśla{l, 

a swą naturę, tak buntowniczą dotąd, ucisza w so­
bIe, wyrzeka się wszelkiej ro~koszy ziemskiej, 
gardzi własnością, rozwija w sobie nieskończoną mi­
łość dla bliźnich, nadzwyczajną łatwość przebaczenia 
uraz, a w listach do matki dochodzi wprost do nadziem­
skich duchowych uniesień. Niedługo jednak utrzymał się 
w związku Braci, wycofał siG z ich koła, a zasady to­
wianizmu dostosował później do swych wlasnych prze­
konań. To rozmarzenie jego ducha i odrywanie się coraz 
widoczniejsze od ziemi, miało także poważne źródło 

w zdrowiu, które nagle groźne objawy płucnego cierpie­
nia przybierać poczęło. Słowacki widocznie na twarzy 
się zmieniał, dokuczał mu ból piersi, ciężki oddech 
i kaszel. 

Matka Makryna Mieczysławska. 

W r. 1845 zjawiła się w Paryżu Przełożona Zgro­
madzenia Sióstr Bazylianek, szukając schronienia 
i opieki pośród polskiej emigracyi. W śród ogólnego 
prześladowania za Mikołaja, w okropny, nieludzki spo­
sób były męczone unickie zgromadzenia zakonne. 
Józef Siemaszko, niegdyś ksiądz unicki, kapelan Bazy­
lianek, później Biskup unicki, zdradzi! nikczemnie swą 
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wiarę i w okrutny sposób, zostawszy prawosławnym 

Archimandrytą, prześladował i męczył Bazylianki. 
Wszystkie śmiercią przypłaciły stałość w wierze unic­
kiej, a trzy z nich zdołały uciec. Uciekały pojedy-ń­
czo, i tym sposobem dwie z nich, nie wiadomo, jaki los 
spotkał, a matka Makryna dostała się do Paryża. Skoro 
siG rozcszb wieść pośród emigrantów o nowej ofierze 
okrucicI1stwa ces. Mikołaja, Słowacki udał się natych­
miast do Matki Mieczysławskiej. Tu dziwnym trafem 
spostrzegł odrazu niezmierne podobieństwo \V twarzy 
matki Makryny do swe.i ukochanej Salli. Pobudzony 
telJl rzcwncll1 wSPo1l1l1ieniclll, klęknął przed żyjącą mę­
czenniq i prosił j ą, aby mu opowiedziała historyę 

prześladowania, które z taką odwagą, słabe, wątle ko­
biety przeniosły i śmiercią zapieczętowały. Matka 
Mieczyslawska chGtnic szczegóły wszystkie opowie­
dziab, a nawet prosiła, aby takowe mogły być do 
wiadomości publicznej podane. Juliusz, uczciwszy 
świętą niewiastG, wziął od niej błogosławieństwo i całą 
tę rozmowę wierszem opisał p. t.: 

"Rozmowa z Matką Makryną Mieczyslawską Ba­
ZYlianką w Paryżu." 

Zakonnica ta dostała się w korlcu do Rzymu i tam 
dZieje całego prześladowania przedstawita Papieżowi 
Grzegorzowi XVI. 

Wymarsz. 

Baranki moje, 
Zaświtał czas! 
Nad pickne zdroje 
PowiodC was. 
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Puszczę was owieczki 
Na pie,kne kwiateczki, 

I będę pasł. 

Baranki z ducha, 
Ja pasterz wasz! 
Pan Bóg mię słucha 
Ozłocił twarz. 
Bogiem promienny, 
Odprawiam bezsenny 

Anielska, straż! 

Taki smętny pasterz, duchem bożym przepełniony, 
poprowadził garstkę młodzieży w Poznańskie. Tam 
Mierosławski szykował powstanie. Słowacki już bardzo 
chory, bardzo wycieilczony, chciał wziąć udział w wy­
padkach poznar'lskich w r. 1848. W towarzystwie fre­
dry, Niewiarowicza, Czarnowskiego, Tchórzewskiego, 
Zygmunta Szczęsnego felillskiego, stanął poeta w Poz­
naniu w pierwszych dniach Invietnia. 

Sam czynnego udziału wziąć nie mógł, bo już był 
zanadto chory, zamieszkał więc gościną w domu pp. Bu­
kowieckich i przeważnie poza godzinami, które musiał 
oddać towarzystwu, spędzał wszystkie chwile na czy­
taniu Biblii. Pan Bukowiecki, były żołnierz NapoleOlI­
ski z pod Berezyny w randze majora, był strasznie 
okaleczony; nie miał rąk, .iednej nogi, a druga pozostała, 
była prawie nie do użytku, wskutek odniesionych ran. 
MIody syn Bukowieckiego, Julian, nie posiadał się z ra­
dości, dowiedziawszy się, jaki gość w ich domu prze­
bywa i wszyscy otaczali Juliusza nadzwyczajnem 
uwielbieniem. A przecież i ta radosna chwila wpośród 
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ziomków Polaków i na ojczystej ziemi, musiała się stać 
dla Juliusza trucizną, która mu serce zalała. Mierosław­
ski po kilku drobnych potyczkach i po ostatniej bitwie 
pod Sokołowem d. 2 maja zrozumiał, że dalej walczyć 
nie można. l tak, jak zwykle dotąd, rozpoczęły się 

aresztowania, na nowo zapelniły się więzieni'a, a emi­
grantom z francyi nakazano w ciągu 24 godzin Poznań 
opuścić. Przy ostatnim pożegnalnym obiedzie, Juliusz 
zapytał sędziwego majora, gdzie zostal tak strasznie 
okaleczony? .. Pan Bukowiecki, nie znając rodzinnych 
stosunków Słowackiego, z całą szczerością zaczął 

opo,,'iadanie: 
- Byłem w tylnej straży, zasłaniającej odwrót 

francuzów pod Berezyną. Ugodzony kulą w nogę, pa­
dkm. Pochwycili mię towarzysze i zawieźli aż do sa­
mego Wilnćl. Tam wszystkie lazarety już były prze­
pełnione. Złożono mię więc rannego i przemarzłego 

\V sieni mieszkania doktora Becll, polecając jego opiece. 
Ale BeclI zawsze był łotrem. NapiętnowaI go też Mic­
kiewicz w Dziadach, strasznie, ale sprawiedliwie. Pan, 
pallie Słowacki, wychowany w Wilnie, dosyć się mu­
siałeś nasłuchać o tym nikczemniku. Otóż doktór Becu, 
przez nienawiść wszystkiego, co polskie i francuskie, 
tyle był bezsumiennym, że mię kazał wyrzucić do mroź­
nej, śniegiem zasypanej stajni i ani spytał o mnie. Trze­
ciego clnia przyszli po mnie koledzy i prawie trupa 
przenieśli do Szarytek. Po takiej kuracyi u p. Becu, 
trzeba byłO amputować odmrożone członki, a ranną 

nogG zaledwie w pół roku zgojono. 
Słowacki zmiIczaI, i tak zapanował nad sobą, że 

nikt z obecnych nie spostrzegł zmiany w twarzy. Gdy 
zostal sam z majorem, nagle wybuchnąwszy płaczem, 
rzucił siG do nóg starca i wołał błagalnie: "Przebacz 
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majorze! Policya groźna, za godzinę wyjeżdżać m! 
każe, ale jej się oprę, dopóki cię nie przebłagam, ma~ 
jorze!" 

Zdumiony weteran, zmieszany, prosi o wyjaśnienie. 
- J3ecu byl drugim mężem mej matki, by! moim 

ojczymem. Okropna prawda, okropna prawda, ma~ 
. , jorze. 

- To mnie pan powinieneś odpuścić! - wolał 

major ze łzami, - nieświadomie zraniłem ci duszę. 

W każdym razie sam nie zawiniłeś pan nigdy \V niczem. 
- Tak, ale według Pisma ŚW., winy ojców spadają 

jeszcze nil czwarte pokolenie, - wola I Slowacki pra­
wie w obłąkanej rozpaczy. 

- Ależ Becu nie był ojcem twoim! 
- Becll był małżonkiem matki moic.i. Ja cZllj~. że 

ta straszna wina czyni i mnie współwinowajcą ojczyma. 
Po tyci! słowach rzuci! się Słowacki na piersi bez­

ramienne starca i uciszy! się, otrzymawszy od Jliego 
tkliwe słowa przebaczenia. 

- Bóg z wami majorze, a na pamiątkę, weźcie oto 
tę biblię, tę towarzyszkę moją od lat już wielu. 

Za uderzeniem 4-ej godziny po południu szedł S/o­
wacki z wyrazeJll strasznego zgnębienia \li twarzy do 
pocztowej karety, gdzie w obecności policyi ucałowaw­
szy towarzyszącego mu Juliana Bukowieckiego, i rzu­
ciwszy \V duchu o.iczystej glebie ostatnie pożegll:\l1i~. 

wyruszył przez berlil1ską bramę cIo Wrocławia. 

Widzenie się poety z matką. 

Słowacki jechał do Wrocławia smutny, bardzo 
smutny! Nazwisko ojczyma nie przestaje go prześlado-
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wać na wszystkich punktach ziemi, gdzie się obróci mię­
dzy rodakami, hańba tego nikczemnego człowieka idzie 
przed nim i za nim. To znów myśl jego, ulatując do tej 
gromadki, którą wiózł z zapałem na usługi ojczyzny, 
chmurą osiadała mu na czole, bo czyż wie, jaki los 
ich tam spotkał? .. a feliński, młodziutki, tyle obiecu­
jący, był jego ulubionym uczniem z ostatnich czasów 
pobytu wśród emigrantów. Tęsknił do niego, żal mu 
go było więcej niż illI1ycł1. On, pasterz rozpuścił owie­
czki na pożarcie wilkom! Przybywszy do Wrocławia, 
znalazł takie przepełnienie po wszystkich zajazdach, że 
stojąc na dole u wejścia w jednym hotelu zły już nawet, 
myślał, gdzie noc przepędzi. A chory był, znużony, pra­
gnął spocząć. W tym samym hotelu, prawie na stry­
chu, zajął już ostatnią izdebkę przejezdllY Weryha Da­
rawski, obywatel z Mydlnik w okolicy Krakowa. We­
ryha schodził właśnie ze schodów, a widząc podróżnego, 
nie wyglądającego bogato i o wyrazie twarzy zdra­
dzającym sitne znużenie, a może i chorobę, rzekł: 

- Ha, to możebyśmy razem jakoś ... Stancyę mam. 
- A gdzie ona? - rzekI Słowacki opryskliwie. 
- Tu na trzeciem. 
- Idźmy zobaczyć, - odrzekł Juliusz bez po-

dziękowania. 
- Idąc po schodach, poeta nasz z trudem oddy­

chal, przystawał, kaszlał, w końcu rzekł cierpko: 
- Gdzież mnie pan prowadzisz u licha! Na stry­

chy, czy co? 
Weryha już na dobre obrażony, nie odrzekł Jlic 

i Pomyślał: "chcesz, to idź, a nie, to nie! jakby mi jaką 
łaskę robił." 

Słowacki szedł wolniutko dalej; gdy weszli do 
iZdebki, Juliusz cisnął kapelusz na stołek i nie zdejmu-
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jąc z siebie dużego pledu, zaczął chodzić po izbie spo­
rym krokiem; Weryha, jakby nie widział. 

Oarowski rozciekawiony już w swym oryginalnym 
gościu, rzekł: 

- Jestem Darowski. .. Weryha ... 
- Aa! - odrzekł Słowacki, stanąwszy chwilę, 

i więcej nic nad to, a potem nagle patrząc na niego, 
rzekł z niepokojem: 

- Ale to tam moja torba w sieniach została! 
Zirytowany już do żywego ])arowski zawolał: 
- Przepraszam, z kim mam przyjemność? 
Słowacki przeszedł jeszcze do okna i nagle rzekł 

ostro: 
- Ale co za przyjeml1ość, mój panie? tu nie ma 

żadnej przyjemności. Izba jak klatka, zmęczony jestem, 
zbity drogą tak, że ledwie ży',iG, i cóż tu za przy-
. ".~ .1emnosc .... 

Werylla zakipiał gniewem i rzekł: 
-- Jak jest, to jest... ja jako gospodarz tej izby, 

czy klatki, przedstawilem się panu i radbym nawzajem 
wiedzieć, kogo mam za gościa? 

Darowski siG niecierpliwił, a Juliusz jak chodził tak 
chodzil, wreszcie burknął od niechcenia: "Słowacki." 

Jakby piorun strzelił w J)arowskiego, począł się 

jąkać: "Slo ... Jul ... Juliusz Słowacki'?" 
-- A .1 uliusz, Juliusz! - odburknął niedbale. 
Lotem błyskawicy Weryha zbiegI po torbę 

i wniósł .ią do izby, cicho, na palcach; ręce mu drżały 
ze wzruszenia, a widząc straszne zmGczenie w twarzy 
poety, prosi!, aby zechciał izbę przyjąć wyłącznie dla 
siebie. 

- Nie, nie pozwolę na to! pomieścimy się jakoś!­
rzek! Slowacki i trzymał go za rękaw; on drobny 
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i szczupły, a Weryha, sążnisty drągal, drżał przed nim, 
jak panna. Od powstrzymanego płaczu nerwowego, za­
częła latać broda Werysze, czując to, posłał mu łóżko 
i uciekł co prędzej. Słowacki nieopisanie wdzięczny za 
tak wyraźny dowód czci dla jego nazwiska, spoczął na 
kanapie i usnął. 

Nazajutrz wynajął sobie mieszkanie pod obcem 
nazwiskiem Ila Neue Schweidnitzer Strasse Nr. 3 
i oczekiwał na przyjazd matki ze Lwowa. Z niecierpli­
wością małego chłopca czekał na tę ukochaną swoją, 

aż nareszcie przyjechała!... 

Po 18 latach rozłąki, ta matka posiwiała, z przy­
gasłym blaskiem oka, rzewnemi zalała się łzami, spoj­
rzawszy na syna, który wyglądał marnie, schorzały, 

jak trup z zaschłym mózgiem, ze szklanemi oczyma! 

,,0 Boże, jam go z taką trudnością chowała, śmier­
cim go wydarła silą moją serdeczną, matczyną ... o Boże, 
jak ty mię doświadczasz ! ... " 

Nikt nie może opisać szczęścia, jakiego doznawał 
ten syn stęskniony za swoją matką, i ta stęskniona 
matka za synem. Na chwilę nie rozłączali się ze sobą, 
i projektowali, że pani Becu przynajmniej przez rok 
Przy nim zostanie. Ale czujna policya wytropiła Ju­
liusz.a i kazała mu natychmiast Wrocław opuścić, a pani 
Becu wracać do Lwowa. 

l minęły chwile szczęścia teraz już bezpowrotnie, 
matka czuła, że syna więcej nic ujrzy nigdy, a syn do­
brze wiedziaf, że raz ostatni tu na ziemi jej macierzyński 
Odbiera uścisk. I rozjechali się - on po rychłą śmierć 
do Paryża, a ona po dozgonne sieroctwo do Lwowa. 
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Ostatnia Wigilia Bożego Narodzenia. 

Pośród okoliczności bardzo już dla Słowackiego 

smutnych, bo życie szybkim krokiem zmierzało do 
swego kresu, nadeszła Wigilia Bożego Narodzenia roku 
1848. Zwykle dzień ten spędzał poeta nasz wesoło 

w gronie ludzi sobie życzliwych; w tym roku zapo­
mniano o biednym chorym tułaczu. Cały dzień spędził 
samotnie; kochanego felusia w Paryżu nie było, tylko 
odźwierny z żoną krzątali się, jako wierne i przywią­
zane sługi kolo nieszczęśliwego chorego. Zabłysła gwia­
zda na niebie, podano wieczerzę samotnemu tułaczowi; 
ze łzami ją spożył; czy myślał kiedy, że tak sierocą 
mieć będzie Wigilię? .. Och pewnie w tę smutną noc 
betJeemską posłał poeta piękny wiersz do matki: 

Do ciebie matko moja twarz obrócę; 
Do ciebie znowu tak jak anioł bialy 
Z obłędnych krajów polożyć się wróce 
U twoich biednych stóp, bez szcześcia, chwaty, 
Lecz bez łzy próżnej. Obojetnie zrzucę 
R.eszte nadziei, zwiedzionych przez losy 
jak liść, co we śnie upadł mi na włosy! 

Odbiegłem ciebie w szaleństwa godzinie, 
Lecz ileż razy z fali mórz i burzy, 
Patrzałem na twój cichy dom w dolinie 
jak człowiek, który myśląc, oczy mruży, 
Myśląc, że myślisz o mnie, o twym synie, 
Który nieszczęścia Bogu wiernie służy. 
Lecz bez nadziei, łzami twemi żywy, 
jak Chrystusowe w Ogrojcu oliwy. 

Z błogosławieństwa twego miałem blaski 
Gwiazdom podobne i cień w puszczach Gazy ... 
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Nieraz ćwiek rdzawy u podróżnej laski 
Rył imię twoje; tam gdzie same głazy 
J słychać tyllw fal biblijnych wrzaski, 
Eschylesowskimi budzone wyrazy; 
Echa słyszały twoje święte imię 
J słyszał je on! laurów las, co drzymie. 

J nad potokiem Elektry tyŚ była 
Ze mną! Na każdem miejscu, gdzie z przeszłości 
Dolata płaczu głos, o moja mila, 
W szcdzie, gdzie H' polach bieleją się kości, 
J woła głosem rycerskim mogiła 
O zemstę, wszędzie, gdzie człowiek zazdrości 
Umarłym i cheć śmierci duszę pije 
Tyś była ze lllna! Jam cię czuł - i Żyję! 

W R.omie podobny głos twemu głosowi 
Słyszałem: anioł życia zadrżał we mnie! 
Aniołowie mi ciebie nadpalmowi 
Pokazywali świecacą przyjemnie 
W gwiazdach, tam, gdzie był żłóbek Chrystusowi, 
J anioł życia sm etny wyszedł ze mnie, 
Chcac reką dotknać o twe serce krwawe 
J ból mój stłumić pozdrowieniem: Ave! 

Wszędzie miłosne twoje oddychanie 
Liczyło mi czas, co upływał w ciszy; 
W tych strofach jeszcze - kiedy rym ustanie 
Niechaj czytelnik na końcu uslyszy, 
MOje twych biednych stóp pocałowanie. 
Choć lez nie słyszal ... 

Powoli porządkował Juliusz swoje papiery, spo­
rządził testament, w którym wszystko zapisał swej 
tnatce i Teofilowi. 500 fr. przeznaczył dla odźwiernego 
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Mileta za wierną służbę, którą UCZCIWie pełnił koło 

nifg-o. Wszystkie chwile, w których był zdrowszy po­
święsił tworzeniu Króla-Ducha. Gdy już nie był w sta­
nie sam pisać, dyktował felińskiemu, który na wieść 
o coraz gorszym stanie jego zdrowia, powrócił z Mo­
nachium wspólnie z malarzem Pettiniand. Ci wierni 
przyjaciele na krok już nie odstępowali poety. Wreszcie 
ksiądz Praniewicz opatrzył Słowackiego św. Sakramen­
tami, do których chory poeta z cakm skupieniem ducha 
przystąpit. 

Dzień 3. kwietnia 1849 r. 

Okoto godziny 10 rano d. 3 kwietnia Słowacki za­
czął jeszcze dyktować V. rapsod swego Króla-Ducha, 
ale nagle uśmiechnąwszy się, zamknął zeszyt i rzekł: 
"Wszystko to głupstwo", i zmęczony, spoczął na po­
duszkach. 

Do pokoju wszedł cichutko Milet i podał list. Sło­
wacki poznał pieczątkę: oko błysło mu radością; był 

to list od matki. Nie miał już siły, ani złamać pieczęci, 
ani listu czytać; polecił to zrohić felińskiemu, potem 
rzekł z radością: 

- Powiedz matce mojej drogiej, że umieram szczę­
śliwy, mając jej ostatnie pożegnanie i jej święte bło- , 
gosławieństwo. 

Następnie ciągle był przytomny, tylko już coraZ 
mniej spokojny; około godziny 4 po południu zasnął 
snem wiecznym na ręku felińskiego L .. 

Prawie \V tej chwili wszedł Norwid i mała ta gar­
stka naj serdeczniejszych otoczyła łoże poety, którego 
duch wielki uleciał w krainy ziemskim oczom zakryte. 
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Umarl, jak deial, bez sławy, ale tę sławę on mieć 
musi po śt1lierci, bo tak chciał, bo dziś dopiero przy­
chodzi chwila, że jego twórczość może być oceniona 
j pojęta. 

Dnia 4 kwietnia odbył się bardzo skromny pogrzeb; 
po odprawionem nabożellstwie w kościele św. filipa, 
garstka rodaków, może najmnie.i interesujących się za 
życia Juliuszem, odprowadziła zwłoki na cmentarz Mont 
iVlartre. Rzucono grudek kilka, które głucho odbiły się 
od trulllJl)', spuszczono cialo w głąb ziemi, usypano mo­
giłę i nie zanucono nawet Anioł parlski. B:\"lo jednak je­
dno niewieście serce, które siłą pamiątek serdecznej 
przeszłości, rzuciło garść kwiatów na tę samotną mogiłę 
poety. - Kora Pinard, chociaż już dawno za mąż wy­
szła, nie zapomniała o tym, którego serdecznie kochała, 
mając lat 16, ona to łzami mogiłę skropiła i świeży grób 
poety wonnem kwieciem ustroiła. 

W pól roku po śmierci Juliusza, matka zabrała 

Wszystkie po nim pamiątki, otoczyła się niemi i cz)'niąc 
bardzo dużo dobrego w 6 lat po śmierci syna umarła 
podczas grasującej cholery w Krzemieńcu, gdzie leży 

Pochowana. 

Testament. 

Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami. 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojetny. 
Dziś was rzucam i dalej ide w cień z duchami. 
A, jak gdyby tu szczeście było - ide sm etny ! 
Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 
Ani dla lutni mojej, alli dla imienia; 
Irnie moje tak przeszło jako błyskawica, 
J będzie, jak dzień Pllsty trwać przez pokolenia. 
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Lecz wy coście mie znali, w podaniach przekażcie, 
2em lila vjc::j'zrtY sterał moje lata młode, 
A póki okret walczyl, ja stałem na maszcie, 
A gd,v tonal - - - z okrtItem poszedłem pod wode! 
Ale hil'dyś, o smętnych losach zadumany 
MOjel biednej ojczyzny, przyzna, kto szlachetny, 
2e plaszcz na moim duchu nie był wyżebrany, 
Lecz świetnościami moich dawnJ'clz TJTzodków świetny, _ 
Niech biedne serce moje spala, w aloesie 
/ tej, Iltóra mi dała to serce oddadzą, 
Tak się matkom odpłaca świat, gdy proch odniesie, 
Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadza, 
I zapija mój pogrzeb oraz własna, biedę. 
Jeżeli będą duchem, to im sie ukażę, 
leżeli nie pozwoli Bóg - nie przyjdtI. 
Lecz zaklillam! niech żywi nie traca, nadziei, 
I przed narodem niosa, oświaty kaganiec, 
A jeśli trzeba - na śmierć ida po kolei, 
Jak kamiellie rzucane przez Boga na szaniec. 
Co do mnie - ja zostawiam maleńka, tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne. 
Snać, że twarda, spełniłem, citIżka" boża, służbę 

I zgodziłem się mieć tu - niepłakana, trumnę. 

Kto inny, - tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść? ... taka, pogardę jak ja mieć dla świata? 
Być sternikiem duchami napełnionej lodzi, 
I tak cicho odlecieć, jak duch gdy odlata! ... 
Lecz pozostanie po mnie ta sila fatalna, 
Co mnie żywemu nie - jeno czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie gryźć niewidzialna 
Aż was zjadacze chleba - w aniołów przerobi! -



Ks. Zygmunt Szczęsny feliński. 
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List Szczęsnego Felińskiego. 

/Jóźniejszego Arcybisku/Ja warszawskiego, pisany do 
krewnych SlolVaclliego o zgonie lJOety natychmiast po 

jego śmierci. 

"Tak, już nie żyje! ale jeżeli co pocieszyć nas 
może po tej stracie, to jego zgon prawdziwie chrześci­
ja(lski. Śmierć jego tak lekką, tak piękną się wydawała, 
że mimowolnie wyrywała się modlitwa do Stwórcy 
o zgon podobny. Przyjechawszy przed dwoma tygo­
dniami do Paryża, znalazłem Juliusza nadzwyczaj zmie­
nionego; przyjął mnie tern i słowy: 

"Dobrze, żeś przyjechał, nie będę tak samotny 
\V ostatnich chwilach, bo już się wszystko kończy. Pan 
Bóg mnie wzywa do Siebie". 

Sądziłem, że to jeden z ataków, jakie miewał daw­
niej, i że wiosna ulgę przyniesie; on też mało mówi! 
o swojem zdrowiu, i chociaż po nocach nie sypiał i czę­
sto cierpiał mocno w dzień, jednak był rzeźwy i czynny, 
jak dawniej. 

Pierwszego kwietnia, kiedym przyszedł do niego, 
powiedział, że w nocy tak mu źle było, iż dnia nie spo­
dziewał się dożyć. Nazajutrz mówi! mi, że zaczął prze­
Pisywać swój niewydany poemacik, ale tak mało ma 
siły, że musiał zaprzestać. Zaproponowałem mu, żeby 
mi dyktował, co też przyj<\ł i tak jedną pieśń napisa­
liśmy, ale i to go już męczyło tyle, że resztę odłoży­
liśmy na później; zarazem prosił, abym sprowadził 
księdza. Trzeciego kwietnia we wtorek, uprzedzHem 
kapłana i przyszedłem do J uJiusza zapytać, kiedy chce 
się spowiadać i dowiedziałem się, że bardzo źle noc 
Przepędził, a chociaż zrana wstał i chodził, tak go to 

Juliusz SłowackI. 13 
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męczyło, że koło dziesiątej zemdlał i zdawało się, że 

już skończył. 

Zastałem go leżącego na łóżku, ale już zupełni~ 

przytomnego. Na 1110je zapytanie o zdrowiu odpowie­
dział, iż ma teraz gorączkę, która go utrzymuje przy 
siłach, ale że się czuje bardzo niedobrze, na 110WO za­
pytaloksiędza i chciaJ, abym go natychmiast wezwał, 
co też nastąpiło w pół godziny póź1liej. Tenże, pomó­
wiwszy trochę z chorym, poszedł do kościoła po sa­
krament. Tymczasem Juliusz, widząc nas rozrzewnio­
nych, powiedział głosem przerywanym, ale wyraźnym 
i spokojnym, te kilka wyrazów, które glt;hoko w pa­
mięci zachowałem: 

- "Powiedz mojej Matce, że nic do niej nie pisałem, 
bo tycI] rzeczy pisać nie można, alc szczGśliwy jestem, 
że dziś, jakby na pożegnanie, list jej odebrałem, i z m\"­
ślą o niej umieram." 

Po chwili milczenia wzniósł oczy w górę i tonem 
jeszcze uroczystszym mówił clalej : 

- "Wiara w nieśmiertelność ducha i w sprawiedli­
wość Bożą jest nowym darern Stwórcy, nam udzielo­
nYlll. Ta wiara tylko pozwala spokojnie śmierć przy­
jąć. Dotąd przeczuwano, że J3óg jest sprawiedliwy, ale 
nic pojmując .lego sprawiedliwości, przypuszczano 
istłlieuie Jl1llóstwa sztucznych kółek, za pomocą których 
Bóg wynagradza kiedyś niesprawiedliwości i cier­
pienie tego świata. Ale dziś ufam w sprawiedliwość 
Bożą, bo ją pojmuję, tak ufam, że gdybym mógł powie­
rzyć ducha mego w ręce matki, aby ona wynagrodziła 
go stosownie do zasługi, nie oddałbym go z taką ufno­
ścią, z jaką go dziś oddaję w ręce mego Stwórcy". 
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A zwracając się do mnie rzeki: 
- "Gdziekolwiek ostatnia godzina cię zastanie: czy 

na wysokim urzędzie, czy w skromnym wiejskim 
domku, czy we własnym dworze, przyjmiesz wolę Bożą 
spoko.i Ilie. i z godnością, jak nieśmiertelnemu duchowi 
przystoi:' 

\'-\ltem ksiądz powróci! i kiedy po spowiedzi ofia­
rowat mu Przenajświętszy Sakrament, Juliusz wstał 

o własnej sile i ukląld IW Jóżku, potem przyjął ostatnie 
llamas7.czenie z zupełną przytomnością. Po sakramen­
tach opuściła go gora,czka, oczy się rozjaśniły, a na po­
godnej twarzy uśmicch się ukazał, tak łagodny i ujmu­
jący, że nie można było oderwać wzroku od tego obli­
Cza cudownie piGkncgo świętem zachwyceniem; potem 
żądał, żebyśmy go zostawili, gdyż chciał spocząć. 

'Wyszliśmy tedy do drugiego pokOju, ale drzwi 
bYły otwarte, i widzieliśmy, jak zamykał oczy na chwilę 
i jakby IQkając się, żeby to nie był sen ostatni, otwierał 
je nagle. Oddech jego był trudny i chrapliwy. Widząc, 
że nie śpi, weszliśmy znowu; prosił o trochę wina czer­
Wonego, które .iuż z trudnością przełknął. Potem kazał 
mi przynieść książkę, z której w wilię dyktował i po­
kazywał mi, w jakim porządku dalej przepisywać; ale 
nie dochodząc do końca, zamknął ją, mówiąc z uśmie­
chem: "Wszystko to marne." Potem zamilkł, ale czę­
sto spoglądał na zegar, jakby chciał wiedzieć, o której 
gOdzinie do wieczności się przeniesie. 

Zbliżała się ostatnia chwila. Przed samym zgonem 
Wyciągnął do nas ręce i zrobił znak, iż chce wstać, lecz 
zaledwieśmy go podnieśli, obfity pot zaczął prawie lać 
się z jego twarzy i całe ciało mocno drżeć poczęło, od­
dech był coraz cięższy, trudniejszy, powoli słabł, oczy 

*13 
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na wpół się zamknęfy i mglą zaszty, po chwili oddech 
ustal całkiem, a serce bić przestalo, wszystko się SkO.fl­
czyło - już nie żył. 

Lekki pogląd 

na tw~rCl~~~ ~o~t~CKq i cnaraKter m~wac~i~~~, 

Rzeczywistą podstawą twórczości poetyckiej J u­
liusza Slowac1dego jest wspaniała, niewyczerpana ni­
gdy fantazya i przyroda; - a mniej uczucie. Pod ko­
niec życia twórczość jego opiera się na głębokich filo­
zoficznych i biblijnych rozmyślaniach. Z kraju fanta­
zyi schodził poeta na ziemię z konieczności, lecz gdyby 
był mógł, to cały świat ziemski byłby uniósł w sfery 
powietrzne, a każdą istotę ziemską otuliłby światłami 
lub cieniami światów nadziemskich. Lubując się w sa­
motności, zbliżał się do ludzi z pewną obOjętnością, ko­
chal ich silniej w wyobraźni, aniżeli w rzeczywistości, 
a jeżeli szukał towarzystwa, to tylko ludzi wykształ­
conych o polocie ducha wysoko poetycznym. Wycho­
wany od dzieciństwa po pańsku, nie zaznał nigdy tro­
ski o dzierl jutrzejszy, przywykł do miłego naokoło sie­
bie ładu, elegancyi. Sam wytwornych obyczajów, w sto­
sunkach z ludźmi także obyczajów wytwornych, znał 
ich tylko z jednej strony - o barwach świetlanych. 

Tjfch drugich, walczących z nędzą, często w butach 
dziurawych i wytartych surdutach, żywiących się lichą 
strawą i to nie obficie, unikat, a więc nie rozumiał 
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walki, jaką oni z życiem toczyli i nie starał się nawet 
jej rozumieć. Na ubogich emigrantów patrzył z lito­
ścią, ale z litością, w której w listach do matki przebija 
się nie żal, ale zdziwienie człowieka, który nie pojmu.ie, 
jak można żyć w biedzie ... Cnoty zasadnicze jak: pra­
wość charakteru, uczciwość, szczerość przekonań 

i śmiałość wyznania ich wbrew wszelkim przeszkodom, 
zimna odwaga, gdy idzie o obronę honoru, przyznanie 
się do winy, gdy takowa istnieje, odznaczały wybitnie 
charakter poety. Te cnoty umiał w przedzIwny sposób 
malować w swych bohaterach, jak również z niepojętą 
silą piętnował ich zbrodnie, np. w poemacie Wacław. 
Słowacki był wszechstronnie głęboko wykształconym 
człowiekiem, znał wszystkie arcydzieła obcych literatur 
\V oryginale, uwielbiał ich twórców, korzył się przed 
ich geniuszem. Wskutek nadzwyczajnej pamięci, dzięki 
której przyswajał sobie treść czytanych utworów i pa­
mięć scen wybitnie pięknych przechowywał doskonale 
w swym umyśle, wynikało z konieczności, że jego wła­
sna twórczość poetycka zlewała się nieraz w podo­
bie(lstwach z twórczością nieżyjących już mistrzów. 
Układ niektórych ustępów w utworach poety przypo­
mina istotnie mistrzów z literatury francuskiej, wło­

Skiej, hiszpańskiej lub angielskiej. Na te jednak moż­
liwe lekkie odbicia z obcych wzorów, rzucił Juliusz tło 
rOdzinnej ziemi, rodzinnego nieba, rodzinnych lasów, 
ich wichrów i postaci czysto polskich z dodatkiem 
Wspaniałego, czysto polskiego humoru i dowcipu. 

Pojęcie miłości ojczyzny wzniosIe, czyste, niepo­
dzielne zamknął w postaci księdza Marka, z czasów 
Barskiej Konfederacyi w Beniowskim, młodzieńcze, pa­
trYotyczne porywy uwydatnił w Kordyanie ; cierpienia 
zesłańców na Sybirze oddał w nad wyraz smutnym poe-
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macie "Anhelli" (po hiszpaI'lsku Anhellos - anioł). Po­
tężną chwalę Polski chciał odzwierciedlić w Królu Du­
chu, ale mu już na skoJ1czenie go życia nie starczyło. 

Wielu z emigrantów, nie sympatyzując z poetą, 

przyjmowali każdy jego utwór obojętnie, więcej po­
nadto, odmawiali mu wszelkiej wartości, nawet wprost 
zarzucali niedołężne naśladownictwo, a Mickiewicz ze 
zdaniem swem uporczywie do kO!1ca swego życia 

milczal. 
Rozżalony poeta zapalił się gniewem, a gdy mu 

Krasil1sb, jedyny wówczas prawdziwy znawca Sło­

wackiego, napisał: "daj inl porządną odprawę, a uci­
cłmą", rzucił im w oczy poemat "Beniowski". Jest to 
arcydzieło Słowackiego; zawiera opowieść na tle wy­
padków Konfederacyi Barskiej, ale istotna wartość 

i piękność tego poematu jest w tak zwanych "Dygres­
syach". 

Dygressyą nazywamy strofę, która nie ma żadnego 
związku z główną opowieścią; dygressya - jest to 
zboczenie ocl głównego tematu. W tych dygressyach 
dał poeta odprawę wszystkim niechętnym sobie kry­
tykom, ale odprawę tak zjadliwą, a tryskającą takim 
dowcipem, pomimo serdecznego bólu, że emigranci 
zdumieni śmiałością autora, znienawidziwszy go jeszcze 
bardziej, uznali jednak, że muszą się z nim rachować, 
gdyż utworem tym dowiódł olbrzymiego talentu. W dy­
gressyach tych, prócz odpowiedzi na zlośliwość i mało­
duszność wielu współrodaków, odmalowal Słowacki naj­
piękniejsze strony swego ducha i serca; tam rozsypał 
perły i dyamenty, tam rozlał WOJ1 róż, bławatów i fioł­
ków, tam pełną garścią nasypał drżących gwiazd z księ­
życowego nieba, tam rozlał łzy, ból i tęsknotę duszy, 
czującej swą wartość, a przecież wiedzącej, że "tu na 
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ziemi dla niej nic a nic ... a cały poemat z życia jest tylko 
dla Boga", - bo tylko Bóg go rozumie, gdy jest z nim 
sam. Powiedziano również: "Słowacki nie jest poetą 

Ilarodowym." Tak się wydaje na owe przebolesne 
czasy Polski, zwłaszcza wobec Mickiewicza. Mickie­
wicz trafił w tętno serc rodaków, bo wyśpiewał cier­
pienia narodu i w cierpieniach tych brał sam czynny 
udziaL Mickiewicz kochał i cierpiał sam za miliun, ból 
i cierpienie jest podstawą jego twórczości, nie fantazya; 
z prawdziwie cudowną prostotą Chrystusową umiał 

ten wielki poeta-człowiek trafiać do głębin dusz ludz­
kich. Każdy, czytając go i obcując z nim, czul, że duch 
jegO spala się mitością dra Ojczyzny i bliźnich, że ogar­
lIia wszystkie warstwy społecze(lstwa, ztąd u Mickie­
wicza treść po brzegi wypełnia poetycką formę. 

U Słowackiego inaczej: ten nie zapomina na chwilę 
o ukochanej nad wszystko sztuce, poezyi, - dla lego 
pieści się z nią, wygładza, rzeźbi, zdobi najwykwin­
tl1iejszych porówllaI'l kaskadą, obsypuje takiemi bla­
skami słów, że czytelnik ze zdumieniem wsłuchując się 
w muzykę pieściwego słowa, orzeka: najwyższym da­
rem z darów nieba jest na ziemi "mowa." 

Ale właśnie dla tego Słowacki unika bolesnych 
scen dramatu ojczyzny, boleść bowiem nie dopuszcza 
polotu fantazyi, - boleść oniemia, ciska człowieka 

o zieluię, illnej pożąda formy. To też Słowacki za­
rzuca formę wierszowaną, pisząc Anhellego, i odtwarza 
Cierpienia skazańców prześliczną, poetyczną prozą. 

Mimo to Słowacki jest nawskroś poetą narodowym 
i Salll tak mówi o tern: "ażeby być poetą narodowym, 
niekoniecznie trzeba być poetą patryotycznym, tak jak 
"Pan Tadeusz" jest utworem nawskroś narodowym." 
A że Słowacki w utworach swych przypomina czasem 
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pomysły z obcych literatur, nic to nie obniża jego twór­
czości własnej, oryginalnej, tak o tem mówi poeta Cy­
pryan Norwid: "Wolno się kijem podeprzeć pielgrzy­
mowi i nie jest to słabością wobec wielkiego celu piel­
grzymki." Cywilizacya przed nami zdobyta, musi być 
rusztowaniem, po którem każdy geniusz wstępuje do 
szczytu swej własnej chwały. A więc każdy na tej go­
towej już zdobyczy myśli ludzkiej wesprzeć siG ma 
prawo. 

Drugcl wybitną cechą twórczości poetyckiej Sło­

wackiego, jest jej stopniowy rozwój, potęgujący się co­
raz bardziej w miarę jego dojrzałości duchowej; ztąd 

utwory jego pod koniec życia dopiero mają w sobie silę 
męzkiego, myślącego ducha, gdy tymczasem Mickie­
wicz tryskał calą potęgą geniuszu poetyckiego w epoce 
młodzielkzości i jako młodzieniec ukazywał nowe drogi 
swemu n8.rodowi. Jeszcze wybitną cechą .iego twór­
czości .iest niezmierna łatwość wierszowania, a ztąd 

nadzwycząi szybkie wykonanie obmyślanego planu, 
zkąd ZllÓW wyniJda wielka obfitość dziel, stosunkowo 
do krótkiego życia poety. Zwierciadłem naj czystszego 
kryształu ocllallelll bez skazy są wreszcie jego .,Listy 
do Matki." 

Olues twórczości warszawskiej. 

Okropne gorączki paliły mnie po każdym pa­
roksyzmie febry; - (pisze .Juliusz sam o sobie) -
wtenczas, leżąc twa rz,l na sofie, marzyłem o różnych 
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poematach. Z rozpaczą chciałem je odpędzić i wracały 
zawsze. a krew bijąca w skroniach coraz okropniejsze 
przynosiła mi obrazy. Powieść moja, Mnich, jest utwo­
rem jednej z takich gorączek, ale napisana \V 8 prawie 
miesięcy później (to jest po chorobie). Tak przebyłem 
całe lato. (1829 r.) Nudne życie wróciło mnie do kraju 
imagillacyi. Siły wyobraźni wzięły przewagę nad wy­
niszczonemi sitami fizycznerni. \V imaginacyi zaczą­

lem słyszeć głosy, którym się oprzeć nie moglem i raz 
zacząwszy pisać, utworzyłem wszystkie prawie za­
warte w dwóch pierwszych tomach moich poezye 
w przcci'lgu półtora roku." \V innym liści e do matki 
czytamy takie jego zdanie odnośnie do swoich utworów: 
"Darujcie. bo ja w dzieciI1stwie kształciłem się tak. 
abym nie był poc\obnym do ludzi." 

Ustęp ten z listów poety wymowl)ie świadczy o cha­
rakterze pierwszych utworów Juliusza. Rozgorączko­

Wana lalltazya b~'"ła źródłem twórczości tego okresu. 
Postacie, będące bohaterami poema tów, są Ila wzór 
Poety angielskiego Byrona dzikie. okrutne; mają chara­
kter mścicieli swych krzywd czysto osobistych. nie są 
wcale wyko(]czone pod względem objawów walki du­
cha, walki, któraby mogła ich \V kOI'lcu do popełnionych 
zbrodni przyprowadzić. a czytelnika choć trochę przy­
jaźnie dla nich usposobić. U Słowackiego mściciel od­
razu występuje jako mściciel, i nie posiada wcale wa­
runków IIsprawiedliwia.i<!cych jego dzilq zemstę. Jego 
Przeszłość trzeba zwykle sobie samemu dotworzyć -
ztąd żaden z tych poematów nie jest jasnym. forma 
tych utworów jest formą "powieści poetyckiej," formę 
taką stworzy! Byron; powieść poetycka pozwala na li­
czne niedokładności. dozwala szybkich przeskoków 
w terl11inie działalności osób, ztąd jest niezmiernie do-
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godncl ionną dla poety, który nie śledzi za szczegółami 
życia swego bohatera. 

W powieściach tycI! stworz:vł poeta obrazy pełne 
wdzięku, rozrzucił POjCdYllCZC luźnc myśli przepiękne, 

wiele serdecznych i tkliwych uczuć, wiele prześlicznych 
ustępów z zakresu przyrocly; rzucił jednem stowem na 
wszystko, jak mówi Małccki, "mclancholijne, poet:,/czlle 
spojrzenie," którc opromienia każdy utwór poety za­
wsze i wszędzie. A teraz język. Nic lepiej nie określi 
piękności ję z yka poety lIad to, co powiedzialonim 
Sienkicwicz: "Bóg tworz'łc Polaków rzekł: oto daję 

wam spiż i złoto - a wy z tego uczYllcie mowę waszą. 
I powstała ta mowa tak wspaniała, piękna i dźwięczna, 
żc chyba tylko język dawnych Greków może się z nią 
porównać. Z biegiem wieków mistrze słowa ze spiżu 

uczynili ramę harfy, a ze zlota nawiązali na nią struny. 
l zaczda ta harfa polsl<a wyśpiewywać dawną wiarę, 
dawne życie. I znalazł się poeta, Juliusz Słowacki. On 
nabrał pelnemi garściami percI, szafirów, purpury, tę­

czowych blasków, olśniewających dyamcntów i obsypał 
:1iellli tak hojnie, tak bcz miary, że stanęŁa przcd Jlarni, 
niby Harfa-Królowa, przec! którą gną się kolana i schy­
lają czoła! 

l oto .iego chwała, jego zasluga, jego wielkość ! ... 

Treść utworów z okresu twórczości w Warszawie 
od r. 1829 do 183l. 

Hugo pisany w Warszawie w r. 1829 \V sierpniu. 
Treść: Komtur krzyżacki, Hugo, porwał mniszkę 

z klasztoru, Blankę, i ukrył ją w zamku na Litwie 
w Trokach. Za tę zbrodnię zostal skazany przez sąd 
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tajemny l1a śtllierć. Blanka chcąc go ocalić przywdzia­
ła jego zbroję, zmyWa kata i śmierć poniosła. Hugo, 
dowiedziawszy się o tem, utopi! się w jeziorze. 

MiTU/owe, pisany w Warszawie w roku 1829 w li­
stopadzie. .J estto obraz dramatyczny w 5-ciu aktach. 

Treść: Mindowe, Mendog, król Litwy, żyjący w w. 
XlII, pragnąc złączyć calą Litwę pod swem berłem, 
pozbawił synowców ich posiadłości. Oburzeni tym 
gwałtem i dzikością stryja, połączyli się z Krzyżakami. 
Wówczas Mendog, widząc grożące mu niebezpieczeń­
stwo, przyjął chrzest i porozumiał się z Wielkim Mi­
strzel1l Andrzejem v. StUckland. Litwa cala obróciła 

się przcci\v Mindowi, matka Rogneda przeklęła go, 
a szwagier Mendoga, Doumund, zabił go \V lasach Ilad­
dźwifJskich. 

Wiadomości do tego dramatu czerpał Juliusz z kro­
niki Stryjkowskiego żyjącego \V w. XV-ym. 

Mnich, napisany w lutym w r. 1830 w Warsza\\ ie. 
Treść: Arab zmienił wiarę swą na wiarę chrze­

ŚCijalhką. Prorok, Mahomet, mści się na nim i tak się 
pl'1czćl nieszczęśliwe warunki życia Araba, że popełnia 
cały szereg zbrodni. KOlkzy życie jako mnich w l<1a­
sztorze na górze SynaL 

Jan Bielecki, pisany w lipcu \V r. 1830 w Warszawko 
Treść: J al1 Bielecki porwany był w dzieciństwie 

Przez Tatarów i sturczony. Za króla Stefana Batorego 
Wrócił do kraju i został nadwornym tlómaczem dla ję­

zyków tureckiego i tatarskiego. Batory lubif Bielec­
kiego i obdarzył go ziemią obficie. Możni panowie za­
zdrościli mu szczęścia; starosta Siel1iawski, pan na 
Brzeżanach, zniszczy! mu cale mienie, a ziemię, gdzie 
stało domostwo, pługiem zaorał. Bielecki zemścił się 
okrutnie, bo w r. 1588 naprowadził Tatarów i zamor­
dował starostę. 
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Marya Stuart, napisana w ciągu jednego mIeSIąca 
w r. 1830 od 17 września do 18 października; jest to 
tragedya w 5-ciu aktach. 

Treść. I~zecz dzieje się w Szkocyi. Królowa jej, 
Marya Stuart, jako katoliczka, narażona jest na walkę 
z protestantyzmem; opuszczona przez wszystkich, ma 
tylko garstkę wielbicieli dla swej dobroci, słodyczy, 

usposobienia i przedziwnej piękności. Ody jednak wy­
szła nieroztropnie za mąż za Botwela, zabójcę jej męża 
Henryka Darnleya, kraj cały potępił ją, jako wspól­
niczkę zbrodni. Królowa angielska, a siostra Maryi, 
Elźbida, skazała ją na 20 lat więzienia, a następnie na 
śmierć. Zostala mieczem ścięta. 

Słowacki zrobił z niej niesympatyczną zbrodniarkę, 
czego bistorya przecież nie udowodniła. Pod względem 
artystycznym pierwsza polowa tragedyi jest ułożona 
bez zarzutu, a scena śmierci pazia jest porywająca. 

Arab, powstał w Hstopadzie w 1830 r. w Warsza­
wie, a raczej został napisany, gdyż pomysł do niego 
zrodził się w imaginacyi Juliusza jeszcze w Krzemielku 
w 1828 r., także podczas rozognionej gorączką fan­
tazyi i spędzonej bezsennie nocy. 

Treść: Arab, pozbawiony szczęścia w młodości, 

mści się w sposób potworny, szatalIski na ludziach, 
zwierzętach a nawet roślinach, niszcząc wszędzie 

wszystko, co tylko clobre, uśmiechnięte, szczęśliwe 

i kwitnące. 
Żmija. Jest to poemat złożony z czterech pieśni. 

Pierwsza pieśń została napisaną w Warszawie w roku 
] 831, w miesiącu lutym. Inne trzy zostały ułożone 

w różnych przerwach w Paryżu. 
Treść: Zmija, legendowy Iletman kozacki, mści się 

na baszy tureckim za porwanie mu narzeczonej Sulemy. 
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W koócll ginie w pojedynku z ręki Baszy. 2ródłem po­
wstania tego poematu byly wspomnienia z podróży J uliu­
Sza do Odessy i legenda o wielkim wale 2mijowym, usy~ 
pauym na Ukrainie w odległych wiekach dla obrony 
przed napadem Tatarów. 

Do powieści poetyckich zaliczyć należy poemat 
Lambro, pisany już w Paryżu i drukowany w III-cim 
tomie poezyj w r. 1832. 

Lambro, czyli korsarz grecki, napisany w Paryżu 
w roku 1832. 

Treść: Lambro, powstaniec grecki i wódz naczelny 
w czasie pierwszego powstania Mlodo - Greków 
w roku ] 798-Y111 przeciw Turkom. Po decydu­
jącej bitwie, cały zastęp powsta!'lców wyginą!; 
jeden Lambro ocalał i kraj opuścił. Niedługo, 
Poeta grecJd , I~yga, wzbudzi! plesl1Iami swe1111 
dru gie powstanie; Grekom jednak nie wiodło się; Ryga 
Zostal schwytany i na maszcie okrętowym powieszony. 
Dowiedziawszy się o tem Lambro, powraca i obejmuje 
dowództwo. Ale to już nie ten dawny Lambro, to już 
tylko okrutny mściciel, to już człowiek w nic nie wie­
rzący, zrozpaczony, znudzony, pragnący tylko krwi 
Wroga. Podpala okręt turecki, mści się dziko na całej 

załodze i cieszy się widokiem mąk umierających. Po­
tem zaczyna pić nałogowo z nudów, a w końcu truciznę 
Przyjmuje z rąk Idy, jedynej wiernej mu istoty. Co jest 
naj dziwniejsze, że poeta w tym utworze o treści tak nie­
Przyjemnej, umieścił kilka strof wyraźnie dla Ludwisi 
~niadeckiej przeznaczonych, o czem tak mówi w liście 
do matki: 

"Spodziewam się, że jak wydrukuję Lambra, to 
l11nie nie będzie obwiniać (Ludka) abym się krył 
z moimi uczuciami. ... " 
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Do tegoż okresu twórczości zaliczyć trzeba pa­
tryotyczne, krótkie utwory, raczej pieśni: Hymn Boga­
Rodzica, Kulig, Oda do Wolności i PieśII Legionu Li­
tewskiego. Hymn Bogarodzica, powstały w czasie wy­
buchu Listopadowego powstania, w r. 1830, zjednał 

sławę poetycką Juliuszowi. Z utworów z czasów uni­
wersyteckich w pismach pośmiertnych, znaleziono: 
"Dumę Ukraińską z r. 1826 i kilka Sonetów z r. 1827, 
wzorowanych na Krymskich sonetach Mickiewicza. 
Znaleziono jeszcze drobny poemat p. t. Szanfary 
z roku 1828. 

Szanfary, (nazwisko jednego z najlepszych poetów 
arabskich), jest utworem niezmiernie sympatycznym 
dla swego łagodnego kolorytu, bardzo tkliwie oddanych 
młodzieńczych uczuć, a odnoszących siG prawdopodo­
bnie do Ludwiki Śniadeckiej, i z niezrównanie pięknych 
kilku ustępów o muszli morskiej, o koralach i pertach. 
W drodze z Warszawy do Drezna w r. 1831 zgubił Sło­
wacki cały zeszyt różnych drobnych poezyj; w r. 1866 
prof. Małecki wyczytał w nr. 32 czasopisma Klosy, że 
w Brukselli ktoś zeszyt ten posiada, ale napróżno prosił 
o użyczenie go do przedruku i tym sposobem pamiątka 
ta prawdopodobnie zaginie. 

[fugo, Mindowe, Mnich, Bielecki, Marya Stuart, 
Arab i Lmija, zostały wydrukowane w Paryżu w roku 
1832 w dwóch tomacl1. W r. 1833 wydrukowano tom 
trzeci, a w nim pomieszczono: Lambro, Bogarodzica, 
Kulig, Legion Litewski, Oda do Wolności, Duma o Wac­
lawie Rzewuskim, Paryż i Godzina Myśli. O poemacie 
"Godzina Myśli", tak pisze poeta do matki: 

"J e5tto poemat serca, w którym jest cale moje 
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dziecióstwo. Kiedyś matko moja, kiedyś w Westmin­
sterze ,:,) naszego kraju, może mi dadzą kąt jaki." 

Drugi okres twórczości poety. 
Okres dojrzałości. 

Na samym wstępie do tego drugiego okresu twór­
czości postawił Juliusz, jak mówi prof. Malecki, "Słup 
graniczny" - slupem tym jest Kordyan. Powodem do 
utworzenkl tego scenicznego obrazu o szerszym i glę­
bszym już zakroju, byla następująca okoliczność. 
W roku 1832 wyszła z druku III-cia część Dziadów 
Mickiewicza. Poruszona w niej sprawa doktora Becu, 
boleśnie dotknęła Juliusza; opuścił natychmiast Paryż 
i osiadł w Genewie w Szwajcaryi. W liście do matki pi­
sanym, czytamy: 

"Więc wiecie o Adamie ... Nic mi nie pozostaje. jak 
Okryć ciebie, Matko moja, promieniami takiej sławy, 
aby cię inne ludzi pociski dojść nie mogly. Bóg roz­
winąl w myśli mojej wielkie dzieło. Część pierwszą 

niedługo posyłam do druku i teraz przepisuję. Drukuję 
bezimiennie, będzie tak równiejsza walka z Adamem ... " 

Z tych słów jasno widzimy, że Juliusz pragnął 

zrównoważyć się z Mickiewiczem, w celu obrony ho­
noru nazwiska swej matki, i w tem leży źródło po­
Wstania Kordyana. 

Jest on słupem granicznym, bo nosi cechę zupełnie 
odrębną od dawnych pomysłów. Wyrasta na tle swoj­
skiem, narodowem, patryotycznem. Wprawdzie głó­
Wny bohater, Kordyan, jest jeszcze postacią chorobliwą., 

*) W Westminsterze w Londynie są grobowce zaslużonych 
Poetów. 
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mdlą, zapalną, marzycielską, o słabych nerwach, - ale 
dobrze i wiernie skreśloną, bo tą postacią jest sam 
poeta, a w owe czasy on takim właśnie byt. Utwór ten 
miał się składać z trzech części, czyli mial stanowić 

tak zwaną "Trylogię", jednak Słowacki wykonał tylko 
część pierwszą tej trylogii i nadał jej tytuł Kordyan. 

Treść: Kordyan, to sam poeta; zrazu rozmarzony 
młodzieniaszek opowiada o swem przywiązaniu do 
Laury (Ludwiki Sn.) Następnie zlekka potrąca o Lon­
dyn i Włochy. Potem nagle, po opisanej koronacyi Mi­
kołaja 1., występuje, jako spiskowiec podchorąży, l<ie­
rujący spisldell1 koronacyjnym w celu zdetronizowania 
cara Mikołaja; podejmuje się go zabić. Wątle nerwy 
i wrodzona Polakowi prawość, nie dają mu wykonać 
politycznej zbrodni, pada zemdlony pod drzwiami car­
skiego gabinetu. Schwytanego, Mikołaj skazuje na 
rozstrzelanie. W. książę Konstanty, zachwycony sko­
kiem, jaki kazał Kordyanowi, na koniu ponad spiętrzo­
nymi bagnetami wykonać, ocala go od śmierci. 

W utworze tym, oprócz wielu prześlicznych ustę­
pów, wybornej charakterystyki W. ks. Konstantego, 
ogromnej siły patryotycznej, jest dużo błędów czysto 
historycznej natury. Poraz pierwszy dał dowód Sło­
wacki w Kordyanie, jak potężną siłę dowcipu, a nawet 
gryzącej ironii, posiada. Ślicznie oddał charakter sta­
rego, wiernego sługi Grzegorza. 

Kordyan do chwili spisku jest wiernym obrazem 
samego poety, dalej jest już postacią fikcyjną, to zna~ 
czy stworzoną podług wyobraźni i planu autora. 

\1.1' a!las, imię szkockiego rycerza. 
Tragedya ta, opisywana matce w listach a oparta 

l1a dziecinnem wspomnieniu, nie została nigdy wydana, 
ani po śmierci poety znaleziona. 
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Mazepa, napisany w październiku w r. 1824 w Ge­
newie. 

"Wytańcowawszy się na jednym wieczorze u pani 
WOdzińskiej, nazajutrz po tym wieczorze, przyszła mi 
do głowy myśl jakaś. Myśl ta galopowała tak przez 
cztery godziny, aż stała się długą na 5 łokciowych 
aktów. I nie dziw, że galopowała, bo też myślałem o ga­
lopującym Mazepie." 

Widać z tego, że czasem błyskawiczna myśl o nie­
spodziewanym bohaterze zaświtała w umyśle poety 
i błyskawicznie szybko cały układ zostal rozważony 
i wykonany. 

Treść: Jan Kolodyński, zwany Mazepa, urodzony 
we wsi MazepiI1ce, na Ukrainie, w r. 1629, był po ukoń­
czeniu nauk dworzaninem króla Jana Kazimierza. 
W r. 1663 porzucił służbę królewską, przyłączył się do 
partyi Lubomirskiego, niechętnego francuskiemu stron­
nictwu i królowi. Zdradzony przez jednego szlachcica, 
zostaje strasznie ukarany; przywiązują go nagiego do 
konia twarzą do ogona, a zbitego i rozhukanego ruma­
mak a puszczają samopas. Mazepa cudem ocalony, 
udał się do Kozaków, pozyskał ich sympatyę - i jako 
ataman rządził Ukrainą lat 12. W końcu od trucizny 
życie zakończył. 

Balladyna. "W przeciągu miesiąca listopada 
1834 r. napisałem nową sztukę teatralną, niby tragedyę, 
pod tytułem Balladyna. Z wszystkich rzeczy, które 
dotychczas moja mózgownica urodziła, ta tragedya jest 
najlepszą, zwłaszcza, że otworzyła mi nową drogę, 

nowy kraj poetyczny, nietknięty ludzką stopą, kraj 
obszerniejszy, niż ta biedna ziemia, bo idealny. Zoba­
czysz kiedyś, Mamo kochana, co to za dziwna kraina 
i czasy. Tragedya cala podobna do starej ballady, ulo-

JIIIlIIII.t SIOW8Cki. 14 
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żona tak, jakby ją gmin układał, przeciwna czasem po­
dobieństwu do prawdy. Ludzie jednak, starałem się, 
aby byli prawdziwymi i aby w sercu mieli nasze 
serca ... " 

W drugim okresie twórczości Juliusz rozczytywał 
się w Janie Kochanowskim. Otóż Sobótki jego, jak 
również Ballady Mickiewicza i świadomość, że greccy 
dramaturgowie naj piękniejsze tragedye 'tworzyli za .... 
wsze na tle podań religijnych i bohaterskich, podały 
myśl poecie naszemu rozpatrzenia się w podaniach ludu 
naszego z czasów najdawniejszych. I znalazł materyał 
obfity. W fantazyi Słowackiego ożył swiat przyrody, 
naraz rozigrały się boginki, chochliki, rozperliły się 

wody, rozjęczały wierzby, wplątał się S:latan kusiciel, 
wplątały się psotne duchy, łamią się mostki, a na tern 
tle bajecznie pięknem i barwnem, układają się pra­
wdziwe stosunki ludzkiego życia. Wyrasta miłość pię­
knego królewicza, wyrasta zazdrość, zazdrość rodzi 
zbrodnię, zbrodnia rodzi strach, strach wikła rozum, 
prowadzi do innych zbrodni, głusząc do czasu sumie­
nie, następnie rodzi się sam głos sumienia i wymiar 
sprawiedliwości nieuniknionej dla każdego zbrodniarza. 

Treść: Uboga matka ma dwie piękne córki Alinę 
i Balladynę. Królewicz Kirkor chce wziąć jedną za 
żonę. Którą? Nie wie, obie równie piękne. Matka decy­
duje. Idą do lasu zbierać maliny, "która więcej malin 
zbierze, tę za żonę pan wybierze." 

Na tle tej ludowej piosneczki, rozsnuł poeta opo­
wieść prześliczną pod względem fantazyl, a potworną 
w nagromadzeniu występków w jednej postaci 
dziewczyny i dla tego budzi w czytelniku nietyle 
odrazę do głównej bohaterki, ile pytanie, czy to ko­
niecznością było stworzyć taką Balladynę? Druga 
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rzecz uderza rażąco, że w działanie wprowadzone są 

trzy rodzaje wiary: pogańska: słowiańsko-lechicka, 

grecka i chrześciańska. O języku w Balladynie tak 
pisze Zygmunt Krasiński: "posiadł (Juliusz) język pol­
ski tak, że nie on za językiem, ale język za nim goni 
i prosi go i mówi mu: "Ot cały twój jestem - każ a po­
słucham, - zawołasz - przybiegnę, - mrugniesz 
w niebo - polecę tam, - wskażesz piekło palcem -

• zstąpię do piekła, - chcesz, bym stwardniał w bryłę -
patrz, marmur ze mnie, - bym w gaz się ulotnił,­

patrz, jam błękitny, i znów śniady, a przezroczysty, 
płynny, prawie już nie będący - a zawsze twój." -
Tylko radzi Zygmunt jedno: - "Granit rzuć pod twoje 
tęcze; tęcza, gdy łukiem się zakala po niebie, winna 
stopy śliczne oprzeć na podstawie granitowej, to ją 

jeszcze lepiej tęczą robi." 
Lilla Weneda. Słowacki zamierzał utworzyć fan­

tastyczną legendę na tle podań dawnej Polski, ale gdy 
Balladyna ma swe źródło w podaniu gminnem, wyśpie­
wanem przez Aleksandra Chodźkę w piosnce: "Ma­
liny", to pomysł do LiIli Wenedy powstat w dziwny 
sposób w Szwajcaryi. Błądząc samotnie, wśród za­
niedbanego niegdyś cmentarzyska z czasów jeszcze 
starożytnych, spotkał poeta zachowany nagrobek, a na 
nim napis: 

Julia Alpinula tu leży 
nieszcześliwego ojca 
nieszcześliwa córka, 
bogów awentyńskich kapłanka. 

Wyprosić ojca od śmierci nie moglam. 
Nieszcześliw;e umrzeć w losach lego było. 

tyłam lat 23. 
14* 
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Napis był w języku łacińskim. Człowiek z tak 
bujną fantazyą, jak Słowacki, lotem błyskawicy nawią­
zał nitkę dramatu życia młodej dziewczyny, lotem bły­
skawicy osadził wszystko na gruncie słowiańskim i już 
posiadł zawiązek nowej sztuki dramatycznej. W dal­
szym ciągu zbudziły się wspomnienia podróży przez 
Pińszczyznę, rozkwitły w wyobraźni poety śpiące lilie 
na wodzie, śpiące węże koło lilij, zczerniafe, brudne po­
stacie wygłodzonych chłopów, sięgających po lilie, od­
tworzył się widok chciwego pożerania ich korzeni, za­
roiły się i zasyczały zbudzone węże, a ludzie zapewne 
gwizdaniem, a może i śpiewem wypłaszali je z pod ko­
ron kwiecia; i już zrodził się obraz Lilii Wenedy, cu­
dnie poetyczny, miękki, tkliwy, niezrównanIe wdzię­

czny. Chodziło teraz o miejsce akcyi, to jest działania 
bohaterów, - a więc - ziemia Słowiańska. Był na niej 
naród Wenedów, szczep Słowiański, szlachetny, dzielny 
niegdyś, ale upadły na duchu, nie mający już wiary 
w siebie. Przyszedł szczep drugi, wprawdzie według 
poety, dziki, okrutny, bezlitośny, ale młody, zdolny do 
przyjęcia kultury, pełen w sobie ufności, i ten szczep 
pokonywa Wenedów i morduje króla ich Derwida. 
Lilla Weneda próżno się poświęca dla ojca, próżno ży­
cie swe oddaje w ofierze za naród ... Wenedzi giną po­
konani. 

Utwór ten jest pełen prześlicznych ustępów, ale jak 
zawsze i wszędzie i tu zbrodnia Owinony przybiera po­
tworny charakter. 

Poemat "W Szwajcaryi", jestto cudowna sielanka, 
osnuta na wrażeniach, jakie poeta odniósł z podróży po 
Szwajcaryi w towarzystwie rodziny Wodzińskich. Po­
dobnej sielanki żadna literatura nie posiada, jest to 
perła naszej poezyi. Krasiński tak o niej pisze: Są tam 
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takie szklistości, takie przezrocza, takie bańki tęczane, 
takie wieńce świeżych wisien nad główkami śnieżnych 
gołębi, takie przymilania się natury szwajcarskiej, na­
chylania się gór i słupów z lodu ku sercu, które kocha 
i szczęsnem jest, że czytając, zdarzało mi się wykrzy­
kiwać po sto razy w duszy: "Kto po nim potrafi wier­
sze pisać? Trzeba bezczelnym być, by się brać do pi­
sania wierszy po przeczytaniu wierszy Juliusza." 

Poemat "Wacław". Ma świetne strofy, ma siłę 
obrazów, ale krytyka zarzuca, że wziął poeta przed­
miot za blizki naszych czasów, stąd obrażający nie je­
dną żyjącą rodzinę Potockich. Krasi.ński tak pisze do 
GaszY(lskiego: "To znakomity poeta, jednak w Wacła­
wie potknął się - Malczewskiemu nie dotrzymał kroku. 
Nie jest to poemat - raczej paszkwil (oczernienie); 
nie jest to poezya - raczej anegdota. 

Poemat "Anhelli". Czas powstania tego utworu nie 
jest zupełnie pewny; najnowsze badania dowodzą, że 
już w klasztorze Betchesban zaczął nad nIm pracować, 
a wykończył w r. 1838 w Genewie. Źródło powstania 
tego zagadkowego co do swej treści utworu, jest tru­
dne do zbadania. Mnóstwo czynników zfożyło się na 
dekoracyę, na treść i na pojedyńcze osoby. Studya nad 
pismem świętem, literaturą florencką, francuską, hisz­
pańską złożyły się na niektóre postacie, jak: Eloe -
E.IIenai i samego nawet Anhellego. Dekoracya kraj­
obrazu wzięta jest z Dziennika podróży po Syberyi 
przez autora J. Kopcia. Natura jest tak Instynktownie 
z pomocą opisów czytanych odczuta, że KrasiiIski, za­
Chwycony tym poematem tak mówi: "Zaprawdę po­
trzeba potęgi uroczej, genialnej, nadzwykfej, by Sybiru 
otchłań tak wystroić w alabastry śniegów i sine oczy 
gwiazd. Gdym czytał, wzdychałem - tęskno mi było, 
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żal się mnie Boże, do Sybiru!... Przez kilka nocy Sybir 
śnił mi się, jakby Eden melancholijny." 

Co do treści, jest to utwór dotąd jasno niezrozu­
miany; mnóstwo krytyków poświęciło mu swoją pracę, 
a każdy inaczej się zapatruje. Najbardziej upowszech­
nione jest zdanie, że Anhelli jest trzecią częścią zamie­
rzonejTrylogii, której pierwszą jest Kordyan, a środ­
kowa nie była nigdy pomyślaną. Cierpienia wygnańców 
Sybiru raczej są cierpieniami całej ówczesnej Polski, 
aniżeli samych zesłańców. Kłótnie ich, walki przeko­
nań, są raczej odbiciem sporów Emigracyi wśród któ­
rej żył poeta i dużo od niej ucierpiał. Idealna postać 
Ellenai wyobraża pokutnicę, za typ której posłużyła 

św. Magdalena i fantazya poety. Eloe - zrodzona z łzy 
Chrystusowej, to Litość, anioł zaziemski. Anhelli, czyli 
Anioł duch, to poeta sam, to dalszy ciąg ducha Kor­
dyana. Szaman, to wróżbita, mędrzec Sybirskich po­
koleń, a w słowach jego wyrzeczonych: "Wichry roz­
Siewają dębu nasiona i roznoszą je po ziemi; lecz wi­
chry te będą przeklęte, co wasze mowy i rady do oj­
czyzny zaniosą ... " - leży poniekąd rozjaśnienie za­
gadki poematu, że Słowacki całą pracę emigracyjną 

uważał za zgubną dla Polski. To też oburzeni wy­
gnańcy mordują Szamana. Poraz pierwszy wyjawia 
Słowacki swoje polityczne przekonania w kłótni wy­
gnańców podzielonych na trzy gromady. Anhelli, to typ 
człowieka smutnego, nie widzącego przed sobą innego 
celu życia, jak cierpienie i poświęcenie siebie. 

"Oto szafirowe niebo i gwiazdy białe patrzą na 
mnie. Sąż to gwiazdy te same, które mię widziały mło­
dym i szczęśliwym? ... Dla czego ja żyję? .. A nie ma 
jednej kawki w powietrzu, któraby nie spala przez je-
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dną noc w życiu w spokojnem gnieździe. Lecz o mnie 
Bóg zapomniał L.." 

Anhelli był przeznaczony na ofiarę "serca" i jako 
taki życie ko.ńczy samotnie. Czyż to nie jest obraz tę­
sknoty, cierpień i osamotnienia poety przez cały ciąg 
jego tułaczego życia? ... 

Pisząc do matki o mającym się już drukować poe­
macie, wyraża się o nim z taką tkliwością, nadaje temu 
swemu nowemu, zimowemu dzieciątku takie rzewne 
nazwy - ubiera je w formę tak potulnego wyglądu, że 
łatwo poznać, jak wypieścił w duszy swojej ten obraz 
Anhellego, Ducha Anioła. 

Utwór ten pisany jest prozą biblijną. - Po śmierci 
poety Krasiński zalecał położyć na kamieniu grobowym 
tylko te słowa: "Autorowi Anhellego,", tak wysoko ce­
nil ten poetyczny utwór. 

"Złota Czaszka." J estto poemat napisany między ro­
bem 1841 a 1842. Ma za przedmiot różne historyczne 
zdarzenia i klęski narodowe z czasów panowania Jana 
Kazimierza. Miejscem działania jest Krzemieniec. 
Osoby działające są wzięte z dziecinnych i młodzień­
czych wspomnień. Bohaterem poematu jest pan straż­
nik Krzemieniecki, który z powodu licznych ran, otrzy­
manych w głowę, ma złotą czaszkę. Cały ten poemat 
jest utrzymany w charakterze bardzo naturalnych 
i prawdziwych wydarzeń; fantazyi w nim jest bardzo 
mato. Szkoda tylko, że nie jest w całości, a w urywkach 
i to bardzo uszkodzonych został w pismach pośmier­
tnych znaleziony. 
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Okres Towianizmu. 

W r. 1841 w m. lipcu zjawił się w Paryżu Andrzej 
Towiański i swymi fałszywymi, religijnymi poglądami 
otoczył szarą chmurą jasne i trzeźwe dotąd poglądy 
naszych wielkich mistrzów. Umysły zaciemnił, serca 
tylko zwaśnione pogodził; Słowacki później trochę, ani­
żeli Mickiewicz, poddał się także wpływowi Towiań­

skiego, i olbrzymia stąd wynikła strata dla naszej lite­
ratury. Obałamucony fałszywem wyznaniem wiary To­
wiańskiego, Słowacki wprost poniszczył pozaczynane 
już prace, i pozostawił w spuściźnie olbrzymie tylko 
ułamki utworów niepokoI'lczonych. Zebrało się tego ca­
łych tomów cztery. Natomiast nowo powstałe utwory, 
owiane dziwnem uduchowieniem, noszą cechę często 

niesympatyczną a zwykle niezrozumiałą dla potężnej 

myśli ukrytej, tak głęboko, że nawet intelłgentny czy­
telnik bez pomocy filozoficznych wyjaśniet1 sam sobie 
rady nie da. Do tych utworów z tego okresu twórczo­
ści należą: 

"Ksiądz Marek", napisany w miesiącu lipcu w roku 
1843. Poemat dramatyczny w 3 aktach. 

Sen Srebrny Salomei, napisany w listopadzie 
w r. 1843. Oba te utwory tak matka Słowackiego, jak 
i współczesna krytyka oceniła niechętnie i przyjęła 

obojętnie. Z przyczyny długich i ciemnych w treści mo­
nologów, Ksiądz Marek jest mdły. Ten sam Ksiądz 
Marek w Beniowskim daleko serdeczniej i silniej od­
dany, choć tylko kilku rzutami skreślony. 

"Książ~ Niezłomny". Jestto wspaniały przekład 

oryginału hiszpallskiego poety Calderona. 

"Geneza z Ducha." Jestto naukowo-przyrodniczo­
poetyczny traktat. Obejmuje stworzenie światu w ciągu 
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dni sześciu. Jestto rzecz głęboko pomyślana, jest dziś 
przedmiotem studyów i stoi przed społeczeństwem, jako 
zagadka dotąd nierozstrzygnięta. 

Poeta w Genezie wlał ducha we wszystko co świat 
wypełnia, a po nad tymi żyjącymi duchami unosi się 

zawsze Stwórca-Bóg. Jakkolwiek założenie to może 
być przystępne tylko dla ludzi głębokiej nauki i wiary, 
są przecież niektóre ustępy tak przesiąknięte poezyą, 
że inteligentny czytelnik, choć trochę odczuć może to 
ubóstwienie natury np.: 

"Zamyślony o Tobie, rozweseliłem się, przeglądając 
twory około mnie będące: często \iść trawy, albo pta­
szynę, która na płocie świegotała... I z jaką radością 

o panie widziałem, żeś mi pozowłił, że jeszcze dni kilka 
pożyję, zatrudniony rozmową z tajemnicami natury ... " 

Cudownie piękny jest opis oceanu: 
"Stary Oceanie! powiedz mi, jako w łonie twojem 

odbywały się pierwsze tajemnice organizmu? pierwsze 
rozwinięcie się kwiatów nerwowych, w których duch 
rozk\vitał? .. Gąbczaki. olbrzymie i roślino-płazy wy­
chodziły z fal srebrnych. Ostrzyga, u głazu ojca swego 
wziąwszy ciała obronę, przylgnęła do skał, zdziwiona 
życiem, kamienną tarczą nakryta. O! Boże! oto w Po­
lipie, oto w Atramętniku widzę zjawienie się mózgu 
i słuchu ... 

Nieobojętny więc o Panie jest mi kolor każdy 

i ksztaH listka, albowiem odkrywa mi ducha naturę 
i pracę niegdyś w roślinie odbytą oPow1ada ... Każdy 
rąbek listka wiem co znaczy ... O jak cudownie o Boże 
mÓj, w tych pierwszych usiłowaniach, duchy roślinne 
tworzyły formy ... Oto Stokroć jednym się kwiatkiem 
wydaje, w rzeczy zaś samej jest Narodem kwiatków, 
osadzonych w jednym kielichu ... 
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Hosanna Tobie, o Panie, albowiem Tyś jest Stwo­
rzyciel! 

Tam o Panie, ślimak, pierwszy morza mieszka­
niec ostrożny i pewny. pod swoją tarczą kamienną dłu­
giego żywota, ofiarę ci nareszcie z perłowego domu 
swojego uczynił, przepracował go na rogową żółwia 
skorupę, a następnie jeszcze coś z bezpieczeństwa 

swego ustąpił ci panie, a skrzydła sobie podstępnie pod 
rogową tarczą wypracowawszy, żukiem wyleciał w mo­
tylowe ducha krainy ... Przez całą tę bolesną drogę 

przemian i pracy z morza podobieństwo kształtów 

przeniósł aż w niebieską lotów krainę ... 
... Owdzie zaś przeciwko palącym slońca promie­

niom zwierciadła sobie porobiły cytryn dryady i zło­
temi strzałami obsypane, odstrzelają się słońcu gład­

kim i błyszczącym liścia lakierem. Widziałem pod płoty 
wiejskimi ów groch, który z ziarna wyłazi i idzie 
z ostrożnością po tykach opiekuńczych. Patrz Panie, 
jak ta roślina wątła i krucha z zapomnieniem o własnej 
trwałości ITzucana powietrze rozpaczne ramiona, 
a kwiatek jej już oto chce ulecieć z łodygi, już skrzy­
dlaty prosi ciebie o Panie o lot motyla !. .. " 

W nieskol1czenie poetyczny sposób określa wra­
żenia woni kwiatów, wzbijanie się uskrzydlonych żuków 
w sfery błękitne, przechodzi do zwierząt, pszczół, mró­
wek, aż w końcu natura głosem wielkim woła do Du­
cha Stwórcy o formę człowieka! ... 

Kończy poeta ten przegląd natury wspaniałem roz­
myślaniem: 

"Aby z Chrystusa i ze Słowa Twego wyprowadzon 
był świat cały ... Aby Mądrość jasna, miiością Bożą 

w duchach tworzona, rozwidnieniem dla każdej nauki 
stanęła: Albowiem na tych słowach, iż wszystko przez 
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Ducha i dla Ducha stworzone jest a nic dla cielesnego 
celu nie istnieje ... stanie ugruntowana przyszła wiedza 
święta Narodu mojego ... i lud twój wybrany a drogą bo­
lesną teraz idący do królestwa Bożego zaprowadziła." 

"Król-Duch". Jestto ostatni, niedokończony utwor 
poety, którym na krótko przed samym zgonem dopiero 
przestał się Juliusz zajmować. Myśl przewodnia do tego 
utworu o potężnym zakroju była, że Duch Anioł, prze­
chodzi, począwszy od czasów bajecznych, w ducha 
królów polskich. Myśl tę, spowitą ciemnem zarożeniem, 
przeprowadził autor przez 5 rapsodów, o nierównej ilo­
ści strof. Miał zami1ar opowiedzieć dzieje swej Oj­
czyzny w ten sposób, że ten Duch-Anioł odtwarza się 
ciągle w naczelnych postaciach, rządzących narodem. 
Założenie bardzo trudne do pojęcia i do wyjaśnienia. 
Krasiński, przeczytawszy Rapsod 1, bo tylko ten był za 
życia poety drukowany, powiedział: "Albo ja waryat, 
że tego nie rozumiem, albo waryat ten, co to pisat." 

Dziś jednak Król-Duch żywe budzi zajęcie i liczne 
do niego wychodzą objaśnienia. 

4 tomy dziel pośmiertnych. Z pomiędzy mnóstwa 
największych piękności zebranych w urywkach w tych 
tomach, przytoczyć należy wiersz do Matki. 
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"Do Matki." 
Zadrży ci nieraz serce, mila matko moja, 
Widza c powracajacych i ułaskawionych; 
Klać bedziesz, że tak twarda była na mnie zbroja, 
Tak uparte wytrwanie w zamiarach szalonych. 

Wiem, że wróceniem majem latbym ci przysporzył ... 
Wszakże, gdy sie spytaja, czy Twój syn powraca? 
Mów - Syn mój na sztandarach, jak pies sie położył 
I choć wołasz - nie idzie, oczy tylko zwraca ... 

Oczy zwraca ku Tobie! ... Wiecej nic nie mate -
Tylko spojrzeniem Tobie smutek swój tlomaczy; 
Lecz woli tutaj konać, niż iść na obroże, 
Bo woli zamiast hmiby - pić czare rozpaczy I 

Przebaczże mu, o moja, Ty piastunko droga, 
Że cilI tak zaprzepaścił i tak zaczeluścil; 
Przebacz ... bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Musiałby - toby ciebie pewno nie opuścilI .... 



Zbiór wyjątków 

naj celniej szych pism poety. 

Rozmowa z Matką Makryną Mieczysławską. 

Słysząc, że glos jej nożami przenikał, 
Gdy swe bolesne męki powiadała, 
Szedłem - nie przeto, abym ran dotykał, 
Ani rozdraźnial zrani:onego ciała, 

Ani świadectwo wydawał o ranach; 
Ale był wierny - jak syn na kolanach, 
Który dwojakie ma kadzidło w darze: 
Łzy albo zemstę - co matka rozkaże ... 
Szedłem, ażebym dla mojego czoła 
W ziął uświęcenia od ręki anioła; 
Bo mi się w nocy ta ręka czerwona 
Pokazywała przeze mgły skrwawiona, 
Wyrzucająca takie strachu strzały 
Z palców ognistych - że brak na to słowa, 
lem drżał jak Mojżesz - gdyby mu Jehowa 
Rękę był swoją pokazał ze skały. 

Znalazłem w cichym siedzącą klasztorze 
U suchych, obcych ludzi na gościnie, 
Prostą niewiastę, rzekłbyś: gospodynię 
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Siedzącą sobie na szlacheckim dworze, 
Kędy zarządza dziateczek hałasem, 
W czepcu, w rańtuchu, z kluczami za pasem. 
Wszakże pomimo tak wielką prostotę 
I dziwne z matką moją podobieństwo, 
Na twarzy jasne widziałem męczeństwo, 
Jakieś męczeństwo wielkie, Boże, złote, 
Które mię z góry uderzyło w ciemię, 
J ak Pan - gdy rzuca zbrodniarzem o ziemię ... 
A wtenczas ona: "Cóż ziomku kochany? 
Przyszedłeś mocno jak widzę wzruszony; 
Siądź. - Powiem tobie, że zamknięte rany 
Lepiej przystają Polce, niż korony. 
Ty młody jeszcze, nie topionyś w Niemni'e, 
A już ty bladszy, mój synu, odemnie. 
Widząc was wszystkich takich w tej stolicy, 
Chociaż ja sądzę rozumem prostaczki, 
Widzę ja prawie, że i wy biedaczki 
Widzę was jasno - i wy męczennicy." 
Westchnęła - a ja: "Matko, powiedz, proszę, 
Czyś ty do Boskich nie zaniosła tronów 
Skargi na tyle polskich milionów? 
Dwadzieścia! !! Gdyby to miedziane grosze -
Swiat prawie kupić! - gdyby pozapalać, 
A każdy dał krwil maleńką kropelkę, " ' 

O! na Chrystusa i na Zbawicielkę, 
Swiat możnaby tą krwią czerwoną zalać! 
Gdyby błysnęły wszystkie ognie z lica, 
Swiat można spalić! A ty męczennica, 
Polka! w żołdackim utopiona brudzie? 
Nie! ~ Car nie winien - to winni ci ludzie!!ł! 



- 105 -

A ona: "Nie skarż, o nie skarż nikogo! 
Nie skarż - bo oni biedacy nie mogą ... 
Wszyscy pod wielkim i krwawym uciskiem 
Czekają tylko na pierwszą dogodność ... " 
Tu mię spytała: "lakim zwać nazwiskiem?" 
Nie dosłyszałem - a ona: "lak godność?" 
Zarumieniłem się cały i rzekłem: 
"Godności nie mam - przed męką uciekłem ... " 

I nastąpiło ponure milczenie, 
Ona z milczącą, a ja z twarzą ciemną ... 
Czułem, że cierpi zemną i nademną, 
Jak gdyby znowu dźwi'gała kamienie. 

II. 

Tak mię pocieszywszy nieco, 
Mówiąc o duchach, które w kraju rosną, 
I obeznawszy mnie z tą piękną wiosną, 
Do której myśli jak żórawie lecą, 
Mówiła dalej: "Raz nam do klasztoru 
Wieść przyszła, że nasz Biskup zmienił wiarę ... 
Nie wierzyłyśmy. - Lecz w godziny szare, 
Kiedyśmy poszły na modły do chóru, 
Strach jakiś przewiał nieznany kościołem 
I powiał na nas niewidzialną silą; 
Każda myślała: "a gdyby tak było! .... 
l przerażone padałyśmy czolem, 
J ak małe dzieci, które dziad przeraża, 
Nie śmiejąc rzucić tej nocy ołtarza. 
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Potem zostawszy ja sama w kościele 
Rzekłam: z Biskupa duszą się rozprawię, 
Myślą go sobie przed oczy postawię, 
Wzrokiem zapytam - jakie on ma cele? 
Stanął mi - a ja sądziłam oczyma, 
Która kość w nim drży - a która się trzyma. 
Strach mię za serce przenikliwy śdsnął, 
Bo stał wyraźnie - i oczyma błysnął, 
A oczy były od zwyczajnych różne, 
J ak szkła wypukłe, świecące i próżne, 
Wtenczas w przestrachu mój duch osamotniał: 
Rzucam się znowu - krzyżem martwa leżę; 
A takie poty szły aż przez odzieże, 
Żem wstała - a krzyż na ziemi wypotnial. 
Wkrótce przyjechał do nas w odwiedziny 
Biskup w orderze krzyża czerwonego, 
A ja raz tylko spojrzałam na niego ... 
A trunek było czuć i woń stęchliny) 
Raz tylko w oczy spojrzałam okropne, 
Zimne - umarłe niby - lecz roztropne. 
A choć przychodził do rzeczy zdaleka, 
Ja już wiedziałam wszystko, co mię czeka. 

Po tylu latach, męki i konania 
Dziś nie powtórzą pierwszej z nim rozmowy. 
To tylko powiem, że do przekonania 
Trafiał i groźbą i słodkiemi słowy; 
Siadł blizko - sztuczka podstępna i chytra, 
Próbował i słów magnetycznych ze mną -
Była tam jakaś gregoryańska mitra ... 
Słowa - mówione z trwogą potajemną 
Jak węże skórą szeleściły suchą, 
Dziwne - ogniste - zaszeptane w ucho. 
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On szeptał jak czart... wzrok miał obłąkany -
SzeptaL. te słowa, mówię ci, szatany! 
Nikt o nich nie wie, gdzieś po trumnach siedzą. 
011 jeden i szatany wiedzą, 
Jakie to słowa? skryte, ślepe krety -
Jakie to słowa? Mówię ci, sztylety -
Nie słowa ludzkie !. .. 

Pan Bóg mię obronił. 
A on też inny ton wziął ze mną zaraz. 
Będziesz, powiada, tu miała ambaras. 
To rzekł, i nizko kołpaka pokłonił, 
I wyszedL. 

Ja też wnet zebrałam mniszki 
I przysięgłyśmy przed Panny obrazem, 
Choćby nam przyszło umrzeć wszystkim razem, 
·To umrzeć - a te Biskupy opryszki 
Mocować, póki nam żywota stanie; 
A nawet westchnąć i modlić się za nie, 
2eby przebaczył Bóg ... 

Tegoć mój drogi, 
Trudno ci będzie już dzisiaj opisać, 
Jakie to były u mniszeczek trwogi. 
Jedne radziły do Rzymu napisać ... 
Drugie - nasypać prochów do piwnicy, 
Beczki postawić radzą pod ołtarze; 
Straszne rycerki - chcą odprawiać straże 
Przy beczkach z prochem, z ogniem na gromnicy ... 
W szystkie jak szpaczki, zbiegają się, radzą, 
Wszystkie na.i1epsze pokazują chęci; 
Lecz gdy mi z poczty papiery oddadzą, 

JuIJusz Słowacki. 15 
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A ja się tykam rządowych pieczęci: 
To stoją blade - drżące - z dreszczem ciala, 
Strwożone laku samego zapachem, 
I mnie na palce patrzą z takiJrn strachem 
Jak gdybym święty sakrament łamała. 
Przyszedł nareszcie rozkaz ostateczny: 
Odmienić wtarę - lub się wybrać w drogę ... 
Gdzie? co'? - Nic więcej. Uczułyśmy trwogę. 
Jak gdybyśmy szły w ciemność na sąd wieczny ... 
Tak nic nie wiedząc, co się z nami stanie, 
Czy gdzie w łafJcuchy? czy gdzie na wygnanie? 
Czy gdzie na nędzę, chłód i wichrów szturmy? 
W Sybir? - Któżby się nas tam upominał! 
Może, myślałam, posadzą do turmy 
I tam oskarżą o jaki kryminał? 
Dotąd mnie jeszcze strach okropny bierze, 
Gdy myślę - jaka to szatańska była 
Ta ciemność wielka w rządowym papierze, 
Która nie mogła, a śmiercią groziła. 

W szystko, co potem z nami nastąpiło, 
Otwartą, groźną przedsięwzięte silą, 

Nie takim strachem nam na duszę padło, 
Jako to pierwsze zagrożeń widziadło. 
Pomyśl, którażby nie zmieniła cery, 
Spojrzawszy w trupie te białe papiery? 
Papiery pełne i groźby i siły, 

A tak milczące, głuche, jak mogiły. 
Strach nas, powiadam, dolatywał wszędzie, 
W nas był... i szeptał strachami wygnania; 
Męka to była nie do opisania! 
Powiadam tObfe, że tak w piekle będzie ... 
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Bóg upominał, lecz strzegł. - Wszystko potem 
Było przynajmniej już jasne, widome. 
Cierpieć? My cierpieć byłyśmy łakome ... 
Z głodu umierać? - a cóż, gdy pod plo tern 
Niewinny żebrak na mrozie przypieka? 
Czasami żołnierz zgłodzony kaleka, 
A psi go tylko sami głodni strzegą ... 
Umierać? .. cóż my jak żebrak lepszego? 
Męka, gdy ciało już kąsać zacżyna, 
To nic, duch wtenczas nabiera odwagi 
I samby prawie poszedł na miecz nagi; 
Ale ta pierwsza zagrożeń godzina, 
Gdzie wsparcia znikąd, a ciemny strach wszędzie ... 
Powiadam tobie, że tak w piekle będzie!U 

Zadrżałem: tak się ta święta podniosła, 
I z takim gestem zapalona cala 
Polskim duchowym językiem śpiewała 
I w słowach niby rozognionych rosła! 
Lecz się spostrzegła poważna matrona, 
Le duch zebrany być musi do łona, 
A nie ulegać zapału pokusie -
Jasny, spokojny, jak był duch w Chrystusie. 

Więc zaraz wziąwszy z siebie takich tonów, 
Którymi zawsze człowiek rządzić może, 
Rzekła: Chcesz słyszeć o moim klasztorze; 
Powiem ci krótko kilka naszych zgonów, 
Kilka mąk ... Już wiesz zapewne od braci, 
Le byłam sama Przełożoną, Księnią; 
Widzisz czem jestem - sądź z mojej postaci: 
Nigdy mi;ę ludzie podli nie odmienią, 
Ani też choćby zlotem mnie przykryto! 

15* 
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Zwyczajną jestem, jak widzisz kobietą, 
I taką byłam; - to jednakże powiem, 
Żem Jliegdyś była panną myśli trwożnej, 
Bom się rodziła w rodzinie zamożnej, 
Psuta - na szczęście obdarzona zdrowiem 
I wytrwałością. 

Przyszedł dzień ofiary: 
Sam Biskup zjechal, zwola1 uroczyście. 
Wszystkieśmy drżały jak na drzewie liście; 
Ja nawet jeszcze nie nabrałem wiary, 
Trzl;slam się cała, zbiedzona, zalękła, 
Strudzona, głową znękana, zawrotem, 
Serce mi bilo ciężko, jakby młotem; 
Myślalam, że gdzieś wielka żyła pękła 
I kropliskami ciężko w pulsu sieje -
Krew kapie - a jak dokapie - zaleje. 
SłuchanI - a czuję, że .iuż coraz bladnę: 
Strach l - a cóż poczną biedne siostry moje, 
Jeżeli trwogą zabita upadnę? .. 
Nie l przed Biskupem żywą już dostoję. 
Ale Bóg dobry - ol tak Pan Bóg dobry!. .. 
Zaraz mi weszlo coś do serca mocy; 
Ha pomyślałam: z Mieczysława Chrobry, 
A z Mieczyslawskiej głaz w Dawida procy. 
Niech czart próbuje. - Cóż? - choćby i bito. 
Stanę mu twarz w twarz - niech walczy z kobietą! 
I znów uczulam, że ten poryw ducha 
Przydał Siemaszce odwagi i sity: -
Więc znów zacięłam zęby - zimna, głucha; 
Ducha do ciala, jak nogi stonoga 
Zebrałam w sobLe: jak na dno mogiły. 
Zalękła poszłam do serca - po Boga! 
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A on, jak gdyby te straszne jaszczury 
Które złotemi jad oczami leją: 
Spojrzał; - my stały spokojne, jak mury, 
A on, choć z małą, jak sądzę, nadzieją, 
Zapytał: A cóż? - siostry moje drogie, 
Chcecież przejść wszystkie na braterską wiarę? -
My nic. - On westchnął - i znów oczy szare 
Obrócił na nas, ale już złowrogie. 
Siostry mi potem mówily, że w miarę 
Jak się zapalał i rwał piersi wzdęte, 
One już radość jakąś czuty, wiarę, 
Różane moje, biedne siostry, święte ... 
Z umizgiem napół blagaf1 i wyrzutów 
Znowu zapytał jeszcze słodszym głosem: 
Któraż z was łaską pogardzi i losem, 
A weźmie? .. tu nam rzucił pękiem knutów L.. 
My nic. 

Oddechu wciągnął w sChrypłe płuca, 
Nareszcie nie mógł już więcej, wrzał skrycie; 
Więc jakby rynna, gdy błoto wyrzuca, 
Wrzasnął i zawy!: - Cóż? czy przechodzicie?! 
Nie skończył, targnął się jak pies w łańcuchu. 
My nic: - milczałyśmy i rosły w duchu. 

Wtenczas on uczuł, że przed nami pada 
I my się czuły mocniejsze od niego. 
Widzę go teraz: - skry mu z oczu biegą; 
Jak gdybyś widział gdzie żebraka dziada, 
Który na psy się szczekające gniewa 
I trzęsie klaszcząc, jak kościotrup z drzewa. 
- Ja was, zakrzyknął, w powrozy, w ła.ńcuchy! 
Wy buntownice, suki, polskie duchy! -
Wywierał na nas wszystko i wymiatał ~ 
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Zębami szczękaj, kościami klekotał -
My nic. - On wtenczas porwał krzyż, zdruzgotał 
I wybiegł - drzwiami, trzasnął - ze krwią plunął 
Rozkaz Moskalom stojącym na dworze, 
A echo od drzwi poszło po klasztorze, 
J ak gdyby piorun za biskupem runął. 

A my po sobie tylkośmy spojrzały, 
Oczami mówiąc, że to wąż - Lewiatan, 
Ześmy szatana zegzorcyzmowały, 
Ze to nie pop był, ale wiatr i szatan, 
A wtenczas tylko już nam bez oporu 
Przed żołnierzami przyszło wyjść z klasztoru. 

Nie wi,esz boleści, gdy rzucać przychodzi 
Dom, gdzie nas Chrystus matkom z rąk odbierze 
I ducllCm swoim jak matka odrodzi, 
A potem, .iako swe jagnięta strzeże; 
Nie wiesz, jak w domu takim pachną ściany, 
Kwiatki się błyszczą, śpiewają organy. 
Zebrałyśmy się: naprzód jedna z krzyżem, 
Z Chrystusem, za nią my wszystkie strapione, 
A na ostatku tknięta paraliżem 
Staruszka - dobra, prosta; ta zdziwione 
Oczy na wszystkie strony obracała, 
Sucha, niesiona prawie, jak trup biała, 
Blyszcząca tylko w oczach, święta w duchu, 
Ale bez władzy rąk i nóg i słuchu ... 
Jam tylko Siostry zaklinała wzrokiem: 
- Na miłość Boga! twarzami do mura, 
Ażeby tego nie zabić praszczura 
Naszemi łzami i naszym widokiem! 
Siostry też były dobre i rozumne; 
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Jedna szepnęła: -- - Odzieś wstąpim po kweście 
I zostawimy ją u ludzi w mieście, 
Albo do bramy gdzie rzucim jak w trumnę; 
Przyjmą staruszkę - chleba wszędzie dają -
Przytulą biedną, złudzą, oszukają, 

Rzekną, że po nią powróci m - a ona 
Tak gdzieś zagaśnie, jak lampa strawiona. 

J a też tak myślałam; 
A jednak nagle patrzę na tę starą: 
Ona coś szepcze i źrenicą szarą 
Pyta mnie srogo. - Nie odpowiedziałam 
Spuściłam oczy. Klękłyśmy; ostrożna 
Kazałam cicho śpiewać Ave stelle ; 
Buchnął pIacz - wstrzymać łez było nie można -
Płacz tak szarpiący, jak piekło. W kościele 

Jęków, łkania i modłów taka zawierucha, 
Le usłyszała nawet ta biedna i głucha! 
Wtenczas mniszeczki obie chwyciła za szyję, 
Zgięła, nóg wydobyła z siebie, wzniosła kije, 
l wywijając tymi kijami nad czołem, 
Jakby rycerzem była, jakby archaniołem, 
Chciała bronić. Pobiegłam - zćmilo mi się w oczach­
Upadłam przed nią - zda się - cięta po warkoczach, 
Niby w gradzie pocisków - przerażona, drżąca, 

Te białe kije trupa w tym gradzie widząca. 
Chcąc te paralityczne pohamować złości, 
Chwyciłam za kolana: - nogi jej - dwie kości; 
Spojrzałam w górę: trup był z papieru wybladły ~ 
Rozkrzyżowała ręce, kije z rąk wypadły -
Już jej nie było - życia ani w jednym włosku -
Spuściła ręce - na mnie upadła jak z wosku 



-- 11~ -

I głową się na głowie mojej biednej wsparta; 
Wzięłam na ręce --- trup był ledziutki - umarła! 

Oddalam Bogu ... " 
- Rzekłem: "O matrono, 

Która tak straszne opowiadasz zgony, 
Jakie ty harfy, jakie ty masz tony?! 
Kto cię Dantejską nakrywa koroną? 
Odsłoń przedemną chociaż do polowy, 
Tajemnic twoich - niechaj je zobaczę! 
Czy ty duch jaki stary, czy duch nowy, 
Przyszłaś jak Mojżesz prowadzić tułacze?" 

A ona: - "We mnie sama matka płacze,' 
Nic ja nie jestem, O! nic ja nie jestem -
Ale posluchaj, co się dalej działo. 

Wyszliśmy z wielką i spokojną chwalą, 
Z tym trupem matki jakby z manifestem, 
Strach rozsiewając podobny do mrozów 
Pomiędzy ludem zgromadzonym w tłumie. 
A tu ci wyznam i każdy zrozumie, 
Że spodziewalam się jakich powozów; 
Bo przecież zbrojną otoczona rzeszą 
Nie pójdę z siostry we zbójecką jamę; 
Pierwszy raz okiem rzuciwszy za bramę, 
Postrzegłam, że nas będą pędzić - pieszo. 

Słuchaj! - ty nie wiesz, co w niewieścich duszach 
Strach wstydu rodzi - brzęk bagnetów w uszach; 
Nie wiesz, jak drgają wszystkie żyłki ciala, 
Ody jakie brudne słowo w uszy wpadnie. 
Słuchaj - gdym pierwszy raz ja w kark dostała, 
To zabrzęczały zęby tak szkaradnie, 
To pieklem zemsty zawrzałam - kobieta. 
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l a, Polka - pierwszy raz na rynku bita L. 
To, mój kochanku, mówię tylko tobie, 
Abyś nie myślał, że ja cala święta; 
la także byłam i gniewem wzdrygnięta, 
Nawet myślałam o zemsty sposobie. 
Potem dopiero tak podniosłam duszę, 
Le smakowały mi prawie katusze; 
A Pan Bóg bronił mnie wielką prostotą 
Przed kulakami, tak jak zbrOją złotą. 

A jakie piękne bylo wonczas lato, 
I jakie piękne były łąki nasze! 
Pomnę - na promie pomimo palasze, 
Bagnety, zgraję kozaków brodatą, 
Uczułam wielką i piękną pogodę, 
Patrząc na lasy, na błękitną wodę; 
I przypomniawszy sobie czasy w domu 
Ciche, wpatrzyłam się głęboko z promu 
W płynącą wodę; a wzrok widać chciwy, 
Wydał się ludziom głęboko szczęśliwy, 
Bo zaraz Biskup, spojrzawszy w me oczy, 
Krzyknął na dońca: ... Dzierży! w wodę skoczy! 
A doniec się też dotknął mego włosa, 
A Biskup patrzał - kat w podłej postawie! -
Rzekłam do księdza już z litością prawie: 
W wodę? - czy myślisz, że to są niebiosa? ... 

To rzekłszy - oczy znów swoje zakryła. 
A ja: - ,,0 matko! jak mi twoja mila 
Powieść, gdy z trwogi do płaczu sprowadza; 
O! jakie myśli z niej słodkie się rodzą! 
Więc gdyby niebo - to ty byś skoczyła! 
Więc gdyby jaka ci niebieska władza 
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J(zekła: O, matko - patrz, ohloki schodzą, 
Wstępuj do światła po za ziemskie ciemnie ... " 
- Podjęła głowę, wzrok \vrazila wc mnie, 
usta uśmiechem rozsładzając rzekła: 
"Widzisz - do nieba jeszczem nie uciekła, 
A Witebsk blizko był tej strasznej bramy, 
Przez którą wskoczyć mogą męczennice ... 
Tam nas Moskiewki, okropne czernice, 
Wtrąciły wszystkie do wilgotnej jamy, 
A klasztor cały był ciemny, pijacki, 
Głuchy ... i ciężki - wszędy smród żołdacki 
Łoju i skóry i p:ostej gorzałki, 
I wstrętu, który czynią zgniłe grochy; 
A często kobiet bitych słychać szlochy 
I świst wężowy smagającej pałki) 
I pocałunków na katowskiej ręce 
Klask - i ćwiczonych skomlenie bydlęce. 
O! czarne, ruskie klasztory - straszliwe! 
Piekło, powiadam tobie, piekło żywe L.. 

Teraz - że pomyśl, co my w takim brudzie 
Musiały cierpieć - i westchnij do Boga! 
Westchnij - bo ileż to cierpią tu J udzie! 
Nim na grób przyjdzie zmordowana noga! 
Lecz to dziwniejsza, że takie są siedzie 
W sercu tu ludzkiem, ludzkich męczycieli! 
Wiesz, jak dawali nam bez wody śledzie; 
Wiesz, jak pokarmu zwykłego ujęli, 
Jak obrócono ręce do mularki, 
A grzbiety nasze pod kamie!) i chłostę ... 
To wszystko były męki bardzo proste, 
Lekkie ... Po ciele szły czasami ciarki, 
A czasem głodem krzyczały aż brzuchy, 
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Lecz duch nie cierpiał - owszem rosły duchy 
I potężniały znoju i głodu żniwiarki. 
I raz gdy z lochu po miesięcznym głodzie 
Wyszłyśmy nagle na słońce odkryte, 
Tośmy krzyknęły: twarze były zmyte, 
Jakby w słonecznej i różanej wodzie; 
Lubośmy żyły w lochu prawie gliną, 
Rozpoił nas duch Boży - tak jak wino. 

Wtenczas nie wiedział już I3iskup, co pocznIe, 
A chciał koniecznie przełamać kobiety; 
W rękach mial dzidy -- a w oczach sztylety, 
A w serca patrzał: - zmiany chciał niezwłocznie. 
Gdyby choć pozór, że z nas mniszka która 
Weszła do cerkwi - obrazom się kłania ... 
ladna! - dwie biedne spadły z rusztowanIa, 
A jedną kamieJl urwany ze sznura 
Z oczu nam prawie, jak widmo promienne, 
Zdjął... lecąc jako młyn okropny z góry; 
] tylko krwawe purpurowe sznury, 
Plamiące długo białości wapienne, 
Aż od samego, samego poddasza, 
Aż do samego dołu cieknąc strugą, 
Przypominały nam długo i długo, 
Że tak zabita jedna siostra nasza! 
A jednak mimo to, że tak szkaradna 
Smierć była, takie nagrobki straszliwe: 
Wszystkieśmy były do końca cierpliwe; 
Bóg dal, nie przeszła z nas żadna a żadna! 

Wtenczas już Biskup nawet nieco trwożny, 
(Bo się rozniosło, bo już Witebszczanie, 
Już jakieś ruskie powiedziały panie, 
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Ze to nie klasztor, ale dom katorżny) 
Wtenczas już, mówię, biskupisko stare 
Byłby, dal krzyże już i gwiazdne znaki, 
Byleby tylko chwycić pozór jaki, 
Ześmy ugięły przed nim naszą wiarę, 
Więc raz znienacka do cerkwi nas wiodą 
Głodne, trzęsące się od zimna, trwożne; 
Zarazem czoło Biskupa bezbożne 
Ujrzała - topór ujrzałam pod klodą ... 
O! na Chrystusa, co nam winy zmazał, 
Sądzę, że topór mi Pan Bóg pokazal; 
Bom nic nie rzekła - a nad rozkaz słowny 
Mniszkom znak dalam, w tak jasnych wyrazach, 
Ze żaden Biskup, choćby jak duchowny, 
Nie zrozumiałby. - W takich zwykle razach 
Mniszeczki wszystkie czynią, co ja czynię, 
Mówią, co mówię, wchodzą, gdzie ja wchodzę: 
Teraz jak gąski stanęły na drodze, 
Ja byłam woli całej monarchinią, 
Pasterką owiec, a w chwili szkaradnej, 
Kiedy uczulam w sobie taką władzę, 
Rzekłam jak Chrystus, że nie stracę żadnej, 
A wszystkie razem w niebo zaprowadzę 
Rzekłam - i nagle porwawszy siekiery, 
Ku Biskupowi poszłam: - Weź, Herodzie, 
Weź popie! - ścinaj łby i rzucaj w dwiery. 
A do mniszeczek: - Kładźcie się na kłodzie!... 
Ledwiem wyrzekła, wszystkie buch na ziemię 
Każda na belce głowę, ku mnie oczy ... 
Myślałam wtenczas, że piorun wyskoczy 
Z oczu Biskupa, lub jakie złe plemie 
Czartów ognistych, krwawych nietoperzy 
Z pod brwi wyleci i na mnie uderzy. 

I 
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Porwał żelazo - rękę wzniósł - skamienil -
I tak zacisnął, że zlodowaciała 
Zielona jak trup - a sam się zapienił 
I tym toporem mi tu, koło IdęlJa, 
Cisnął i nogi - patrz - skroił kawała, 

A potem w twarz mi dał i wybił zęba. 
Ja tylko na to, nie zmieniwszy cery, 
Choć z dwóch ran już krwią purpurową ciekłam, 
Ząb mu podałam wybity i rzekłam 
Zawieś to między twe wszystkie ordery! 

Ty może myślisz, że to duma świecka, 
Mnie nieprzystojna? - Na to niema zgody. 
Pomyśl: ja Polka! ja córka szlachecka! 
We mnie gadały dawne moje rody, 
W usta mi dziwne odpowiedzi kładły; 
Ciało z nich było - a i od nich sila, 
Walczyły za mnie, ja za nich walczyła; 
Gdybym upadła, byłyby upadły. 
Widzisz - potrzebne było nasze męstwo! 
Widzisz, że przy nas zostało zwycięstwo. 
Co?" -

Drżałem cały - i z dalszego wątka 
Powieści ledwo mogłem pomięszany 
Spamiętać tylko jakieś straszne rany, 
Które poniosły w brudzie niewiniątka ... 
We mgle rzucone duchy bez ojczyzny 
Pomiędzy spite żołdactwo i diaki 
W rzask, jęk i krwawe w powietrzu bielizny 
Jako sztandary i skrwawione ptaki; 
A dół nietknięty nawet już pamięcią, 
Kędy świeciły jak gwiazdy różane, 
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Te głowy, z których twarze pozrywane. 
Wybite pięści biskupiej pieczęcią, 

Butem żołnierskim przypieczętowane. 

Co mówię? - głowy te - listy otwarte -
Mózgiem mówiły przez pieczęci zdarte; 
Oczy gdzieś w błocie świecące i słomie 
Ze krwi wystają niby niezabudki; 
A ciała - ciała jak bez kształtu kłódki 
Tarzały sobą jęczące po domie; 
Na widowisko tak strasznie zwierzęce, 
Wejrz Chryste Panie, i rozkrzyżuj ręce! 

A wy, o smętnych pamiątek anioły, 
Mówcie wy ciągle nad ludzi łożami 
Sennych, to słowo okropne: Dziedzioly! 
Tę wioskę mroźną, osłoniętą mgłami, 

Gdzieś pod sosnowym śnieżącą się borem, 
Z jedyną cerkwią ruską jak z upiorem 
Z troistą wieżą ciągle owronioną 
W prochach zorzanych błyszczącą, czerwoną ... 
Cićlgle to ludziom przed oczy przynoście, 
Ciągle stawiajcie przed źrenice obie: 
Niech czują w duchu te wieczne \1udnoście, 
Które ma człowiek niespokojny w sobie! 
- "W Dziedziołach - rzekła Pa.ńska męczennica 
Już nie byłyśmy z sobą wszystkie razem; 
Wiele nas padło pod biczem i płazem, 
Dziesięć zostalo bez ludzkiego lica, 
A upiorami wszystkie tak strasznymi 
Były i kości tak miały popsute 
Le Biskup nawet już sam za pokutę 
Nie byłby żadnej pokazał na ziemi. 
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Te zostawiono w Witebsku, a drugie 
Dziesięć w Płocku - A z tego już miasta 
Ja szlam z dwunastu siostrami - trzynasta -
Pod jesień. Wicher, śniegi, nocy długie; 
I stanęłyśmy w Dziedziolach, w klasztorze 
Znowu w czernie, lecz obmurowane; 
Gdyby nie zimne kopuły blaszane -
Turma, nie klasztor. 

Przy ogromnym borze 
Stal, lecz w dziczyźnie takiej zbudowany, 
Przy takiej wiosce i na takiem polu, 
Ze strach był może mocniejszy od bólu ... 
Noc w noc rozboje, żydy, markietany; 
Czasem na jutrznią dzwonią - ciemno w szybach, 
Zimno w celicach, olów tylko brzęczy 
Jak woz z szynami, gdy idzie po skibach; 
Słuchasz - a tam gdzieś na polach ktoś jęczy, 
ł nim umilkną rozżalone dzwony, 
Staje ci w myśli, że tam trup czerwony. 

Raz na tych smętnych dziedzińcach klasztoru 
W poranek szary, pomnę, rąbię drzewo, 
A tu na prawo jęk i brzęk na lewo, 
Jakby dwa głosy, obadwa do wtóru. 
Słucham i patrzę - otwierają bramę 

Patrzę, kto wejdzie: - O Polski mój Chryste! 
Mniszeczki wchodzą, jak my takie same, 
Mrozem i wiatrem prawie przezroczyste, 
Podarte na nich płaszcze i trzewiczki, 
Nogi skrwawione przez mróz i przez grudę, 
A twarze takie chude - takie chude, 
A oczy - jakby na opłatkach świeczki. 
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j znów, ostatnich niby wołokitów, 
Wypędzono drugą bramą pięć straszydeł; 

W lachmanacłl. - I3yło to pięciu Unitów, 
Biedniejszych od nas. Jeszcze jakaś święta 
Jasność kosteczek naszych się trzymała; 

Ale ci ludzie ... skóra im zczerwieniała, 
A twarze mieli takie, jak zwierzęta, 
Już jakby pańskiej męczarni niegodne 
I przemienione przez bezczestne męki; 
Nos wklęsł, a naprzód im wybiegły szczęki, 
Jak gdyby kąsać chciały, jakby głodne. 
Każdy miał taką czaszeczkę łakomą, 

Dziób taki na żer, w oczach takie skrzynie, 
Lem pomyślała, jako po łacinie 
Mój ojciec w czaszce ludzkiej czytał: homo ... " 

Tu pokazała mi na nos i wzroki 
J ak człowiek, który gestem powieść krasi; 
A ja postrzegłem w oczach dół głęboki, 
W złomach jej twarzy wyraz jakiś ptasi: -
Wstrząsłem się cały - zadziwienia krzykiem 
Swiadcząc, że dobrym byłem łacinnikiem. 

- "Te próby, rzekła, wściekłego Biskupa 
I różne męki przezeń wymyślone 
Zniósłszy, byłyśmy nareszcie pławione ... " 
- "Matko! krzyknąłem, - jako czarownice?" 
A ona: - "Dziw się katów wymysłowi! 
Był staw, jezioro, puste okolice, 
Jakby przystojne męczel1stwa duchowi, 
Nad brzegiem jego wierzby, jak upiory; 
Tam nas, bywało, zaszywają w wory, 
l tak zaszyte obwiązują liną, 
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A potem diaczki w łodziach wprzód posłani 
Płyną i płyną, daleko, daleko, 
I na tych linach wleką nas i wleką, 
A popy krzyczą: pastaj ! albo: tiahni! 
Słyszę - dziś jeszcze - tę straszną komendę, 

Słyszę, jak we mgłach smętnie się rozlega; 
Lud się bywało, ponad brzegi zbiega, 
A my, jaskółki pobrane na wędę, 
W tej czarnej wodzie po pas, to po brodę ... 
Cóż robić? - boską całujemy wodę 

I milczym ... 

Dobrze to, kochanku, pływać, 
Lecz strasznie, gdy cię w toń linami wloką. 
Otóż tam - słuchaj - już mi się na oku 
Anieli Pańscy jęli pokazywać -
A nie myśl, żeby widma jakie złote, 
Albo zjawienia lub gwiazdy i róże; 
Nie - Pańscy jacyś posłańce i stróże, 
Przysłani na tę okropną robotę, 
Jacyś anieli, mówię, w ludzkich ciałach, 
Co przez litosne patrzali się oczy. 
Wśród tłumu zjawił się nam na uboczy 
Szlachcic - ubrany w szarych samodzialach, 
Ekonom niby; - ale ja ci ręczę, 

J a tobie ręczę, synu, że ten człowiek, 
Kiedy chce, strzela piorunami z powiek, 
A z ramion, kiedy chce: rozwija tęczę .... 
Stal zawsze cichy i patrzał na popy, 
Na nas - a wszystko poważnie uważał, 
A mnie cichością swoją tak przerażał, 
2e dziś go widzę - słyszę jego stopy. 

Julluaz Słowacki. 16 

'I 
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Na milczącego więc kiedy wzrok rzucę, 
To on w bok spojrzy, albo brwi podniesie, 
Drogę mi niby pokazuje w lesie, 
Oczyma mówi: żyj, bo ja powrócę! 
0, ten to człowiek jeszcze dotąd widzi -
A to, co widział, pewnie Bogu powie. 

Raz się już zbiegli z miasta nawet żydzi, 
Zydówki, ludu wszelakiego mrowie, 
Bo się rozniosIo, że my bardzo głodne, 
Już od trzech godzin mokniemy w stawisku, 
W glinianych mulach i w traw wężowisku 
Grzęznąc - zielone, jak grynszpany - cldodne. 
A krzyki "Pastoj" na tych, co na łodzi -
A krzyki na nas: "Która z was przechodzi?" 
I znowu krzyki na łódkarzy: "tiahni" 
A sznur się prężył i naszemi głowy 
Pluska! po wodzie ... Do swego Jehowy 
Wrzasnęli wtedy wielkim krzykiem żydzi, 

Myśląc: usłyszy, jeżeli nie widzi! 
Dobre żydziska, dobre żydowice 
Lamentowały: Aj wcj! bijąc w łono, 
Nu! one głodne - pomarzną - potoną ... 
Nu! a gdzie Pan Bóg - a gdzie błyskawice? 
Czemu nie biją? .. Słuchaj, gdy, bywało, 
Te żydy lament okropny zawiodą, 
To serce moje, o tak aż skakało! ° tak! skakało me serce pod wodą; 
130 ci powiadam, że są jakieś czary 
Dziwne w modlitwach nawet obcej wiary; 
Chwyta cię obca, jak matczyna ręka, 
Łzy w oczach stają ~ i coś w sercu pęka. 
Biedne żydziska -

I 
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Raz taki był lament 
I taka niby muzyka wspaniała; 
Ja z wody, zda się, że święty Sakrament 
Widzę na niebie, takem rozjaśniała -
Wtem woda plusła nagle i zalała 
Jedną mniszeczkę ... Powiadam ci, smoki 
T e sznury czarta - bity wód zwierciadło, 
I jedno moje dziecko, o dwa kroki, 
Jedno maleńkie dziecko mi przepadło! 
Krzyknęłam - i mróz przeszedł mi przez kości; 
W takiej to wszystko stało się cichości; 
Nikt nie obaczył - a choćby widziano, 
Niktby nie sl\Oczył z ratunkiem pod wodą; 
Lywot tam ludzki tyle szacowano, 
Le my już nawet nie byłyśmy trzodą; 
Czy które pomrą, czy które utOllą, 
Nikt nie dbał - głów już naszych nie liczono. 

Wyznam ci teraz, że mnie po tym zgonie, 
Strach wziął i zgroza dla ludzkich bezwstydów; 
Wokoło czarne, ołowiane tonie, 
Tam gdzieś pisk popów-a tam gdzieś wrzask żydów; 
A tu podemną trup - nie wyszła dusza! 
Może się jeszcze gdzieś pod wodą rusza, 
Może swe oczki we krwi jasnej kąpie; 
A mnie tu ciągną dalej za obrożę, 
Co krok to może na biedną nastąpię, 
Może nastąpię - oczy tylko mrużę, 
A ona gdzieś mię, ach! za nogi trąca, 
Zimna ~ jak z wosku biała - i świecąca ... 
O strach! a tutaj ciągle prężą sznury, 
Ciągle nas wloką w głąb i krzyczą: "tiahni!" 
Już tylko nasze na wodzie kaptury 
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Jak stado kaczek - już noc na otchłani, 
Już jakieś dziwne, czerwone chmurzyska. 
Nadchodzą na tę mękę tak okrutną ... 
A tak mi zimno, głodno - a tak smutno, 
Le ot już chciałam poźreć te sznurzyska 
Tam, i na poły niemi zadławiona 
Buchnąć w tę wodę - przepaść, jak zginiona ... 
W oczach już moich niebo nie świeciło; 
Ladnego blasku - łez żadnych nie było; 
Już ogłupiałam - myślę tylko o tern, 
Jakby się zalać wodą, najeść błotem, 
Bo taka głodna byłam, tak pożądał 
Mój głód, chociażby maleI1kiej okruchy, 
Le mi aż z oczu ognisty wyglądał; 
Tak się łamały we wnętrznościach duchy, 
Jak ci czartowi e, węże z krwawą twarzą, 
Które pod krzyżem z ciał ludzkich wyłażą ... 
Wtenczas już widok okolicy dzikiej, 
Naszej męczarni - błotnisk - plawby - popów -
Poruszył nawet i żydów i chłopów; 
Powstały głośne przekleństwa i krzyki. 
I raz żydówka jakaś na brzeg bieży, 
Obwarzankami złotymi świecąca, 
Jak matka wpada, rozrywa żołnierzy 
I karabiny w koziołkach roztrąca, 
Deszcz poszedł srebrny, pył jak z kopca śniegu 
Z tych karabinów rozbitych, a ona I 
Już - już nad nami, już na samym brzegu, 
Obwarzankami złota i czerwona, I 
Podniosła ręce, - i tak jak żniwiarka 
Tych obwarzanków nakryta mię snopem ... 
Ja wtenczas jako Noe nad potopem, 
Kiedy pod tęczę już wchodziła arka, 
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Podjęta szczerą tej kobiety troską 

I zachwycona jej myślą matczyną, 
Ujrzałam, mówię tobie, Matkę Boską, 
Jakby nad całą już polską krainą! 
I z wód podniosłam ku niej moje dłonie, 
Krzycząc: O Polskę moją całą ratuj, złota! 
I do niej wzniosłam dłonie, jak sierota, 
W tych obwarzankach, jak w złotej koronIe. 
Odtąd nie śmieH już więcej biskupy 
Otwarcie czynić z nami takiej hecy, 
Otwarcie czynić z nami takiej hecy, 
Ale w klasztorze, jak na dnie fortecy, 
Dręczyli żywe i chowali, trupy -
Ku mnie zaś siła przystąpiła Boża 
I odpędzała odemnie te katy; 
Możem zeświętła tą koroną zboża; 

Może przez moje bolesne stygmaty -
Nie wiem: lecz pop już uciekał przedemną, 
A uciekając sztyletował wzrokiem .... 
Bywało kiedy w korytarzach ciemno, 
ITo mój krok bywa najgłośniejszym krokiem, 
A chody popów, jak wężów szelesty -
Tu i tam ślepie migocą i chresty. 

Nareszcie dolne nam oddano cele, 
I tam już, same, w głodzie zostawiono. 
Dwa garnce grochu, bywało, ja dzielę, 
Wawrzecka sagan stawia i groch warzy. 
A mój braciszku, nie tłusto i słono 
Jadłyśmy!. .. ale było nam do twarzy, 
Bośmy utyły na suchej grochówce 
I były silne, jak aniołów hufce ... 
I zaraz wszczęły się jakieś narady, 
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Co czynić - czego próbować? .. 

Na tern stanęło: że my trzy najzdrowsze 
W poselstwo wielkie pójdziemy do świata; 
Niektóre chciały czekać wiosny, lata, 
Lecz my, na wiatry duchy najsurowsze, 
Jak stare Polki, zaraz ruchu chciwe, 
Pozapalane - w ogniach, niecierpliwe ... 
Ciągle, bywało, kręcim z koszul sznury, 
Ciągle gadamy: jak, co, gdzie i kiedy? 
Wtem raz mnie jeszcze Bóg w popów pazury 
Dał i wybawił, jak owieczkę z biedy. 

Pod wieczór idę po wodę z saganem, 
A prawdę mówiąc, to wyszłam na zwiady. 
Patrzę, przy pompie sam Biskup z polanem -
Choć grozą jasny, lecz jak papier blady. 
Przy nim popi ska, krwią po rękach ciekną 
Kije czerwone - znać że kogoś bili -
Kręcą się - szemrzą, czasem sobie szczekną -
Chodzą, jak gdyby głowę potracili. 
Zbliżam się cicho - aż widzę Unitów 
Księży - pod pompą, z krwią jeszcze na brodzie. 
Nadzy - już leżą, jak trupy na lodzie, 
Czarniejsi od tych lodowych blęldtów! 
Patrzę - co? a im woda na łby ciecze 
I marznie - że tak poranione głowy, 
Jakby zamknięte w puhar kryształowy, 
Skrzą się - a brody twardnieją, jak miecze. 
A nie słyszałam jęku, ani krzyków, 
Tylko te ruchy straszne spazmatyków. 
A Bóg uczynił z nLch okropną zjawę, 
Le stali jako wielkie trupy - złote 
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I poplamione sińcami i krwawe -
Niby przysłani na ciemne podwórze 
Jacy okropni Aniołowie Stróże. 
Daruj - lecz widząc te święte osoby, 
Rzekłam: czy to wy, o biedacy głodni, 
Coście w tak skrzące powchodzili groby, 
Le mi jesteście tu naksztaH pochodni? 
Mówcie: ja wasze poniosę żałoby 
Na świat - jasności, złotych trumien godni! 
Bóg też wspomina! na pokorną cnotę 
I oto wam dal także trumny złote. 
Tak ich żegnałam - a postanowiłam 
Mniszeczek moich nie jątrzyć boleścią, 
Ale aż na świat pójść z taką powieścią, 
Aby świat wiedział, zkąd idę, gdzie byłam, 
Jaka swawola w popach wyuzdana 
I jak katują wierne sługi Pana. -
Wreszcie nadeszła ta noc pożądana, 
2e cała ciżba popów, czernic pjana 
Padła, snem ciężkim zjęta, jak ołowiem, 
Wszyscy morderce ! Toż jednakże powiem, 
2e jedna z czernic dobre serce miała, 
Często ukradkiem do się zawołała, 
A dała grochu, soli albo kłosów. 
Patrzaj - mam jeszcze od niej krzyżyk włosów. 
Ta jedna, sądzę, przeniknęła skrycie, 
Le nam obmierzło już w niewoli życie, 
2e już ot... wolność nam w naradach wschodzi, 
A nie wydała - niech jej Bóg nagrodzi! 

Otóż, wylazłszy po drzewach na mury, 
Pn;;dkie skoczyłyśmy aż na dół z góry. 
Wiatry nosily nas - i zwolna kładły, 
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Bośmy z trzeciego aż piętra upadły. 
I zaraz, jako ptaki przestraszone, 
Snieg otrzepawszy z odzieży jak pierze, 
Każdaśmy poszły szybko w inną stronę, 
Myśląc, że gonią popy i żołnierze. 
Nic nie pamiętam, czy skrzypnęła brama, 
Czy też duch jaki pędził strachu dłonią: 
Ale sądziłam, że mię wiatry gonią 
I już dwie mile jak wiatr biegłam sama. 
Tu się zaczęła nowa dla mnie męka. 
Odzie iść? - nie znałam ni drogi, nj, strony, 
Przez trzy dni w lasach jadłam tylko szrony, 
Dziwiąc się biedna, że ptaszków piosenka 
1 ak tam wesoło w lesie dzionek wita; 
Ja mędrsza bardzo od ptaszków kobieta 
A taka smętna. 

Weszłam nareszcie raz do jednej chaty, 
Odzie nakarmiła mię dobra niewiasta; 
I zobaczywszy na mnie siwe szaty, 
Spytała: Pewnie na odpust do miasta, 
Matko? - Ja skłamać nie śmiałam wyraźnie, 
Bojąc się wtenczas bardzo Pana Boga; 
Co tu rzec? Smutek objął mni'e i trwoga. 
Ona mówiła do mnie tak przyjaźnie, 
Pocałowała mnie jak matkę w ramię, 
W imię przyjęła Boże ... a ja skłamię? 
Wszakże już w myśli pełna tego dymu, 
Który ćmi oczy, gdy duch w mocy wzrasta, 
Wspomniałam sobie, że idę do r~zymu, 
I rzekłam: Idę na odpust do miasta. 
A Bóg mi; zaraz wynagrodził trwogę; 
Bo ta kobieta rzekła: To nie blizko! 
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I zaraz do miasta dała mi nazwisko 
I powiedziała jak najbliższą drogę; 
Wszystko dar Boży .... 

Potem o trzy mile 
W lesie idącą spotykam kobietę. 
Ta się do mnie uśmiechnęła mile, 
le w tym uśmiechu serce, jak odkryte 
Serce na dłoni. Z tą ja w rozhowory -
A ona: Wiesz ty, co słychać wDziedziolach? 
W strachu są wielkim podleśne klasztory -
Popy biegają tu po wszystkich siołach 
I rozsyłają po drogach opryszki 
Łowić ubiegłe trzy Polaczki mniszki. 
To słysząc, z twarzą już bólem cierpliwą 
Rzekłam: A którą czy już ułowiono? 
A ona: Pędząc żołnierze tą stroną, 
Znaleźli przy mnie jedną, lecz nie żywą. 
Mówią, że sama naj starsza, u ścieku 
Jednej rzeczółki leżała śród mostu, 
Ot może tego, matko, jak ty wieku, 
Z twarzy do ciebie podobna i wzrostu. 
Właśnie gdy dońce stali przerażeni, 
Nadbiegła w pogoń Biskupa kolaska. 
WYSIadł i krzyknął: że to sama Ksieni, 
Sama klasztoru Ksieni" Mieczysławska! 
I kazał ścierwo rzucić do strumieni. 
Praszczaj! - I ścieżką poszła w głąb pustoży. -
Za odchodzącą patrząc w sosen cienie, 
R.zekłam: to Boskie było ostrzeżenie! 

To anioł Boży! 
A ten trup zaraz mi zastąpił w głowie; 
Bo pomyślałam, że się on nie rodził, 
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Lecz go rzucili z nieba aniołowie; 
2e Bóg nim drogę goniącym zagrodził. 
Odtąd już śmielsza sztam aż do granicy, 
A jeszcze raz Bóg mię tylko spróbował: 
Taki mróz spuścił, że aż ze źrenicy 
Krew szla. Gdzie spojrzę lasy - drwa na pował, 
Ale zapalić niema czem ogniska. 
Skostniałam - chleba nie miałam okruchy ... 
Wtem patrzę: jakieś przy lesie pastuchy 
I niespędzone owieczki z pastwiska. 
Wolałam ludzi uniknąć tą razą, 
A u tych owiec rozgrzać moje ciało; 
Jakoż się mnóstwo matek nazbiegało 
I na me nogi zimne jak żelazo 
Kładły swe ciepłe łona, swe kożuchy, 
Tak, że ja temi niewinnymi duchy 
Byłam ogrzana od nóg aż do twarzy 
I uzdrowiona, jakby przez lekarzy." 

I tu umilkła - w górę tak patrząca, 
2em ujrzał srebro białego miesiąca 
I tę zalaną radosnemi łzami, 
Wpatrzoną w miesiąc między owieczkami. 
O! cudnie polski otwiera nagrobek 
Ten nowy Pańskiej męczennicy żłóbek! 

- "To wszystko ... Teraz tu, biedaczki moje, 
Oto widzicie, jestem z wami - stoję 

Gotowa, chociaż jeszcze trochę chora, 
Gotowa, mówię, i ,ść napowrót w drogę ... 
Tylko się spieszcie, dziatki - bo dziś pora, 
Dziś ... więcej mówić wam teraz nie mogę! 



Drobne • wiersze. 

Niewiadomo co 
czyli 

R.omantyczność, 

wiersz napisany wspólnie z Odyńcem, a tytuł Roman~ 
tyczność nadał Adam Mickiewicz. 

Szło dwóch w nocy z wielką trwogą, 
Aż pies czarny bieży drogą. 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Rzecze jeden do drugiego: 
"Czy ty widzisz psa czarnego? 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Laden nic nie odpowiedziar, 
Laden bowiem nic nie wiedziaf, 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Lecz obadwaj tak się zlękli 
Le zeszli w rów i przyklękli 

Czy to pies? 
Czy to bies? 
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Drżą, potnieją, włos się jeży -
A pies bieży, a pi.es bieży. 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Bieży, bieży - już ich mija, 
Podniósł ogon i wywija. 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Wtem o dziwy! w oddaleniu 
Na zakręcie zniknął w cieniu. 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Długo stali i myśleli, 
Lecz się nic nie dowiedzieli, 

Czy to pies? 
Czy to bies? 

Rozmowa z Piramidami. 

Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny, sarkofagi, 
Aby miecz polożyć nagi, 
Naszą zemstę w tym bulacie 
Pogrześć i nabalsamować, 
I na późne czasy schować? 

- Wejdź z tym mieczem w nasze bramy, 
Mamy takie trumny, mamy. 

Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny, grobowniki, 
Aby nasze męczenniki 
W balsamowej zlożyć szacie; 
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Tak by każdy na dzień chwały 
Wrócił w kraj choć trupem cały? 

- Daj tu ludzi tych bez plamy 
Mamy takie trumny, mamy. 

Piramidy czy wy macie 
Takie trumny i łzawnice, 
By łzy nasze i tęsknice 
Po ojczystych pól utracie 
Zlać tam razem i ostatek 
Czary dolać łzami matek? 

- Wejdź tu, pochyl blade lice, 
Mamy na te łzy lzawice. 

Piramidy, czy wy macie 
Takie trumny zbawicielki, 
Aby naród cały, wielki, 
Tak na krzyżu, w majestacie 
Wnieść, położyć, uśpić cały 

I przechować - na dzień chwały? 
- nóż tu naród, nieś balsamy, 

Mamy takie trumny, mamy. 

Piramidy, czy została 
Jeszcze jaka trumna głucha, 
Gdziebym złożył mego ducha? 
Ażby Polska zmartwychwstała? 

- Cierp a pracuj! i bądź dzielny, 
Bo twój naród nieśmiertelny! 
My umarłych tylko znamy 
A dla ducha trumn nie mamy. 
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Na sprowadzenie prochów Napoleona. 

I. 

I wydarto go z ziemi, popiołem; 
I wydarto go wierzbie płaczącej, 

Odzie sam leżał, ze sławy Aniołem; 
Odzie sam lcżał, nie w purpurze błyszczącej, 

Ale płaszczem żołnierskim spowity 
A na mieczu, jak na krzyżu, rozbity. 

II. 

Powiedz, jakim znalazłeś go w grobie, 
Królewiczu, dowódzco korabli? -

Czy rqk dwoje mial krzyżem na sobie? 
Czy z rąk jedJ1(! miał przez sen na szabli? 

A gdyś kamie{} z mogiły podźwignął, 
Powiedz, czy trup zadrżał, czy się wzdrygnql? 

III. 

On przeczuwal, że przyjdzie godzina, 
Co mu kamie!l grobowy rozkruszy; 

Ale myślał, że ręka go syna 
W tym grobowcu podźwignie i ruszy, 

larlcuchy zell zdejmie zabójcze. 
I na ojca proch zawoła: - Ojcze! 

IV. 

Ale przyszli go z grobu wyciągać, 
Obce twarze zajrzały do lochu; 

I zaczęli prochowi urągać, 
I zaczęli naI1 wolać: - W stall prochu! 

Potem wzięli tę trochę zgnilizny 
I spytalt - czy chce do ojczyzny? -
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V. 
Szumcie! szumcie więc morza lazury, 

Gdy wam dadzą nieść trumnę olbrzym:;. 
Piramidy! wstępujcie na góry 

I patrzajcie nań wieków oczyma. 
Tam! - na morzach! - mew gromadka SZal"a, 

!fo jest flota z popiołami Cezara" 

VI. 

Z tronów patrzą szatany przestępne, 
Car wygląda blady z poza lodów, 

Orły siedzą na trumnie posępne 
I ze skrzydeł krew trzęsą narodów. 

Orły niegdyś zdobywcze i dumne, 
Już nie patrzą na słońce - lecz w trumnę. 

VII. 

Prochu! prochu! o leż ty spokojny, 
Gdy usłyszysz trąby śród odmętu, 

Bo nie będzie to hasło do wojny, 
Ale hasło pacierzy - lamentu ... 

Raz ostatni hetmanisz ty roty 
I zwyciężysz - zwycięstwem Golgoty. 

VIII. 

Ale nigdy - o nigdy - choć w ręku 
Miałeś berło, świat i szablę nagą; 

Nigdy ~ nigdy nie szedleś śród jęku 
Z tak ogromną bezśmiertnych powagą 

I mocą ... i z tak dumnem obliczem, 
Jak aziś, wielki! gdy wracasz tu ... niczem. 

1. czerwca 1840 To 
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Do Ludwiki Bobrówny. 

Gdy na Ojczyznę spojrzą oczy Lolki, 
Karmione zlotem i tęczową czczością, 

Niechajże spojrzą tak, jak oczy Polki 
Spokojnie - ale z ogniem i miłością. 

Kiedy je patrzeć na smutek przymuszą, 
I na lud, który gdzieś w łańcuchach pędzą, 

Niechaj te oczy łzami się zaprószą -
Lecz niech się nigdy nie zamkną przed nędzą. 

Kiedy z tych oczu łez opadnie rosa, 
A ludzie będą chciwie w nie patrzali, 

Niech oczy cale pokażą niebiosa 
Aż do błękitu dusz i jeszcze dalej. 

A l<iedy przyjdą porwać naród z trumny 
l rzucić w ogień tych, co skry się bOją, 

Nieci] w oczach będą takie dwie kolumny, 
.J ak ognie, które na wulkanie stoją. 

Wte!lczas ja powiem srodze rozkochany, 
l nawet w rymy to zamknę królewskie: 

Że choć widziałem w oczach cztery zmiany 
Prawdziwie Lolka ma oczy niebieskie. 

W pamiętniku Zofii Bobrówny. 

Niechaj mię Zośka o wiersze nie prosi, 
Bo kiedy Zośka do ojczyzny wróci, 
To każdy kwiatek powie wiersze Zosi, 
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Każda jej gwiazdka piosenkę zanuci. 
Nim kwiat przekwitnie, nim gwiazdeczka zleci, 
Słuchaj - bo to są najlepsi poeci. 

Gwiazdy błękitne, kwiateczki czerwone 
Będą ci całe poemata składać. 
J abym to samo powiedział, co one, 
Bo ja się od nich nauczyłem gadać; 
Bo tam, gdzie Ikwy srebrne fale płyną, 
Byłem ja niegdyś, jak Zośka, dzieciną. 

Dzisiaj daleko pojechałem w gości 
I dalej mię los nieszczęśliwy goni. 
Przywieź mi, Zośko, od tych gwiazd świaUości, 
Przywieź mi, Zośko, z tamtych kwiatów woni, 
Bo mi zaprawdę odmłodnieć potrzeba. 
Wróć mi więc z kraju taką - jakby z nieba. 

13. marca 1844. Paryż. 

Do Pastereczki 

siedzącej na Druidów kamieniach w Pornie nad 
Oceanem. 

Jak ty mi jesteś wdzięczna, 

Duszeczko moja mała, 
Słoneczna i miesięczna, 

Prawie bez krwi i ciata. 
Gdyś wysoko siadała 
Z główką w zorzy pierścieniach, 

Na Druidów kamieniach, 
Juliusz SłowackI. 17 
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Sród jałowcowych krzaków; 
Cwieki twoich chodaków 

Blyskaly mi na lice 
Jako dwa półksiężyce 

Czerwoną zorzą ranną; 

Ty byłaś mi zarazem 
Chłopeczką iDyanną, 

Zjawieniem i obrazem, 
Kochanką i dziecięciem -

Smutkiem - i niebowzięciem .... 

Włoski twoje jak zboże 
Złote i przezroczyste 

Wiatr unosił na morze, 
A we włoskach ogniste 

Ranunkuły z doliny, 
J ak maki Ukrainy, 

Zdawały się ogniami, 
Które tobie do lica 
Przypięła upiorzyca 

Spiąca w grobie pod nami .... 

Za tobą - szafir mórz 
Dzielił kibić na dwoje; 
Nad głową - jak zawoje 

Jutrzenki pełne róż, 
I chwasty w dyamentach 

Około ciebie skrzyły, 
A ty na monumentach -

Stróżka - i duch mogiły, 
Z niewinnością na licach, 
Z nóżkami na księżycach ... 
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Do Matki. 

(u r y wek.) 

W ciemnościach postać mi stoi matczyna 
Niby idąca ku tęczowej bramie -
Jej odwrócona twarz patrzy przez ramię 
I w oczach widać, że patrzy na syna 

o nieszczęśliwa! o uciemiężona! 

O! nieszczęśliwa! o! uciemiężona 
Ojczyzno moja, raz jeszcze ku tobie 
Otworzę moje, krzyżowe ramiona, 
Wszakże spokojny, bo wiem, że masz w sobie 

Słońce żywota! 

A jednak ja nie wątpię ...... 

A jednak ja nie wątpię - bo się pora zbliża, 
Le się to wielkie świaUo na niebie zapali, 
I Polski 1 y, o Doze nie odepniesz z krzyża, 
Aż będziesz wiedział, że się jako trup nie zwali. 

Dzięki Ci więc o Boże, ~ że już byleś blisko, 
A jeszcześ Twojej złotej nie odsłonił twarzy, 
Aleś nas, syny Twoje, dal na pośmiewisko, 
Byśmy rośli jak kłosy pod deszczem potwarzy. 

17* 
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Takiej chwały od czasu, jak na wiatrach stoi 
Glob ziemski - na żadnego nie włożyłeś ducha, 
Ze się cichości naszej cala ziemia boi, 
I sądzi się, że wolna, jak dziecko, a słucha. 

Daję wam tę ostatnią koronę ... 

Daję wam tę ostatnią koronę pamiątek 

I łez dawnych moich nadziei koronę ... 
Dawniej myślałem rzeczy uczynić szalone, 

Wami - założyć nowych narodów początek, 
Lecz mi teraz wystarczy mały ziemi kątek, 

Gdzie w deskowej się zawrę muszli i utonę ... 

Vivat Poznańczanie! 

Gotują się na powstanie -
Pobłogosław Panie Boże, 
Tak jako kaczki za morze 
Wybierają się - na wroga 
Już! już! vivat Poznańczanie! 

Potrzeba pierwej, mospanie, 
Obliczyć wielu nas stanie 
I na koniach i bez koni, 
I trzeba zakupić broni 
I hal l vivat Poznaóczanie ! 

Obliczyli... i bez sprzeczek, 
Co jest w Polakach nielada, 
Ze kupić broni wypada, 
Broni na takie powstanie 
Aż całych trzydzieści beczek. 
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rroż to Są ludzie, mospanie, 
Prawdziwe światu lamparty, 
Gdy się bić, to nie na żarty, 
\fo nie muchy bić na ścianie 
Lecz łby! - vivat Poznańczanie! 

rroż to ludzie w Borostanie, 
A pełni są ekonomii, 
Bo chociaż chcą autonomii 
To mają też i poznanie 
te źle jak broni nie stanie. 

Toż to jest, mospanie, śliczny 
Do polskiej dawnej natury 
Przylew : mysł filozoficzny, 
Mysi filozoficzny, który 
Radzi - ostrożnie i z góry ... 

Wprawdzie, jakiś tam półgłówek 
Krzyknął na radzie wojennej, 
te można broni kamiennej 
Użyć - albo dubeltówek, 
Chciał zdradzić - szelma półgłówek. 

Przez warty obluzowanie 
Smielszy ów syn sukisynów 
Radził dostać karabinów .... 
I zaraz zacząć strzelanie 
I ruch. - Vivat Poznańczanie! 

r. 1848. 
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Z Epigrammatów l Przypowieści. 

XXXI. 

O krzyż Cię proszę modlitwą gwałtowną, 
O krzyż i silę pod razdarciem ćwieka, 

Całemu światu lampę tak cudowną 
Stać się - gdzież większa jasność dla człowieka? 

Panie! Nie jest to, Panie, modlitwa nabożna 
Albo prośba rycerza, który o krew wola, 

Panie! bo złych inaczej pokonać nie można 
Tylko w śmierci godzinie miłości Aniola ! 

XXXIII. 

Nie to człek duchowny, podług Zenona słów, 
Który swoją myślą tak wysoko strzela, 
Że się nad Madonną dziwi Rafaela, 

Lecz o tym człowieku, że duchowny mów 
Który chory, chromy, po stracone zdrowle 
Pelznie do obrazu Panny w Częstochowie 

I wraca zdrów. 

xxxv. 
Szli krzycząc: Polska! Polska! - w tern jednego razu 
Chcąc krzyczeć zapomnieli na ustach wyrazu, 
Pewni jednak, że Pan Bóg do synów się przyzna 
Szli dalej krzycząc: Boże! Ojczyzna! ojczyna. 
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka, 
SpOjrzał na te krzyczące i zapytał: Jaka? 

A drugi szedł i wołal w niebo wznosząc dIanie: 
Panie! daj niech się czuję w ludzi milionie 
Jedno z niemi ukochać, jedno uczuć zdolny 
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Sam choć mały lecz z prawdy zaprzeczyć im wolny. 
Wtem Bóg nad Mojżeszowym pokazał się krzakiem 
I rzekł: "Chcesz ty jako widzę być dawnym Polakiem. 

XLII. 

Ziarnem Polski być jeden prosty człowiek mote, 
Jak w ziarnku żyta - żyje całe przyszłe zboże. 

LXI. 

Sto dam za grosz - tym, którzy jałmużnę uczynią 
Mówi Pan; - cóż byłoby, gdyby stał ze skrzynią? 
A to prawdziwy byłby dla lichwiarza Eden, 
iTaki ogromny procent z grosza - sto za jeden! 
A jednak Bóg jest godzien, aby mu wierzono, 
I płaci - lecz schowany za śmierci zasłoną. 

LXIV. 

Drą się o wolność - Boże nachylaj im grzbietu, 
Bo wolność jest jakoby posiadanie fletu; 
Jeśli go weźmie człowiek muzyki nieświadom 
Piersi straci - i uszy sfałszuje sąsiadom. 

Wyjątki Z prozy. 

Wykład nauki. 

(Helion.) 

Wyznam ci, mistrzu, że nic w dzieciństwie moim nad­
zwyczajnego nie widzę... u dostatnich rodziców uro­
dzony ... chci.wy cacek, łakotek i cukierków lubiłem wy-
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stawę - księży processye ... rezurekcye odbywające się 
przy ogniu wystrzałów ... zwłaszcza gdy w księżycową 
noc widziałem księży wychodzących z krzyżem sre­
brnym, na plac licealnego kościoła z pochodniami, z ce­
lebrantem, nad którym niesiono namiot złoty i jedwabny, 
drogiemi pertami wyszywany ... Gdy to wszystko przy 
blasku miesiąca, przy biciu dzwonów północnych, przy 
błyskawicznych ogniach mozdzierzy ... szfo i śpiewało 
po placu ... duch mój niby wylatywał ze mnIe, klaska­
łem w ręce, a oczy moje dziecinne otwierały się szero­
ko, pełne łez i skier radosnych... S. p. ksiądz Sobki e­
wicz ... oprowadzający zwykle te procesye, wIdząc we 
mnie zapał do rzeczy religijnych, już przepowiadał, że 
księdzem zostanę ... gdy oto nagle ... z książeczką Tassa .. . 
weszły we mnie nowe rycerskie zapały i imaginacye .. . 
odtąd więc już nie processye, lecz wojny z rówienni­
karni... jakieś koła hetmańskie... bu.ńczuki... księżyce, 

szable sadzone turkusami... snuły się po główce dzie­
cinnej, .. na wiatr włosy i myśli puściwszy ... marzyłem 
o pólrozbÓjniczym rycerskim żywocie ... o ścinaniu cho­
rągwi... o tryumfalnych wjazdach na rumaku tureckim 
do mego rodzinnego miasteczka... Pomagała mi śnić 

matka moja, cytując mi często imiona jakichś zamor­
skich rycerzy samym dźwiękiem dziwiące... jako to 
imię WalIasa, które zaraz we mnie rycerza walącego 
lasy wymalowała... Potem ja... a zawsze zmiennym 
imaginacyom podległy, nabożny z zachwyceniem ... 
wziąłem się do malarstwa samym nazwiskiem kolorów 
już jakby elektrycznie wstrząsany ...... 

A odtąd już ciągle pracowałem nad wiedzą moją .. . 
chciwy nauki książkowej we wszystkich jej gałęziach .. . 
ciągniony ciekawością za granicę, gdzie wielu starszych 
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moich braci za ojczyznę cierpiąc, znajdowało się; z nie­
mi to dzieliłem przez jakiś czas kłótnie i dysputy, nie 
wiedząc, na jakiej się oprzeć podstawie, ale wróg wszel­
kich pryncipiów i skończonej formy, przeczuwając że 
z głębi ducha coś mocniejszego wyrwać potrafię ... oj­
czyznę jakąś, któraby razem dla ludzkości mogła być 
węgielnym kamieniem nowo budujących się narodów ... 
Cel ten patryotyczny chciałem zgodzić z celem duszy 
mojej i wiedzę moją z czuciem na jednej podstawie Bo­
żej ugruntować ... w tern wszystkiem spostrzegam, żem 
zaczął gonić za motylami, a potem stalem się pogonią 
prawdy zatrudniony. 

Ustęp ten cały stanowi jasny obraz życia Słowac­
kiego jako Helego, od lat dziecinnych do młodzieńczych. 
Odznacza się przedziwną szczerością, uczuć i przejrzy-

rt stością a zwięzłością tak treści jak stylu. 
'. 

* * 

Wyjątek II. 

J eden z moich przyjaciół dziwi się wiekowi, w któ­
rym dziewczynki siedmioletnie, jak Byrony już -
szpilkami uzbrojone grożą niebiosom i wyzywają Boga 
samego, aby się przed niemi usprawiedliwił. 

Wyjątek III. 

Nauka rozeznawania duchów, o której mówi Ewan­
gelia - jest jak widzisz główną i pierwszą podstawą 
wszelkich szkół i zakładów edukacyjnych-w rodzinach 
zaś miłości rodzicielskiej powinna być podporą i wszel­
kich nadziei rodzicielskich przewodnią gwiazdą ... 
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Wyjątek IV. 

Aby matki więcej ducha poznały w dziecku i wię­
cej ukochały niż cialo, któremu także pieczy przy­
zwoitej odmówić nie należy ... albowiem teraz ... obacz, 
że rodzice, którym dziecina paluszek zrani, a na ból się 
poskarży, ani śpią - ani jedzą - ale przy łóżeczku 

czuwają aż ją uzdrowią, - lecz skoro wadę jaką du­
chową postrzegą... to wprawdzie zasmucą się nieco 
i ukaraniem albo perswazyą duszę dziecka poprawiĆ 

starają się - ale ani to rodzice snu zwykłego na jednę 
godzinę nie pozbawi - ani przez dni kilka na myśli cią­
gle gryzącym smutkiem nie zamąci... a jednak jać mó­
wię, że od plamy tej duchowej cala nieśmIertelność du­
clla często zależy ... sto żywotów - chorobliwych i nę­
dznych - i żólciu wężową jadu zatrutych ... od tej to 
małej plamki weźmie swój początek ... Próżno więc ta 
troskliwość o ciała, połączona z nieuwagą na ducha, 
chce połamać sprawiedliwość Boską... i szczęście dać 
duchowi. Próżne są dekokty i konserwy twoje dokto­
rze! Cesarski duch po cesarsku, a poety duch na lau­
rach, a moskiewski duch pod groźbą - a hiszpański jak 
orla, slOI1cem honoru nakarm i wychowaj - a Tata­
rzynowi pozwól, że na stepy wyleci i domu nIe ukocha 
ale wolność - a Muzułmaninowi duchem Bożym prze­
pelń wszystkie cele żywota ... a francuskiemu duchowI, 
jeśliś go w dom ściągnął, pozwól jak winogradom z zie~ 
mi nic - a wszystko brać z powietrza - I na wiatry 
rozrzucać w chwili jednej zapalu ... a polskiemu ... jako 
kłosowi daj za podstawę uprawioną dobrze ziemię -
aby wydal klos pełny, z tern za ziarno zaplaciL. A sam 
bądź takim, jakim chcesz, aby rodziły się dzieci twoje ... 
a nie prędko, ale po pracy wieków ukaże się w cialach 
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ten logiczny porządek, który teraz błąkaniem się wie­
kowem duchów popsuty widzialny świat czyni podobny 
domowi waryatów i karykatur. 

Wyjątek V. 

Oto pewni rodzice zmuszeni byli odjechać i dziatki 
swoje opiece obcych ludzi poruczyć. Oboje jednakże, 
chcąc niejako przytomnemi być ciągle dziatek pamięci 
i zdaleka rząjz:ć dziateczek postępowanIem, uprosili 
u P.oj!a. że je mocą cudowną obdarzyl. Ojciec więc sile 
nadorzy.:odz011'> wlał w wizerunek swój, tak że portret 
na ścianie wiszący, na każde dzieci przestępstwo, pa­
trzal i płakał krwawemi łzami. Matka zaś zostawiła 
dzieciom portret swój i rzekła: ilekroć ucisku ludzkiego 
doznacie, albo też ku złemu będziecie skuszeni, patrz­
cie na twarz moją, proście w imię moje, a ja przez moc 
cudowną, którą mi Bóg dal, pomogę wam i na końcu 
połączę się z wami... Więc oto po odjeździe rodziców 
dziatki pierwszy raz przeciwko rodzicom wykroczyw­
szy, ujrzaly obraz ojca, że ruszył oczyma i zlękły si~ 
mówiąc: Ojciec widzi. I przyszedl do nich chlopiec 
uliczny, a widząc przestraszone i obraz ten ruszający 
oczyma, nie zaprzeczył bynajmniej cudowi, ale powie­
dział, że u zegarmistrza w miasteczku widział podobne 
obrazki, obdarzone ruchem i głosem, słowem, równie 
cudowne. Dziateczki owe, które były mądre l w moc 
cudowną ojca swego wierzyły, odpowiedziały owemu 
łajdakowi, że zegarki tamte są codziennie nakręcane, 
obraz zaś już od kilku lat wisi na ścianie, rusza się, pła­
cze, a nigdzie nie widać sprężyny... Wszakże gdy to 
mówiły, już w sercu uczuły poszept, że może ojciec był 
tylko lepszym od miejskiego zegarmistrzem i przestaly 
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się lękać obrazu. Lecz oto dziateczki te będąc u obcych 
ludzi w zaniedbaniu, często głodem morzone i bite, 
udały się raz z modlitwą do matki cudownego obrazu, 
prosząc, aby je sieroty od złych ludzi broniła; i stało 
się, że owi to źli opiekunowie potracili dziatki własne, 
a nie mając kogoby więcej do serca przycIsnąć, zaczęli 
pieścić i tulić owe to wprzód bite i dręczone jagniątka ... 
Z tej prostej powiastki, Helionie, (Heli) weź pierwszą 
miarę, według której ma być ważona potrzeba cudów 
Boskich . 
są cuda Helionie ... Moc duchowa Chrystusa objawiła 
je światu . 

Glos Z wygnania do Braci w kraju. 

(Urywek.) 

Z dalekiej i obcej ziemi my wygnańce śmiemy do 
ciebie mówić, nieszczęśliwy narodzie! . . . . . . 

Ziemio mogił i więzień poznaj nas po pokucie i ża~ 
lobie naszej . 

Pragnęliśmy swobody i szczęścia, a w ucisku i nę­
dzy zostawali nasi bracia chłopi. . . . . . . . . 

Mierzysz chłopu swym rozumem, a OIl wyższy jest 
nad ciebie wiarą swoją . 

Jako niegdyś twoi ojcowie, on dziś pragnie zginąć 
za nią . 

Uszanuj grubą siermięgę, bo to strój przyszłych 

żołnierzy, co Polskę wywalczą. 
Razem z ludem idź do kościoła, byś w pokorze 

i modlitwie dał mu serce swoje 
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Stań się ojcem chrzestnym dziecięciu chlopskiemu ... 
Ty i lud wiosek twoich niechaj będą jak rodzina poświę­
cona prawem Boga. 

I zdobędziesz serce sercem, a gdy czasy będą speł­
nione, chlop ci poda swą prawicę do bUduwy wielkiej. 
Wy i chłopi świat zbawicie z Bożej woli. 

* * * 
Wielki Narodzie! 
Na kolana padnij przed Obliczem Jego i wołaj 

wielkim głosem: 
O Ojcze! przestań nas już karać, a daj nam 

Zwycięztwo ! 

K o n i e c. 
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